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Upokorzona, zraniona na całe życie, odrzucona przez rodziców i napiętnowana szuka 

spokoju i zapomnienia. Znajduje je dzięki miłości. Ale wtedy tragiczna przeszłość dopisuje 

przerażający ciąg dalszy… 

Są rzeczy, na które warto czekać… 

Dziewiętnastoletnia Avery Morgansten ma nadzieję, że po wyjeździe do college'u ucieknie od 

tragedii sprzed pięciu lat, która odmieniła jej życie. Szuka spokoju i zapomnienia. Nie chce 

zwracać na siebie uwagi, chce się uczyć. Nie wyobraża sobie miłości. 

Są rzeczy, których warto doświadczyć… 

Ale Cameron, chodzący ideał, metr dziewięćdziesiąt o elektryzujących błękitnych oczach, 

budzi w niej uczucia, z których, jak myślała, na zawsze ją obrabowano. Których najbardziej się 

boi… 

Są rzeczy, których nie powinno się przemilczać…Wtedy przeszłość powraca. Zaczynają się 



maile i telefony z pogróżkami...Ale są rzeczy, o które warto walczyć... 

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

 Wszystkim, którzy w tej chwili czytają tę książkę. 

 Bez was nic nie byłoby możliwe. Zmiatacie mi z nóg puchate 

 skarpetki! 

Rozdział 1 



Najbardziej  w  życiu  bałam  się  dwóch  rzeczy.  Po  pierwsze: 

obudzić  się  w  środku  nocy  i  zobaczyć  tuż  nad  sobą  ducha  z 

przezroczystą twarzą. Mało prawdopodobne, wiem, ale mega 

przerażające. Po drugie: wejść do klasy po dzwonku. 

Ponad wszystko nienawidziłam się spóźniać. 

Nie znosiłam, kiedy ludzie odwracali się i gapili, co działo się 

zawsze,  kiedy ktoś  wchodził  na  lekcję choćby z  minutowym 

spóźnieniem. 

To  dlatego  w  czasie  weekendu  za  pomocą  Google'a 

opracowałam  w  najmniejszych  szczegółach  trasę  z  mojego 

mieszkania 

w 

University 

Heights 

na 

parking 

dla 

zmotoryzowanych  studentów.  Co  więcej,  w  niedzielę 

dwukrotnie  ją  pokonałam, żeby się  upewnić,  czy  Google  nie 

wyprowadzi mnie w pole. 

Trasa wynosiła dokładnie 1,9 kilometra. 

Pięć minut w samochodzie. 

Wyszłam z domu kwadrans wcześniej, żeby być na miejscu 

dziesięć minut przed rozpoczęciem zajęć. 

Nie  przewidziałam  tylko  półtorakilometrowego  korka  przed 

znakiem Stop. Bo przecież świat by się skończył, gdyby w tym 

historycznym  mieście  były  choć  jedne  światła!  Nie 

spodziewałam się również, że w kampusie nie zostanie już ani 

pół  wolnego  miejsca  do  zaparkowania.  Musiałam  się 

zatrzymać  przy  dworcu  obok  uniwersytetu  i  straciłam  cenny 

czas na poszukiwanie drobnych do parkometru, 

 

„Jeśli  już  upierasz  się  przy  przeprowadzce  na  drugi  koniec 

kraju,  to  na  litość  boską  przynajmniej  zamieszkaj  w 

akademiku! Chyba mają tam akademiki?" 

Stałam  na  progu  budynku  nauk  ścisłych  Roberta  Byrda  i 

łapałam oddech po biegu pod najbardziej strome i niewygodne 

wzgórze świata, a w uszach rozbrzmiewał mi głos mojej matki. 

Oczywiście nie zamieszkałam w akademiku, bo wiedziałam, 

że pewnego dnia moi rodzice pojawią się tam bez zapowiedzi, 

zaczną oceniać i przemawiać, a ja wolałabym dostać kopa w 

twarz niż pozwolić, żeby ktoś postronny był tego świadkiem. 

Zamiast tego sięgnęłam do własnych pieniędzy, zasłużonych, 

choć zdobytych w koszmarnych okolicznościach i wynajęłam 

mieszkanie niedaleko kampusu. 

Państwo Morganstenowie byli wściekli. 

Co mnie zachwyciło. 

Aktualnie  jednak  żałowałam  tego  aktu  buntu,  bo  kiedy 

zdyszana po sprincie w duszny, sierpniowy poranek wbiegłam 

wreszcie  do  klimatyzowanego  budynku  z  cegły,  było  już 

jedenaście  po  dziewiątej,  zajęcia  zaczęły  się  minutę  temu  i 

odbywały  się  na  drugim  piętrze.  Czemu  na  litość  boską  wy-

brałam astronomię?! 

Może  dlatego,  że  myśl  o  jeszcze  jednej  godzinie  biologii 

sprawiała, że mnie mdliło...? Tak. To było to. 

Wbiegłam pod górę po szerokich schodach, a potem wpadłam 

przez  podwójne  drzwi,  ale  za  nimi  zderzyłam  się  z  ceglaną 

ścianą. 

Runęłam na  plecy, machając  przy tym rękami  jak  ten gość, 

który przeprowadza dzieci przez pasy, tylko że w stanie upo-

jenia  alkoholowego.  Wypchana  torba  listonoszka  zsunęła  mi 

się z ramienia i pociągnęła mnie na bok. Włosy opadły mi na 

twarz  i  kasztanowa  mgła  zasłoniła  cały  widok,  a  ja  niebez-

piecznie się zachwiałam. 



Jezu, spadam! Nie miałam jak się zatrzymać. Doznałam wizji 

życia z przetrąconym karkiem. To będzie masak... 

Nagle  coś  mocno  złapało  mnie  w  talii  i  powstrzymało 

swobodne  spadanie.  Torba  upadła,  a  po  lśniącej  podłodze 

rozsypały się  cholernie  drogie  podręczniki i  długopisy. Moje 

długopisy! Moje cudowne długopisy rozpierzchły się po całym 

piętrze. Sekundę później zostałam przyciśnięta do ściany. 

Tylko że ściana była podejrzanie ciepła. 

I chichotała. 

-  Rany!  -  powiedział  głęboki  głos.  -  Nic  ci  się  nie  stało, 

skarbie? 

Ściana  zdecydowanie  ani  trochę  nie  była  ścianą.  To  był 

chłopak.  Serce  mi  się  zatrzymało,  a  w  piersi  poczułam  taki 

ucisk, że przez jedną przerażającą sekundę nie mogłam ani się 

poruszyć,  ani  myśleć.  Cofnęłam  się  o  pięć  lat  wstecz. 

Utknęłam tam. Nie mogłam nawet drgnąć. Powietrze boleśnie 

uciekało  mi  z  płuc,  a  po  karku  pięło  się  nieprzyjemne 

mrowienie. Zablokowały mi się wszystkie mięśnie. 

- Hej! - Głos złagodniał i usłyszałam w nim troskę. -Wszystko 

dobrze? 

Zmusiłam się do wzięcia głębokiego wdechu. Do oddychania 

w ogóle. Musiałam oddychać. Wdech. Wydech. Ćwiczyłam to 

wiele  razy  przez  ostatnie  pięć  lat.  Już  nie  byłam 

czternastolatką. Już nie mieszkam tam. Jestem tutaj. Na drugim 

końcu kraju. 

Poczułam dwa palce pod brodą i moja głowa powędrowała do 

góry. Spojrzała na mnie para hipnotyzujących niebieskich oczu 

okolonych czarnymi rzęsami. Ich błękit był tak elektryzujący, 

wibrujący  i  kontrastujący  z  czarnymi  źrenicami,  że 

zastanawiałam się, czy są prawdziwe. 

A później to do mnie dotarło. 

Ten  koleś  mnie  obejmował.  Kolesie  nigdy  mnie  nie  obej-

mowali. Nie licząc tamtego jednego razu, ale tamten nigdy 

nie będzie się liczył. Ten przyciskał mnie do siebie, uda do ud, 

pierś do piersi. Jakbyśmy tańczyli. Moje zmysły ożyły, kiedy 

poczułam  lekki  zapach  jego  perfum.  Wow!  Pachniał  ładnie i 

drogo, jak tamten... 

Nagle  przepełnił  mnie  gniew,  słodki  i  dobrze  znany,  i  ze-

pchnął na boczny tor panikę i zagubienie. W desperacji zdałam 

się na tę wściekłość i udało mi się wydobyć z siebie głos: 

- Puść mnie! 

Niebieskooki  natychmiast  rozluźnił  uścisk.  Nie  byłam 

przygotowana  na  tak  niespodziewaną  utratę  podparcia  i  za-

toczyłam się w bok, opamiętując się w ostatniej chwili, zanim 

potknęłam  się  o  własną  torbę.  Dyszałam,  jakbym  przebiegła 

kilometr, odgarnęłam z twarzy gęste pasma włosów i wreszcie 

dobrze mu się przyjrzałam. 

Słodki Jezu, Niebieskooki był... 

Był  tak  boski,  że  dziewczyny  pewnie  dla  niego  wariowały. 

Wysoki, o głowę czy nawet dwie wyższy ode mnie, szeroki w 

barach,  ale  wąski  w  biodrach.  Atletyczna  budowa  pływaka. 

Lekko kręcone ciemne włosy opadały mu na czoło i zakrywały 

równie  ciemne  brwi.  Kości  policzkowe  miał  szerokie  i 

wyraźne, usta ekspresyjne - po prostu ideał aż proszący się o to, 

żeby dla niego oszaleć. I do tego jeszcze te szafirowe oczy. Ja 

cię kręcę... 

Kto  by  pomyślał,  że  miasteczko  Shepherdstown  ma  na 

pokładzie kogoś takiego? 

A ja właśnie na niego wpadłam! I to dosłownie. No ładnie... 

-  Przepraszam.  Spieszyłam  się  na  zajęcia.  Jestem  spóźniona 

i... 

Klękając,  lekko  uniósł  kąciki  ust.  Zaczął  zbierać  moje 

rozsypane rzeczy, a ja przez chwilę myślałam, że się rozpłacze. 

Czułam  wzbierające  w  gardle  łzy.  Byłam  już  porządnie 

spóźniona,  nie  mogłam  tak  zacząć  pierwszego  dnia.  Co  za 

porażka. 

Kucnęłam  i  pozwoliłam,  żeby  włosy  opadły  mi  na  twarz. 

Zaczęłam zbierać długopisy. 

- Nie musisz mi pomagać. 

-  Nie  ma  sprawy.  -  Podniósł  kartkę  papieru  i  zerknął. 

-Astronomia? Też idę. 

No  świetnie.  Przez  cały  semestr  będę  spotykać  kolesia, 

którego prawie zabiłam na korytarzu. 

-  Spóźnisz  się  przeze  mnie  -  powiedziałam  żałośnie. 

-Przepraszam, naprawdę. 

Wpakował wszystkie podręczniki i długopisy z powrotem do 

mojej torby i wstał, podając mi ją. 

- Nic się nie stało. - Krzywy uśmiech rozlał mu się po całej 

twarzy  i  ujawnił  dołeczek  w  lewym  policzku.  Na  prawym 

takiego  nie  było.  -  Jestem  przyzwyczajony  do  tego,  że 

dziewczyny się na mnie rzucają. 

Zamrugałam.  Chyba  musiałam  się  przesłyszeć,  nie  mógł 

powiedzieć czegoś tak nędznego. 

A jednak powiedział, a co więcej, mówił dalej: 

- Chociaż muszę przyznać, że próba wskoczenia mi na plecy 

to coś nowego. Ale podobało mi się. 

Poczułam, że policzki mi płoną i rzuciłam: 

-  Nie  zamierzałam  wskakiwać  ci  na  plecy  ani  się  na  ciebie 

rzucać. 

- Nie? - Krzywy uśmiech wciąż był obecny. - No to szkoda. 

Gdyby  tak  było,  uznałbym  ten  dzień  za  najlepszy  pierwszy 

dzień zajęć w historii. 

Nie  wiedziałam,  co  na  to  powiedzieć,  więc  tylko 

przycisnęłam ciężką torbę do piersi. Wcześniej nikt ze mną nie 

flirtował. Większość kolesiów bała się choćby na mnie patrzeć, 

a  ci,  którzy  patrzyli,  na  pewno  nie  robili  tego  w  celach 

flirciarskich.  Wzrok  Niebieskookiego  padł  na  kartkę,  którą 

wciąż trzymał w ręce. 

- Avery Morgansten? 

Serce mi się ścisnęło. 

- Skąd znasz moje nazwisko? 

Przekrzywił głowę i uśmiechnął się jeszcze szerzej. 

- Jest wydrukowane na twoim planie zajęć. 

- Ach! - Zgarnęłam fale włosów z rozpalonej twarzy. Oddał 

mi plan, a ja go wsunęłam do torby. Kiedy szamotałam się z 

zapięciem, poczułam się jeszcze bardziej niepewnie. 

- Ja się nazywam Cameron Hamilton - oznajmił Niebieskooki 

- ale wszyscy mówią do mnie Cam. 

Cam. Powtórzyłam to imię w myślach. Podobało mi się. 

- Jeszcze raz bardzo ci dziękuję, Cam. 

Pochylił się i podniósł czarny plecak, którego wcześniej nie 

zauważyłam.  Kilka  pasm  ciemnych  włosów  spadło  mu  na 

czoło, więc je odgarnął, kiedy się prostował. 

- No to zróbmy to nasze entrée. 

Ruszył  w  kierunku  sali  205,  ale  ja  stałam  jak  wmurowana. 

Sięgnął do klamki, a potem spojrzał przez ramię. Czekał. 

Nie mogłam tego zrobić. I nie miało to nic wspólnego z tym, 

że  właśnie  staranowałam  najprzystojniejszego  faceta  na 

kampusie.  Po  prostu  nie  mogłam  wejść  do  sali,  w  której 

wszyscy odwrócą się w moją stronę i zaczną się gapić. Przez 

ostatnie pięć lat miałam dość bycia w centrum uwagi, gdzie-

kolwiek się pojawiałam. Pot wystąpił mi na czoło, a żołądek się 

ścisnął,  kiedy  robiłam  krok  w  tył  i  oddalałam  się  od  sali  i 

Cama. 

Spojrzał  na  mnie  i  zmarszczył  brwi,  a  na  jego  zjawiskowej 

twarzy pojawił się wyraz zdumienia. 

- Idziesz w złą stronę, skarbie. Szłam w złą stronę przez pół 

życia. 

- Nie mogę. 

Czego  nie  możesz?  -  Zbliżył  się  o  krok.  A  wtedy  ja 

wystrzeliłam. Odwróciłam się i pobiegłam luk szybko, jakbym 

startowała w wyścigu o ostatnią na świe- 

cie filiżankę kawy. Kiedy dotarłam do tych przeklętych  po-

dwójnych  drzwi,  usłyszałam,  że  Cam  mnie  woła,  ale  się  nie 

zatrzymałam. 

Twarz  mi  płonęła,  ale  mknęłam  po  schodach  i  bez  tchu 

wypadłam z budynku nauk ścisłych. Moje nogi wciąż się po-

ruszały, aż trafiłam na ławkę przed biblioteką. Poranne słońce 

wydawało się świecić za jasno, więc zacisnęłam powieki. 

Jezu! 

Genialny  sposób  rozpoczęcia  nowego  życia  w  nowym 

mieście  i  w  nowej  szkole...  Przemierzyłam  ponad  półtora 

tysiąca  kilometrów,  żeby  zacząć  od  nowa,  a  w  ciągu  kilku 

minut wszystko zepsułam. 



Rozdział 2 

 

Na  tym  etapie  miałam  dwa  rozwiązania:  albo  olać  sprawę, 

zapomnieć  o  katastrofalnej  w  skutkach  próbie  dotarcia  na 

pierwsze zajęcia i kontynuować studencką karierę, albo wrócić 

do domu, wpakować się do łóżka i nakryć głowę kołdrą. Druga 

opcja była bardzo kusząca, ale jednak nie w moim stylu. 

Gdybym miała w zwyczaju uciekanie i chowanie się, w życiu 

nie przeżyłabym liceum. 

Sięgnęłam do lewego nadgarstka i sprawdziłam, czy szeroka 

srebrna  bransoleta  jest  na  swoim  miejscu.  W  liceum 

przetrwałam cudem. 

Mama  i  tata  oszaleli,  kiedy  poinformowałam  ich  o  planach 

pójścia na uniwersytet na drugim końcu kraju. Gdyby jeszcze 

chodziło  o  Harvard,  Yale  albo  Sweet  Briar,  pewnie  byliby 

całym sercem za, ale uniwerek spoza Ligi Bluszczowej? Co za 

wstyd! Nie rozumieli. Nigdy mnie nie rozumieli. 

A ja za skarby świata nie poszłabym na uczelnię, na której oni 

studiowali albo na jedną z tych, na które posyłali swoje dzieci 

członkowie miejscowej śmietanki towarzyskiej. 

Chciałam znaleźć się w miejscu, w którym nie będę słyszała 

kpin i szeptów, wciąż sączących się niczym jad. Gdzieś, gdzie 

ludzie  nie  będą  znali  mojej  historii  a  przynajmniej  jej 

rozlicznych wersji, powtarzanych raz za razem do tego stopnia, 

że czasem sama zastanawiałam się, co się naprawdę wydarzyło 

w Halloween pięć lat temu. 

Tutaj to nie miało znaczenia. Nikt mnie nie znał. Nikt niczego 

nie podejrzewał. I nikt nie wiedział, co skrywała bransoleta w 

letnie dni, kiedy długie rękawy nie wchodziły w grę. 

Podjęłam decyzję o przyjeździe tutaj i wiem, że to była dobra 

decyzja. 

Rodzice  straszyli, że  nie  dadzą mi  dostępu  do  funduszu,  co 

bardzo mnie bawiło. Miałam własne pieniądze. Pieniądze, nad 

którymi nie mieli kontroli, bo skończyłam już osiemnaście lat. 

Sama je zarobiłam. Z punktu widzenia rodziców po raz kolejny 

ich  zawiodłam,  ale  gdybym  została  w  Teksasie,  w 

towarzystwie wszystkich ludzi stamtąd, nie przeżyłabym. 

Sprawdziłam  godzinę  na  komórce,  wstałam  z  ławki  i  prze-

rzuciłam  torbę  przez  ramię.  Przynajmniej  na  historię  się  nie 

spóźnię. Wykłady z historii odbywały w budynku socjologii, u 

podnóża  wzniesienia,  na  które  dopiero  co  się  wdrapałam. 

Przeszłam  przez  parking  na  tyłach  budynku  Byrda  i  przez 

ulicę. Wokół mnie chodzili studenci, w parach albo większych 

grupkach  -wyraźnie  dobrze  się  znali.  Nie  czułam  się 

odizolowana, wręcz przeciwnie, możliwość poruszania się bez 

bycia rozpoznaną dawała mi wolność. 

Wyparłam  spektakularną  wpadkę  z  rana,  weszłam  do 

Whitehall  i  skręciłam  na  pierwsze  schody  po  prawej.  Na 

korytarzu pełno było studentów, którzy czekali na możliwość 



wejścia  do  sal.  Mijałam  roześmiane  grupki  oraz  osobniki, 

które wyglądały, jakby jeszcze spały. Znalazłam wolne miejsce 

naprzeciwko mojej sali, usiadłam pod ścianą i skrzyżowałam 

nogi.  Potarłam  dłońmi  o  dżinsy.  Nie  mogłam  się  doczekać 

nauki  historii.  Większość  umierała  z  nudów,  ale  dla  mnie  to 

jeden z najważniejszych przedmiotów. 

Jeśli mi się poszczęści, za pięć lat będę pracować w cichym i 

spokojnym muzeum albo w bibliotece, katalogując pradawne 

pisma czy artefakty. Może nie była to najbardziej prestiżowa z 

profesji, ale dla mnie wprost wymarzona. 

Znacznie  lepsza  niż  poprzednie  marzenie:  bycie  tancerką  w 

Nowym Jorku. 

Kolejna  rzecz,  w  której  zawiodłam  mamę.  Tyle  pieniędzy 

utopiła  w  lekcjach  baletu,  na  które  prowadzała  mnie,  odkąd 

nauczyłam  się  chodzić,  a  które  skończyły  się  wraz  z  moimi 

czternastymi urodzinami. 

Tęskniłam  za  tańcem,  za  ukojeniem,  jakie  dawał.  Ale  po 

prostu nie mogłam robić tego dalej. 

- Dziewczyno, co ty robisz na podłodze?! Podniosłam głowę i 

uśmiechnęłam się, bo ujrzałam przed 

sobą  szeroki  uśmiech  rozjaśniający  karmelową  karnację 

chłopięcej, 

przystojnej 

twarzy 

Jacoba 

Masseya. 

Zakumplowaliśmy  się  w  czasie  spotkań  integracyjnych  w 

zeszłym  tygodniu.  Mieliśmy  się  spotykać  na  historii,  a  na 

dodatek  na  zajęciach  z  historii  sztuki  we  wtorki  i  czwartki. 

Natychmiast polubiłam go za bezpośrednią, ciepłą osobowość. 

Zerknęłam  na  drogie  dżinsy,  które  miał  na  sobie  i  zauwa-

żyłam, z jaką maestrią zostały uszyte. 

- Bardzo tu wygodnie. Może dołączysz? 

- W życiu! Nie zamierzam wycierać podłóg moim ślicznym 

tyłeczkiem. - Oparł się biodrem o ścianę i uśmiechnął się. 

-  Chwileczkę!  A  co  ty  tu  w  ogóle  robisz  o  tej  porze?  My-

ślałem, że masz zajęcia o dziewiątej. 

- Zapamiętałeś to? Widziałeś mój plan przez pół sekundy w 

zeszłym tygodniu! 

Mrugnął do mnie. 

-  Mam  imponujący  dar  zapamiętywania  rzeczy,  które  są  mi 

totalnie zbędne. 

Roześmiałam się. 

- Dobrze wiedzieć. 

-  Już  jesteś  na  wagarach?  Niegrzeczna  dziewczynka! 

Skrzywiłam się i pokręciłam głową. 

-  Spóźniłam  się,  a  nie  znoszę  wchodzić  na  zajęcia  po  ich 

rozpoczęciu. Zacznę semestr od środy, jeśli do tej pory stąd nie 

zwieję. 

-  Zwiejesz?  Dziewczyno,  nie  wygłupiaj  się!  Astronomia  to 

miodzio  zajęcia!  Sam  bym  się  zapisał,  gdyby  te  przeklęte 

dzieciaki z wyższych sfer nie rozdrapały wszystkich miejsc w 

ciągu dwóch sekund. 

- Ale ty nie zabiłeś prawie na śmierć kolesia, który zmierzał 

na te same miodzio zajęcia. 

- Co?! - Jego ciemne oczy otworzyły się szeroko i już zaczął 

przy  mnie  klękać,  ale  ktoś  zwrócił  na  siebie  jego  uwagę.  - 

Momencik.  -  Zamachał  ręką  i  podskoczył.  -  Ej,  Brittany! 

Kopsnij się tutaj! 

Niska  blondynka  stanęła  jak  wryta  pośrodku  korytarza, 

odwróciła się do nas i zaczerwieniła, ale kiedy zobaczyła, że to 

Jacob, uśmiechnęła się. Podeszła i stanęła przy nas. 

-  Brittany,  to  jest  Avery.  -  Jacob  cały  się  rozpromienił. 

-Avery, to jest Brittany. Przywitajcie się ładnie. 

- Cześć - powiedziała Brittany i mi pomachała. Odmachałam. 

Hej! 

Avery właśnie zaczęła opowiadać, jak prawie zabiła chłopaka   

na  korytarzu.  Pomyślałem,  że  miałabyś  ochotę  usłyszeć  ta 

historię. 



Skrzywiłam  się,  ale  zobaczyłam  w  brązowych  oczach 

Brittany iskrę zainteresowania. 

- Opowiadaj! - poprosiła z uśmiechem. 

-  No  więc  nie  do  końca  go  zabiłam  -  powiedziałam, 

wzdychając.  -  Ale  niewiele  brakowało  i  było  to  strasznie, 

strasznie upokarzające. 

-  Upokarzające  historie  są  najlepsze  -  zawołał  Jacob  i 

uklęknął. 

Brittany się roześmiała. 

- To prawda. 

- Wyrzuć to z siebie, siostro! 

Odgarnęłam włosy na plecy i zniżyłam głos, żeby świadkiem 

mojej klęski nie stał się cały korytarz. 

-  Byłam  już  spóźniona  na  astronomię  i  przeleciałam  przez 

podwójne drzwi na drugim piętrze. Nie patrzyłam, gdzie idę i 

wpakowałam  się  prosto  w  jakiegoś  nieszczęsnego  chłopaka, 

który stał na korytarzu. 

- Auć! - Brittany popatrzyła na mnie ze współczuciem. 

- Tak... Prawie go przewróciłam. Upuściłam torbę. Książki i 

długopisy fruwały wszędzie. To było spektakularne. 

Oczy Jacoba rozbłysły śmiechem. 

- Był przystojny? 

- Co? 

-  Czy  był  przystojny?  -  powtórzył  i  przeczesał  starannie 

przystrzyżone włosy. - Bo jeśli był, powinnaś to wykorzystać. 

To mogłoby być najbardziej niesamowite przełamanie lodów 

w historii świata. Gdybyście szaleńczo się w sobie zakochali, 

moglibyście wszystkim opowiadać, że ty się na niego rzuciłaś, 

zanim on rzucił się na ciebie. 

- Boże! - Czułam, jak na policzki występuje mi dobrze znany 

płomień. - Tak, był przystojny. 

- O nie! - powiedziała Brittany, jedyna osoba w towarzystwie, 

która wiedziała, że fakt przystojności znacząco 

podwyższa  poziom  mojego  upokorzenia.  Widocznie  trzeba 

mieć waginę, żeby to rozumieć, bo Jacob wydawał się jeszcze 

bardziej zachwycony. 

-  No  to  teraz  opowiedz  ze  szczegółami,  jak  ten  cukiereczek 

wyglądał? Chcę wiedzieć wszystko! 

Nie  chciałam  nic  mówić,  bo  myśl  o  Camie  sprawiała,  że 

czułam się tysiąc razy bardziej niezręcznie. 

- No więc... Był bardzo wysoki i chyba dobrze zbudowany. 

- Skąd wiesz, jak był zbudowany? Macałaś? Zaśmiałam się, a 

Brittany pokręciła głową. 

- Jacob, zrozum, ja na niego wpadłam z rozpędu. A on mnie 

złapał. Nie macałam go z premedytacją, ale wydaje mi się, że 

miał  fajne  ciało.  -  Wzruszyłam  ramionami.  -  Poza  tym  miał 

ciemne, trochę kręcone włosy. Dłuższe niż ty i rozczochrane, 

tak jakby... 

-  Niech  cię,  dziewczyno!  Jeśli  mi  powiesz,  że  miał  roz-

czochrane włosy tak jakby w ogóle nie zwracał uwagi na ich 

wygląd, to ja też chcę na niego wpaść. 

Brittany zachichotała. 

- Ja też takie lubię. 

Zastanawiałam się, czy moja twarz jest tak samo czerwona jak 

gorąca. 

-  Tak,  coś  w  tym  stylu.  Naprawdę  zjawiskowy, a  oczy  miał 

tak niebieskie, że wyglądały jak... 

-  Zaczekaj.  -  Brittany głośno  wciągnęła  powietrze  i  szeroko 

otworzyła oczy. - Tak niebieskie, że wyglądały jak sztuczne? I 

powiedz,  czy  ładnie  pachniał?  Wiem,  że  to  brzmi  dziwnie  i 

zakrawa na perwersję, ale powiedz. 

Brzmiało dziwnie i perwersyjnie, ale też bardzo zabawnie. 

- Tak. I tak. 

- Masakra! - Brittany zaczęła się głośno śmiać. - Powiedział 

ci, jak się nazywa? 



Zaczęłam  się  martwić,  bo  Jacob  też  miał  dziwny  wyraz 

twarzy. 

- Tak. A co? 

Brittany trąciła Jacoba łokciem i zniżyła głos: 

- Cameron Hamilton? Szczęka opadła mi aż do kolan. 

-  Czyli  tak!  -  Ramiona  Brittany  zatrzęsły  się  od  śmiechu.  - 

Wpakowałaś się w Camerona Hamiltona? 

Jacob się nie uśmiechał. Patrzył na mnie... zdumiony? 

- Nie wiesz nawet, jak ci w tej chwili zazdroszczę. Oddałbym 

lewe jądro, żeby wpaść na Camerona Hamiltona. 

Trochę się roześmiałam, trochę zabulgotałam ze zdziwienia. 

- Wow! To brzmi poważnie. 

- Bo Cameron Hamilton to poważna sprawa, Avery. Ale skąd 

masz to wiedzieć. Ty nie jesteś stąd. 

- Ty też jesteś na pierwszym roku. Skąd go znasz? - spytałam, 

bo Cam wyglądał na starszego niż my. Musiał być wyżej. 

- Wszyscy w kampusie go znają! - odparł Jacob. 

-  Przecież  jesteś  w  kampusie  niecały  tydzień!  Jacob 

wyszczerzył zęby: 

-  Zdążyłem  się  zorientować.  Zaśmiałam  się,  ale  pokręciłam 

głową. 

-  Nie  rozumiem.  Znaczy,  no  tak,  jest  przystojny,  ale...  co  z 

tego? 

-  Chodziłam  z  Cameronem  do  szkoły  -  wyjaśniła  Brittany  i 

zerknęła przez ramię. - Jest ode mnie dwa lata starszy, ale w 

liceum mu nie szło. Wszyscy chcieli się z nim kumplować albo 

przebywać w jego towarzystwie. Tutaj jest to samo. 

Zaciekawiłam się, bo to, co mówiła przypomniało mi kogoś 

innego. 

- Jesteście stąd? 

-  Nie.  Jesteśmy  spod  Morgantown.  To  niedaleko  Fort  Hill. 

Nie wiem, dlaczego wybrał tę uczelnię zamiast WVU. Ja 

 

przyjechałam tutaj, żeby się wyrwać z zaklętego kręgu wciąż 

tych samych ludzi. Rozumiałam ją. 

- W każdym razie Cameron jest dobrze znany w kampusie. - 

Jacob  klasnął  w  dłonie.  -  Mieszka  poza  akademikiem  i 

podobno robi najlepsze imprezy świata. 

- W liceum miał reputację podrywacza - wtrąciła Brittany. - 

Na  którą  sobie  zapracował.  Nie  zrozumcie  mnie  źle,  zawsze 

był  fajnym  kolesiem.  Miłym  i  zabawnym,  ale  trudnił  się 

zaliczaniem lasek. Chyba od tamtej pory trochę się ustatkował, 

ale czym skorupka... 

- No dobra. - Bawiłam się bransoletką. - Dobrze wiedzieć, ale 

to  nie  ma  większego  znaczenia.  Zbombardowałam  go  na 

korytarzu. Tyle mi wystarczy na temat Cama. 

- Cama?! 

- A co? - Podniosłam się i sięgnęłam po torbę. Drzwi zaraz się 

otworzą. 

Brittany zmarszczyła brwi. 

-  Ludzie,  którzy  go  nie  znają,  mówią  do  niego  Cameron. 

Tylko przyjaciele nazywają go Cam. 

- Aha. - Wzruszyłam ramionami. - Powiedział mi, że wszyscy 

mówią  do  niego  Cam,  więc  uznałam,  że  to  obowiązujące 

zdrobnienie. 

Brittany  nic  na  to  nie  powiedziała,  a  ja  nie  rozumiałam,  w 

czym  problem.  Cam,  Cameron  czy  jak  mu  tam,  po  prostu 

okazał wyrozumiałość, kiedy prawie go staranowałam. To, że 

był zreformowanym imprezowiczem, oznaczało dla mnie tylko 

tyle, żeby trzymać się od niego z daleka. 

Drzwi  się  otworzyły  i  studenci  wysypali  się  na  korytarz. 

Zaczekaliśmy, aż sala opustoszeje, weszliśmy do środka i za-

jęliśmy trzy miejsca na końcu, z Jacobem między nami. Kiedy 

wyciągnąłem  mój  gigantyczny  notatnik  do  pięciu  przedmio-

tów, którym można by kogoś zabić, Jacob złapał mnie za rękę. 



Miał w oczach szaleństwo i popłoch. 

- Nie możesz zrezygnować z astronomii. Żeby przetrwać ten 

semestr, muszę żyć twoim życiem i dostawać newsy o Camie 

co najmniej trzy razy w tygodniu. 

Roześmiałam się cicho. 

-  Nie  zamierzam  zrezygnować.  -  Chociaż  przez  chwilę 

miałam taki plan. - Ale wątpię, żeby było coś do opowiadania. 

Pewnie już nigdy nie będę z nim rozmawiać. 

Jacob  puścił  moją  rękę,  rozparł  się  na  krześle  i  spojrzał  na 

mnie. 

- Nigdy nie mów nigdy, Avery. 

Na  szczęście  reszta  dnia  nie  obfitowała  w  takie  emocje  jak 

poranek. Nie znokautowałam już więcej żadnego niewinnego 

przystojniaka  ani  nie  przydarzyło  mi  się  nic  równie  upo-

karzającego. Chociaż w czasie przerwy na lunch musiałam ku 

radości  Jacoba  raz  za  razem  odtwarzać  bieg  wydarzeń, 

cieszyłam się, że on i Brittany mają wolne w tym samym czasie 

co ja. Zamierzałam spędzić ten dzień sama, więc miło było dla 

odmiany porozmawiać z ludźmi... w moim wieku. 

Widocznie z życiem społecznym jest jak z jazdą na rowerze. 

Nie licząc propozycji Jacoba, żebym znów wpadła na Cama 

następnym  razem,  kiedy  go  zobaczę,  nie  działo  się  nic 

nieprzewidzianego.  A  przed  końcem  zajęć  w  zasadzie  zapo-

mniałam o całej sprawie. 

Zanim  opuściłam  kampus,  poszłam  do  budynku  socjalnego, 

żeby  złożyć  wniosek  o  pracę  studencką.  Nie  potrzebowałam 

pieniędzy,  tylko  pracy,  żeby  mieć  czym  zająć  myśli.  Wyko-

rzystałam  już  cały  przydział  zajęć,  ale  i  tak  pozostawało  mi 

mnóstwo wolnego czasu. Praca na uniwersytecie wydawała się 

doskonałym rozwiązaniem, ale nie było już miejsc. Zostałam 

wpisana na listę oczekujących. 

 

Teren uniwersytetu był piękny na swój oryginalny i spokojny 

sposób.  Nie  przypominał  rozległych  kampusów  wielkich 

uczelni.  Położony  był  między  rzeką  Potomac  a  maleńkim, 

historycznym  miasteczkiem  Shepherdstown  i  wyglądał  jak 

widoczek  z  pocztówki.  Pomiędzy  współczesne  budynki 

wkomponowały  się  duże  gmachy  z  iglicami.  Wszędzie  rosły 

drzewa i krzewy. Świeże, czyste powietrze i wszystko, czego 

trzeba w zasięgu spaceru. W ładne dni będę mogła przychodzić 

na piechotę, a w każdym razie parkować po zachodniej stronie 

kampusu, żeby unikać wysokiej opłaty za parkometr. 

Po wpisaniu się na listę ruszyłam do samochodu, a po drodze 

cieszyłam  się  ciepłym  wiatrem.  Rano  byłam  spóźniona,  ale 

teraz mogłam przyjrzeć się domom po drodze na stację kole-

jową.  Na  werandach  trzech  stojących  obok  siebie  budynków 

siedzieli studenci. Wyglądało to na bractwo. 

Jeden chłopak, z piwem w ręce, podniósł wzrok i uśmiechnął 

się,  ale  przez  otwarte  drzwi  wyleciała  piłka  i  walnęła  go  w 

plecy. Posypały się przekleństwa. 

Tak, to zdecydowanie awantura bractwa. 

Wyprostowałam się, przyspieszyłam kroku i minęłam domy. 

Doszłam  do  skrzyżowania,  wyszłam  na  jezdnię  i  niemal 

zostałam zmiażdżona przez srebrnego pick-upa, może tundrę, 

który wpadł na wąską uliczkę, którą musiałam przejść. Serce 

mi stanęło, kiedy auto gwałtownie zahamowało i przecięło mi 

drogę. 

Cofnęłam  się  na  chodnik,  całkiem  oszołomiona.  Czy  kie-

rowca na mnie nawrzeszczy? 

Otworzyło się zachlapane błotem okno po stronie pasażom, a 

ja myślałam, że padnę trupem. 

Zza kierownicy uśmiechał się do mnie Cameron Hamilton, w 

czapeczce z daszkiem założonej tyłem do przodu. Wystawały 

spod niej ciemne loki. Nie miał na sobie koszul- 



ki.  W  ogóle!  I  na  ile  widziałam,  miał  ładną  klatę.  Z  praw-

dziwymi  mięśniami!  I  tatuaż.  Na  prawej  piersi  płonęło  mu 

słońce, a czerwono-pomarańczowe żywe promienie pełzły na 

ramiona. 

- Avery Morgansten po raz drugi. 

Był ostatnią osobą, którą miałam ochotę zobaczyć. W życiu 

nie słyszałam, żeby ktoś miał takiego pecha. 

- Cameron Hamilton... Cześć. 

Pochylił się i oparł ramieniem o kierownicę. Poprawka: miał 

też bardzo ładne bicepsy. 

-  Musimy  przestać  spotykać  się  w  ten  sposób.  Trudno 

odmówić mu racji. A ja musiałam przestać gapić 

się  na  jego  biceps...  I  na  klatę.  I  tatuaż.  Nigdy  bym  nie 

pomyślała,  że  słońce  może  być  takie...  seksowne.  Wow! 

Dziwne to wszystko. 

- Ty na mnie wpadasz, potem ja niemal cię przejeżdżam... - 

kontynuował Cam. - Tak jakby wisiała nad nami katastrofa. 

Nie  miałam  pojęcia,  co  na  to  odpowiedzieć.  W  ustach  mi 

wyschło i nie mogłam pozbierać myśli. 

- Dokąd idziesz? 

- Do samochodu - wydusiłam z siebie. - Kończy mi się bilet z 

parkometru.  -  To  nie  była  prawda,  miałam  mnóstwo 

ćwierćdolarówek i mandat mi nie groził, ale Cam nie musiał o 

tym wiedzieć. - Pójdę już... 

- Wsiadaj, skarbie, podrzucę cię. 

Krew odpłynęła mi z twarzy i popłynęła do innych miejsc, co 

było dziwne i niepokojące. 

- Nie, nie trzeba. Już prawie jestem na miejscu. Uśmiechnął 

się i ujawnił dołeczek. 

- Nie ma sprawy! Przynajmniej tak zadość ci uczynię za to, że 

prawie cię przejechałem. 

- Dziękuję, ale... 

 

- Ej, Cam! - Z werandy zeskoczył chłopak z piwem i podbiegł 

do krawężnika, przelotnie rzucając na mnie okiem. - Co robisz, 

stary? 

Ocalona przez kolesia z bractwa. 

Cam  nie  oderwał  ode  mnie  wzroku,  ale  uśmiech  zaczął  mu 

rzednąć. 

- Nic, Kevin, staram się pogadać. 

Szybko  mu  pomachałam,  obeszłam  Kevina  i  maskę.  Nie 

odwróciłam się, ale wiedziałam, że na mnie patrzy. Przez lata 

wykształciłam umiejętność orientowania się, że ktoś na mnie 

patrzy, bez patrzenia na niego. 

Zmusiłam się, żeby nie pobiec, bo ucieczka  na oczach  tego 

samego  chłopaka  drugi  raz  w  ciągu  jednego  dnia  stanowczo 

wykraczała poza akceptowalne poziomy dziwaczności. Nawet 

moje. 

Dopóki nie usiadłam za kierownicą swojego samochodu i nie 

zapaliłam silnika, nie zdawałam sobie sprawy, że wstrzymuję 

oddech. 

Jezu! 

Oparłam głowę o kierownicę i jęknęłam. „Jakby wisiała nad 

nami katastrofa"? Brzmiało groźnie. 





Rozdział 3 

 

Trzy godziny socjologii we wtorkowy wieczór nie były aż tak 

straszne, jak się spodziewałam, ale pod koniec umierałam juz z 

głodu.  Zanim  wróciłam  do  siebie,  zajrzałam  do  Sheetza,  na 

stacje benzynowa połączoną ze sklepem (u nas w Teksasie ich 

nie  ma)  I  kupiłam  gotową  sałatkę.   Aż  ciężką  od  smażonego 

kurczaka i sosu. 





Samo zdrowie! 

Parking był pełen, samochody stały nawet na trawniku obok. 

Kiedy szłam na wieczorne zajęcia, nie widziałam ich tu aż tyle 

i zaczęłam się zastanawiać, co się dzieje. Udało mi się znaleźć 

miejsce  kawałek  dalej,  niedaleko  drogi  głównej.  Kiedy 

wyłączyłam silnik, zaterkotała komórka. 

Uśmiechnęłam się, kiedy zobaczyłam, że to SMS od Jacoba. 

Wymieniliśmy  się  dzisiaj  numerami,  bo  on  mieszkał  w 

akademiku. 

„Sztuka jest do dupy", brzmiał SMS. 

Roześmiałam  się  i  szybko  odpisałam  mu  w  sprawie  naszej 

pracy  domowej,  która  polegała  na  przypisaniu  dzieła 

malarskiego do odpowiedniej epoki. Dzięki Bogu za Googlea, 

bo dzięki niemu udało mi się ją odrobić. 

Wzięłam torbę, jedzenie i wysiadłam z samochodu. Powietrze 

było  aż  lepkie,  więc  uniosłam  rozpuszczone  włosy. 

Żałowałam, że nie związałam ich w koński ogon. Mimo to już 

było  czuć  zapach  jesieni,  a  ja  czekałam  na  chłodniejszą 

pogodę.  Może  zimą  spadnie  śnieg?  Przeszłam  przez  jasno 

oświetlony  parking  i  ruszyłam  w  stronę  środkowego  bloku. 

Mieszkałam na piątym piętrze, najwyższym. Wyglądało na to, 

że jest tu sporo studentów, którzy przyjechali dopiero dzisiaj, 

ale kiedy wyszłam na chodnik, przekonałam się, skąd tyle aut. 

Z  budynku,  w  którym  mieszkałam,  dobiegała  dudniąca 

muzyka. Paliło się mnóstwo świateł, a idąc po schodach, sły-

szałam strzępy rozmów. Na piątym piętrze trafiłam na źródło 

chaosu.  W  mieszkaniu  po  drugiej  stronie  korytarza,  dwoje 

drzwi ode mnie, była impreza. Drzwi otworzyły się gwałtow-

nie i na korytarz wyciekło światło i muzyka. 

Kiedy  otwierałam  swoje  mieszkanie,  poczułam  w  piersi 

lekkie  ukłucie  zazdrości.  Śmiech,  hałas  i  muzyka  brzmiały 

przyjaźnie.  Wszystko  to  wydawało  się  normalne,  jak  coś,  co 

sama powinnam robić, ale imprezy... 

Imprezy nie kończyły się dla mnie dobrze. 

Zamknęłam za sobą drzwi, zrzuciłam buty i położyłam torbę 

na  kanapie.  Umeblowanie  tego  mieszkania  trochę  nad-

szarpnęło mój budżet, ale miałam tu spędzić cztery lata, więc 

stwierdziłam, że albo sprzedam meble, kiedy się stąd wypro-

wadzę, albo zabiorę je ze sobą. 

Wszystko było moje. A to wiele dla mnie znaczyło. 

Impreza po drugiej stronie korytarza trwała w najlepsze, gdy 

pożerałam swoją nie najzdrowszą sałatkę, przebierałam się w 

spodenki  do  spania  i  koszulkę  z  długimi  rękawami, a  potem 

kończyłam  pracę  domową  z  historii  sztuki.  Było  już  po 

północy, kiedy darowałam sobie czytanie angielskiego tekstu i 

skierowałam się do sypialni. 

W połowie korytarza zatrzymałam się i wbiłam palce u stóp w 

dywan. 

Dobiegł mnie wybuch stłumionego śmiechu i wiedziałam, że 

ich drzwi musiały zostać otwarte, bo słyszałam wyraźniej niż 

wcześniej.  Zamarłam  i  zagryzłam  dolną  wargę.  A  gdybym 

otworzyła drzwi i rozpoznała kogoś z zajęć? Imprezę urządził 

na pewno ktoś ze studentów. Może go znam? A jeśli tak? Czyż-

bym zamierzała dołączyć do zabawy bez stanika, w piżamie i z 

najmniej twarzowym kucykiem, jaki widziała ludzkość? 

Odwróciłam  się  i  zapaliłam  światło  w  łazience,  żeby  po-

patrzeć na swoje odbicie. Zmyłam już makijaż, więc piegi na 

nosie były wyraźnie widoczne, a twarz miałam czerwieńszą niż 

zwykle.  Oparłam  się  o  umywalkę,  którą  moja  mama  by 

wyśmiała, i przysunęłam twarz do lustra. 

Nie licząc rudobrązowych włosów, które odziedziczyłam po 

ojcu, byłam wierną kopią matki. Prosty nos, okrągłe policz ki, 

wysokie  kości  policzkowe,  a  dzięki  wszystkim  zabiegom 

kosmetycznym,  którym  poddawała  się  przez  lata,  przypomi-

nałyśmy raczej siostry niż matkę i córkę. 

W korytarzu rozległy się kroki. I więcej śmiechu. 

Zrobiłam minę do swojego odbicia i odsunęłam się od lustra. 

Stanęłam  z  powrotem  w  przedpokoju  i  nakazałam  sobie  iść 

spać,  ale  okazało  się,  że  idę  do  drzwi.  Nie  miałam  pojęcia, 

czemu to robię i co mnie opętało, że stałam się tak wścibska, 

ale  to  wszystko  brzmiało  tak...  ciepło  i  zabawnie.  A  u  mnie 

było zimno i nudno. 

Ciepło i zabawnie?! 

Wywróciłam oczami. Boże, co za żałość! U mnie było zimno, 

bo skręcałam ogrzewanie, tak jak moja mama! 

Ale  już  byłam  przy  drzwiach  i  nic  nie  mogło  mnie  po-

wstrzymać.  Otworzyłam  je  i  wyjrzałam  na  klatkę  schodową. 

Ktoś schodził po schodach, ale widziałam tylko dwie głowy. 

Drzwi  na  imprezę  były  wciąż  otwarte,  a  ja  stałam  jak  wmu-

rowana, nie wiedząc, co robić. To nie dom. Tu nikt mnie nie 

odpędzi  pogardliwym  spojrzeniem  albo  obscenicznym  ko-

mentarzem. Co najwyżej pomyśli, że jestem jakimś czubkiem, 

który stoi w progu z wytrzeszczonymi oczami i wypuszcza na 

zewnątrz masy lodowatego powietrza. 

-  Przynieś  tu  Rafaela!  -  Znajomy  głos,  a  po  nim  głęboki 

śmiech, od którego ścisnęło mnie w żołądku. Nie mogłam w to 

uwierzyć. - Ty debilu! 

Poznałam ten głos. O mój Boże... 

Niemożliwe!  Co  prawda  widziałam  na  zewnątrz  srebrnego 

pick-upa, ale samochodów było tyle, a ja przecież wcale go nie 

wypatrywałam. 

Drzwi  otworzyły  się  na  całą  szerokość,  a  ja  zamarłam,  gdy 

wytoczył się przez nie jakiś koleś i ze śmiechem postawił na 

ziemi żółwia. Co?! Stworzonko wystawiło głowę ze skorupy, 

rozejrzało się, a potem schowało się z powrotem. 

Sekundę  później  chłopak,  który  go  tu  postawił,  zniknął  w 

mieszkaniu,  a  na  progu  pojawił  się  Cam,  opromieniony  bla-

skiem nagiego torsu. Wyciągnął rękę i wziął do ręki małego, 

zielonego stworka. 

-  Wybacz,  Rafael.  Moi  kumple  to  totalnie  popieprzone...  - 

Podniósł wzrok. 

Usiłowałam zniknąć w mieszkaniu, ale za późno. Cam mnie 

zobaczył. 

- ... dupki - Zamrugał. - Co do... 

Czy  zatrzaśnięcie  za  sobą  drzwi  byłoby  dziwne?  Tak.  Tak, 

byłoby! Zamiast tego wydusiłam bardzo żałosne: 

- No hej... 

Cam zamrugał kilka razy, jakby wzrok mu się rozmazywał. 

- Avery Morgansten? Ustanawiamy nową tradycję. 

- Tak. - Z trudem przełknęłam ślinę. - Na to wygląda. 

- Mieszkasz tu czy przyszłaś do kogoś? Odchrząknęłam, gdy 

żółw zaczął przebierać nóżkami, tak 

jakby próbował odejść. 

- Mieszkam... 

- Bez jaj! - Dziecinne błękitne oczy otworzyły się szeroko, a 

on oparł się o poręcz schodów. Nie mogłam nie zauważyć, że 

gimnastyczne spodenki opadły mu nisko na wąskich biodrach. 

Albo  raczej  na  brzuchu.  Umięśnionym. Zatrzymały  się  w  tej 

okolicy, gdzie sześciopak przechodził w ośmiopak. -Naprawdę 

tu mieszkasz? 

Siłą  podniosłam  wzrok  i  zatrzymałam  go  na  tatuażu  w 

kształcie serca 

- Tak. Naprawdę tu mieszkam. 

- To... Nie wiedziałem! - Znowu się roześmiał, a ja spojrzałam 

mu w oczy. - To szaleństwo! 

-  Czemu?  -  Oczywiście  pomijając  fakt,  że  stał  na  korytarzu 

przed  moim  mieszkaniem,  boso,  bez  koszulki  i  z  żółwiem 

Rafaelem w ręce? 

- Bo ja też tu mieszkam. 

Zagapiłam się na niego. To, że był półnagi oraz że miał przy 

sobie  żółwia,  zaczęło  nabierać  sensu.  Ale  to  przecież 

niemożliwe. Za dużo zbiegów okoliczności. 

- Żartujesz sobie, tak? 

-  Nie.  Mieszkam  tu  już...  Zaraz,  już  parę  lat.  Ze 

współ-lokatorem. Z tym debilem, który wystawił Rafaela. 

- Hej! - zawołał chłopak z wnętrza mieszkania. - Mam imię! 

Brzmi: Seńor Debilos! 

Cam się roześmiał. 

-  Wprowadziłaś  się  w  weekend?  Zdaje  się,  że  pokiwałam 

głową. 

-  No  tak.  Ja  byłem  w  domu  odwiedzić  rodzinę.  -  Przełożył 

Rafaela do drugiej ręki i przycisnął wyrywającego się żółwia 

do piersi. - A niech to... 

Ściskałam drzwi tak mocno, że rozbolały mnie palce. 

- Czy to... twój żółw? 

-  Tak.  -  Uśmiechnął  się,  podnosząc  zwierzątko.  -  Rafael, 

poznaj Avery. 

Pomachałam  szybko  żółwiowi,  czując  się  przy  tym  trochę 

idiotycznie. On tylko schował łebek do brązowej skorupy. 

- Bardzo ciekawe stworzenie. 

- Bardzo ciekawe spodenki - zrewanżował się. Spuścił wzrok. 

- Co przedstawiają? - Pochylił się i zmrużył oczy, a ja cała się 

napięłam. - Kawałki pizzy? 

Poczułam, że policzki robią mi się gorące. 

- Rożki do lodów. 

- Aha! Super! - Wyprostował się i powoli przesunął po mnie 

wzrokiem,  pozostawiając  po  sobie  nieznaną  mi  falę  żaru.  - 

Bardzo mi się podobają. 

Natychmiast  puściłam  drzwi  i  skrzyżowałam  ramiona  na 

piersi. Uniósł kącik ust. Ja zmrużyłam oczy. 

- Dzięki. To wiele dla mnie znaczy. 

- No ja myślę! Zostały przeze mnie zaaprobowane! -Zagryzł 

dolną wargę i jednocześnie podniósł wzrok. Wprost wwiercił 

się w moje oczy. - Muszę zanieść Rafaela do 

 

terrarium, zanim nasika mi na rękę. Czasem mu się to zdarza i 

wtedy jest masakra. 

Uśmiechnęłam się lekko. 

- Wyobrażam sobie. 

- A w ogóle, to wpadnij do mnie! Chłopaki mieli już iść, ale na 

pewno  zostaną  dłużej.  Poznasz  wszystkich.  -  Zrobił  krok  w 

moją stronę i zniżył głos: - Nie są co prawda tak fajni jak ja, ale 

dają radę. 

Spojrzałam mu przez ramię. Jakaś część mnie chciała, druga 

zupełnie nie. I ona wygrała. 

- Dzięki, ale właśnie szłam do łóżka. 

- Tak wcześnie? 

- Jest już chyba po północy? Uśmiechnął się szerzej. 

- Czyli wcześnie. 

- Może dla ciebie. 

- Na pewno? - spytał. - Mam ciasteczka. 

- Ciasteczka? - Uniosłam brwi. 

-  Tak!  Sam  piekłem!  Jestem  zajebistym  cukiernikiem.  Z 

jakiegoś powodu nie mogłam sobie tego wyobrazić. 

- Upiekłeś ciasteczka? 

-  Dużo  rzeczy  piekę  i  jestem  pewien,  że  marzysz,  żeby  się 

dowiedzieć  co.  Dzisiaj  mam  czekoladowe  ciasteczka  z  orze-

chami. Prawdę mówiąc, są obłędnie cudowne. 

- Brzmi kusząco, ale muszę odmówić. 

- Może innym razem? 

- Może. - Choć szczerze wątpiłam. Cofnęłam się i sięgnęłam 

do klamki. - Miło było cię znów widzieć, Cameronie. 

Cam - poprawił mnie. - Poza tym zwróć uwagę, że tym razem 

nic wpadliśmy na siebie. Chyba zmienia się schemat. 

Byłoby dobrze. - Byłam już z powrotem w mieszkaniu, a on 

wciąż  stał  przed  drzwiami.  -  Wracaj  do  siebie, zanim  Rafael 

zleje ci się na rękę. 



- I tak byłoby warto - odparł. Zmarszczyłam brwi. 

- Czemu? 

Nie odpowiedział, zaczął się wycofywać. 

-  Gdybyś  zmieniła  zdanie,  jeszcze  przez  jakiś  czas  nie 

zamierzam się kłaść. 

- Raczej nie zmienię. Dobranoc, Cam. 

Odrobinę  szerzej  otworzył  oczy,  ale  za  to  jego  usta  roz-

ciągnęły  się  w  uśmiechu,  a  mnie  ścisnęło  w  dołku,  bo  miał 

obłędny uśmiech. 

- Widzimy się jutro? 

- Jutro? 

- Na astronomii. Czy znowu zamierzasz uciec? 

Znów  oblałam  się  rumieńcem.  Boże,  już  prawie  zapomnia-

łam, że uciekłam przed nim jak totalna idiotka. 

- Nie - westchnęłam. - Będę. 

- Super. - Znów zaczął się wycofywać. - Dobranoc, Avery. 

Zniknęłam za drzwiami i zamknęłam je za sobą. Mogłabym 

przysiąc, że słyszałam śmiech, ale chyba raczej rzucało mi się 

na mózg. 

Stałam  tak  przez  kilka  chwil,  a  potem  odwróciłam  się  i 

pomaszerowałam  do  sypialni.  Zanurkowałam  pod  kołdrą, 

obróciłam się na brzuch i schowałam twarz w poduszce. 

„Śpij. Zaśnij". 

Cam  mieszka  po  drugiej  stronie  korytarza?  „Wcześnie 

wstajesz. Spać!" 

Jak to w ogóle możliwe? Był dzisiaj wszędzie, gdziekolwiek 

poszłam. 

„Zamknij oczy!" 

Do tego ma żółwia, którego nazwał Rafael na część bohatera 

 Wojowniczych  żółwi  Ninja.  To  całkiem  śmieszne.  „Zaraz 

będzie rano". 

 

Czy  on  nosi  koszulkę  tylko  na  zajęciach?  Jezu  Chryste,  on 

naprawdę mieszka po drugiej stronie korytarza! Jacob padnie, 

jak się dowie. Pewnie będzie chciał się wprowadzić. W sumie 

byłoby  śmiesznie.  Naprawdę  polubiłam  Jacoba,  chociaż 

obawiałam się, że pożyczałby moje ubrania. 

„Śpij, do cholery!" 

Nie mogę uwierzyć, że ten obłędny koleś, na którego najpierw 

wpadłam,  a  potem  przed  nim  uciekłam,  mieszka  po  drugiej 

stronie korytarza. W sumie nawet nie wiem, czemu tak się tym 

przejęłam. To nie miało znaczenia. Nie interesowałam się ani 

chłopakami,  ani  dziewczynami,  ale  on  był  nieprzeciętnie 

seksowny. I zabawny... I czarujący... 

„Nie. Nie. Nie. Przestań o nim myśleć, bo to kompletnie bez 

bezsensu. Beznadziejna sprawa. Idź spać!" 

Zjadłam całą tę sałatkę? Jezu, teraz miałam ochotę na te jego 

ciasteczka. 

- Cholera! - warknęłam w poduszkę. 

Miotałam  się  tak  przez  mniej  więcej  godzinę,  aż  w  końcu 

wstałam. W salonie nie słyszałam już muzyki  dobiegającej z 

jego  mieszkania.  Pewnie  smacznie  spał,  a  ja  nakręcałam  się 

ciasteczkami,  paluszkami  drobiowymi  i  umięśnionymi 

brzuchami. 

Weszłam  do  dodatkowego  pokoju,  który  przeznaczyłam  na 

bibliotekę/gabinet  i  włączyłam  komputer,  żeby  sprawdzić 

pocztę.  Miałam  tylko  jeden  nieprzeczytany  list,  od  kuzyna. 

Wykasowałam  go,  nawet  nie  otwierając.  Przy  okazji  zauwa-

żyłam, że kilka maili wpadło do spamu. Byłam tak śmiertelnie 

znudzona,  że  weszłam  tam  i  przejrzałam  ofertę  leków,  list  z 

cyklu „Mam lokatę na zagranicznym koncie" oraz informację o 

wyprzedaży  w  Bath  and  Bodyworks.  Zmrużyłam  oczy, 

czytając  temat  maila,  który  przyszedł  tego  wieczoru  około 

jedenastej. 



Brzmiał:  AVERY  MORGANSTEN  i  pochodził  z  adresu, 

którego nie znałam. 

To dziwne, bo w mailu nie miałam imienia i nazwiska, więc to 

nie mógł być spam. Ten adres znali tylko moi rodzice i kuzyn, 

bo  chociaż  mieli  mój  numer  telefonu,  wolałam,  żeby  pisali 

zamiast dzwonić. Poza nimi nikt nie znał tego adresu. 

Mój palec zawisł nad klawiszem myszy. W żołądku poczułam 

nieprzyjemny  supeł.  Przyciągnęłam  kolana  do  piersi  i 

zabroniłam sobie otwierać ten Ust. Powinnam go wykasować, 

a  jednak  weszłam  w  treść.  Musiałam.  To  jak  patrzenie  na 

wypadek  drogowy.  Wiesz,  że  nie  powinieneś  patrzeć,  ale 

patrzysz. 

Natychmiast  pożałowałam.  Supeł  w  żołądku  jeszcze  się 

zacieśnił,  a  w  gardle  poczułam  gulę.  Zemdliło  mnie.  Odsu-

nęłam  się  od  biurka  i  zamknęłam  laptop.  Stałam  na  środku 

pokoju, brałam głębokie wdechy i zaciskałam dłonie w pięści. 

Były tam tylko trzy linijki. 

To wszystko. 

Trzy linijki, które unieważniły dystans tysięcy kilometrów. 

Trzy linijki, które zrujnowały mi noc. 

Trzy  linijki,  które  znalazły  mnie  tu,  w  małym  colle-ge'u  w 

Wirginii Zachodniej. 

„Kłamiesz, Avery Morgansten. W końcu dostaniesz za swoje. 

I to nie w formie pieniędzy". 





Rozdział 4 



Przyszłam  dziesięć  minut  przed  początkiem  zajęć  i  zajęłam 

nierzucające  się  w  oczy,  jak  miałam  nadzieję,  miejsce 

pośrodku  sali  w  formie  amfiteatru.  Kilku  studentów  już  tam 

było, 

 

siedzieli z przodu. Ziewnęłam, usiadłam na krześle i potarłam 

oczy. Litry kawy, które wypiłam rano, nie zmieniły faktu, że 

spałam tylko godzinę. Trzy krótkie zdania. 

Zamknęłam  oczy  i  oparłam  czoło  na  ręce.  Nie  chciałam 

myśleć o liście ani o tym, że później z powrotem otworzyłam 

laptop i odszukałam w koszu list od kuzyna, żeby sprawdzić, 

co  napisał.  Rozwodził  się  nad  tym,  jak  bardzo  zawiodłam 

moich rodziców, jak zamartwili się jego rodzice, a on bał się, 

że  narażę  mamę  i  tatę  na  kolejne  nieprzyjemności.  „Musisz 

wracać  do  domu",  napisał.  „Tak  trzeba".  Według  nich  tak 

trzeba było, a ponieważ mój kuzyn trzymał ich stronę, zresztą 

tak samo jak dziewięćdziesiąt dziewięć procent mieszkańców 

miasta, wątpiłam, żeby to on stał za tym mailem. . 

Adres nic mi nie mówił, a ponieważ mogło to napisać wiele 

osób, nie wiedziałam nawet, gdzie szukać. Na pewno to nie był 

on.  Przecież  nie  był  na  tyle  głupi,  żeby  się  ze  mną 

kontaktować? 

A może był? 

Po  kręgosłupie  przemknął  mi  dreszcz.  A  jeśli  to  Blaine?  A 

jeśli dowiedział się, dokąd wyjechałam? Moja rodzina by mu 

nie powiedziała. Ale mogli powiedzieć jego rodzicom, w koń-

cu  znali  się  z  klubu.  Jeśli  powiedzieli,  zabiję  ich.  Poważnie. 

Złapię najbliższy lot do Teksasu i ich zamorduję, bo cały sens 

przyjazdu tutaj polegał na oddaleniu się od... 

- Dzień dobry, skarbie - usłyszałam głęboki głos. 

Gwałtownie podniosłam głowę i poprawiłam się na krześle. 

Zaskoczenie  odebrało  mi  mowę,  więc  tylko  patrzyłam,  jak 

Gam  siada  na  wolnym  miejscu  obok.  Przez  to  spowolnienie 

reakcji  nie  powiedziałam  mu,  choć  powinnam,  że  to  miejsce 

jest zajęte i ma się przesiąść. Mogłam się tylko gapić. 

Rozparł się na krześle i patrzył na mnie bokiem. 





- Wyglądasz na trochę przeczołganą. 

On za to wyglądał niezwykle świeżo jak na kogoś, kto w nocy 

imprezowa!. Wilgotne włosy miał rozczochrane we wszystkich 

kierunkach, a oczy jasne. 

- Dzięki. 

- Nie ma za co! Miło cię tym razem widzieć na zajęciach. - 

Zamilkł,  oparł  głowę  o  zagłówek  krzesła  i  położył  nogi  na 

krześle  przed  nami.  Wciąż  na  mnie  patrzył.  -  Ale  trochę  mi 

brakuje  tego  wpadania  na  siebie.  To  było  całkiem 

emocjonujące. 

- Mnie  nie brakuje  - przyznałam. Pochyliłam się  i zaczęłam 

grzebać w torbie w poszukiwaniu notatnika. - Strasznie to było 

krępujące. 

- No co ty! 

- Łatwo ci mówić. To nie ty się na mnie rzuciłeś, tylko ja na 

ciebie. 

Cam otworzył usta. Boże, czy ja naprawdę to powiedziałam?! 

Powiedziałam...  Zarumieniłam  się  aż  po  cebulki  włosów  i 

otworzyłam notatnik. 

- Rafael ma się świetnie, gdybyś pytała. Uśmiechnęłam się z 

ulgą. 

- Miło to słyszeć. Nasikał ci na rękę? 

- Nie, ale było blisko. Mam coś dla ciebie. 

- Żółwie siki? 

Roześmiał się, ale pokręcił głową i sięgnął do plecaka. 

-  Przykro  mi,  ale  muszę  cię  rozczarować.  -  Wydobył  spięte 

papiery.  -  To  sylabus.  Wiem,  wiem!  Ekscytujące  jak  jasna 

cholera, ale nie było cię na zajęciach w poniedziałek, a pewnie 

ci się przyda, więc wziąłem dla ciebie od profesora. 

-  Dziękuję!  -  Wzięłam  od  niego  papiery,  nieco  zszokowana 

jego zachowaniem. - Bardzo miło, że pomyślałeś. 

-  No  to  się  przygotuj.  W  tym  tygodniu  myślę  jak  szalony. 

Mam dla ciebie coś jeszcze. 

Ugryzłam  końcówkę  długopisu.  Kiedy  Cam  się  szamotał, 

mogłam się na niego ze zdumieniem gapić, nie ryzykując, że 

mnie przyłapie. Minęło naprawdę dużo czasu, odkąd ostatnio 

rozmawiałam z przedstawicielem płci przeciwnej, z którym nie 

byłam  spokrewniona,  ale  przez  ostatnie  lata  obserwowałam 

zachowanie  ludzi  i  obstawiałam,  że  idzie  mi  całkiem  nieźle. 

Pomijając gafę na temat rzucania się na niego, byłam z siebie 

całkiem dumna. 

Cam wyciągnął serwetkę i rozprostował ją długimi palcami. 

-  Ciasteczko  dla  ciebie.  Ciasteczko  dla  mnie.  Wyjęłam 

długopis z ust i pokręciłam głową. 

- Nie musiałeś tego robić. 

- Skarbie, to tylko ciastko! 

Znów pokręciłam głową, bo to nie miało sensu. Cam nie miał 

dla mnie sensu. Większość ludzi go nie miała. 

Zerknął na mnie spomiędzy swoich niemożliwie długich rzęs 

i  westchnął.  Rozdarł  serwetkę  na  pół,  owinął  w  nią  jedno  z 

ciasteczek i położył mi na kolanie. 

- Wiem, że nie powinno się brać cukierków od obcych, ale to 

ciasteczko,  a  nie  cukierek,  a  technicznie  rzecz  biorąc,  ja  nie 

jestem obcy. 

Przełknęłam ślinę. 

Ugryzł ciastko i przymknął oczy. Z jego gardła wydobył się 

głęboki  dźwięk,  oznaczający  przyjemność.  Serce  mi  pod-

skoczyło, a im dłużej na niego patrzyłam, tym bardziej płonęły 

mi  policzki.  Znów  zamruczał,  a  ja  otworzyłam  szeroko  usta. 

Dziewczyna  siedząca  przed  nami  obróciła  się  i  spojrzała  na 

niego zamglonym wzrokiem. 

-  Naprawdę  aż  takie  dobre?  -  spytałam  i  popatrzyłam  na 

leżące na moim kolanie ciastko. 

- Nooo! O to chodzi! Mówiłem ci wczoraj. Ale lepsze byłyby 

z mlekiem. - Wziął kolejnego gryzą. - Mleko. 



Postanowiłam spojrzeć na niego raz jeszcze. Wyglądał, jakby 

za chwilę miał mieć orgazm. Otworzył jedno oko. 

-  To  przez  połączenie  czekolady  i  orzechów.  Jak  je  wy-

mieszasz, są w ustach jak wybuch seksu. No, tyle że nie robią 

takiego  bałaganu.  Jedyne,  co  mogłoby  być  lepsze,  to 

pokruszone na maluteńkie kawałeczki ciasteczka Reese's Cups. 

Wrzucasz  te  szatany  do  ciepłego  ciasta...  No  nie,  musisz 

spróbować. Weź kawałek. 

A,  co  mi  tam?  Przecież  to  ciastko,  nie  lufka  z  crackiem. 

Zachowywałam się głupio. Rozwinęłam serwetkę i ugryzłam. 

Ciasteczko dosłownie rozpłynęło mi się w ustach. 

- Dobre? - spytał Cam. - Co nie? 

Wzięłam jeszcze jednego gryzą i pokiwałam głową. 

-  W  domu  mam  jeszcze  tonę.  -  Przeciągnął  się  i  zgniótł 

serwetkę. - Tak tylko mówię. 

Zjadłam  ciasteczko  i  musiałam  przyznać,  że  było  cholernie 

dobre. 

Wytarłam  palce  i  zaczęłam  zwijać  serwetkę,  ale  Cam  wy-

ciągnął rękę i wziął ją ode mnie. Obrócił się trochę na krześle, a 

przy okazji otarł się kolanem o moją nogę. 

- Okruch - powiedział. 

- Co? 

Uśmiechnął się lekko i zanim zdążyłam się zorientować, co 

zamierza, starł palcem okruszki z mojej dolnej wargi. Wszyst-

kie  mięśnie  napięły  mi  się  boleśnie  i  tak  zastygły.  Wybału-

szyłam  oczy,  a powietrze  utkwiło  mi  w  tchawicy.  Dotyk był 

delikatny, w zasadzie ledwie wyczuwalny, ale ja odczułam go 

w co najmniej kilku miejscach ciała. 

- No już - uśmiechnął się szerzej. 

Usta wciąż mnie mrowiły. Mogłam myśleć tylko o tym. Nie 

drgnęłam,  aż  drzwi  do  sali  się  otworzyły  i  wszedł  naj-

dziwniejszy mężczyzna, jakiego w życiu widziałam. Od stóp 

 

do  głów  ubrany  w  oliwkowozielony  poliester,  z  gęstymi, 

kręconymi  włosami  sterczącymi  we  wszystkich  kierunkach. 

Były czarne przetkane siwizną. Na czubku nosa miał wielkie 

okulary. Kiedy wchodził na podest, zauważyłam, że na nogach 

ma vansy w kratkę. Pewnie miały pasować do muchy... Cam 

cicho zachichotał. 

- Profesor Dragę jest... specyficzny. 

- Właśnie widzę... - mruknęłam. 

Mówił  z  akcentem,  którego  nie  mogłam  umiejscowić,  ale 

sądząc  po  oliwkowej  karnacji,  obstawiałam  obszar  Morza 

Śródziemnego albo Środkowy Wschód. Przeszedł od razu do 

rzeczy, bez żadnych wstępów czy ostrzeżenia. Notowałam jak 

szalona, żeby nadążyć za jego wyjaśnieniami na temat jedno-

stek i pomiarów, a w tym czasie Cam zjechał jeszcze niżej na 

swoim  krześle  i  dopiero  otwierał  zeszyt.  Widziałam,  że  jego 

długopis wykonuje szybkie, krótkie ruchy na papierze, ale to 

nie były notatki. 

Rysował sobie. 

Pochyliłam głowę na bok i usiłowałam ogarnąć, co to jest do 

diabła  ta  jednostka  astronomiczna,  którą  wyrażał  jakiś  sza-

tański numer. Nawet nie zaczęłam go jeszcze zapamiętywać. 

Okazało się, że to przeciętna trasa, jaką Ziemia pokonuje wo-

kół  Słońca.  To  ważne,  bo  jednostek  astronomicznych  używa 

się  do  określania  większości  odległości  w  naszym  Układzie 

Słonecznym.  A  jednak  nie  mogłam  się  powstrzymać  od  zer-

kania do notatnika Cama. 

Co on do cholery rysuje?! 

-  Większość  z  was,  dzieciaki,  nie  ma  pewnie  większego 

pojęcia o jednostkach astronomicznych, a możliwe, w nawet o 

nich nie słyszeliście - oznajmił profesor Dragę, przemierzający 

wzniesienie,  na  którym  wykładał.  -  Lepiej  znany  jest  wam 

termin  „roku  świetlnego",  ale  i  tak  wątpię,  żeby  ktoś  z  was 

rozumiał, co to tak naprawdę jest. 

Byłam już prawie pewna, że na rysunku Cama jest Yeti. 

Wykład trwał, ale pod koniec profesor zmienił taktykę, czym 

zaskoczył mnie i wszystkich pozostałych z wyjątkiem Cama i 

zaczął rozdawać mapy nieba. 

- Wiem, że dzisiaj dopiero środa, ale już teraz zadam pierwszą 

pracę domową na weekend. W sobotę niebo ma być czyste jak 

niemowlęcy tyłek. 

- Czyste jak niemowlęcy tyłek?!  -  powtórzyłam pod nosem. 

Profesor się zaśmiał. 

-  Proszę,  żebyście  znaleźli  na  niebie  Koronę  Północną.  Na 

niebie,  prawdziwym  i  oddanym  bogom  nocnym  niebie 

-doprecyzował i uśmiechnął się, jakby powiedział coś zabaw-

nego,  ale  my  tylko  się  na  niego  gapiliśmy.  -  Nie  będziecie 

potrzebowali teleskopu. Użyjcie oczu, okularów, soczewek czy 

co tam macie. Będzie widoczna w piątek albo w sobotę w nocy, 

ale  w  piątek  może  być  mgliście,  więc  rozważnie  wybierzcie 

termin. 

- Chwileczkę - odezwał się ktoś z pierwszego rzędu. -Jak się 

korzysta z tej mapy? 

Cam podał mi mapę i papier w kratkę, które dotarły akurat do 

naszego rzędu. 

Profesor Dragę zatrzymał się przed audytorium. 

- Trzeba na nią popatrzeć. Śmiech. 

Student parsknął. 

- To rozumiem, ale czy mamy ją trzymać na tle nieba, czy jak? 

-  Jasne.  Można  i  tak.  Możecie  też  przeanalizować  po-

szczególne  konstelacje,  przyjrzeć  im  się  na  mapie,  a  potem 

użyć  oczu,  żeby  je  wypatrzyć  na  niebie.  -  Profesor  zamilkł. 

-Albo  spytajcie  Google'a.  W  każdym  razie  chodzi  o  to,  że-

byście oswoili się z patrzeniem w gwiazdy. W toku semestru 

będzie tego coraz więcej i wkrótce docenicie, że teraz 

 

przynajmniej  jest  ciepło.  Wspólnie  z  partnerem  wybierzcie 

termin. Na wypełnione karty będę czekał w poniedziałek. Na 

dziś  to  wszystko.  Powodzenia  i  niech  moc  wszechświata 

będzie z wami. 

Kilku studentów się roześmiało, ale mnie z nerwów ścisnęło 

w żołądku. 

-  Z  partnerem?  -  powtórzyłam  niskim  głosem  i  desperacko 

rozejrzałam się po sali. Prawie wszyscy obrócili się na swoich 

siedzeniach, żeby z kimś porozmawiać. - Kiedy wybieraliśmy 

partnerów? 

- W poniedziałek - odparł Cam, zamknął notatnik i wrzucił do 

plecaka. - Nie było cię wtedy. 

Serce roztłukło mi się w piersi i zsunęłam się na sam brzeg 

krzesła.  Cholera!  Profesor  Dragę  już  wyszedł  rozkołysanym 

krokiem. Połowa studentów też była w drodze do drzwi. 

- Avery? 

Skąd  ja  mu  teraz  wytrzasnę  partnera?!  Nie  powinnam  była 

zachowywać jak dziecko w tamten poniedziałek. To wszystko 

moja wina! 

- Avery... 

Gdzie jest gabinet profesora? Znajdę tego gościa i wyjaśnię 

mu,  że  nie  mam  partnera.  Założę  się,  że  w  jego  gabinecie 

dziwnie pachnie. Czymś w stylu kulek na mole. 

- Avery! 

- Co? - rzuciłam i odwróciłam się do Cama. Co on tu jeszcze 

robi i czemu się na mnie gapi? 

- Jesteśmy partnerami. 

- Co? 

-  Je-ste-śmy  par-tne-ra-mi  -  powtórzył  wyraźnie,  a  potem 

westchnął. - Wygląda na to, że Dragę kazał dobrać się w pary 

na samym początku poniedziałkowych zajęć. Kiedy wszedłem 

spóźniony,  powiedział,  że  muszę  się  połączyć  i    tym,  kto 

dołączy w środę, bo inaczej w ogóle nie będę miał 

partnera.  A  ponieważ  nie  chcę  nie  mieć  partnera,  to  ty  i  ja 

jesteśmy partnerami. Gapiłam się na niego. 

- A można to robić samemu? 

- Tak, ale komu by się chciało gapić po nocy w niebo i do tego 

samemu?  -  Wstał  zarzucił  plecak  na  ramiona  i  zaczął  iść 

wzdłuż  naszego  rzędu.  -  Poza  tym  znam  genialne  miejsce, 

gdzie możemy odrobić to zadanie. Tylko musi to być sobota, 

bo na piątek mam plany. 

- Zaczekaj. - Wstałam i szybko ruszyłam za nim. - Ja mogę. 

- Możesz tylko w piątek? - Zmarszczył brwi. - Może uda mi 

się... 

-  Nie.  Nie  mam  planów  na  sobotę,  ale  mogę  wykonać  to 

zadanie bez partnera - wyjaśniłam. - Mogę to zrobić sama. 

Zahamował w drzwiach tak gwałtownie, że prawie doszło do 

powtórki z poniedziałku. 

- Ale czemu miałabyś chcieć odrabiać prace domowe, a zdaje 

mi się, że będzie ich dużo, sama?! 

- Nie mówię, że chcę. - Przestępowałam z nogi na nogę. - Ale 

nie musisz być moim partnerem. W tym sensie, że nie jesteś do 

niczego zobowiązany. 

- W ogóle cię nie rozumiem. - Przekrzywił głowę na bok. 

- Mówię, że... - zamilkłam. Co ja właściwie mówię? Chodziło 

mi o to, że go nie ogarniałam. W ogóle. On mnie nie znał. Ja nie 

znałam jego, a mimo to był taki... przyjazny. Następne słowa 

same wypłynęły mi z ust: - Dlaczego jesteś dla mnie taki miły? 

Uniósł brwi. 

- Pytasz serio? 

- Tak. 

Przez chwilę tylko na mnie patrzył. 

- No dobrze. Chyba dlatego, że jestem miłym kolesiem. A ty 

jesteś... bardzo nowa. W poniedziałek wydawałaś się 

 

trochę zbita z tropu, potem uciekłaś, nie przyszłaś na zajęcia, 

więc... 

- Nie chcę litości. - Byłam przerażona. Był dla mnie miły, bo 

myślał, że się stresuję początkiem studiów. Boże, to przecież... 

Cam zmarszczył brwi i to poważnie. 

-  Nie  lituję  się  nad  tobą,  Avery.  Mówię  tylko,  że  w  po-

niedziałek  wydawałaś  się  nie  w  sosie,  a  ja  pomyślałem,  że 

możemy  zostać  partnerami.  -  Zatrzymał  się  i  zmrużył  oczy. 

-Widzę, że mi nie wierzysz. Może to z powodu ciasteczka? Nie 

chciałaś moich ciasteczek, kiedy wczoraj proponowałem, a ja 

tak  naprawdę  zamierzałem  zjeść  obydwa,  ale  siedziałaś  tutaj 

taka  zmęczona  i  smutna,  pomyślałem,  że  może  potrzebujesz 

ciasteczka bardziej niż ja. 

Nie  byłam  w  stanie  stwierdzić,  czy  żartuje,  czy  nie,  ale 

widziałam w jego oczach błysk rozbawienia. 

- I do tego jesteś ładna - dodał. Zamrugałam. 

- Co?! 

Otworzył drzwi i wskazał mi drogę na korytarz. 

- Tylko nie mów, że nie wiedziałaś. Jeśli tak, stracę wiarę w 

gatunek ludzki. Chyba nie chcesz mieć tego na sumieniu? 

-  Wiem,  że  jestem  ładna.  Znaczy...  Boże,  nie  to  miałam  na 

myśli.  -  To  żałosne.  Pokręciłam  głową.  -  Chodzi  mi  o to,  że 

wiem, że nie jestem brzydka. 

- To dobrze. Czyli wszystko sobie wyjaśniliśmy. - Pociągnął 

mnie za torbę i tak mną sterował w stronę schodów. -Uważaj na 

drzwi. Mogą być zdradzieckie. 

Zignorowałam tę uwagę. 

- A co ma z całą resztą wspólnego to, że jestem ładna? 

-  Spytałaś,  czemu  jestem  dla  ciebie  miły.  A  jak  widać, 

obydwoje czerpiemy z tego korzyści. 





Dotarło  do  mnie,  co  powiedział  i  zatrzymałam  się  na 

schodach nad nim. 

- Jesteś dla mnie miły, bo uważasz, że jestem ładna? 

- I dlatego, że masz brązowe oczy. Jestem totalnie bezbronny 

wobec  wielkich  brązowych  oczu  -  roześmiał  się.  -Płytki  ze 

mnie  gość.  Więc  to,  że  jesteś  ładna,  budzi  we  mnie  miłego 

gościa.  Sprawia,  że  mam  ochotę  częstować  cię  moimi 

ciasteczkami. 

Patrzyłam na niego. 

- Więc gdybym była brzydka, nie byłbyś dla mnie miły? Cam 

zrobił piruet i stanął do mnie przodem. Chociaż stał 

schodek pode mną i tak był wyższy. 

- Byłbym dla ciebie miły nawet, gdybyś była brzydka. 

- To dobrze. 

Po  ustach  przebiegł  mu  cwany uśmieszek.  Pochylił  głowę  i 

szepnął: 

- Ale nie dawałbym ci ciasteczek. 

Skuliłam  ramiona  i  starałam  się  nie  zwracać  uwagi  na  bli-

skość naszych twarzy. 

-  Zaczynam  myśleć,  że  „ciasteczko"  to  słowo  oznaczające 

zupełnie coś innego. 

- Możliwe. - Zmów szarpnął mnie za torbę i zaczął schodzić 

ze schodów tyłem, ciągnąc mnie za sobą. - Ale pomyśl. Jeśli 

„ciasteczko"  to kod,  to  cokolwiek  miałoby oznaczać,  było  w 

twoich ustach, skarbie. 

Jakaś część mnie była tym poważnie wytrącona z równowagi. 

A druga część? W gardle zabulgotał mi śmiech i wydobył się 

na zewnątrz, choć trochę chrapliwie. 

- Jesteś naprawdę... 

-  Niesamowity?  Fantastyczny?  -  zamilkł  i  uniósł  brwi. 

-Rozkoszny? 

- Chciałam powiedzieć „dziwny". 

 

-  Aha.  Gdybym  miał  uczucia,  mogłoby  mnie  to  zaboleć. 

Uśmiechnęłam się i nagle rozmowa z nim stała się swobodna. 

- Czyli to dobrze, że ich nie masz, co? 

- Chyba tak. - Zszedł jeszcze kilka schodków i zatrzymał się 

na  półpiętrze.  -  A  ty  się  lepiej  pospiesz,  jeśli  nie  chcesz  się 

spóźnić na następne zajęcia. 

Cholera! Miał rację. 

Roześmiał  się  na  widok  moich  otwartych  w  panice  oczu  i 

usunął mi się z drogi, kiedy runęłam w dół schodów. 

-  Gdybyś  w  takim  tempie  rzucała  się  na  moje  ciasteczka, 

byłbym naprawdę szczęśliwym facetem. 

- Zamknij się! - warknęłam przez ramię i pobiegłam dalej. 

- Hej! - zawołał za mną. - A nie chcesz wiedzieć, co się kryje 

pod hasłem „ciasteczko"? 

- Nie! Rany boskie, w życiu! 

Jego  śmiech  towarzyszył  mi  w  korytarzu  i  po  drodze  na 

następne zajęcia. 





Rozdział 5 



Masz  bardzo  ładne  mieszkanie  - stwierdziła  z  mojej  kanapy 

Brittany. Na kolanach trzymała otwartą, ale nietkniętą, książkę 

do historii.  -  Chciałabym nie musieć mieszkać w akademiku. 

Moja współlokatorka chrapie jak stary dziad. 

Zawisłam pomiędzy stolikiem do kawy a telewizorem. Wciąż 

nie  do  końca  wiedziałam,  jak  to  się  stało,  że  po  zajęciach 

Brittany  i  Jacob  wylądowali  u  mnie.  W  czasie  lunchu 

rozmawialiśmy o tym, że dobrze byłoby się spotkać i wymienić 

notatkami z historii, a potem jakimś cudem wybrane 





zostało  moje  mieszkanie.  Wydaje  mi  się,  że  to  był  pomysł 

Jacoba, a ponieważ przyszli oboje, nie było mowy o nauce. 

Stres  we  mnie  wibrował  jakby  wzbudzany  skrzydełkami 

kolibra. Od tak dawna nie miałam gości! Kiedy jeszcze miesz-

kałam w domu, wpadali tylko członkowie rodziny, a do mojego 

pokoju  wchodziła  jedynie  pokojówka.  Byłam  pariasem  nie 

tylko  w  mieście  i  w  szkole,  ale  także  we  własnym  domu.  A 

przed tamtą imprezą przychodzili do mnie wszyscy, a szcze-

gólnie  dziewczyny  ze  studia  tańca.  Wszyscy  ze  mną  rozma-

wiali, a ja tańczyłam. Przed imprezą wszystko było normalnie. 

Nerwowo bawiłam się bransoletką. Lubiłam tych dwoje, bo z 

nimi  czułam  się  normalnie  i  przypominało  mi  się,  jak  było 

kiedyś.  Tak  przecież  zachowywali  się  ludzie  w  college'u. 

Tylko że dla mnie to było... dziwne. 

Jacob wyszedł z kuchni z paczką chipsów w ręce. 

-  Nie  gadajcie  o  mieszkaniu.  To  znaczy,  żeby  była  jasność, 

mieszkanie jest bardzo ładne, ale chcę się dowiedzieć więcej o 

ciasteczkach Cama. 

Wzięłam chipsa. 

- W ogóle nie powinnam była ci o tym mówić. 

-  Już  za  późno  -  odparł  z  pełnymi  ustami.  Brittany 

zachichotała. 

-  Ja  też  jestem  strasznie  ciekawa,  jakie  słowo  mają  zastę-

pować „ciasteczka". 

-  Obstawiam,  że  chodziło  o  fiuta.  -  Jacob  przysiadł  na 

podłokietniku kanapy. 

-  O  Boże.  -  Wzięłam  pełną  garść  chipsów.  Żeby  znieść  tę 

rozmowę, musiałam uzupełnić kalorie. 

Brittany pokiwała głową. 

-  To  ma  sens.  No  wiecie:  powiedział,  że  nie  dawałby  cia-

steczek brzydkim dziewczynom. 

-  Nie  sądzę,  żeby  o  to  chodziło  -  stwierdziłam  i  wrzuciłam 

chipsa do ust. - A wracając do zajęć z historii... 

-  Pieprzyć  historię!  Wracając  do  fiuta  Cama...  -  sprostował 

Jacob. - Jeśli ciasteczka to słowo klucz na fiuta, to znaczy, że 

miałaś go w ustach. 

Zadławiłam  się  chipsem.  Złapałam  puszkę  z  napojem  i  za-

częłam łapczywie pić, a twarz mi płonęła. 

- Mówiąc teoretycznie - dodał dla porządku i wyszczerzył się 

jak ostatni debil. Potem podskoczył w miejscu: - Nie wiem, jak 

to robisz, Avery. Gdybym ja mieszkał z nim po drugiej stronie 

korytarza, kleiłbym się do jego drzwi od rana do wieczora. I 

żebrałbym o jego ciasteczka. Mniam! 

Powachlowałam się i pokręciłam głową. 

- Weź je sobie. 

- Och, skarbie, gdyby tylko zrobił transfer do mojej drużyny, 

zabrałabym się do nich w ułamku sekundy. 

Brittany wywróciła oczami. 

- Co ty powiesz? 

-  Nie  rozumiem  tylko,  dlaczego  ty  się  nie  zabierasz. 

Otworzyłam usta, ale Brittany pokręciła głową i powiedziała: 

- Nie sądzę, żeby ciasteczka oznaczały fiuta. Może raczej jaja, 

liczba mnoga i w ogóle... 

Jacob wybuchnął głośnym śmiechem. 

-  To  by  oznaczało,  że  miałaś  w  ustach  jego  jądra!  Mówiąc 

teoretycznie. Co za niegrzeczny piekarczyk! 

Gapiłam się na nich. Czy tak rozmawiają ludzie? 

-  Boże,  błagam,  czy  możemy  przestać  rozmawiać  o  jego 

fiucie  i  jajach?  Albo  już  nigdy  więcej  nie  zjem  ciasteczka. 

Żadnego. 

- Ja pytam serio. Jakim cudem nie chcesz w to wejść? -Jacob 

ułożył się na oparciu kanapy i wyglądał jak przerośnięty kot. - 

Przecież on ewidentnie z tobą flirtuje. 

- I co z tego? - Uznałam, że nie ryzykując śmierci, mogę zjeść 

jeszcze jednego chipsa. 



Jacobowi opadła szczęka. 

- I co z tego?! 

Brittany zamknęła książkę do historii i z głośnym łupnięciem 

rzuciła ją na podłogę. Chyba już po wspólnej nauce... 

-  Jacob  zachowuje  się  jak  niedorżnięta  trzydziestoparolatka, 

więc  nie  rozumie,  jak  możesz  nie  chcieć  skorzystać  z  takiej 

okazji jak Cam. 

Zerknęłam  na  Jacoba,  ale  on  tylko  wzruszył  ramionami  i 

przytaknął: 

- Dobrze mówi, polać jej! 

- W sumie ja też tego nie rozumiem. Cameron jest naprawdę 

przystojny  -  kontynuowała  Brittany.  -  I  nigdy  nie  słyszałam, 

żeby  jakaś  dziewczyna  się  na  niego  skarżyła,  więc  musi być 

porządnym kolesiem. 

Nie wiedziałam, co powiedzieć, więc opadłam na czarny fotel 

przy  telewizorze.  Nie  miałam  najmniejszego  zamiaru 

wyjaśniać im, co się kryje za moją niechęcią. 

- Nie wiem. Po prostu nie jestem zainteresowana. 

-  Masz  w  ogóle  jajniki?  -  spytał  Jacob.  Spojrzałam  za 

zdziwieniem. 

- Mam. 

Ześlizgnął się z oparcia i wylądował przy Brittany. 

- Więc jak możesz nie być zainteresowana? Wpakowałam do 

ust resztę chipsów i zastanawiałam się, 

jak  odpowiedzieć,  żeby  nie  wyjść  na  oziębłą  flądrę.  Ale 

przecież  nią  właśnie  byłam!  Ewentualnie:  flądrą  po 

przejściach,  zależy,  kogo  spytać.  Tak  czy  siak,  o  ile  sam 

koncept  fiuta  czy  jąder  całkiem  mnie  interesował,  myśl  o 

zbliżeniu się do nich, bezpośrednio i osobiście, sprawiała, że 

oblewałam się zimnym potem. 

Teraz na przykład byłam spocona, a chipsy wywracały mi się 

w żołądku. Później pożałuję swojej łapczywości, ale na razie 

moje myśli skierowały się prosto do maila z zeszłej nocy. 

„Kłamiesz". 

Wytarłam ręce w dżinsy i pokręciłam głową. 

- Nie mam ochoty na związek. Jacob się roześmiał. 

-  A  kto  powiedział,  że  Cam  ma  ochotę?  Nie  musisz  mieć 

ochoty na związek, żeby przeżyć małe umpa-umpa. 

Brittany powoli odwróciła głowę w jego stronę. 

- Czy ty to naprawdę powiedziałeś? 

-  Tak  jest!  I  będę  się  tego  trzymał.  Możecie  mi  zrobić  ko-

szulkę  z  takim  napisem  -  uśmiechnął  się  szeroko.  -  Mówię 

tylko, że to okazja, której nie powinnaś chcieć zmarnować. 

Nie poświęciłam temu ani jednej myśli. 

-  Czemu  w  ogóle  o  tym  rozmawiamy?  Chodzimy  razem  na 

jedne zajęcia i mieszkamy na tym samym piętrze, to tyle. 

- I do końca semestru będziecie partnerami - dodała Brittany. - 

To  takie  romantyczne!  Będzie  wychodzić  razem  w  nocy  i 

patrzeć w gwiazdy. 

Ścisnął mi się żołądek. 

- Nie ma w tym nic romantycznego. Romantyczność w ogóle 

nie istnieje. 

Brit uniosła brwi i przeczesała krótkie, jasne loki. 

-  Rozumiem.  Witaj,  Dziewico  Orleańska.  Wywróciłam 

oczami. 

- Mówię tylko, że wcale go nie znam. A on nie zna mnie. To 

podrywacz. Sama mówiłaś, że to po prostu okazja. Pewnie taki 

właśnie jest. Miły i przyjacielski, ale to tyle. Możemy o  tym 

zapomnieć? 

- Można z wami umrzeć z nudów, laski - powiedział Jacob, a 

Brittany  pokazała  mu  język.  -  Poza  tym  do  tych  chipsów 

potrzebny jest jakiś sos. 

-  W  szafce  na  dole  -  krzyknęłam,  ale  on  już  był  w  kuchni  i 

trzaska! drzwiczkami. 



Ku  mojej  uldze  temat  nieistniejącego  związku  z  Camem 

odsunął  się  na  dalszy  plan.  Mijały  godziny,  a  ja  czułam  się 

coraz bardziej swojsko. Nawet na kilka sekund otworzyliśmy 

podręczniki! Koło dziewiątej spakowali rzeczy i skierowali się 

do drzwi. 

W  przedpokoju  Brittany  zatrzymała  się  i  rzuciła  w  moją 

stronę.  Zanim  zdołałam  się  przygotować,  uściskała  mnie  i 

cmoknęła w policzek. Stałam jak oniemiała i nie wiedziałam, 

jak się zachować. Ona się uśmiechnęła. 

- W piątek wieczorem jest duża impreza w bractwie. Chodź! 

Przypomniałam sobie, że Cam ma zajęty piątkowy wieczór, a 

ponieważ  wyraźnie  lubił  imprezy,  to  pewnie  było  to. 

Pokręciłam głową. 

- Sama nie wiem. 

- Nie bądź socjopatką - powiedział Jacob i otworzył drzwi. - 

Jesteśmy fajowscy i wypada się z nami pokazywać. 

Roześmiałam się. 

- Wiem. Dobra, pomyślę. 

- Super! - Brittany zatrzepotała palcami. - To do jutra! Już na 

korytarzu Jacob zaczął wskazywać na drzwi Cama, 

wykonywać sugestywne ruchy biodrami i kręcić tyłkiem. Za-

gryzłam wargę, żeby przestać się śmiać. Trwało to, aż Brittany 

złapała go za kołnierzyk i pociągnęła na dół. 

Uśmiechnęłam się i zamknęłam drzwi. Szybko posprzątałam i 

przygotowałam się do snu. Zresztą cały ten rytuał przedsenny 

był niepotrzebny, bo nie byłam śpiąca, a ponieważ ze względu 

na  skrzynkę  mailową  unikałam  kontaktu  z  laptopem, 

skończyło  się  na  oglądaniu  w  telewizji  powtórek   Łowców 

duchów  i  świętym  przekonaniu,  że  mam  w  łazience 

poltergeista.  Wyłączyłam  telewizor,  wstałam  z  łóżka  i 

zaczęłam robić coś, czego nienawidzę. 

 

Chodziłam  po mieszkaniu  tak  jak  kiedyś  po  swoim  pokoju. 

Kiedy  telewizor  nie  grał  i  wszędzie  panowała  cisza, 

zaczynałam  słyszeć  dźwięki  dochodzące  z  innych  mieszkań. 

Skupiłam  się  na  nich,  zamiast  puszczać  umysł  samopas,  bo 

miałam za sobą fajny wieczór i nie chciałam tego spaprać. W 

ogóle  kilka  ostatnich  dni  było  super,  nie  licząc  akcji  z 

wpadaniem na Cama. Wszystko szło dobrze. 

Zatrzymałam  się  za  kanapą  i  dopiero  wtedy  zorientowałam 

się, co robię. 

Spojrzałam  w  dół  i  zobaczyłam,  że  rękaw  koszuli  mam 

podciągnięty, a moje  palce  obejmują  lewy  nadgarstek.  Odgi-

nałam  je  powoli  i  z  namysłem,  jeden  po  drugim.  Na  skórze 

widziałam  bladoróżowe  ślady  bransoletki  wpijającej  się  w 

skórę. W ciągu ostatnich pięciu lat zdejmowałam ją tylko na 

noc i do kąpieli. Ślady pewnie zostaną na zawsze. 

Tak samo jak potargana blizna, którą skrywała. 

Zabrałam  rękę.  Przez  środek  nadgarstka,  po  żyle,  biegła 

pięciocentymetrowa  blizna  w  ciemniejszym  odcieniu  różo-

wego.  Zraniłam  się  głęboko  kawałkiem  szkła  z  ramki,  którą 

rozbiłam, gdy szkołę obiegła pierwsza fotografia. 

Kiedy robiłam to nacięcie, znalazłam się na dnie. To nie były 

żarty. Na drugim nadgarstku byłaby taka sama rana, gdyby nie 

to, że pokojówka w porę usłyszała dźwięk tłuczonego szkła. 

Zdjęcie przedstawiało mnie i moją najlepszą przyjaciółkę, tę 

samą,  która  jako  pierwsza  odwróciła  się  ode  mnie  i  szeptała 

takie słowa jak „szmata" czy „kłamstwo". 

Wtedy  chciałam  ze  wszystkim  skończyć.  Wypisać  się  z  tej 

zabawy, bo nie mogło mnie spotkać już nic gorszego niż to, co 

się  stało i  na co zgodzili się moi  rodzice.  To  był  nieustający 

upadek. W ciągu kilku miesięcy moje życie podzieliło się na 

dwie  epoki:  przed  i  po.  Ale  kiedy  cała  szkoła  stanęła  za 

Blaine'em, nie widziałam żadnego „po". 



A  teraz?  „Po"  mogło  trwać  w  nieskończoność,  ale  kiedy 

patrzyłam  na  bliznę,  wstyd  palił  jak  ogień.  Samobójstwo  nie 

było  rozwiązaniem,  a  jeśli  to  „wypisanie  się"  miało  stać  się 

manifestem  czegokolwiek,  to  tylko  ich  zwycięstwa.  Przeko-

nałam się o tym sama, bo terapia nigdy nie wchodziła w grę. 

Moi rodzice prędzej daliby sobie odciąć obie nogi, niż wzięli 

na  siebie  wstyd posiadania córki,  która  próbowała  się  zabić i 

potrzebuje leczenia. Mnóstwo pieniędzy przeszło z rąk do rąk, 

żeby zamknąć usta obsłudze szpitala. 

Moim  rodzicom  wyraźnie  nie  przeszkadzało,  że  ich  córka 

dostała łatkę kłamliwej dziwki. 

Za  to  ja  nienawidziłam  patrzeć  na  fizyczny  dowód  mojej 

słabości,  a  byłabym  już  doszczętnie  upokorzona,  gdyby  zo-

baczył go ktokolwiek poza mną. 

Moją uwagę przyciągnął niespodziewany wybuch śmiechu z 

korytarza.  Śmiech  Cama.  Zerknęłam  do  kuchni.  Zegarek  na 

kuchence wskazywał pierwszą nad ranem. 

Opuściłam rękaw. 

- Nie możesz sobie zrobić wolnego w piątek? - spytała jakaś 

dziewczyna. Ściany trochę tłumiły głos. 

Cisza, a potem odpowiedź: 

-  Wiesz,  że  nie  mogę,  skarbie.  Może  następnym  razem. 

Skarbie? Ach! Usłyszałam na schodach ich kroki. Oderwałam 

się od kanapy i podbiegłam do okna. Moje 

mieszkanie  było  na  końcu  budynku,  a  okna  wychodziły  na 

parking,  więc  musiałam  tylko  cierpliwie  zaczekać.  I  już  się 

pojawili Cam bez koszulki i jego laska. 

Bardzo  wysoka  brunetka  z  długimi  włosami,  w  krótkiej 

dżinsowej  spódniczce.  Tyle  widziałam,  kiedy  szli  przez  par-

king. Dziewczyna potknęła się, ale złapała równowagę, zanim 

Cam  zdołał  interweniować.  Zatrzymali  się  przy  ciemnym 

sedanie.  Czułam  się  jak  szpieg,  podglądając  ich  tak,  ale  nie 

mogłam się powstrzymać. 

Cam coś powiedział, a potem się roześmiał, kiedy dziewczyna 

dla żartu pacnęła go w ramię. Sekundę później przytulili się, a 

potem on się wycofał i jej pomachał. Następnie odwrócił się i 

ruszył  w  stronę  bloku.  W  połowie  drogi  podniósł  głowę  i 

spojrzał na nasze piętro, a ja jak totalna kretynka odskoczyłam 

od okna. Przecież nie mógł mnie widzieć. W mieszkaniu nie 

paliło się żadne światło. 

Roześmiałam  się,  ale  zamilkłam,  gdy  tylko  usłyszałam 

trzaśnięcie drzwi na dole. 

Ulżyło  mi.  Rozluźniłam  mięśnie,  które  napinały  się  raz  za 

razem.  Widziałam  go  z  inną  dziewczyną  i  to  było...  w  po-

rządku.  Potwierdzało  fakt,  że  Cam  był  czarującym,  niegroź-

nym  flirciarzem,  który  lubił  rozdawać  ciasteczka  ładnym 

pannom  i  miał  żółwia  o  imieniu  Rafael.  To  dobrze.  Da  się 

znieść.  Z  tym  sobie  poradzę,  bo  sugestie  Brittany  i  Jacoba 

sprawiały, że zaczęłam się jeżyć. 

Może Cam i ja będziemy mogli zostać przyjaciółmi. Byłoby 

fajnie, chciałabym mieć więcej przyjaciół, tak jak kiedyś. 

Ale kiedy położyłam się do łóżka i leżałam bezsennie, gapiąc 

się  w  sufit,  przez  chwilkę,  naprawdę  krótką,  zaczęłam  się 

zastanawiać  co  by  było,  gdyby  Cam  interesował  się  mną 

inaczej. Gdybym miała taką perspektywę. Gdybym się mogła 

ekscytować i drżeć za każdym razem, kiedy na mnie spojrzy 

albo  kiedy  nasze  ręce  przypadkiem  się  zetkną.  Myślałam  o 

tym,  jakby  to  było  interesować  się  nim  albo  jakimś  innym 

facetem  w  ten  sposób.  Wyczekiwać  randek,  pierwszych 

pocałunków  i  tego  wszystkie,  co  mogło  nadejść  później. 

Pewnie byłoby fajnie. Byłoby tak jak przedtem. 

Zanim Blaine Fitzgerald odebrał mi to wszystko. 

W czwartek rano nad miastem zaczęły się zbierać chmury i 

dzień na uczelni zapowiadał się na deszczowy i paskudny. Na 

szczęście musiałam przetrwać tylko dwa wykłady, więc 



przed wyjściem wzięłam jedynie bluzę z kapturem i włożyłam 

na podkoszulek. Przez chwilę zastanawiałam się nad przebra-

niem z krótkich spodenek i japonek, ale stwierdziłam, że mi się 

nie chce aż tak kłopotać. 

Wysłałam do Jacoba SMS z pytaniem, czy przynieść mu na 

historię  sztuki  kawę,  a  potem  wyszłam  z  mieszkania  i  już 

miałam  schodzić  ze  schodów,  kiedy  drzwi  do  mieszkania 

Cama otworzyły się i wyszedł przez nie chłopak, wciągający 

koszulkę  przez  głowę.  Widząc  jego  rozczochrane,  długie  do 

ramion jasne włosy, rozpoznałam w nim gościa, który wyniósł 

na korytarz żółwia. To współlokator Cama. 

Kiedy  na  siebie  popatrzyliśmy,  jego  opaloną  twarz  ozdobił 

szeroki uśmiech, ujawniający rząd hiper białych zębów. 

- Hej! Już cię tu kiedyś widziałem! 

Zerknęłam ponad jego ramieniem. Zostawił szeroko otwarte 

drzwi. 

- Cześć! Chłopak z żółwiem? 

Jego mina wyrażała niezrozumienie, gdy przesuwał sandałem 

po cemencie. 

-  Chłopak  z  żółwiem?  A,  no  tak!  -  roześmiał  się,  a  skóra 

wokół brązowych oczu lekko mu się zmarszczyła. - Widziałaś 

mnie z Rafaelem, tak? 

Skinęłam głową. 

- I chyba przedstawiłeś się jako Senor Debilos. 

Znów się głośno zaśmiał i dołączył do mnie na schodach. 

- To moja ksywka do picia. W normalne dni przedstawiam się 

jako Ollie. 

- Brzmi znacznie lepiej niż Senor Debilos - uśmiechnęłam się 

lekko, gdy dotarliśmy na podest czwartego piętra. -Ja jestem... 

-  Avery?  -  Kiedy  szeroko  otworzyłam  oczy  ze  zdziwienia, 

wyszczerzył zęby. - Cam powiedział, jak masz na imię. 

- Jasne. Dokąd idziesz? 

 

- Ty debilu, drzwi zostawiłeś otwarte! - Po klatce schodowej 

przetoczył  się  krzyk  Cama  i  kilka  sekund  później  on  sam 

wychylił  się  przez  balustradę.  Miał  na  głowie  czapkę  z 

daszkiem. Kiedy nas zobaczył, uśmiechnął się trochę krzywo i 

ruszył na dół. - I co ty w ogóle robisz z moją dziewczyną? 

Moją dziewczyną? Prawie się potknęłam o własne nogi. 

- Tłumaczyłem jej, dlaczego mam dwa imiona. 

-  Co  ty  powiesz?  -  Cam  mnie  objął,  a  ja  nastąpiłam  na 

podeszwę swojego klapka. - Ej, skarbie, prawie spadłaś! 

- No i sam widzisz. - Ollie zeskakiwał ze schodów. - Na twój 

widok laski padają z nóg. 

Cam  się  zaśmiał,  a  potem  wolną  ręką  sięgnął  do  czapki  i 

przekręcił ją daszkiem do tyłu. 

- Ma się ten magnetyczny czar, nic nie poradzę. 

- Może też chodzić o twój zapach - odparował Ollie. -Dzisiaj 

rano chyba nie słyszałem prysznica. 

Cam zapowietrzył się w udawanym gniewie. 

- Czy ja brzydko pachnę, Avery? 

-  Pachniesz  świetnie  -  wymamrotałam  i  poczułam,  że  mam 

rumieńce.  To  była  prawda.  Pachniał  cudownie:  świeżym 

praniem, delikatną wodą i czymś jeszcze, co prawdopodobnie 

było  po  prostu  jego  zapachem.  -  To  znaczy:  nie  pachniesz 

brzydko. 

Cam przyglądał mi się o sekundę za długo. 

- Idziesz na zajęcia? 

Szliśmy po schodach, a on wciąż mnie obejmował i cały bok 

ciała mnie mrowił, tak jakbym zapadała w sen. Robił to tak... 

swobodnie,  jakby  nie  miało  większego  znaczenia.  Zresztą 

pewnie  nie  miało.  Pamiętałam,  jak  zeszłej  nocy  obejmował 

tamtą dziewczynę, ale dla mnie to było... 

Brak słów. 

Avery? - spytał niższym głosem. 



Wyswobodziłam  się  i  zobaczyłam,  jak  Ollie  się  uśmiecha. 

Ruszyłam szybciej, potrzebowałam dystansu. 

- Idę na historię sztuki. A wy? 

Cam bez trudu dogonił mnie na trzecim piętrze. 

- Idziemy na śniadanie. Urwij się z zajęć i chodź z nami. 

- Chyba już dość się naurywałam w tym tygodniu. 

- Ja się urywam - ogłosił Ollie - ale Cam ma zajęcia dopiero 

po południu, więc on jest dobrym chłopcem. 

- A ty jesteś zły? - spytałam. Miał zaraźliwy uśmiech. 

- O tak, jestem bardzo, bardzo zły. Cam łypnął na przyjaciela. 

-  Tak,  zły  w  ortografii,  matmie,  angielskim,  sprzątaniu  po 

sobie, rozmawianiu z ludźmi i mógłbym tak jeszcze długo, ale 

mi się nie chce. 

- Za to jestem dobry w rzeczach, które mają jakieś znaczenie. 

-  Na  przykład  w  czym?  -  spytał  Cam,  kiedy  wyszliśmy  z 

budynku. Powietrze pachniało wilgocią, a chmury wyglądały 

na nabrzmiałe od wody 

Ollie  biegł  przed  nami,  odwrócony  twarzą  w  naszą  stronę  i 

kompletnie  nie zwracał  uwagi  na  czerwony  samochód,  który 

właśnie  cofał.  Podniósł  opaloną  rękę  i  zaczął  wyliczać  na 

palcach: 

- Picie, życie towarzyskie, snowboard, piłka nożna. Pamiętasz 

taki sport, Cam? Piłkę nożną? 

Uśmieszek zniknął z twarzy Cama. 

- Pamiętam, dupku. 

Ollie  roześmiał  się,  a  potem  się  odwrócił  i  poszedł  do 

srebrnego pick-upa. Ja z zaciekawieniem zerknęłam na Cama. 

Patrzył  prosto  przed  siebie,  szczęki  miał  zaciśnięte,  a  oczy 

lodowate  jak  dwa  sople.  Nawet  na  mnie  nie  spojrzał,  tylko 

schował ręce do kieszeni dżinsów i rzucił: 

 

- Na razie. 

Powiedziawszy to, dołączył do Ollego i mogłabym przysiąc, 

że  temperatura  gwałtownie  spadła,  żeby  dostosować  się  do 

jego nastroju. Nie trzeba było geniusza ani  osoby przesadnie 

empatycznej,  żeby  się  zorientować,  że  Ollie  trafił  w  czuły 

punkt Cama, a Camowi nie chciało się o tym gadać. 

Zatrzęsłam się, szybko doszłam do samochodu i wskoczyłam 

za  kierownicę.  W  samą  porę,  bo  w  następnej  chwili  na 

przedniej  szybie  wylądowała  wielka  kropla  deszczu.  Wyco-

fałam i jeszcze raz zerknęłam za siebie, żeby wypatrzeć chło-

paków. Stali przy pace pick-upa, Ollie  się  uśmiechał, a  Cam 

mówił coś z tym samym napiętym, zdystansowanym wyrazem 

twarzy.  Cokolwiek  mówił  przyjacielowi,  nie  był  z  tego 

powodu szczęśliwy. 





Rozdział 6 

 

Nie wiem, jak się dałam namówić na jazdę z Camem jednym 

samochodem, który na dodatek on prowadził, a nie uparłam się 

na  wzięcie  dwóch  aut.  W  sobotę  wieczorem  -  mieliśmy 

odrabiać pracę domową z astronomii - tuż przed zapadnięciem 

zmierzchu złapałam się na tym, że wsiadam do jego wielkiej, 

srebrnej  maszyny.  Miałam  ściśnięty  żołądek  już  od  piątku 

wieczorem, kiedy Jacob zaczął mnie dręczyć imprezą, na którą 

szli z Brittany. Był bardzo życzliwy, a ja naprawdę chciałam 

pójść, ale nie mogłam się zmobilizować. Poza tym nie miałam 

pojęcia, gdzie jest ten dom, w którym odbywała się impreza, a 

kiedy  zaczął  wysyłać  SMS-y,  zrobiło  się  już  późno  i  znów 

zbierało się na burzę. 





Teraz z kolei byłam przerażona jak mysz w pokoju pełnym 

wygłodniałych  kotów.  Chociaż  to  totalnie  żałosne,  nigdy 

wcześniej nie byłam sama w samochodzie z chłopakiem. Boże, 

straszne było nawet przyznanie się do tego przed samą sobą! 

Ten sekret osiągał krytyczny poziom żałosności. 

Cam  wsunął  kluczyk  do  stacyjki  i  na  mnie  spojrzał.  Znów 

miał na głowie czapeczkę baseballową z przekręconym do tyłu 

daszkiem. Za firanką gęstych rzęs jego oczy lśniły lazurem. 

- Zwarta i gotowa? 

Owinęłam  się  swetrem  i  skinęłam  głową.  Wczoraj  na 

astronomii  był  już  z  powrotem  w  swojej  wyjściowej  formie: 

żartujący,  flirtujący  i  częstujący  ciasteczkami.  Miałam 

nadzieję, że cokolwiek zaszło pomiędzy nim a Olliem, już się 

rozwiązało. 

- Na pewno nie możemy tego załatwić gdzieś tutaj? 

-  Tam,  dokąd  jedziemy,  będzie  doskonale.  Włos  ci  z  głowy 

nie spadnie, skarbie. 

-  No  dobra  -  mruknęłam  i  mocno  zacisnęłam  dłonie. 

Wyjrzałam przez uchylone okno i patrzyłam na kampus, 

przez który przejeżdżaliśmy. Potem wjechaliśmy na most do 

Maryland. 

Piętnaście minut później Cam skręcił w drogę prowadzącą do 

muzeum  bitwy  nad  Antietam.  Mój  wewnętrzny  maniak 

historyczny zaczął z radości fikać koziołki, ale ja byłam zbyt 

zdenerwowana byciem tu sam na  sam z Camem i to w nocy. 

Nie  wyglądał  co  prawda  na  kogoś,  kto  chciałby  czegoś  pró-

bować,  ale  wiedziałam,  że  jeśli  chodzi  o  te  sprawy,  nie  ma 

czegoś takiego jak „typ". Nerwy miałam napięte jak postronki i 

do tego postrzępione na brzegach. 

-  Na  pewno  wolno  nam  tu  przebywać  po  nocy?  -  spytałam, 

rozglądając się wkoło. 

-  Nie.  -  Cam  zatrzymał  się  na  parkingu.  Stało  tam  kilka 

samochodów. 

Zagapiłam się na niego. 

- Jak to?! 

Roześmiał się i zgasił silnik. 

-  Żartowałem!  Musimy  tylko  powiedzieć  strażnikowi,  że 

jesteśmy studentami. Nie będzie sprawy. 

Miałam nadzieję. Bycie złapaną na bezprawnym wtargnięciu 

na dawne pole bitwy nie znajdowało się na mojej liście rzeczy, 

które chciałabym zrobić przed śmiercią. 

Jeden rzut oka na  Cama wystarczył jednak, żebym nie  była 

pewna, czy on nie miałby na to ochoty. 

- Gotowa? 

Wzięłam torbę z podłogi i otworzyłam drzwi. 

- Tak. Miejmy to z głowy. 

Cam wyciągnął ze schowka latarkę i zaśmiał się. 

- Nie wydajesz się przesadnie uradowana. Rzuciłam mu ostre 

spojrzenie. 

- Nieprawda. 

- Nie kłam. - Obszedł samochód i stanął przy mnie, a porem 

wskazał na wielką wieżę, której wierzchołek wbijał się niebo. - 

Tam zmierzamy. 

- Wieża na Krwawym Polu? Spojrzał na mnie szybko. 

- Już tu byłaś? 

- Nie. 

-  Więc  skąd  wiesz  o  Krwawym  Polu?  Uśmiechnęłam  się 

lekko i skręciłam w palcach pasemko 

włosów. 

- Mój główny przedmiot na studiach to historia. Znam takie 

miejsca. Czytałam o tej bitwie. Najkrwawszy dzień całej wojny 

rozegrał się na tym niewielkim fragmencie zakurzonej drogi. 

-  Tak,  tak  mówią.  Zaczekaj  moment.  -  Ruszył  w  stronę 

przechadzającego się strażnika. - Zaraz wracam. 



Patrzyłam,  jak  biegnie.  Zmienili  parę  słów,  a  potem  Cam 

pokazał mu zeszyt. Strażnik roześmiał się i wymienili uścisk 

dłoni.  Podniosłam  głowę  i  już  widziałam  blade  gwiazdki  na 

ciemnogranatowym  niebie.  Zmrok  zapadnie  w  ciągu  kilku 

minut. 

Wzięłam głęboki dech i powoli wypuściłam powietrze. 

Cam znów pojawił się przy moim boku. 

-  Droga  wolna.  Nawet  nie  jesteśmy  jedyni.  Podobno  po 

drugiej stronie wieży też są studenci w tej samej sprawie. 

-  Fajnie.  -  Ruszyłam  za  nim,  utrzymując  jednak  bezpieczny 

dystans.  -  Czemu  tyle  osób  przyjechało  tutaj?  Na  pewno  są 

dobre miejsca bliżej kampusu. 

-  Ale  nie  takie.  -  Wyjął  z  kieszeni  latarkę.  -  Nie  licząc  tych 

domów  pod  drugiej  stronie  ulicy,  w  pobliżu  nie  ma  żadnego 

miasta. Jest tylko niebo. 

- I pola kukurydzy - dodałam. Skinął głową. 

- I dużo pól kukurydzy. 

Weszliśmy  na  wybetonowaną  część  dróżki  i  skierowaliśmy 

się w stronę wieży. 

- Jak myślisz, ile nam to zajmie? 

- A co? Masz randkę? 

Wybuchnęłam krótkim, chrapliwym śmiechem. 

- Nie. 

Uniósł jedną brew. 

-  Parsknęłaś  tak,  jakby  to  był  absurdalny  pomysł.  Jakby  w 

sobotnie wieczory nikt nie chodził na randki. 

Wypuściłam z palców kosmyk włosów, którym się bawiłam i 

zmusiłam się do nonszalanckiego wzruszenia ramion. 

- Nie umawiam się z nikim. 

- Więc skąd ten pośpiech? 

Przyznanie  się,  że  czułam  się  naprawdę  bardzo 

niekomfortowo, byłoby zawstydzające i nieuprzejme, więc nic 

nie powiedziałam. 

- Czy ty się boisz, że przyciągnąłem cię tu w jakimś niecnym 

celu? 

Stanęłam jak wmurowana. Żołądek ścisnął mi się w supeł. 

- Co? 

- Avery, to nie żart, pytam poważnie. 

Zapłonęły  mi  policzki,  a  supły  w  żołądku  rozluźniły  się, 

robiąc miejsce dla poczucia totalnej żenady. 

- Wiem. Jestem po prostu... 

- Zestresowana? 

- Właśnie. 

Patrzył na mnie badawczo jeszcze przez chwilę, a potem się 

odwrócił. 

- Chodź. Niedługo będzie całkiem ciemno. 

Szłam za nim i wyobrażałam sobie, że biorę rozbieg i rzucam 

się  na  spiczasty  czubek  starego  ogrodzenia.  Jezu,  muszę  się 

ogarnąć!  Nie  każdy  koleś  jest  taki  jak  Blaine.  Wiedziałam  o 

tym. Byłam tego w pełni świadoma. Trauma nie odebrała mi 

całkiem rozumu. 

Po  drugiej  stronie  wieży,  bliżej  tablic  pamiątkowych,  za-

uważyłam dwoje studentów z zajęć astronomii, którzy siedzieli 

na ławce z zeszytami na kolanach. Pomachali do nas, a my im 

odmachaliśmy.  Cam  poprowadził  nas  trochę  dalej  w  stronę 

dużego  parkingu,  a  potem  ku  trawiastemu  wzgórzu, 

wychodzącemu na Krwawe Pole. 

Wybrał  miejsce  i  zanim  usiadł,  wyciągnął  latarkę.  Ja  cof-

nęłam się o kilka kroków i wsłuchałam w cykanie świerszczy. 

Ziemia była sucha, ale nawet gdyby była wilgotna, i tak bym na 

niej usiadła, taka byłam zdenerwowana. 

-  Chodź  tu.  -  Poklepał  ławkę  obok  siebie.  -  Ślicznie  proszę. 

Czuję się samotny. 

Zagryzłam dolną wargę i usiadłam kawałek od niego, a polem 

zajęłam się szukaniem zeszytu do astronomii. Kiedy wyjęłam 

go z torby, zerknęłam na Cama. Nasze oczy spotkały 

się. Nie mogłam odwrócić wzroku. Intensywne. To pierwsze 

słowo, jakie mi przyszło do głowy. Miał tak intensywne spoj-

rzenie, że wydawało mi się, że widzi na wskroś. 

Odchrząknęłam i przeniosłam wzrok z powrotem na zeszyt. 

W końcu Cam się odezwał. 

-  Jaką  konstelację  mamy  znaleźć?  Świecił  mi,  kiedy 

przeszukiwałam notatki. 

- Chyba Koronę Północną. 

-  Ach,  Corona  Borealis!  Popatrzyłam  na  niego  i  uniosłam 

brwi. 

- Wiesz to tak po prostu? Roześmiał się. 

- To, że nie robię notatek, nie znaczy, że nie słucham. 

Byłam pewna, że przespał całe wczorajsze zajęcia! Wyjęłam 

kratkowaną kartę, którą dał nam profesor Dragę, a potem mapę 

nieba, na której znalazłam Koronę Północną. 

- Nie wiem, jakim cudem ktokolwiek widzi w gwiazdach jakiś 

kształty. 

- No co ty! - Przysunął się i zerknął mi przez ramię. -Przecież 

widać je gołym okiem. 

- Ja nie widzę. Widzę po prostu dużo gwiazd. Pewnie można 

zobaczyć wszystko, co się chce. 

- Spójrz na Koronę. - Postukał palcem w mapę. - Przecież to 

korona jak żywa! 

Roześmiałam się. 

-  Wcale  nie  wygląda  jak  korona.  Co  najwyżej  nieregularne 

półkole. 

Pokręcił głową. 

-  Popatrz!  Teraz  to  widać.  To  korona!  Widzisz  siedem 

gwiazd? 

Przekrzywiłam głowę i wyjęłam z torby długopis. 

- Widzę siedem gwiazd, ale przy okazji milion pięćset innych. 

Widzę też Ciasteczkowego Potwora. 

 

Wybuchnął  śmiechem.  To  był  ładny  dźwięk,  głęboki  i 

dźwięczny. 

- Jesteś niemożliwa! 

Zawiesiłam  długopis  nad  kartką  i  uśmiechnęłam  się.  Nie 

miałam  pojęcia,  od  którego  równoleżnika  zacząć.  Zerknęłam 

na Koronę i połączyłam dwa punkty w miejscu, które wyda-

wało mi się odpowiednie. 

- Wiesz, skąd  się  wzięła nazwa?  - Kiedy pokręciłam głową, 

wyciągnął rękę i wyjął mi z niej długopis. Musnął mnie przy 

tym  palcami,  a  ja  szybko  cofnęłam  dłoń  i  schowałam  ją  w 

gęstej  trawie.  -  To  na  pamiątkę  korony,  którą  bóg  Dionizos 

podarował  Ariadnie.  Kiedy  poślubiła  Bachusa,  umieścił  jej 

koronę na niebie, żeby uhonorować ich małżeństwo. 

Zagapiłam się na niego. 

- Profesor Dragę tego nie mówił. 

- Wiem. 

Odsunęłam się, żeby mu się przyjrzeć. 

- Więc skąd wiesz? 

- Czemu ty tego nie wiesz? - Przekrzywiłam głowę i uniosłam 

brwi. - No dobra, może faktycznie większość ludzi nie ma tego 

w  pamięci  podręcznej.  -  Bawił  się  długopisem.  -  Już  kiedyś 

chodziłem na te zajęcia, ale musiałem przerwać. 

- Naprawdę? 

Kiwnął głową, ale nie rozwijał tematu. 

- Więc znów jesteś na pierwszym roku? 

-  Tak.  Musiałem  zrobić  rok  przerwy  i  wypadłem  z  obiegu. 

Chciałam spytać dlaczego, ale stwierdziłam, że to nie 

moja sprawa. 

- Ale czemu powtarzasz astronomię? - Ten temat uznałam za 

bezpieczny. - To twój główny przedmiot? 

- Nie. Ale podobały mi się te zajęcia i lubię profesora Drage'u. 

Zamilkł  i  wyłączył  latarkę.  -  Studiuję  sport  i  rekreację. 

Chciałabym zająć się rehabilitacją sportową. 

- A czy... - zamilkłam, bo dziewczyna za nami zachichotała. 

Zerknęłam przez ramię i szeroko otworzyłam oczy. 

Tych  dwoje  było  parą,  a  w  każdym  razie  byli  na  dobrej 

drodze. Zapomniane zeszyty leżały na ławce, ona siedziała mu 

na  kolanach,  ich  twarze  dzieliły  zaledwie  centymetry,  a  on 

wsuwał dłoń pod jej sukienkę. 

-  To  ciekawy  sposób  na  obserwację  gwiazd  -  skomentował 

Cami. 

Cieszyłam  się,  że  jest  ciemno,  bo  poczułam,  że  twarz  mi 

płonie.  Wiedziałam,  że  powinnam  się  odwrócić,  bo  gapienie 

się  było  totalnie  żałosne,  ale  nie  mogłam.  Nawet  kiedy 

dziewczyna przeczesała chłopakowi włosy, przyciągnęła go do 

siebie i zaczęli się całować, a on aż po łokcie wsadził ręce pod 

jej sukienkę. 

Wow. 

Cam  dźgnął  mnie  w  ramię  długopisem,  żeby  zwrócić  moją 

uwagę. Wyglądał na... zaciekawionego. 

- Co? - spytałam. 

- Nic. Po prostu... - Widziałam, że starannie dobiera słowa. - 

Patrzysz na nich... jakbyś nigdy wcześniej czegoś takiego nie 

widziała. 

- Serio? Skinął głową. 

-  Wyobrażam  sobie,  jeśli  oczywiście  nie  wychowałaś  się  w 

klasztorze, że raz czy dwa siedziałaś komuś na kolanach. 

-  Nie,  nie  siedziałam!  -  skrzywiłam  się,  bo  to  był  prawie 

krzyk. - To znaczy, nie siedziałam na kolanach faceta. 

- A dziewczyny? 

- Co? Nie! 

Uśmiechnął się przelotnie. 

- To był żart. Zazgrzytałam zębami. 

- Wiem, ja po prostu... 

- No co? - Znów mnie puknął. - Co po prostu? Otworzyłam 

usta  i  dokonałam  najstraszliwszego  wyrzygu  werbalnego  w 

historii. 

- Nigdy nie miałam chłopaka. - Kiedy te słowa wydobyły się z 

moich  ust,  zapragnęłam  kopnąć  samą  siebie  w  cycek.  Kto 

mówi coś takiego prawie obcemu człowiekowi?! Zacisnęłam 

palce  na zeszycie  i  popatrzyłam na  Cama. Wyglądał, jakbym 

na jego oczach zamieniła się w Dziewicę Maryję. Policzki mi 

płonęły. - No co? To nic takiego. 

Zamrugał, lekko pokręcił głową i spojrzał w niebo. 

- Nigdy nie miałaś chłopaka? 

- Nie. - Zmieniłam pozycję. Byłam na maksa skrępowana, w 

końcu właśnie rozprułam przed nim duszę. 

- Ani przez chwilę? 

- To oznacza słowo „nigdy". 

Cam otworzył usta, ale zaraz je zamknął. 

- Ile masz lat? 

Wywróciłam oczami i zakołysałam się. 

- Dziewiętnaście. 

- I nigdy w życiu z nikim nie byłaś? - powtórzył pytanie. 

- Nie.  -  Papier pod moimi palcami  kurczył  się  od wilgoci.  - 

Moi rodzice... byli bardzo surowi. - To kłamstwo, ale brzmiało 

sensownie. - Naprawdę bardzo. 

Westchnęłam i spojrzałam na kartkę. 

- Myślałam, że będziemy rysować mapę nieba? 

- Rysujemy. 

- Nie, nie rysujemy. Ja mam jakiś zygzak, a ty nie masz nic. 

- Ten zygzak to linia pomiędzy Deltą a Gammą. - Pochylił się 

i  połączył  dwie  następne  kropki.  -  To  Theta,  a  tu  Alfa, 

najjaśniejsza. Widzisz, już jesteśmy w połowie. 

Zmarszczyłam  brwi  i  podniosłam  głowę,  żeby  prześledzić 

układ gwiazd na niebie. Cholera, dobrze mu szło. Potem znów 

się nachylił, przy okazji przyciskając się do mnie ramieniem 

i  połączył  idealnie  równą  Unią  kolejne  punkty  na  naszej 

mapce. Zagryzłam wargę, a on dokończył rysunek, ani razu nie 

patrząc na mapę nieba. Ciepło jego ciała przedostało się naj-

pierw do mojego ramienia, a następnie do klatki piersiowej i 

poczułam, że przyspiesza mi się puls. Odwrócił do mnie głowę. 

- Już skończyliśmy rysować. 

Wciągnęłam  powietrze  przez  zaciśnięte  zęby.  Nasze  twarze 

dzieliło od siebie tylko kilka centymetrów, stanowczo za mało. 

Spojrzałam na jego usta. Jeden kącik zaczynał się unosić, a na 

policzku pojawiał się dołeczek. Mówił coś, ale ja nie słyszałam 

ani  słowa.  Chciałam  się  odsunąć,  ale...  nie  chciałam.  Moje 

ciało  nie  rozumiało,  co  się  dzieje.  Walczyłam,  żeby  nie 

odskoczyć,  a  jednocześnie,  żeby  się  nie  zbliżyć.  Jakbym 

utknęła między magnesami o przeciwległych biegunach. 

Może powinnam przestać się gapić na jego usta? 

To  niezły  plan,  bo  gapienie  się  na  usta  faceta  może  być 

zgubne. Podniosłam wzrok. O rany, to też nie wyszło najlepiej, 

bo  teraz  musiałam  patrzeć  na  jego  oczy,  od  których  majtki 

same  spadały  laskom  z  tyłków,  jak  napisał  mi  Jacob.  I  miał 

rację. Założę się, że tam, gdzie pojawiał się Cam, zostawały po 

nim  stosy  bezpańskich  majtek.  Mężczyźni  powinni  mieć 

odgórny zakaz posiadania tak gęstych rzęs. Nawet w ciemności 

jego oczy miały odcień dżinsu. Przyjemne ciepło zmieniło się 

w nieznośny żar, mknący moimi żyłami. 

Wzdrygnęłam  się.  Nie  pamiętałam,  kiedy  ostatnio  tak  się 

czułam. Na pewno nie od czasu imprezy na Halloween. Może 

przedtem.  Tak,  przedtem  na  pewno  tak.  W  Camie  było  coś 

takiego, że przy nim zapominałam o wszystkim i żyłam chwilą. 

Było normalnie. Podobało mi się to. 

- Słuchasz mnie w ogóle? Powoli zamrugałam. 

- Co? Tak! Pewnie, że słucham. 

Uśmiechnął  się  porozumiewawczo,  a  ja  zapragnęłam 

wczołgać się pod najbliższy kolczasty krzew. 

- Jasne. To jeszcze raz: nigdy nie byłaś na randce? 

- Co? 

Zaśmiał się cicho. 

- Naprawdę nie słuchałaś! Byłaś zbyt zajęta gapieniem się. 

- Wcale nie! - Od tego małego kłamstewka twarz spłonęła mi 

rumieńcem  i  szybko  spojrzałam  na  ławkę,  na  której  przed 

chwilą siedziała para. Już ich nie było. 

Trącił mnie w ramię. 

- Tak, gapiłaś się! Skrzywiłam się. 

- Twoja arogancja przekracza granice przyzwoitości. 

-  Arogancja?  Ja  tylko  stwierdzam  fakty.  -  Rzucił  zeszyt  na 

ziemię, odchylił się i oparł na łokciach. Z tej pozycji patrzył 

spod  spuszczonych  rzęs.  I  uśmiechał  się  tym  nieznośnym, 

asymetrycznym uśmiechem. - Nie ma nic złego w gapieniu się 

na mnie. Podoba mi się to. 

Opadła  mi  szczęka.  Jak  na  litość  boską  miałam  na  to  za-

reagować? 

-  Nie  gapiłam  się  na  ciebie,  naprawdę.  Po  prostu  się  za-

myśliłam. Tak fascynująco się z tobą rozmawia. 

- Wszystko we mnie jest fascynujące - odparł. 

-  Równie  fascynujące  jak  obserwowanie  twojego  żółwia, 

kiedy idzie przed siebie. 

- Wmawiaj sobie dalej, skarbie. 

-  Nazywaj  mnie  dalej  skarbem,  a  pożałujesz.  Cam  szeroko 

otworzył oczy. 

- Proszę, proszę! 

- Nieważne. 

- Powinniśmy to zrobić. 

Moje  myśli  pomknęły  w  kierunku,  w  który  nie  powinny 

zbaczać i skóra zaczęła mnie mrowić. 

- Co zrobić? Wracać do domu? Jestem za, o niczym innym nie 

marzę. 

- Iść na randkę. 

Faktycznie coś mi  umknęło. Zamknęłam zeszyt i sięgnęłam 

po torbę. 

- Chyba za tobą nie nadążam. 

-  To  nie  jest  takie  trudne.  -  Roześmiał  się,  kiedy 

spiorunowałam go wzrokiem. - Powinniśmy iść na randkę. 

Od patrzenia na niego ścisnęło mnie w żołądku. Był z siebie 

bardzo zadowolony, półleżąc tak, rozciągnięty na ziemi. Robił 

sobie  jaja?  Był  naćpamy?  Wsadziłam  zeszyt  i  długopis  do 

torby. 

- Nie rozumiem. 

Położył się całkiem na płask i wyciągnął ręce nad głowę tak, 

że  podjechała  mu  do  góry  koszulka,  odsłaniając 

pięciocentymetrowy  pasek  opalonej  skóry  i  ślady  po  dwóch 

stronach  bioder.  Boże.  Odwróciłam  wzrok  i  łapczywie 

wciągnęłam powietrze. 

-  Zazwyczaj  randka  zakłada  spotkanie  dwóch  osób,  zwykle 

wieczorem,  ale  czasem  także  w  środku  dnia.  Tak  naprawdę 

może się to wydarzyć o każdej porze dnia i nocy. Zwykle w grę 

wchodzi kolacja. Czasem kino albo spacer w parku. Ja akurat 

nie lubię spacerów. Można by iść na plażę, ale tu nie ma... 

- Wiem, co to jest randka  -  warknęłam i poderwałam się na 

nogi. 

On został na ziemi i nie wyglądał, jakby w najbliższym czasie 

zamierzał się ruszyć. Powinnam była wziąć swoje auto! 

- Powiedziałaś, że nie rozumiesz - bronił się obłudnie. -Więc 

wyjaśniam ci, co to jest randka. 

Byłam 

wściekła, 

ale 

niestety 

także 

rozbawiona. 

Skrzyżowałam ramiona na piersi. 

- To nie tej części nie zrozumiałam i dobrze o tym wiesz. 

- Chciałem się upewnić, że nadajemy na tych samych falach. 

- Nie nadajemy. 

Opuścił ręce, ale wciąż widać było kawałek brzucha między 

dżinsami  i  koszulką.  Czy  on  nie  nosił  bielizny?!  Widziałam 

tylko skórzany pasek. No dobra. Nie powinnam się zagłębiać w 

te rejony. 

-  No  więc  skoro  już  uzgodniliśmy,  co  oznacza  randka, 

możemy na nią iść. 

Zatkało mnie, a on się roześmiał i w jednej chwili podniósł się 

do pozycji siedzącej. 

- To nie była odpowiedź. 

-  Ja...  -  Randka?  Randka  z  Cameronem  Hamiltonem? 

Dominowały  we  mnie  dwa  uczucia:  niepokój  i  zaintereso-

wanie. Cofnęłam się o krok, żeby zwiększyć dystans. - A ty nie 

masz przypadkiem dziewczyny? 

W zaskoczeniu uniósł brwi i się roześmiał. 

- Dziewczyny? Nie. 

- Więc co to za brunetka wyszła w środę wieczorem z twojego 

mieszkania, zataczając się po parkingu? 

Uśmieszek Cama zmienił się w szeroki uśmiech. 

- Śledziłaś mnie, Avery? 

-  Nie.  Nie!  Coś  takiego?!  Oczywiście,  że  cię  nie  śledziłam! 

Mam lepsze rzeczy do roboty! 

Zmarszczył brwi. 

- Więc skąd wiesz o Stephanie? 

- Tak ma na imię? 

-  Tak,  ma  imię  i  nie  jest  moją  dziewczyna.  -  Przekrzywił 

głowę  i  patrzył  na  mnie.  -1  nie  zataczała  się.  Mogła  się 

potknąć. 

Wywróciłam oczami. 

- Jak ją zobaczyłaś, skoro mnie nie obserwowałaś? - spytał i 

skrzyżował nogi.  - Pamiętaj, że nie przeszkadza mi, że mnie 

obserwujesz. Podoba mi się to. 

Zmusiłam  się  do  wzięcia  głębokiego,  powolnego  wdechu, 

żeby nie podejść i nie kopnąć go w nogę. 

-  Nie  obserwowałam  cię.  Po  prostu  nie  mogłam  spać  i  wy-

glądałam przez okno w salonie. Przypadkiem widziałam, jak ją 

odprowadzasz do auta. 

- No tak, to ma sens. Ale gdybyś stała przy oknie i czatowała, 

żeby mnie zobaczyć, byłoby to znacznie bardziej interesujące. 

Nie byłam w stanie zrobić nic więcej niż się na niego gapić. 

Mrugnął  do mnie i niech mnie szlag, jeśli nie  wyglądał przy 

tym cudownie. 

- Steph nie jest moją dziewczyną. Nic z tych rzeczy. 

To  prawdopodobnie  oznaczało,  że  bzykają  się  bez  zobo-

wiązań i nie ma w tym nic złego. Może tego właśnie oczekiwał 

pod  pozorem  tej  akcji  z  randką?  Jacob  byłby  zachwycony. 

Zapamiętać: nie mówić Jacobowi. 

- Ja nie jestem taka. 

- To znaczy jaka? 

Chciał mnie zmusić, żebym to powiedziała na głos. No jasne. 

Czemu nie? 

- Taka jak ona. 

- A znasz ją? Zmarszczyłam brwi. 

- Ja nie sypiam z kolesiami dla zabawy. Nie widzę w tym nic 

złego, nie myśl tak, ale to nie w moim stylu. Nie oceniam, ale 

nie jestem zainteresowana. Przykro mi. 

- Momencik. Czegoś tu nie rozumiem. Nie oceniasz jej, ale z 

góry  zakładasz,  że  lubi  szybkie  i  przypadkowe  numerki. 

Sugerujesz, że jest moją przyjaciółką do łóżka? I to niby nie 

jest ocena oparta na uprzedzeniach? 

Cholera, miał rację. 

-  Fakt.  Nie  wiem,  czy  na  tym  polega  wasza  znajomość.  W 

końcu możecie przecież być przyjaciółmi z piaskownicy albo 

coś. 

-  Nie  jesteśmy  -  uśmiechnął  się  chytrze.  -  Bzykamy  się  od 

czasu do czasu. 

Nie mogłam w to uwierzyć. 

- Więc miałam rację! Czemu mnie oskarżasz o bezpodstawne 

założenia? 

-  Bo  je  przyjęłaś  -  odparł,  a  jego  przeklęte  oczy  lśniły  jak 

gwiazdy. - Ale żeby była jasność: w środę wieczorem nie było 

bzykania. Nie, żeby nie próbowała, ale jakoś nie miałem na to 

ochoty. 

Przypomniałam sobie, jak wygląda ta dziewczyna i zaczęłam 

się zastanawiać, który zdrowy mężczyzna mógł nie mieć na nią 

ochoty. 

- Nieważne, to głupia rozmowa. 

- Mnie się podoba. 

Pokręciłam głową i schyliłam się, żeby sięgnąć po torbę, ale w 

tym  momencie  Cam  zerwał  się  na  nogi  i  złapał  ją,  zanim 

zdołałam  zacisnąć  palce  na  pasku.  Westchnęłam  i  wy-

ciągnęłam rękę. 

- Daj mi to. 

- Właśnie zamierzam. Popatrzyłam na niego z niesmakiem. 

Zaśmiał  się,  zrobił  krok  do  przodu  i  zawiesił  mi  torbę  na 

ramieniu.  Otarł  się  przy  tym  palcami  o  moją  szyję,  a  ja  aż 

podskoczyłam,  choć  było  to  ledwie  muśnięcie.  Cofnął  się  i 

podniósł latarkę. 

- Widzisz? Chciałem być dżentelmenem. 

- Nie jesteś dżentelmenem. - Zacisnęłam palce na pasku torby. 

- Ale dziękuję. 

Podniósł zeszyt z trawy i ruszyliśmy w stronę miejsca, gdzie 

zaparkował. Minęliśmy pustą już ławkę. Weszliśmy na pole, a 

on zapalił latarkę i oświetlał drogę przed nami. Następnie, żeby 

mi  udowodnić,  że  się  mylę,  otworzył  przede  mną  drzwi  i 

powiedział: 



- Jaśnie pani. 

-  Dziękuję  -  odparłam  nieco  miłościwszym  tonem  niż 

wcześniej. 

Ale  zamiast  zamknąć  drzwi,  oparł  się  o  framugę,  a  rękę 

położył na otwartych drzwiach. 

- Więc jak? 

- Co więc jak? 

Patrzył  na  mnie  z  takim  samym  intensywnym  zaintere-

sowaniem jak wcześniej. 

- Z naszą randką. Zesztywniałam. 

- Dlaczego? 

- Dlaczego nie? 

- To nie jest odpowiedź. - Szarpnęłam za pas bezpieczeństwa i 

zajęłam się zapinaniem go. Ręce mi się trzęsły i dlatego ciągle 

nie mogłam trafić. 

- Co to jest w ogóle za pytanie? Jak mam... Ej, spokojnie, to 

tylko  pas.  Nie  tak  ostro!  -  Pochylił  się  i  przejął  kontrolę. 

Dotknął mnie przy tym, a ja szarpnęłam się do tyłu i wcisnęłam 

się  w  oparcie.  Zatrzymał  się  i  na  mnie  spojrzał,  a  kąciki  ust 

zaczęły  mu  się  unosić.  Coś  zapłonęło  w  jego  oczach.  Nie 

wiedziałam co to, ale i tak zniknęło, gdy tylko zapiął mi pas. 

Jednak nawet wówczas się nie wycofał. - Dlaczego mielibyśmy 

nie pójść na randkę? 

Wyprostowałam się i zacisnęłam leżące na kolanach dłonie. 

Nie chodziło o to, że czułam się nieswojo w tak bliskiej jego 

obecności,  tylko  o  moje  reakcje  na  każdy  jego  dotyk  albo 

spojrzenie. 

- No bo... Bo wcale się nie znamy. 

Kąciki  jego  ust  znów  drgnęły.  Wolałam  taką  minę  niż 

zmarszczone brwi. 

- Na tym właśnie polega randka. Na poznawaniu się lepiej. - 

Cam spojrzał na moje usta. - Chodź ze mną na randkę. 

 

-  Nie  ma  we  mnie  nic  ciekawego.  -  Słowa  wybrzmiały  w 

postaci napiętego szeptu, a moja klatka piersiowa zaczęła się 

szybko unosić. 

Przechylił głowę na bok. 

- Na pewno jest w tobie mnóstwo ciekawych rzeczy! 

- Niema. 

- No dobra, więc ja będę cały czas mówił. 

- Genialnie. 

-  To  będzie  znacznie  zabawniejsze  niż  patrzenie,  jak  Rafael 

idzie. 

- Na pewno. Wyszczerzył zęby. 

- Wiedziałem, że ci się spodoba. 

Poczułam  wibrowanie  w  bocznej  kieszeni  torby,  którą 

przyciskałam  do  nogi.  SMS?  Pewnie  od  Jacoba.  Chciałam 

sięgnąć po telefon, ale wtedy zderzyłabym się z Camem głową. 

Nie chciałam powtórki z tej rozrywki. 

- Możemy już jechać? 

- A możemy iść na randkę? 

- Jezu, ty nigdy nie odpuszczasz! 

- To prawda. 

Roześmiałam  się,  nie  mogłam  nic  na  to  poradzić,  a  on  za-

reagował szerokim uśmiechem. 

-  Na  pewno  jest  mnóstwo  dziewczyn,  które  chciałyby  iść  z 

tobą na randkę. 

- Owszem, jest ich sporo. 

- Jakiś ty skromny! 

-  A  czemu  mam  być  skromny?  -  odpalił.  -  Ja  chcę  iść  na 

randkę z tobą. Nie z nimi. 

- Nie mogę zrozumieć dlaczego. Uniósł ciemne brwi. 

-  Przychodzi  mi  do  głowy  co  najmniej  kilka  powodów.  Nie 

jesteś taka jak inne. To mnie intryguje. Jesteś dziwaczna 



w  taki  strasznie  uroczy  sposób.  Jesteś  mądra.  Mam  mówić 

dalej? 

- Nie. Nie  kłopocz  się  -  powiedziałam szybko. Musiałam to 

uciąć w zarodku. Pomijając jego nie najlepszą reputację, wiem, 

że nie dałabym sobie z nim rady. Oczekiwałby rzeczy, których 

nie byłabym w stanie zapewnić. Czasem nawet rozmowa z nim 

mnie przerastała. - Ale ja nie chcę iść z tobą na randkę. 

Nie  wyglądał  na  zaskoczonego  ani  zrażonego  moją  od-

powiedzią. 

- Spodziewałem się, że tak powiesz. 

- To czemu spytałeś? 

W końcu - dzięki ci, Boże! - odsunął się i oparł o drzwi. 

- Bo chciałem. 

-  No  dobrze.  W  każdym  razie  mamy  to  z  głowy.  Ściągnął 

brwi. 

- Ja nie mam. No nie! 

- Nie masz? 

- Nie - uśmiechnął się czarująco. - Jest jeszcze jutro. 

- A co będzie jutro? 

- Znowu cię zapytam. Pokręciłam głową. 

- Odpowiedź będzie taka sama. 

- Może tak. A może nie. - Wyciągnął rękę i poklepał mnie po 

nosie.  -  Może  się  zgodzisz.  Jestem  cierpliwy.  I  jak  sama 

zauważyłaś, nie odpuszczam bez walki. 

-  Świetnie...  -  mruknęłam,  ale  w  piersi  czułam  nieznane  mi 

ukłucie. 

-  Wiedziałem,  że  się  ucieszysz.  -  Znów  poklepał  mnie  po 

nosie, a ja odtrąciłam jego rękę. - Nie przejmuj się. Przecież 

wiem, o co chodzi. 

- Z czym? 

 

Cofnął się o krok. 

-  Chcesz  powiedzieć  „tak",  ale  jeszcze  nie  jesteś  gotowa. 

Opadła mi szczęka 

-  To  nic!  -  uśmiechnął  się  zawadiacko.  -  Wiem,  że  jestem 

nieznośny, ale zapewniam cię, że  znoszenie  mnie  da ci  dużo 

przyjemności. 

I  zanim  zdążyłam  skomponować  ripostę  godną  tego  stwier-

dzenia, poklepał mnie po nosie po raz trzeci, a potem zamknął 

mi drzwi prosto w twarz. 

Weszłam  do  mieszkania,  rzuciłam  torbę  na  kanapę,  a  sama 

padłam tuż obok. Randka z Cameronem? Czy on zwariował? 

Pewnie żartuje albo zwyczajnie flirtuje. W drodze do domu nie 

wracał  już  do  tematu,  za  to  wypytywał  mnie  o  plan  zajęć. 

Pytanie za pytaniem, wyciągnął ze mnie informacje na temat 

przedmiotów,  na  które  chodziłam.  Po  wejściu  do  mieszkania 

byłam wykończona. 

Oparłam  głowę  o  poduszkę  kanapy  i  zamknęłam  oczy. 

Chociaż tylko siedziałam, serce mi waliło. Naprawdę nie bzy-

kał Stephanie wtedy, w środę? Nie wydaje mi się to możliwe, 

szczególnie jeśli ona faktycznie była chętna. 

Zresztą, przecież to nie miało znaczenia. 

Nie  mogłam  się  wiązać.  Może  kiedyś.  Miałam  nadzieję,  że 

kiedyś, nie chciałam być taka do końca życia. Chciałam kiedyś 

być dziewczyną, która cieszy się z zaproszenia na randkę, a nie 

taką, która wraca do domu i zachowuje się jak ja teraz. 

Otworzyłam oczy i jęknęłam. 

-  Jestem  Señor  Debilos.  Albo  gorzej,  Señorita  Debilos. 

Pozbierałam się i ruszyłam do sypialni, ale po drodze 

przypomniałam sobie o wibrującej torbie. 

- Cholera! 

Szybko  wróciłam  na  kanapę  i  wyjęłam  komórkę  z  bocznej 

kieszeni. Puknęłam palcem w ekran i byłam prawie pewna, 



że zobaczę SMS od Jacoba albo Brittany. A jednak nie, nie-

odebrane połączenie i wiadomość w poczcie głosowej. 

- Co to ma być? 

Przesunęłam  palcem  w  bok,  ale  tylko  wyciszyłam  dźwięki. 

Pomazałam trochę po ekranie, w końcu odblokowałam telefon 

i sprawdziłam, że dzwonił do mnie nieznany numer. 

Serce zaczęło mi szybciej bić. 

Ej,  pewnie  to  nic  takiego!  Pomyłka albo  jakiś telemarketer. 

Przeszłam  na  pulpit  poczty  głosowej  i  zawiesiłam  palec  nad 

klawiszem „Usuń". Przeszłość podniosła wstrętny pysk, pełen 

goryczy. Ile już razy odbierałam paskudne telefony od ludzi, 

których numery potem blokowałam? Za dużo, żeby zliczyć, ale 

to nie mogło być nic z tych rzeczy. Ten numer był nowy, tak 

samo jak mail. 

Znów zaklęłam. 

Wzięłam  głęboki  wdech  i  podniosłam  słuchawkę  do  ucha. 

Chwilka  ciszy,  a  potem  z  głośnika  zaskrzeczał  przerażający, 

nierozpoznawalny głos: 

- Wiesz, co się dzieje z dziwkami i kłamczuchami? Obrywa 

im się jak... 

Krzyknęłam i wykasowałam wiadomość, zanim wybrzmiała 

do końca. Zamiast cisnąć telefonem o ścianę, rzuciłam go na 

kanapę  i  odskoczyłam,  jakby  pośród  poduszek  ukrywało  się 

jakieś jadowite zwierzę. 

Każda metoda komunikacji mogła być trująca. Czyżbym nie 

wiedziała  o  tym  już  wcześniej?  Z  mojego  ściśniętego  gardła 

wydobył się śmiech. Jezu, naprawdę nie mieli nic lepszego do 

roboty? Minęło pięć lat. Pięć długich lat! Mogliby przestać żyć 

przeszłością! 

Ale wiedziałam, że w głębi duszy ja też wciąż nią żyję. 

 

Rozdział 7 

 

Poderwałam  się  na  łóżku,  otumaniona  i  zdezorientowana. 

Zasnęłam dopiero koło czwartej nad  ranem i nie miałam po-

jęcia,  co  mnie  teraz  obudziło.  Przekręciłam  się  na  bok  i  jęk-

nęłam wściekła, bo okazało się, że jest dopiero ósma rano. W 

niedzielę. 

Przewróciłam się na plecy i zagapiłam w sufit. Skoro już się 

obudziłam, nie było szans, żebym znów... Łup, łup, łup. 

Znów usiadłam i zmarszczyłam brwi. Ktoś walił do drzwi. Do 

moich drzwi. Co się dzieje, do cholery? Odrzuciłam kołdrę i 

spuściłam nogi z łóżka, ale duży palec zaplątał mi się w prze-

ścieradło i prawie wyrżnęłam twarzą w dywan. 

- Kurde! 

Zaklęłam i popędziłam do drzwi, zanim walenie obudzi cały 

budynek.  Stanęłam  na  palcach  i  wyjrzałam  przez  wizjer. 

Zobaczyłam tylko burzę falistych ciemnych włosów. Cam? 

Coś się musiało stać. Może dom się palił, bo nie przychodził 

mi do głowy inny powód, dla którego można by dobijać się do 

czyichś drzwi w niedzielę rano. 

-  Wszystko  w  porządku?  -  Wzdrygnęłam  się  na  dźwięk 

swojego głosu. 

Cam się odwrócił. 

Uśmiechnął  się  krzywo  i  sprawił,  że  jego  i  tak  niezwykła 

twarz nabrała chłopięcego seksapilu. 

- Nie, ale za jakieś piętnaście minut już będzie. 

-  Co?  -  Odsunęłam  się,  a  raczej  musiałam  się  odsunąć,  bo 

Cam wpakował się do mojego mieszkania. Pod pachą miał coś 

zapakowanego  w  folię  aluminiową,  karton  jajek?,  i  małą 

patelnię. 

Cam, c o ty robisz? Jest ósma rano! 



-  Dzięki  za  przypomnienie.  -  Wszedł  prosto  do  kuchni.  -To 

jedna z tych rzeczy, których nie ogarniam: zgadywanie, która 

jest godzina. 

Zmarszczyłam brwi i poczłapałam za nim. 

- Po co przyszedłeś? 

- Żeby zrobić śniadanie. 

-  Nie  możesz  go  zrobić  w  swojej  kuchni?  -  spytałam  i 

potarłam  oczy.  Po  odrabianiu  zadania  z  astronomii  i  póź-

niejszym  telefonie  był  ostatnią  osobą,  którą  miałam  ochotę 

widzieć o świcie. 

-  U  mnie  nie  jest  tak  fajnie  jak  u  ciebie.  -  Rozłożył  swoje 

rzeczy  na  blacie  i  spojrzał  na  mnie.  Jak  to  możliwe,  żeby 

wyglądać  tak  doskonale  chwilę  po  obudzeniu  się  i  wzięciu 

prysznica?  Na  gładkich  policzkach  nie  było  ani  śladu  poran-

nych zagniotków. Na nim nawet dres i stara koszulka wyglą-

dały  cholernie  dobrze.  -  Poza  tym  Ollemu  urwał  się  film  na 

środku salonu. 

- Na podłodze? 

- Taaa. Padł twarzą w dół, chrapie i trochę się ślini. Ogólnie 

niezbyt apetycznie. 

-  U  mnie  też  nie  ma  najlepszej  atmosfery.  -  Musiał  sobie 

pójść! Nie miał tu nic do roboty. 

Oparł się o blat i zgiął ręce w łokciach. 

-  No  nie  wiem...  -  Przesunął  wzrokiem  po  mojej  rozczo-

chranej głowie, a potem w dół, aż do podkulonych palców u 

stóp. To było jak fizyczny dotyk i aż zaparło mi dech. - W tej 

chwili twoja kuchnia jest bardzo apetycznym miejscem. 

Zarumieniłam się. 

- Nie pójdę z tobą na randkę, Cam. 

- Przecież nie pytałem. - Uniósł kącik ust. - Ale i tak w końcu 

pójdziesz. 

Zmarszczyłam brwi. 

- Chyba śnisz. 

- Jestem zdeterminowany. 

- Raczej upierdliwy. 

- Powiedziałbym: zjawiskowy. Wywróciłam oczami. 

- Chyba w twojej głowie. 

- W wielu głowach, chciałaś powiedzieć  - odparł i odwrócił 

się  w  stronę  kuchenki.  -  Przyniosłem  też  chlebek 

bananowo-orzechowy, który własnoręcznie upiekłem w swoim 

piekarniku. 

Pokręciłam głową i rzuciłam piorunujące spojrzenie w stronę 

jego pleców. 

- Mam uczulenie na banany. 

Odwrócił się na pięcie i z niedowierzaniem uniósł brwi. 

- Żartujesz? 

- Nie. Mam alergię. 

-  Cholera,  to  beznadziejnie!  Nawet  nie  wiesz,  co  tracisz. 

Banany sprawiają, że świat jest piękniejszy! 

- No cóż, muszę jakoś bez tego żyć. Przekrzywił głowę. 

- Masz jeszcze na coś uczulenie? 

- Oprócz penicyliny i kolesiów, którzy włażą mi bez pytania 

do domu? Nie. 

- Ależ mi docięłaś! - odparł i kucnął, żeby przeszukać szafki. - 

Ilu słabszych i mniej pewnych siebie facetów zmiażdżyłaś tym 

niewyparzonym jęzorem? 

-  Widocznie  nie  dość  wielu  -  mruknęłam.  Sięgnęłam  do 

bransoletki,  żeby  ją  poprawić  i  zdałam  sobie  sprawę,  że  nie 

mam  jej  na  ręce.  Serce  podskoczyło  mi  do  gardła.  -  Zaraz 

wracam! 

Cam pokiwał głową i dalej coś do siebie mruczał. Wpadłam 

do sypialni, zgarnęłam ze stolika bransoletkę i wsunęłam ją na 

rękę. Poczułam dosłowną ulgę. Byłam już w połowie drogi do 

drzwi, kiedy zerknęłam w dół i znów zaklęłam. 





Stanik! 

Cienki  materiał  koszulki  opinał  mi  się  na  piersiach,  a 

brodawki sterczały i mówiły „cześć". 

- Chryste! 

Zdjęłam koszulkę i wyjęłam z szuflady jeden ze sportowych 

staników. 

- Hej! Chowasz się przede mną?! - krzyknął Cam. - Bo jeśli 

tak, to zaraz tam przyjdę i cię wytargam. 

Stanik zaplątał mi się w okolicach głowy, a moje piersi były 

wszędzie. Zbladłam. Szarpnęłam materiał w dół, a przy okazji 

uderzyłam się w prawy cycek. Auć! 

- Nawet się nie waż tu wchodzić! 

- Więc się pospiesz! Moje jajka nie czekają na nikogo. 

- O mój Boże - mruknęłam i włożyłam z powrotem górę od 

piżamy. Byłam już w korytarzu, kiedy zdałam sobie sprawę, że 

nie umyłam zębów. Cam i jego jajka będą musiały poczekać. 

Kiedy w końcu wróciłam do kuchni, kilka jajek gotowało się 

w  garnku,  a  na  patelni,  którą  ze  sobą  przyniósł,  smażyły  się 

doskonałe  sadzone  z  płynnym  żółtkiem.  Znalazł  w  lodówce 

torebkę tartego sera i posypał nim jajka. 

Jego  obecność  w  mojej  kuchni,  przy  mojej  kuchence,  wy-

trąciła  mnie  z  równowagi.  Poczułam  w  dole  brzucha  ucisk, 

kiedy  zupełnie  swobodnie  szukał  talerzy  i  sztućców.  Skrzy-

żowałam ramiona na piersi i przestępowałam z nogi na nogę. 

- Cam, co ty tu robisz? 

- Już ci powiedziałem. - Zsunął jajka na talerz i podszedł do 

wmontowanego w kuchenną ścianę blatu z dwoma barowymi 

krzesłami. - Chcesz tost? Zaczekaj. Masz w ogóle pieczywo? 

Jeśli nie, mogę... 

-  Nie.  Nie  chcę  tostu.  -  Zawładnął  moją  kuchnią!  -  Nie  ma 

nikogo innego, komu mógłbyś zawracać głowę? 

-  Jest  mnóstwo  osób,  które  mógłbym  uszczęśliwić  swoją 

obecnością, ale wybrałem ciebie. 

Chyba  nigdy  nie  przeżyłam  tak  dziwnego  poranka. 

Obserwowałam go jeszcze przez chwilę. Poddałam się i skoro 

już  tu  był,  usiadłam  na  wysokim  barowym  stołku  i 

podciągnęłam kolana pod brodę. Wzięłam widelec. 

- Dzięki. 

- Postaram się uwierzyć, że mówisz szczerze. 

- Mówię! 

Uśmiechnął się przelotnie. 

-  Z  jakiegoś  powodu  jednak  wątpię.  Poczułam  się  jak 

niewdzięczna suka. 

-  Doceniam,  że  zrobiłeś  dla  mnie  jajka.  Po  prostu  jestem 

zaskoczona, widząc cię tutaj. O ósmej rano... 

-  Prawdę  mówiąc,  zamierzałem  cię  zawojować  moim 

chlebkiem bananowo-orzechowym, ale nie wyszło. Zostały mi 

tylko obłędne jajka. 

Spróbowałam trochę serowo-jajecznej uczty. 

- Naprawdę bardzo dobre, ale nie zawojujesz mnie tym. 

- O to się nie martw. - Otworzył lodówkę i wyjął butelkę soku 

pomarańczowego.  Nalał  dwie  szklanki,  jedną  przede  mną 

postawił. - Chodzi o przełamanie oporu. Jeszcze sobie z tego 

nie zdajesz sprawy. 

Odpuściłam ten temat. 

- Nie jesz? 

- Jem. Ale lubię na twardo. - Wskazał na kuchenkę i usiadł na 

krześle  obok  mnie.  Dupek,  wyglądał  uroczo  i  słodko.  -  No 

więc, Avery Morgansten, jestem cały twój. 

Prawie się zakrztusiłam. 

- Ale ja cię nie chcę. 

- A to pech - odparł z szerokim uśmiechem. - Opowiedz mi o 

sobie. 

Nawet nie ma mowy, nie będziemy nawiązywać więzi! 

-  Często  to  robisz?  Pakujesz  się  do  mieszkania  losowo 

wybranej dziewczyny i gotujesz jajka? 

- Ty nie jesteś losowo wybrana, więc odpowiedź brzmi: nie. - 

Wstał i zajrzał do gotujących się jajek. - Ale zdarza mi się robić 

miłym paniom niespodziewane naloty. 

- Naprawdę? Robisz tak? Zerknął na mnie przez ramię. 

-  Dla  przyjaciół?  Pewnie.  A  przecież  my  jesteśmy  przy-

jaciółmi, nie? 

Otworzyłam  usta.  Jesteśmy  przyjaciółmi?  Chyba  tak,  ale 

mimo  wszystko.  Czy  to  takie  normalne?  A  może  to  ta  jego 

pewność siebie? Robił to, bo wiedział, że mu wolno i nikt go 

nie  wyrzuci.  Zresztą  większość  pewnie  by  nie  prosiła,  żeby 

wyszedł.  Ale  prawda  jest  taka,  że  gdybym  chciała,  wywali-

łabym  go  stąd.  Cam  był  typem  przyzwyczajonym  do  bycia 

pożądanym. 

Jak Blaine. 

Ta myśl sprawiła, że jajka podeszły mi do gardła i odłożyłam 

widelec. 

- Tak, jesteśmy przyjaciółmi. 

- Wreszcie! - wykrzyknął, a ja aż podskoczyłam. - Wreszcie 

przyznałaś, że jesteśmy przyjaciółmi! Trwało to zaledwie 

tydzień. 

- Znamy się zaledwie tydzień. 

-  Tak  czy  siak,  tydzień  to  tydzień.  Przesuwałam  ostatni 

kawałek jajka po talerzyku. 

-  A  co?  Zwykle  uzyskanie  deklaracji  o  dozgonnej  przyjaźni 

zajmuje ci godzinę? 

- Nie. - Wyjął jajka z garnka i przełożył do miski. Podszedł do 

stołu i usiadł. Patrzył mi w oczy, a mnie trudno było znieść to 

spojrzenie. Oczy miał naprawdę w pięknym odcieniu lazuru, a 

wzrok bystry i przenikliwy. W takich oczach bez trudu można 

by się zatracić. - Zwykle zajmuje mi to niecałe 

pięć minut. 

Uśmiechnęłam się, ale pokręciłam głową. 

 

- To znaczy, że jestem dziwna. 

-  Może.  -  Spuścił  wzrok  i  zaczął  obierać  jajko.  Wypiłam 

trochę soku. 

- U ciebie pewnie w ogóle jest inaczej. 

- Co? 

-  Założę  się,  że  dziewczyny  się  za  tobą  uganiają.  Pewnie 

zabiłyby, żeby znaleźć się na moim miejscu, nawet z alergią na 

twój chleb. 

Podniósł wzrok. 

-  Dlaczego  tak  myślisz?  Z  powodu  mojej  niemal  boskiej 

urody? 

Wybuchnęłam śmiechem. 

- Nie przesadzałabym. 

Cam też się zaśmiał, a potem wzruszył ramionami. 

- Nie wiem. W sumie nie zastanawiam się nad tym. 

- W ogóle o tym nie myślisz? 

-  Nie.  -  Wrzucił  do  ust  całe  jajko  naraz.  Ale  poza  tym  miał 

nienaganne  maniery  przy  stole.  Żuł  z  zamkniętymi  ustami, 

wycierał palce w serwetkę, którą wziął ze stojaka i nie mówił z 

pełną buzią. - Ewentualnie wtedy, kiedy to ma znaczenie. 

Nasze  spojrzenia  się  skrzyżowały,  a  ja  się  zaczerwieniłam. 

Przesunęłam palcem po brzegu szklanki. 

- Były playboy? 

Zamarł w pół drogi z jajkiem do ust. 

- Dlaczego tak myślisz? 

- Słyszałam, że w liceum nieźle szalałeś. 

- Naprawdę? Od kogo? 

- Nie twoja sprawa. Uniósł brwi. 

-  Z  taką  gadką  nie  masz  chyba  zbyt  wielu  przyjaciół,  co? 

Zadrżałam, bo to była trafna obserwacja. 

-  Nie  -  usłyszałam  swój  głos.  -  W  liceum  nie  byłam  zbyt 

popularna. 



Cam odłożył jajko na talerz i wyprostował się. 

-  Cholera.  Przepraszam.  To  było  bardzo  chamskie  z  mojej 

strony. 

Machnęłam  ręką,  ale  zabolało,  fakt.  Patrzył  na  mnie  spod 

gęstych rzęs. 

-  Jakoś  trudno  mi  w  to  uwierzyć.  Jeśli  akurat  nie  obrzucasz 

błotem, potrafisz być miła i zabawna. Poza tym jesteś ładna. 

Ładna to mało powiedziane! Jesteś pociągająca! 

-  Dzięki...  -  Skuliłam  się  i  mocniej  zacisnęłam  palce  na 

szklance. 

-  Mówię  serio.  Powiedziałaś,  że  masz  surowych  rodziców. 

Nie pozwalali ci się z nikim spotykać? - Pokiwałam głową, a 

on  wziął  porzucone  jajko.  -  Ale  i  tak  nie  wierzę,  że  byłaś 

niepopularna. Masz trzy złote cechy: jesteś bystra, zabawna i 

atrakcyjna. 

-  Po  prostu  uwierz,  że  nie  byłam,  dobra?  -  Odstawiłam 

szklankę i zaczęłam się bawić troczkiem od spodni.  - Byłam 

całkowitym przeciwieństwem osoby popularnej. 

Cam zaczął obierać kolejne jajko. Ciekawa byłam, ile jest 

w stanie zjeść. 

- Przepraszam, Avery. Strasznie, że tak było. Liceum to 

ważny okres. 

-  Ważny  -  zgodziłam  się  i  nerwowo  oblizałam  wargi.  -A  ty 

miałeś wielu przyjaciół? 

Pokiwał głową. 

- Utrzymujecie kontakt? 

-  Z  niektórymi.  Chodziłem  do  szkoły  z  Olliem,  ale  on  dwa 

pierwsze lata chodził na uniwersytet w Wirginii, dopiero potem 

się tu przeniósł. Z paroma osobami widuję się na kampusie, no 

i w domu. 

Objęłam  nogi  ramionami,  żeby  przestać  podrygiwać  i  po-

łożyłam brodę na kolanach. 

- Masz rodzeństwo? 

-  Siostrę  -  odparł  i  sięgnął  po  czwarte  jajko,  ostatnie. 

Uśmiechnął  się  szczerze.  -  Młodszą.  Ma  osiemnaście  lat.  W 

tym roku kończy ogólniak. 

- Jesteście blisko? - Nie mogłam sobie wyobrazić, jak to jest 

mieć takiego brata jak Cam. 

- Tak. - Jakiś smutek przemknął mu przez twarz, ale szybko 

zniknął,  a  ja  zaczęłam  się  zastanawiać,  czy  na  pewno  są  tak 

blisko.  - Jest dla mnie ważna.  A ty? Masz jakiegoś starszego 

brata,  którego  wizyty powinienem  się  obawiać? Żeby  mi  nie 

złoił tyłka za zawracanie ci głowy? 

- Nie, jestem jedynaczką. Mam starszego kuzyna, ale wątpię, 

żeby coś takiego zrobił. 

- Całe szczęście. - Połknął ostatnie jajko, oparł się wygodnie i 

poklepał po brzuchu. - Skąd jesteś? 

Zacisnęłam usta i  rozważałam, czy powinnam skłamać, czy 

nie. 

- No dobra.  - Położył rękę na metalowym oparciu krzesła.  - 

Pewnie  wiesz  już,  skąd  jestem,  skoro  słyszałaś  też  o  moich 

licealnych  zajęciach  pozalekcyjnych,  ale  pozwól,  że  po-

twierdzę. Jestem z okolic Forth Hill. Nie wiesz, gdzie to jest? 

Mało  kto  wie.  Niedaleko  Morgantown.  Dlaczego  nie  posze-

dłem  na  uniwerek  w  Wirginii?  Wszyscy  chcą  wiedzieć. 

-Wzruszył ramionami. - Chciałem wyjechać, ale jednocześnie 

być w miarę blisko domu. I tak, to prawda. W liceum byłem 

bardzo... zajęty. 

-  Już  nie  jesteś?  -  W  zasadzie  nie  spodziewałam  się  od-

powiedzi, bo to nie moja sprawa, ale jeśli on będzie mówił, ja 

nie będę musiała. 

A poza tym... chciałam się dowiedzieć więcej, bo Cam był w 

jakiś sposób fascynujący. Super popularny, seksowny koleś, a 

przy tym wcale nie dupek. Już samo to warte było bliższego 

zbadania.  Poza  tym  to  znacznie  lepsze  zajęcie  niż  siedzenie 

samej i myślenie o prześladowczych mailach i telefonach. 

-  Zależy,  kogo  byś  spytała  -  roześmiał  się.  -  W  sumie  nie 

wiem.  Na  samym  początku  studiów,  przez  te  pierwsze  kilka 

miesięcy,  kiedy  wszędzie  było  pełno  starszych  dziewczyn? 

Pewnie więcej uwagi poświęcałem im niż nauce. 

Uśmiechnęłam  się,  bo  bez  trudu  potrafiłam  to  sobie  wy-

obrazić. 

- Teraz tak nie jest? Pokręcił głową. 

- A ty skąd jesteś? 

No dobra. Wyraźnie nie chciał mówić o tym, co się stało, że 

przestał się uganiać za dziewczynami. Chodziło mi po głowie, 

że to może mieć związek z ciążą. 

- Z Teksasu. 

-  Z  Teksasu?  -  Pochylił  się  naprzód.  -  Serio?  W  ogóle  nie 

masz akcentu! 

- Bo nie urodziłam się w Teksasie. Moja rodzina jest z Ohio. 

Przeprowadziliśmy  się  tam,  jak  miałam  jedenaście  lat  i  nie 

złapałam akcentu. 

-  Z  Teksasu  do  Wirginii  Zachodniej...  Pewnie  jest  różnica? 

Rozplotłam nogi, wstałam i wzięłam swój talerz i jego 

miskę. 

-  Mieszkałam  na  peryferiach,  było  tylko  jedno  centrum 

handlowe, ale poza tym w sumie niewiele się różniło. 

-  Daj,  umyję  naczynia.  -  Zaczął  się  podnosić.  -  Ja 

na-brudziłem. 

-  Nie.  -  Odwróciłam  się  z  jego  miską.  -  Ty  gotowałeś,  ja 

zmywam. 

Ustąpił i rozwinął z folii chlebek. Pachniał cudownie. 

- Dlaczego wybrałaś tę uczelnię? 

Zanim  odpowiedziałam,  umyłam  naczynia  i  jego  patelenkę. 

To ciężki kaliber. 

- Chciałam zmienić otoczenie, tak jak ty. 

- Pewnie było ci trudno? 

 

-  Nie.  -  Sięgnęłam  po  garnek,  w  którym  gotował  jajka. 

-Podjęcie decyzji było banalnie proste. 

Zamyślił się i przełamał ciasto na pół. 

- Jesteś dla mnie zagadką, Avery Morgansten. Pochyliłam się 

nad blatem, a oczy szeroko otwierały mi 

się ze zdumienia, bo on chyba faktycznie zamierzał zjeść pół 

bochenka. 

- Czy ja wiem? Nie bardziej niż ty. 

- Jak to? 

Wskazałam na niego. 

- Zjadłeś cztery jajka na twardo, poprawiasz połową ciasta, a 

twój brzuch wygląda, jakbyś połknął sześciopak piwa. 

Cam wydawał się absolutnie zachwycony moimi słowami. 

- Czyli przyglądasz mi się! W przerwach między miotaniem 

ogniem. Przyznaj się! Czuję się dopieszczony. 

Roześmiałam się. 

- Cicho bądź! 

-  Po  prostu  jestem  chłopcem  w  okresie  wzrostu.  Uniosłam 

brwi i teraz to on się roześmiał. Zjadł swoje pół 

ciasta i opowiedział trochę o rodzicach. Wróciłam do stołu i 

usiadłam.  Byłam  szczerze  zainteresowana.  Jego  ojciec  miał 

firmę prawniczą, a mama była lekarką. To oznaczało, że byli 

zamożni;  może  nie  tak  jak  ludzie,  w  towarzystwie  których 

obracali się moi rodzice, ale wystarczająco, żeby opłacać jego 

czynsz.  Widziałam  też,  że  jest  z  nimi  blisko  związany  i 

zazdrościłam  mu.  Jako  nastolatka  o  niczym  bardziej  nie 

marzyłam  niż  o  tym,  żeby  rodzice  byli  blisko  mnie,  ale  oni 

mieli na głowie przyjęcia, loty samolotem i wystawne kolacje, 

więc nigdy ich nie było. A po tym wszystkim, co zaszło, żadne 

z nich nie mogło na mnie patrzeć. 

- Wracasz do Teksasu na przerwę semestralną albo na Święto 

Dziękczynienia? 



Parsknęłam. 

- Nie sądzę. Przechylił głowę na bok. 

- Masz inne plany? Wzruszyłam ramionami. 

Odpuścił temat, ale wyszedł dopiero w południe. Przystanął 

na  progu,  z  patelenką  w  jednej  ręce  i  z  chlebkiem 

bananowo-orzechowym w drugiej. 

- Słuchaj, Avery... Oparłam się biodrem o kanapę. 

- Słucham, Cam... 

- Co porabiasz we wtorek wieczorem? 

- Nie wiem. - Zmarszczyłam czoło. - A co? 

- Może byśmy gdzieś poszli. 

- Cam...-westchnęłam. Oparł się o futrynę, 

- To nie było nie! 

- Nie. 

- Czyli jednak. 

- Tak. - Odepchnęłam się od kanapy i podeszłam do drzwi. - 

Dzięki za jajka. 

Cam cofnął się, a krzywy uśmiech już znalazł miejsce na jego 

twarzy. 

- A środa wieczorem? 

- Do widzenia. - Zamknęłam drzwi i się uśmiechnęłam. Był 

niezniszczalny,  ale  tak  jak  poprzedniego  wieczoru,  jego 

obecność  działała  na  mnie  cudotwórcze  Może  to  z  powodu 

tych słownych wojenek? W każdym razie zaczynałam się za-

chowywać. .. normalnie. Tak jak kiedyś. 

Hm. 

Po  prysznicu  wałęsałam  się  po  mieszkaniu  i  zastanawiałam 

się nad wysłaniem SMS-a do Jacoba albo Brittany, żeby 

 

zapytać, co robią. W końcu sięgnęłam po komórkę porzuconą 

na kanapie i wyciągnęłam laptop. Nie mogłam do końca życia 

unikać skrzynki mailowej 

W spamie było kilka podejrzanych wiadomości. Dwa miały w 

temacie  moje  imię.  Po  ostatnim  mailu  miałam  nauczkę  i 

usuwałam te listy, nawet nieźle się przy tym bawiąc. 

Tylko że ogólnie te maile były dziwne. Teraz? Kiedy byłam w 

liceum, rozumiałam to. Byłam otoczona dzieciakami, ale dzi-

siaj, kiedy wszyscy się  rozjechaliśmy na studia?  Coś tu  było 

nie w porządku. Naprawdę nie mieli nic lepszego do roboty? 

Wątpiłam, żeby to był Blaine, bo chociaż miał świra, trzymał 

się ode mnie za daleka. A telefon? Nie zamierzałam zmieniać 

numeru.  Wtedy,  kiedy  było  najgorzej,  potrafiłam  dostawać 

trzy-cztery  telefony  dziennie  i  zmieniałam  numer  kilka  razy, 

ale prędzej czy wcześniej zawsze dostawał się w niepowołane 

ręce. 

Pokręciłam głową, weszłam do skrzynki odbiorczej i zastałam 

w  niej  kolejny  mail  od  mojego  kuzyna.  Serio?  Miałam 

poważny zamiar go nie otwierać, a jednak zrobiłam to. 

 Avery, 

 Muszę  z  Tobą  porozmawiać,  jak  najszybciej.  Dzwoń  o  do-

 wolnej porze. To bardzo ważne. Zadzwoń. David 

Na chwilę zawiesiłam palec na klawiszem myszy. „Usuń". 





Rozdział 8 



W  ciągu  następnych  tygodni  lato  wreszcie  zaczęło  odpusz-

czać, a w moim życiu pojawiła się dziwna rutyna. Od ponie- 







działku do piątku wstawałam rano i szłam na zajęcia. Z każ-

dym  dniem  coraz  bardziej  wyczekiwałam  astronomii.  Nawet 

nie  dlatego,  że  nigdy  nie  było  wiadomo,  co  powie  profesor 

Dragę ani w co się ubierze. Kilka dni temu nosił marmurkowe 

dżinsy i chałupniczo farbowany podkoszulek. Chyba skupiłam 

się  na  tym  stroju  bardziej  niż  na  temacie.  Ale  pomijając 

wariackie spodnie profesora, te pięćdziesiąt minut upływało mi 

rozrywkowo dzięki mojemu partnerowi. 

Komentarze  Cama  w  czasie  wykładu  i  jego  zaskakująca 

wiedza  na  temat  astronomii  dowodziły,  że  ucieczka  z  zajęć 

tamtego pierwszego dnia mi się opłaciła. Cam był moim part-

nerem i kolegą z ławki, w tej sytuacji nie było mowy, żebym 

zawaliła ten przedmiot. 

Trzy razy w tygodniu jadałam lunch z Jacobem i Brittany, a 

raz nawet poszłam z nimi na mecz! Imprezy nadal nie wcho-

dziły w grę, ale chociaż żadne z nich nie rozumiało, o co mi 

chodzi, nie zostawili mnie samej. Da razy w tygodniu do mnie 

przychodzili. Nie uczyliśmy się co prawda za dużo, ale nie na-

rzekałam. Lubiłam, kiedy wpadali. No dobrze, słowo „lubić" to 

za  mało.  Oboje  byli  fantastyczni,  a  minęło  już  stanowczo  za 

dużo  czasu,  odkąd  ostatnio  miałam  przyjaciół,  którzy  nie 

przejmowali się, że zachowuję się jak oferma, co się zdarzało. 

Średnio dwa razy w tygodniu odrzucałam propozycję randki. 

Dwa. Razy. W. Tygodniu! 

Doszło do tego, że wręcz wyczekiwałam sposobu, w jaki tym 

razem Cam wplecie tę propozycję do rozmowy. Ten chłopak 

był  niezmordowany,  ale  to  był  taki  nasz  prywatny  żart,  nic 

więcej. Przynajmniej dla mnie. 

Zaczęłam też wyczekiwać niedziel. 

Każdego  niedzielnego  poranka,  począwszy  od  tamtego 

pierwszego  razu,  Cam  pojawiał  się  pod  moimi  drzwiami  o 

jakiejś  haniebnej  porze  i  przynosił  jajka  oraz  jakiś  wypiek. 

Drugiej niedzieli to były muffinki jagodowe. Trzeciej - chlebek 

dyniowy, z torebki, jak  przyznał. Czwartej  i piątej jedliśmy 

ciasto truskawkowe i brownie. 

Brownie w niedzielny poranek, to było coś. 

Wszystko szło naprawdę dobrze, nie licząc maila i telefonu. 

Co  najmniej  raz  w  tygodniu  dzwonił  nieznany  numer. 

Wykasowywałam wiadomości głosowe i maile, nawet do nich 

nie zaglądając. W skrzynce miałam też co najmniej piętnaście 

nieotwartych listów od mojego kuzyna. Któregoś dnia plano-

wałam je przeczytać, ale wciąż nie mogłam się na to zdobyć. 

Tak samo jak na telefon do rodziców. 

W sumie, oni też do mnie nie dzwonili, więc nie widziałam 

sensu. 

Na  początku  października  byłam  tak  szczęśliwa,  jak  nie 

pamiętam  kiedy.  Powietrze  przesycał  zapach  jesieni,  coś, 

czego  mi  brakowało  w  Teksasie.  Długie  rękawy  nikogo  nie 

dziwiły. Nauce do sesji towarzyszyły nam M&M'sy i skittlesy. 

-  Czy  ktoś  mógłby  mi  pokazać,  gdzie  jest  na  litość  boską 

Chorwacja?  -  jęknął  Jacob.  -  Czy  jest  jakaś  piosenka,  dzięki 

której mógłbym to zapamiętać? 

-  Węgry,  Słowenia,  Bośnia  -  wyrecytowałam,  stukając  w 

konturową mapę Europy. - A tu jest Serbia. 

Jacob rzucił mi mordercze spojrzenie: 

- Wiesz, od czego jest gorsza nadgorliwość, prawda, wredoto? 

Wrzuciłam czerwonego skittlesa do ust. 

- Sorry. 

- Wyobrażasz sobie piosenkę, w której mogłyby się znaleźć te 

wszystkie nazwy? - Brit zanurzyła frytkę w majonezie. 

- Co za obrzydliwość! Wzruszyła ramionami. 

- Nie znasz się. 

- Powymądrzam się trochę, więc słuchaj. - Wzięłam M&M'sa 

i wyciągnęłam rękę w stronę Jacoba. Miał oczy jak 



szczeniaczek  czekający  na  psie  ciasteczko.  -  Z  wyjątkiem 

Węgier, wszystkie nazwy tych krajów kończą się na a. I brzmią 

podobnie. Pomyśl o tym w ten sposób. Zmrużył oczy. 

- Nie pomogłoś Westchnęłam. 

- Czyli chcesz piosenkę? 

-  Tak.  -  Zerwał  się  i  stanął  na  naszym  stoliku,  a  potem 

krzyknął: - Chcę piosenkę! 

- Wow! 

Kilkoro  studentów  odwróciło  się  w  jego  stronę,  a  wtedy 

podniósł ręce. 

- No co? - Spojrzał na mnie. - Przesadziłem? 

-  Tak  -  odparłam.  -  Stanowczo  tak.  Brit  padła  twarzą  na 

otwarty podręcznik. 

- Jezu! - jęknęła. - Nie wierzę, że na egzamin musimy obkuć 

mapę  Europy.  Myślałam,  że  ten  koszmar  skończył  się  w 

liceum. 

- Dawaj piosenkę, mądralo! - zażądał Jacob. 

-  Jesteś  nieznośny!  -  Pokręciłam  głową  i  położyłam  ręce  na 

stoliku. - No dobrze, niech będzie: 

„Węgry  są  pośrodku,  Serbia  dynda  w  dole,  A  Chorwacja  i 

Słowenia? Z lewej Węgier, ja cię solę!" Jacob aż podskoczył. 

- Jeszcze raz, jeszcze raz! 

Zaśpiewałam  jeszcze  dwa  razy,  a  Brit  patrzyła  na  nas  z 

otwartymi  ustami.  Kiedy  Jacob  złapał  długopis  i  zaczął  wpi-

sywać nazwy państw na mapie, ja byłam czerwona jak burak, 

ale chichotałam jak hiena. 

Poprawnie  wypełnił  mapkę,  nie  licząc  pomylenia  Francji  z 

Wielką Brytanią, ale obstawiam, że zrobił to na złość, no bo 

naprawdę! 

 

Postanowiłam  wcelować  mu  M&M'sem  do  ust.  Pierwszy 

uderzył  w  dolną  wargę.  Za  drugim  razem  trafiłam  prosto  w 

usta. Połknął cukierek, a potem nachylił się do mnie i spytał: 

- Zgadnij, co się dzieje? 

- Co? - Odsunęłam się. Mrugnął dwa razy. 

- Idzie twój chłopak. 

Zerknęłam  przez  ramię  i  faktycznie,  do  świetlicy,  zwanej 

Norą,  wchodził  Cam,  nie  z  dziewczyną,  ale  z  dwiema,  po 

jednej  u  każdego  boku.  Wpatrywały  się  w  niego,  jakby  był 

jedynym  atrakcyjnym,  spełniającym  wszystkie  wymagania 

chłopakiem w kampusie. Wywróciłam oczami. 

- On nie jest moim chłopakiem. 

-  Dziewczyno,  teraz  to  dopiero  masz  konkurencję.  -  Jacob 

oparł łokcie na stole. - To Sally i Susan, gwiazdy siostrzanego 

stowarzyszenia Beta-sreta-disco-gaga-tao-latte. 

Brit zmarszczyła brwi. 

- To nawet nie jest podobne do nazwy ich stowarzyszenia. 

- Co za różnica. 

- Nie są dla mnie konkurencją, bo między nami nic nie ma. - 

Powoli i uważnie obejrzałam się przez ramię. Trójca usiadła na 

kanapie.  Cam  uważnie  słuchał,  co  mówiły  do  niego 

dziewczyny.  Jedna  z  nich,  blondynka,  trzymała  dłoń  na  jego 

piersi i zataczała palcem małe kółka. Zmrużyłam oczy. Czyżby 

uczyła go samokontroli piersi? Odwróciłam się z powrotem do 

Jacoba. 

Uniósł brwi. 

- Mogą go sobie wziąć - powiedziałam i wrzuciłam do ust trzy 

skittlesy. 

-  Nie  rozumiem  was  -  powiedziała  Brit  i  zamknęła  książkę. 

Czas nauki minął. - Widujecie się w zasadzie codziennie, tak? 

Skinęłam głową. 



- Przychodzi do ciebie co niedzielę i robi ci śniadanie, tak? - 

dodała. 

Jacob pokazał mi środkowy palec. 

- Pamiętaj, że cię za to nienawidzę. 

-  No  tak,  przychodzi,  ale  to  nie  tak,  jak  myślicie.  -  Dzięki 

Bogu,  że  nie  mówiłam  im,  że  zapraszał  mnie  na  randkę,  bo 

nigdy bym się ich nie pozbyła. - Po prostu się kumplujemy, to 

tyle. 

- Jesteś lesbijką? - spytał z naciskiem Jacob. 

- Co? 

-  Jestem  ostatnią  osobą,  która  mogłaby  oceniać  po  prefe-

rencjach  seksualnych,  to  chyba  jasne?  -  Zrobił  zdecydowaną 

minę  i  wskazał  na  siebie  kciukami.  -  No  więc  mów,  jesteś 

lesbijką? 

- Nie - odparłam. - Nie jestem. 

-  Ja  też  nie,  ale  dla  ciebie  mogłabym  się  przerzucić 

-uśmiechnęła się Brit. 

- Dzięki! - Zachichotałam. - Ja dla ciebie też. 

- No ślicznie - powiedział szybko Jacob - a teraz do rzeczy. 

Ten  wybitnie  zaje-kurwa-bisty koleś totalnie  na  ciebie  leci, a 

ty.... O mój Boże, olał panny fafa rafa i idzie tu! 

Żołądek mi się ścisnął i zaczęłam szybko odmawiać paciorki 

do Boga, Śiwy i Zeusa, żeby Jacob nie palnął nic, za co będę 

musiała go później zabić. 

-  Cholera  -  powiedział  Jacob  i  pokręcił  głową.  -  Wygląda, 

jakby  dżinsy  miał  specjalnie  tak  uszyte,  żeby  podkreślały 

jego... Hejka, Cameron! Jak leci? Zamknęłam oczy. 

- Cześć, Jacob. Cześć Brittany. - Cam opadł na krzesło obok 

mnie i trącił mnie w ramię. - Avery... 

-  Cześć  -  wymamrotałam,  cały  czas  boleśnie  świadoma,  że 

Jacob  i  Brittany  na  nas  patrzą.  Zamknęłam  podręcznik  i 

schowałam do torby. - Jak leci? 

- W porządku, wciąż te same figle i psoty - odparł. 

-  Jak  w   Harrym  Potterze! -  stwierdziła  Brit  i  westchnęła.  - 

Muszę to znowu przeczytać. 

Wszyscy  zwróciliśmy  się  w  jej  stronę.  Na  jej  policzkach 

pojawiły się rumieńce, a ona odrzuciła jasne włosy na plecy. 

- No co? Nie wstydzę się przyznać, że różne rzeczy kojarzą mi 

się z  Harrym Potterem. 

- Mnie tamten koleś przypomina Snape'a - powiedział Cam i 

wskazał brodą stolik za nami. - Także w pełni cię rozumiem. 

Chłopak  z  włosami  czarnymi  jak  węgiel  faktycznie  miał  w 

sobie coś ze Snape'a. 

-  A  tak  poza  tym,  co  porabiacie?  -  Cam  zmienił  pozycję  i 

postawił  nogę  obok  mojej.  Przełknęłam  ślinę.  -  Bawicie  się 

cukierkami? 

-  Tak.  A  w  wolnych  chwilach  uczymy  się  do  egzaminu  z 

historii na przyszły tydzień. Musimy opanować mapę Europy - 

wyjaśnił Jacob. 

- Auć! - Cam trącił mnie nogą. Oddałam mu. 

- Ale Avery, nasza cudowna Avery... - Jacob spojrzał na mnie, 

a na jego twarzy rozkwitał uśmiech. Za to ja zmrużyłam oczy. - 

Pomaga nam w nauce. 

- O tak! - potwierdziła Brit. 

Cam zerknął na mnie powłóczyście, a ja się odsunęłam. Jacob 

oparł brodę na dłoni i uśmiechnął się do Cama. 

- Zanim wzięliśmy się do nauki, mówiłem Avery, że powinna 

częściej ubierać się w zielenie. Z jej włosami zieleń wygląda 

bardzo seksownie. 

Opadła mi szczęka. Nie powiedział ani słowa o tym głupim 

swetrze, który akurat miałam na sobie! 

- Podoba ci się Avery w zieleni? - spytała Brit. O mój Boże. 

Cam się do mnie odwrócił, a oczy miał niebieskie i głębokie 

jak morze przy granicy Teksasu. 



-  Świetnie  jej  w  zielonym,  ale  moim  zdaniem  Avery  co-

dziennie wygląda pięknie. 

Poczułam, że policzki mi płoną i lekko westchnęłam. 

- Pięknie? - powtórzyła Brit. 

- Pięknie - potwierdził Cam i nadrobił ten minimalny dystans, 

jaki chciałam narzucić pomiędzy nami. Znów otarł się o moje 

kolano. - Nauczyliście się czegoś? 

Wypuściłam powietrze z płuc. 

- Chyba ogarniamy temat. 

- Dzięki tobie. - Jacob zerknął na Brit, a mnie stanęło serce. - 

Avery wymyśliła piosenkę, żeby pomóc mi zapamiętać, gdzie 

jest jaki kraj. 

O nie. 

- Zaśpiewaj dla nas! - Brit trąciła mnie łokciem tak mocno, że 

odbiłam się od Cama. 

W oczach Cama zapaliła się iskierka zainteresowania. 

- Co to za piosenka? 

- Nie zaśpiewam! 

Jacob posłał Camowi promienny uśmiech. 

- To piosenka o Chorwacji. 

Rzuciłam  mu  spojrzenie  zapowiadające  śmierć.  Cam  się 

roześmiał. 

- Piosenka o Chorwacji? Jak to? 

-  Nie  -  powtórzyłam.  -  Nie  zaśpiewam.  Nie  mam  do  tego 

talentu. 

-  A  do  czego  masz?  -  spytał  Cam,  a  kiedy  na  niego  spoj-

rzałam,  prawie  utonęłam  w  linii  jego  wyrzeźbionej  szczęki  i 

sposobie, w jaki włosy padały mu na skronie. Co się dzieje? 

Zagapił się na mnie i podniósł brwi. - Avery? 

-  No  powiedz  ładnie!  -  zaćwierkał  Jacob.  Brit  pokiwała 

głową. 

- Talenty są super! 

 

-  Mogą  być  fajne.  -  Cam  opuścił  wzrok,  a  ja  wciągnęłam 

powietrze.  Nachylił  się  do  mnie,  a  nasze  usta  dzieliło  nie 

więcej  niż  pięć centymetrów.  Słyszałam  głośne  westchnienie 

Jacoba. - Powiedz mi, jakie masz talenty, skarbie. 

- Skarbie - wymamrotał cicho Jacob i westchnął. 

-  Umiem  tańczyć  -  wypaliłam.  -  Umiałam.  Kiedyś,  dawno. 

Cam okazał zainteresowanie. 

- A co tańczyłaś? 

-  Różnie.  -  Wzięłam  paczkę  skittlesów  i  wysypałam  za-

wartość  na  rękę.  -  Balet,  jazz,  step,  taniec  nowoczesny,  te 

sprawy. 

- Bez jaj! - wykrzyknął Jacob. - Jak miałem sześć lat, uczyłem 

się  stepować,  trwało  to  jakiś  miesiąc,  a  potem  postanowiłem 

zostać strażakiem. Cholernie trudna zabawa. 

Brit parsknęła. 

-  Ja  też  próbowałam  tańczyć,  ale  okazało  się,  że  mam  zero 

koordynacji  ruchów,  a  gracji  wystarcza  mi  na  trzepanie 

tyłkiem. Byłaś dobra? 

Krępowali mnie, więc wzruszyłam ramionami. 

- Trenowałam przez dziesięć lat, startowałam w konkursach, 

miałam mnóstwo recitali. 

-  Czyli  byłaś  dobra!  -  orzekła  Brit.  -  Założę  się,  że  umiałaś 

robić wszystkie te wyczesane obroty i sztuczki! 

Umiałam  mnóstwo,  a  w  pewnym  momencie  byłam  nie-

samowicie  rozciągnięta,  ale  moją  naprawdę  mocną  stroną 

okazały się obroty,  fouette tour,  przez niektórych uważane za 

najtrudniejszą serię obrotów w balecie. 

Cam przez chwilę nic nie mówił, co było ewenementem. 

-  Moja  siostra  tańczy  od  piątego  roku  życia.  Myślę,  że 

mogłaby zabić, gdyby ktoś chciał jej to odebrać. 

Wpakowałam do ust ostatnie skittlesy i pokiwałam głową. 

- Jeśli się lubi tańczyć, to może być jak nałóg. 

- Albo jeśli jest się w tym dobrym - wtrąciła Brit. 

Cam trącił mnie ramieniem. 

- Czemu przestałaś? 

Kochałam  taniec.  Każdy  element:  trening,  próby,  a  szcze-

gólnie  oczekiwanie  tuż  przed  wyjściem  na  scenę.  Nic  nie 

mogło  się  równać  z  momentem  oczekiwania  w  kulisach  na 

wywołanie  mojego  imienia  oraz  z  pierwszym  oddechem 

wziętym  po  wyjściu  na  środek  sceny  i  stanięciu  w  jasnych 

światłach. Ta chwila ciszy, gdy zamykałam oczy, czekałam na 

pierwsze  takty  muzyki  i  wiedziałam,  że  wszystkie  oczy  są 

zwrócone na mnie. 

Wzruszyłam ramionami i sięgnęłam po resztkę M&M'sów. 

-  Chyba  się  zmęczyłam  -  powiedziałam  w  końcu.  To  była 

straszna ścierna. Taniec nigdy mnie nie męczył. Tęskniłam za 

tym  bardziej  niż  za  czymkolwiek,  ale  nie  mogłam  znieść 

spojrzeń. - Twoja siostra startuje w konkursach? 

Skinął głową. 

- Dużo jeździ, a latem była na stypendium w szkole baletowej 

Joffreya. 

-  O  cholera!  -  wykrzyknęłam  i  szeroko  otworzyłam  oczy.  - 

Czyli jest naprawdę dobra! 

Cam uśmiechnął się dumnie. 

- Jest! 

Zazdrość  rozpanoszyła  się  we  mnie  jak  rak,  bezlitosny  i 

złośliwy. Ja też mogłam tańczyć w tej jednej z najsłynniejszych 

szkół na świecie. To powinnam być ja. Ale nie byłam i trzeba 

się z tym pogodzić. 

W tym momencie rozmowa się urwała, w każdym razie dla 

mnie. Cam nadal rozmawiał z Brit i Jacobem, ale ja zatopiłam 

się w swoich myślach, aż nadszedł czas wyruszenia na zajęcia. 

Umówiliśmy się na kolejną sesję naukową i pożegnałam się. 

Cam  dogonił  mnie  już  w  pełnym  słońcu  i  na  chłodnym, 

spokojnym  wietrze,  który  ostrzegał,  że  zbliża  się  zimniejsza 

pora roku. Nic nie powiedział przez całą drogę do budynku 

Knutti Hall. Czasem się tak zamyślał, a ja nie miałam pojęcia, 

nad czym duma w tych chwilach ciszy. Nie mogłam się nawet 

domyślać. 

Właśnie  przecinaliśmy  zatłoczoną  alejkę,  a  on  pomachał 

grupce ludzi zebranych przed Byrd Center, kiedy zdałam sobie 

sprawę, jaki inny był wcześniej, z tymi dwiema dziewczynami. 

Męczyło mnie to, choć nawet nie wiedziałam czemu. 

-  Wszystko  w  porządku?  -  spytał,  kiedy  zatrzymaliśmy  się 

przy ławkach przed wejściem do budynku. 

Łypnęłam na niego. 

- Tak, a u ciebie? 

Uśmiechnął się zdawkowo i pokiwał głową. 

- Jesteśmy umówieni na jutrzejszy wieczór? 

-  Jutrzejszy  wieczór?  Ach!  Astronomia!  -  Elementem 

zaliczenia  u  profesora  Drage'a  była  wyprawa  z  partnerem  do 

obserwatorium.  Swoje  zdjęcia  mieliśmy  oddać  w  najbliższą 

środę. - Tak, u mnie bez zmian. 

- Dobra. - Cam się odwrócił. - To do zobaczenia. 

Ja też zaczęłam się odwracać, ale coś mnie zatrzymało. 

- Cam? 

- Tak? 

-  Co  robiłeś  w  Norze?  Przecież  zwykle  o  tej  porze  masz 

zajęcia? 

Kącik  jego  ust  lekko  się  uniósł,  a  na  policzku  pojawił  się 

przeklęty dołeczek. Kiedy się tak uśmiechał, miałam wrażenie, 

że w piersi nadyma mi się balon. 

-  Tak,  mam  o  tej  porze  zajęcia  -  przyznał,  a  jego  lazurowe 

oczy zalśniły w słońcu. - Ale chciałem cię zobaczyć. 

Powiedział to, odwrócił się na pięcie i ruszył w przeciwnym 

kierunku  niż  ja.  Stałam  tak  przez  chwilę,  a  potem  też  się 

odwróciłam.  Nie  mogłam  powstrzymać  uśmiechu,  który 

wkradł mi się na usta i już tam pozostał. 



Rozdział 9 

 

Na  pewno  wiesz,  co  się  z  tym  robi?  -  spytałam,  patrząc  na 

teleskop. 

Cam zerknął na mnie przez ramię. 

- Co? A ty nie wiesz? 

- Nie mam pojęcia. 

-  Nie  słuchałaś,  jak  Dragę  tłumaczył  obsługę  teleskopu  i 

aparatu? 

Skrzyżowałam ramiona na piersi. 


- Przepraszam cię, ale ty wtedy rysowałeś członków rodziny 

Addamsów! 

Roześmiał się i wrócił do teleskopu. Zaczął przekręcać różne 

gałki,  naciskać  guziki  oraz  robić  inne  rzeczy,  których  nie 

pamiętałam. 

- Słuchałem! 

- Nie sądzę. - Przysunęłam się odrobinę i wykorzystałam jego 

ciało  jako  zasłonę  przed  zimnym  wiatrem  świszczącym  po 

dachu Byrd Center. - Swoją drogą, naprawdę nieźle rysujesz. 

- Wiem. 

Wywróciłam oczami, ale taka była prawda. Jego szkice były 

zaskakująco  pełne  życia,  w  najdrobniejszych  szczegółach. 

Pochylił się i przesunął jakąś dźwignię. 

- Raz czy dwa razy w życiu używałem już teleskopu. 

- To za mało. 

-  No  dobrze,  byłem  tu,  kiedy  poprzednio  chodziłem  na 

zajęcia.  -  Uśmiechnął  się  przelotnie  i  wyprostował.  Odchylił 

głowę i spojrzał w ciemne niebo. - Kurde, nie wiem, czy zdo-

łamy cokolwiek zdziałać, zanim zwalą się te chmury. 

Poszłam  za  jego  wzrokiem  i  wzdrygnęłam  się.  Groźne, 

wezbrane chmury zasnuwały już większość nocnego nieba. W 

powietrzu czuć było wilgoć i zapach deszczu. 

 

- No to się sprężaj. 

- Tak jest, szefowo - mruknął. Uśmiechnęłam się. 

-  Chodź  tu,  to  ci  pokażę,  jak  to  działa.  -  Cofnął  się,  a  ja 

westchnęłam,  ale  posłusznie  stanęłam  przed  nim.  -  Będziesz 

mnie słuchać? 

- Nie sądzę - przyznałam. 

-  Przynajmniej  jesteś  szczera.  -  Nachylił  się  nade  mną  i 

wyciągnął  rękę. Musnął mnie ramieniem, ale nie  miałam nic 

przeciwko temu, teraz naprawdę osłaniał mnie przed zimnem. - 

To  jest  ToUcam  Pro  II  Philipsa  -  powiedział,  wskazując  na 

srebrny przedmiocik, który przypominał kamerkę internetową. 

-  Jest  przymocowana  do  teleskopu.  Przy  tych  ustawieniach 

powinnaś w miarę wyraźnie zobaczyć Saturna. Potem naciśnij 

przycisk i zrobisz zdjęcie. 

- Dobra. - Odrzuciłam włosy w tył. - Chociaż wydaje mi się, 

że nie musimy mieć zdjęcia Saturna. 

- Hm. - Zamyślił się. - A słuchaj? 

- Słucham. 

- Chodź ze mną na randkę. 

-  Zamknij  się.  -  Ze  śmiechem  pochyliłam  się  naprzód  i 

przycisnęłam oko do teleskopu. Zobaczyłam tylko nieprzenik-

nioną czerń. Astronomia mnie nienawidziła. - Nic nie widzę. 

-  To  pewnie  dlatego,  że  nie  zdjąłem  osłonki  z  obiektywu. 

Dałam mu kuksańca w brzuch, choć równie dobrze mogłabym 

walnąć łokciem w ścianę. 

- Dupek! 

Wciąż się śmiejąc, sięgnął do obiektywu. Mógł mnie obejść, 

bo przecież mu przeszkadzałam, ale tego nie zrobił. Naparł na 

moje plecy, a ja zamarłam i zamknęłam oczy. 

- Co? - spytał. 

- Byłoby ci łatwiej, gdybyś obszedł dookoła. - Pokazałam mu 

trasę. 



- Racja. - Pochylił głowę tak nisko, że jego usta wylądowały 

przy moim uchu. - Ale ile zabawy bym stracił! 

Wbrew sobie poczułam dreszcz. 

- Baw się sam ze sobą. 

- Nie, to nic fajnego - odparł. - Spróbuj jeszcze raz. Wzięłam 

głęboki wdech, przycisnęłam oko do okularu i, 

nie wierzę!, zobaczyłam to! Planeta była trochę zamazana, ale 

widziałam jej brązowy odcień oraz pierścienie. 

- Wow! 

- Widzisz? Odsunęłam się. 

- Tak! Niesamowite! Nigdy wcześniej nie widziałam planety! 

Inna sprawa, że nigdy o to nie zabiegałam, ale wrażenie było 

świetne. 

- Też tak sądzę. - Odwrócił wzrok, ale odgarnął mi z twarzy 

kilka pasm włosów. - Co mamy znaleźć? 

- Gwiazdozbiór Strzelca i pokrywkę Dzbana, cokolwiek to... - 

Na  czole  wylądowała  mi  duża  i  tłusta  kropla  deszczu. 

Odskoczyłam i wpadłam na Cama. - Cholera! 

Kolejna  wielka  kropla  na  moim  nosie  i  aż  pisnęłam.  Spoj-

rzałam na Cama. Zaklął i złapał mnie za rękę. Zaczęliśmy biec 

przez  dach,  a  buty  ślizgały  nam  się  po  mokrej  powierzchni. 

Byliśmy już prawie przy drzwiach, kiedy niebo się otworzyło i 

lunął  lodowaty  deszcz,  który  nas  przemoczył  w  ciągu  kilku 

sekund. 

Cam głośno się roześmiał, gdy pisnęłam. 

- O Boże! - krzyczałam. - Jak cholernie zimno! Gwałtownie 

się zatrzymał, odwrócił i przyciągnął mnie do siebie. Szeroko 

otworzyłam  oczy,  gdy  zupełnie  niespodziewanie  zostałam 

przyciśnięta  do  jego  twardej  klatki  piersiowej.  Podniosłam 

głowę i popatrzyliśmy sobie w oczy. Krople po nas spływały, 

ale w tamtej chwili nie czułam nic. Uśmiechnął się. 

 

To było jedyne ostrzeżenie. 

Objął  mnie  w  pasie,  przykucnął,  a  potem  poderwał  mnie w 

powietrze  i  zarzucił  sobie  na  ramię.  Znów  pisnęłam,  ale  nie 

było nic słychać, tak głośno się śmiał. 

- Za wolno biegłaś! - krzyknął przez deszcz. Złapałam go za 

kaptur. 

- Postaw mnie, ty pieprzony...! 

- Trzymaj się! - śmiał się i wbiegł przez drzwi, przytrzymując 

mnie ramieniem. 

Kilka razy poślizgnął się w kałuży i wtedy serce mi stawało. 

Oczami  wyobraźni  widziałam  swoją  rozpołowioną  czaszkę. 

Każdy krok odczuwałam jak podskok, a w przerwach między 

śmiertelnymi groźbami warczałam wściekle. 

Nic sobie nie robił z moich gróźb i tylko się śmiał. 

W  końcu  zwolnił  i  otworzył  drzwi.  Schylił  się  i  wszedł  do 

suchego,  trochę  cieplejszego  pomieszczenia  nad  schodami. 

Cały czas zarykiwał się ze śmiechu, a teraz chwycił mnie za 

biodra. Zamierzałam zamordować go, gdy tylko mnie postawi, 

ale opuszczał mnie na nogi tak, że ześlizgiwałam się po nim, 

kawałek  po  kawałku.  To  pewnie  z  powodu  tarcia  mokrych 

ubrań zapierało mi dech w piersi. 

Dłonie  wciąż  trzymał  na  moich  biodrach,  a  przez  prze-

moknięte  dżinsy  czułam  jego  dotyk.  Patrzył  na  mnie,  a  jego 

oczy w odcieniu głębokiego, intensywnego błękitu były równie 

fascynujące,  jak  obezwładniające.  Rozchylił  idealne  usta  i 

poczułam ciepły, lekko miętowy oddech. 

Napierałam na niego przodem. Reagowały na to różne części 

mojego  ciała,  czułam  coś  w  głębi  brzucha,  w  zaciśniętych 

mięśniach,  w  naprężonych  czubeczkach  piersi  i  mrowiącej 

skórze  ud.  Przyciskałam  dłonie do  jego  klaty, ale  nie  bardzo 

wiedziałam,  jak  do  tego  doszło.  Nie  przypominałam  sobie, 

żebym  je  tam  położyła,  ale  mimo  to  znalazły się  tam,  a  pod 

dłonią waliło mi jego serce. Rytmiczny łomot taki sam jak mój. 

Przesunął ręką po moim boku, zostawiając za sobą nieznany 

mi  wcześniej  grad  dreszczy.  Westchnęłam,  gdy  palcami 

musnął mi policzek, a mokre kosmyki włosów zgarnął mi za 

ucho. 

- Przemokłaś - powiedział głębszym niż normalnie głosem. W 

ustach całkiem mi zaschło, więc przełknęłam ślinę. 

- Ty też. 

Nie  przesunął  ręki,  ale  rozstawił  palce  tak,  że  dotykał 

kciukiem mojego policzka i zataczał małe, delikatne kółka. 

- Chyba będziemy musieli spróbować kiedy indziej. 

-  Tak  -  szepnęłam  i  skupiłam  się  na  walce  z  pragnieniem 

zamknięcia oczu i zdania się na jego dotyk. 

- Możliwe, że powinniśmy byli sprawdzić prognozę pogody - 

zasugerował, a ja nie mogłam się nie uśmiechnąć. 

Potem  przesunął  się  dosłownie  o  centymetr,  ale  ten  mikro-

skopijny ruch jakimś cudem spowodował, że byliśmy jeszcze 

bliżej  siebie,  biodro  w  biodro.  Po  kręgosłupie  przemknął  mi 

dreszcz.  Przytłaczała  mnie  świadomość  mojego  ciała,  jego 

ciała  zresztą  też.  Reagowałam  na  niego  instynktownie,  w 

sposób, do którego nie byłam przyzwyczajona. 

Moje  ciało  wiedziało,  co  robić,  wiedziało,  czego  chce, 

chociaż  mój  mózg  słał  ostrzeżenie  za  ostrzeżeniem  niczym 

Departament Bezpieczeństwa Narodowego w czasie kryzysu. 

Wycofałam się gwałtownie i przerwałam więź. Oddychałam 

szybko i nierówno, a kiedy się cofałam, uderzyłam w ścianę z 

tyłu. Byłam przemoczona i ubrana zbyt lekko, mimo to było mi 

gorąco.  Płonęłam.  Kiedy  się  odezwałam,  nie  poznałam 

swojego głosu: - Chyba... to by było tyle. 

Cam  też  się  cofnął  i  oparł  głową  o  ścianę,  stając  w  lekkim 

rozkroku. Wyglądał na spiętego i naprężonego. 

- Chyba tak. 

Żadne z nas nie drgnęło przez minutę, a kiedy już ruszyliśmy 

do jego samochodu, szliśmy w milczeniu. Cokolwiek 

nas  połączyło,  rozpłynęło  się  w  znaczącej  ciszy,  a  kiedy 

dojechaliśmy  do  domu,  czułam  w  żołądku  kłąb  strachu. 

Zupełnie inny stan niż kilka chwil na schodach, kiedy byłam 

jednym wielkim uczuciem, bez śladu myśli. 

Byłam  spięta,  gdy  wysiadałam  z  samochodu  i  biegłam  pod 

dach  naszego  bloku.  Cam  zatrzymał  się  przy  mnie  i  strząsał 

deszcz z włosów. Stanęłam przy schodach i zacisnęłam dłoń na 

kluczach. Musiałam coś powiedzieć. Musiałam jakoś sprawić, 

żeby tamto straciło znaczenie, bo nie chciałam, żeby ucierpiała 

nasza przyjaźń. 

I wtedy doznałam tego strasznego skrętu w żołądku. 

Nie chciałam stracić Cama. 

Przez  ostatnie  tygodnie  stał  się  nieodzownym  elementem 

mojego życia, znajdował sposób na wkręcenie się w każdy mój 

dzień i gdyby to miało się zmienić... 

Ale nie wiedziałam, co powiedzieć, bo nie miałam pojęcia, co 

się właściwie stało. Serce waliło mi jak szalone, kiedy wszedł 

na schodek, a potem zatrzymał się i odwrócił do mnie. 

- Chodź ze mną na randkę - poprosił i zaczesał mokre włosy 

do tyłu. 

- Nie - szepnęłam. 

Wtedy  na  jego  policzku  pojawił  się  dołeczek,  a  ja  ode-

tchnęłam z ulgą. Zaczął iść na górę. 

- Zawsze pozostaje jutro. Szłam za nim. 

- Jutro nic się nie zmieni. 

- Zobaczymy. 

- Nie ma na co patrzeć. Tracisz czas. 

- Jeśli chodzi o ciebie, nic nie jest stratą czasu - odparł. Szedł 

do mnie tyłem, więc nie widział mojego uśmiechu 

Odprężyłam się. Zrobiło mi się ciepło. Znów było normalnie, 

a z Camem wszystko będzie dobrze. 





Rozdział 10 

 

Dwadzieścia pięć maili od mojego kuzyna, od końca sierpnia 

aż do czternastego października. Jakaś paranoja. 

Czekałam  aż  do  końca  sesji,  dopiero  wtedy  postanowiłam 

narazić  się  na  tę  masakrę,  która  niechybnie  nastąpi,  kiedy 

zacznę  je  czytać.  W  sumie  mogłam  je  wykasować.  Po  co  je 

czytać? Codziennie to samo gówno. 

A  jednak  rozsiadłam  się  wygodnie  na  fotelu  i  głośno, 

ostentacyjnie westchnęłam. 

Najpierw  powiedziałam  sobie,  że  przeczytam  je  w  ponie-

działek. Nie przeczytałam. No więc we wtorek. Też nie. Dzisiaj 

była środa, szósta rano, na litość boską, a ja już od trzydziestu 

minut wpatrywałam się w zawartość skrzynki odbiorczej. 

W czasie tej całej afery David był w wieku Blaine'a. Trzy lata 

starszy  ode  mnie,  miał  siedemnaście  lat.  Przyjaźnił  się  z 

Blaine'em, ale nie było go na tej imprezie. Nawet po wyjściu na 

jaw prawdy, po ugodzie rodziców oraz po powodzi kłamstw i 

tonięciu  w  gównie,  bo  do  tego  zaczęło  się  sprowadzać  moje 

życie, David wierzył w to co wszyscy. 

Że po prostu zmieniłam zdanie. 

A  jednak  przestał  się  przyjaźnić  z  Blaine'em,  choć  nie  za-

stanawiał się, czy od początku mówiłam prawdę. Dla niego to 

wszystko było po prostu zbyt obrzydliwe. Przez ostatnie pięć 

lat nie zrobił w moją stronę ani jednego miłego gestu. 

Przewinęłam  listę  do  pierwszego  chronologicznie  maila,  z 

końca sierpnia. Pokręciłam głową i otworzyłam go. Czytałam 

to  już  wcześniej.  Mam  zadzwonić  do  niego  albo  do  moich 

rodziców.  Natychmiast.  Wywróciłam  oczami.  To  nie  mogło 

być nic ważnego, bo przecież któreś z nich zadzwoniłoby do 

mnie. 

 

Ale taka była moja rodzina. Każde z nich miało przekonanie, 

że  to  nie  ono  powinno  wykonać  gest.  Byli  na  to  zbyt zajęci, 

zbyt  ważni.  Nawet  mój  kuzyn,  który  najwyraźniej  miał 

mnóstwo czasu na rozsyłanie gównianych maili. 

Wykasowałam ten list. 

Przeszłam do następnego. 

W  sumie  to  samo,  kilka  dodatkowych  zdań.  Chodziło  o 

dziewczynę z liceum. Molly Simmons. Była o rok młodsza ode 

mnie,  więc  oczywiście  nie  byłyśmy  koleżankami.  Nawet  nie 

pamiętam,  jak  wyglądała.  David  chciał  ze  mną  o  niej  po-

rozmawiać. Umawiał się z nią, mieli się pobrać czy co? Jeśli 

tak, byłam zaskoczona, że w ogóle dał mi znać. 

Ale na ten ślub prawdopodobnie nie przyjdę. 

Wykasowałam  i  ten  list  i  już  miałam  przejść  do  kolejnego, 

kiedy  zaćwierkała  moja  komórka.  Postawiłam  nogi  na 

podłodze i podniosłam telefon. SMS od Brittany. Pytała, czy 

pójdę  z  nią  na  kawę  przed  zajęciami  z  astronomii.  Szybko 

odpisałam, że tak. 

Zamknęłam  laptop  i  poderwałam  się  na  nogi.  Byłam  prze-

konana,  że  kawa  z  Brit  jest  milion  razy  lepsza  niż  brnięcie 

przez bagno maili. 

W  czasie  lunchu  Jacob  zachowywał  się  jak  jakiś  porąbany 

zając, bo w czwartek i w piątek nie było zajęć. On i Brit nie 

mogli  się  doczekać,  bo  jechali do  domu.  Ja  cieszyłam  się  ze 

względu  na  nich,  ale  byłam  też  trochę  rozczarowana.  Długie 

weekendy były sensem życia dla większości studentów, ale dla 

mnie  oznaczały  tylko  cztery  dni  łażenia  po  mieszkaniu  i 

przymusowego kujoństwa, czyli przerabiania tekstów na kilka 

zajęć naprzód. 

Ich nastrój okazał się jednak zaraźliwy i śmiałam się, kiedy 

Jacob próbował przekonać chłopaka z sąsiedniego stolika, że 

gdyby  zombie  ugryzł  wampira,  to  wampir  zostałby  zombie, 

podczas gdy chłopak był pewien, że byłoby odwrotnie. 

Brit  miała  taką  minę,  jakby  liczyła,  że  zaraz  wpadnie  tu 

zombie i wszystkich pozagryza. 

- Co robisz w czasie długiego weekendu? - spytała. 

-  Zostaję  tu  -  odparłam  i  podałam  przygotowaną  zawczasu 

wymówkę. - To za daleko, żeby opłacało się jechać na cztery 

dni. 

-  Jasne.  -  Zmięła  serwetkę  i  rzuciła  w  Jacoba,  ale  był  zbyt 

pochłonięty  rozprawą  na  temat  wzajemnych  stosunków 

wampirów i  zombie.  - Jadę od razu  po ostatnich zajęciach.  - 

Położyła mi głowę na ramieniu. - Będę za tobą bardzo tęsknić. 

- A ja za tobą. 

- Zapłaczesz się tu beze mnie! 

- Wiem! 

Wtedy usiadła, a jej oczy rozbłysły z podekscytowania. 

- Wiesz co? Jedź ze mną! 

- Och, Brit... - Miałam ochotę ją przytulić albo się rozpłakać. 

Jej  propozycja  naprawdę  wiele  dla  mnie  znaczyła.  -Dziękuję 

ci, ale to twój czas na spotkanie z rodziną. 

- Zastanów się. Jeśli w międzyczasie zmienisz zdanie, wyślij 

esa przed piętnastą, a ja cię zgarnę. - Łyknęła napój. -A jakie 

Cam ma plany? Jedzie do domu? 

Dobre  pytanie.  Zanim  zdołałam  odpowiedzieć,  Jacob  od-

wrócił się tak gwałtownie, jakby ktoś go zawołał. 

- Rozmawiacie o moim przyszłym mężu? Brit się roześmiała. 

- Pytałam Avery, czy Cam jedzie do domu na weekend. 

- I jedzie? 

Ogarnęłam włosy do tyłu i wzruszyłam ramionami. 

- Nie wiem. 

Jacob zmarszczył brwi. 

- Jak to, nie wiesz? 

- No nie wiem. Nic nie mówił. 

 

Wymienili spojrzenia, a Brit powiedziała: 

-  Trochę  jestem  zaskoczona,  że  nic  ci  nie  powiedział.  Moje 

niezrozumienie rosło. 

- Dlaczego? 

Jacob spojrzał na mnie jak na głupią. 

- Przecież kleicie się do siebie jak... 

- Nie, wcale nie. - Zmarszczyłam brwi. Kleiliśmy się? -Nie! 

- Czy mam wyliczyć, jak często się widujecie? - Jacob uniósł 

brwi.  -  Dałbym  głowę,  że  znasz  już  nie  tylko  jego  plany  na 

weekend, ale także rozmiar jego fiuta. 

- O Boże. - Ukryłam twarz w dłoniach. Brit zachichotała. 

- Avery się przez ciebie czerwieni! Czerwieniłam się. 

Jacob tylko się żachnął. 

- Obstawiam, że jesteście razem, tylko się ukrywacie. 

-  Co?!  -  Podniosłam  głowę  i  gapiłam  się  na  niego.  -  Nie 

jesteśmy  razem!  Uwierz  mi,  proponował  mi...  -  zamilkłam. 

-Nie jesteśmy. 

- Hola, hola, moja panno! - Jacob prawie spadł z krzesła. - Co 

ci proponował? 

- Nic. - Opadłam na oparcie krzesła i skrzyżowałam ramiona 

na piersi. - Nic mi nie proponował. 

Jacob spojrzał na Brit. 

- Czy to tylko ja, czy ona za cholerę nie umie kłamać? 

-  Nie  umie  —  potwierdziła  i  spojrzała  na  mnie.  —  Co  ci 

proponował? 

- Nic! 

- Sranie w banie! - Trąciła mnie w ramię. - Kłamiesz! 

- Auć! 

Jacob pokręcił głową i wyglądał, jakby za moment miał spaść 

na podłogę. 





- Jesteśmy twoimi przyjaciółmi! Takie jest prawo przyjaźni, 

że mówisz nam to, czego nie chcesz nam powiedzieć. 

Opadła mi szczęka. 

- Co?! Przecież to bez sensu. 

- Ale takie jest prawo - potwierdziła żarliwie Brittany. 

-  Co  zaproponował?  -  nalegał  Jacob.  -  Żebyś  zjadła  więcej 

jego ciasteczek? Żebyś została matką jego dziecka? Żebyś za 

niego  wyszła?  Czy  tylko,  żebyś  mu  grzała  łóżko  rano,  po 

południu i wieczorem? A może...? 

- O mój Boże! - Nie miałam wyjścia. Znałam Jacoba. Będzie 

tak  nawijał,  aż  cała  Nora  pomyśli,  że  jestem  w  ciąży  i 

wychodzę  za  mąż.  -  Dobra.  Powiem,  jeśli  obiecasz,  że  nie 

wpadniesz w ekstazę i nie zaczniesz piszczeć. 

Jacob zrobił zatroskana minkę. 

- Sam nie wiem... 

- On obiecuje! - Brit rzuciła mu mordercze spojrzenie. -Albo 

sama go powstrzymam. 

Pokiwał głową. 

- Obiecane! Gorzko westchnęłam. 

- No dobra. Ale to nic takiego, ustalmy to na samym wstępie. 

Wszyscy zrozumieli? To dobrze. No więc Cam był taki miły, 

że zaprasza mnie na randkę... 

- Co? - pisnął Jacob i kilka głów obróciło się w naszą stronę. 

Skuliłam ramiona. 

- Obiecałeś! 

-  Wybacz.  -  Złapał  się  za  serce.  -  Po  prostu  się...  Wow! 

Podekscytowałem. 

- No widzę... - odparłam niepewnie. Brit przycisnęła ręce do 

piersi. 

- Zaprasza cię, to znaczy, że więcej niż raz? Skinęłam głową. 

 

- Tak, ale jak za każdym razem odmawiam. 

-  Odmawiasz?!  -  wykrzyknął  Jacob,  a  ja  pacnęłam  go  w 

ramię. Uśmiechnął się promiennie. - Wybacz, przepraszam, nie 

bij! Suki są przerażające, kiedy się biorą do bicia. 

Usiadłam wygodnie i na niego popatrzyłam. 

- Tak. Odmawiam. 

- Czemu? 

- A on ciągle zaprasza? - spytała równocześnie Brit. 

- Tak, ale to jest taki żart. Nie podchodzi do tego poważnie. 

Brit pociągnęła się za włosy, jakby się czymś denerwowała. 

- Skąd wiesz, że nie mówi poważnie? 

- No proszę cię! - Podniosłam ręce. - Po prostu nie mówi. 

- Dlaczego? - Jacob wciąż był wyraźnie oszołomiony. -Jesteś 

mądrą  i  zabawną  dziewczyną.  Nie  chodzisz  na  imprezy,  to 

prawda, ale jesteś seksowna, więc to się trochę wyrównuje. 

- O rany, dzięki! 

- Chcę ci tylko powiedzieć, że to wcale nie musi być z jego 

strony żart. 

- Ale jest. - Pokręciłam głową. 

-  Wróćmy  do  ważniejszych  spraw  -  zawyrokowała  Brit. 

-Czemu odmawiasz? 

- A czemu miałabym się zgodzić? - Czy mogłaby otworzyć się 

ziemia i mnie pochłonąć? Ślicznie proszę. - Przecież prawie się 

nie znamy. 

- No chyba żartujesz! Jesteście jak bratnie dusze. A poza tym 

myślisz, że jaki ma sens chodzenie z kimś na randki? - Jacob 

wywracał  oczami.  -  Żeby  go  poznać!  Ale  poza  wszystkim 

innym, ty go przecież znasz, więc to idiotyczna wymówka. 

Była idiotyczna, wiem, ale nie miałam lepszej. 

- A skąd wiadomo, że się kogoś zna? 

Brit przyłożył dłonie do policzków i pokręciła głową. 





- Przecież on nie jest seryjnym mordercą. 

- No właśnie, wszyscy myśleli, że Ted Bundy jest czarującym 

przystojnym facetem. I co się okazało? Psychol! 

Jacob się we mnie wpatrywał z lekko rozchylonymi ustami. 

- On nie jest Tedem Bundym. 

-  Nic  nie  rozumiem  -  szepnęła  Brit.  -  To  tak,  jakby  ktoś 

mówił,  że  Ziemia  jest  płaska.  Cam  jest  jednym  z  najfanta-

styczniejszych  kolesiów  w  kampusie, a  może i  nawet  w  tym 

hrabstwie i stanie! 

Nic nie powiedziałam. 

-  Ktoś  na  mnie  rzucił  czar  milczenia.  -  Brit  powoli  kręciła 

głową. - Nie wiem, co powiedzieć. Niech ktoś zrobi zdjęcie na 

pamiątkę. 

- No i proszę! - Uśmieszek Jacoba sprawił, że cała się spięłam. 

- Idzie Cam. Co za czarujący zbieg okoliczności! 

Położyłam  twarz  na  stoliku  i  jęknęłam,  a  Brit  zaczęła  chi-

chotać. Jacob trącił mnie w nogę pod stolikiem, a ja wiedzia-

łam, że Cam już jest, zanim zdążył się odezwać. Poczułam jego 

świeży  zapach.  Czy  to  nie  dziwne,  że  rozpoznawałam  go  po 

zapachu?! Co za dziwactwo! 

- Co tam robisz, Avery...? 

W głowie rzuciłam tyloma bluzgami, ile zdołałam wymyślić, 

bo wiedziałam - och, jak dobrze to wiedziałam! - że Jacob nie 

zdoła zachować milczenia. 

- Drzemię. 

Cam pociągnął mnie za tył swetra. 

-  A  jednak  coś  mi  się  zdaje,  że  nie  drzemiesz.  Wzruszyłam 

ramionami. 

Usiadł  obok mnie i  położył mi  rękę w dole pleców, a moje 

ubrania musiały nagle ścienieć, bo czułam dotyk jego dłoni. 

- Jesteś chora? 

- Martwi się! - wykrzyknął Jacob! - Avery, jaka z ciebie suka! 

 

Cam zesztywniał, nigdy wcześniej nie słyszałam, żeby mówił 

tak niskim tonem. 

- Słucham? 

Podniosłam głowę i rzuciłam Jacobowi groźne spojrzenie. 

- Nie jestem chora. 

-  To  dobrze.  -  Cam  się  rozejrzał,  a  Brit  znów  zaczęła  chi-

chotać. - Co się dzieje? 

Zanim zdążyli odpowiedzieć, ja się włączyłam: 

- Nie powinieneś być teraz na zajęciach? Zmarszczył brwi. 

-  Zwolnili  nas  wcześniej.  Nie  zmieniaj  tematu.  Otworzyłam 

usta, ale ten potwór Jacob był pierwszy. 

- Avery właśnie nam powiedziała, że zapraszasz ją na randkę, 

a ona ci odmawia. Wyjaśniamy jej, że jest nienormalna. 

-  W  porządku.  -  Z  jego  twarzy  zniknął  wrogi  wyraz,  a  ja 

zapragnęłam skulić się pod stolikiem. - Podoba mi się ta roz-

mowa. 

Och! 

- A więc to prawda? - spytał Jacob i oparł się łokciem o stolik. 

- Zapraszałeś ją na randkę? 

Cam zerknął na mnie. 

-  Prawie  codziennie  od  końca  sierpnia.  Brit  pisnęła  jak 

gumowa zabawka. 

- Od sierpnia?! Skinął głową. 

Brit spojrzała na mnie. 

- I nic nam nie powiedziałaś? 

- Nie powiedziałaś im?! - spytał Cam z oburzeniem. Trąciłam 

go łokciem w bok. 

- Nie. To moja sprawa. 

-  Ale  jesteśmy  twoimi  przyjaciółmi!  -  Jacob  brzmiał  tak 

żałośnie, że zrobiło mi się go żal. Odwrócił się do Cama. - Je-

steśmy całym sercem za jej wyjściem na randkę z tobą. 





No dobra, przeszło mi. 

-  Masz  fajnych  przyjaciół,  Avery.  -  Cam  wyszczerzył  się, 

widząc moją rozwścieczoną minę. 

-  Naprawdę,  całym  sercem  -  przekonywał  Jacob.  -  Powinna 

iść z tobą na randkę choćby teraz. 

-  Przekonaliśmy  ją  także,  że  nie  jesteś  seryjnym  mordercą - 

dodała Brit. 

Cam pokiwał głową. 

-  To  bardzo  zachęcające!  „Słuchaj,  tyle  dobrego,  że  nie  jest 

seryjnym mordercą!" Chyba wrzucę to sobie na fejsa. 

Parsknęłam śmiechem. Jacob promieniał. 

- Porównała cię do Teda Bundy'ego. 

-  Nienawidzę  cię  -  wycedziłam  przez  zęby  i  odgarnęłam 

włosy  z  twarzy.  -  Nie  porównałam  cię  do  Teda  Bundy'ego. 

Powiedziałam  tylko,  że  nigdy  nie  zna  się  nikogo  do  końca. 

Wszyscy myśleli, że Ted Bundy jest fajnym facetem. 

Cam  wpatrywał  się  we  mnie,  a  w  jego  oczach  widziałam 

rozbawienie. 

- Wow! Coraz lepiej. 

- No co? - spytałam i starałam się stłumić uśmiech. Westchnął 

i zwrócił się do moich przyjaciół. 

- Ona ciągle mnie odrzuca. Łamie moje małe serduszko. 

- On tylko tak żartuje - westchnęłam. 

-  Wygląda,  jakby  mówił  poważnie  -  stwierdziła  Brit  i 

zapatrzyła się na Cama oczami łani. Niech go, ją też omotał. 

Cam  zrobił  minkę  skrzywdzonego  szczeniaczka,  a  ja  wy-

wróciłam oczami. 

- A na dodatek ona myśli, że jestem następnym Tedem 

Bundym. 

- Nie myślę, że jesteś następnym Tedem Bundym. 

-  Poza  tym  ona  ma  zły  kolor  włosów  jak  na  ofiarę  Teda 

Bundy'ego - orzekła Brit. Wszyscy na nią spojrzeliśmy. - No 

 

co?  Ted  Bundy  lubił  dziewczyny  z  brązowymi  włosami  i 

przedziałkiem pośrodku. Avery ma włosy raczej rude. 

-  Czy  tylko  ja  jestem  zaniepokojony  tym,  że  wiesz  takie 

rzeczy? - spytał Jacob. 

Brit wydęła wargi. 

- No co? Moim głównym kierunkiem jest psychologia, wiem 

takie rzeczy. 

- No nie wiem... - mruknęłam. 

-  Zresztą,  to  nie  chodzi  o  mnie  i  moją  wiedzę  na  temat 

seryjnych morderców. Mogę was nią oszołomić później. Cho-

dzi  o  ciebie,  Avery.  -  Wyszczerzyła  zęby,  kiedy  rzuciłam  jej 

mordercze  spojrzenie.  -  Ten  miły  młody  człowiek,  który  nie 

jest  seryjnym  mordercą,  zaprasza  cię  na  randkę.  Jesteś 

singielką. Jesteś młoda. Powinnaś się zgodzić. 

- O mój Boże! - Potarłam dłońmi rozpaloną twarz. - Czy nie 

czas już, żebyście zebrali się do domu? 

Głęboki śmiech Cama rozdudnił mi się pod skórą. 

- Umów się ze mną, Avery. 

Oszołomiona  odwróciłam  się  do  niego.  Nie  mogłam  uwie-

rzyć, że zaprasza mnie na ich oczach, po tym wszystkim! 

- Nie. 

- Widzieliście? - Cam wyszczerzył się do moich przyjaciół. - 

Mówiłem, że ciągle odmawia. 

Jacob pokręcił głową. 

- Idiotka z ciebie, Avery. 

- Trudno - wymamrotałam i wzięłam torbę. - Idę na zajęcia. 

- Kochamy cię! - zapewnił Jacob z uśmiechem. 

- Właśnie widziałam. Brit zachichotała. 

-  Kochamy!  Po  prostu  nie  rozumiemy  twojej  decyzji. 

Pokręciłam głową. 

- Jedźcie ostrożnie. 



-  Zawsze  jesteśmy  ostrożni  -  powiedziała,  poderwała  się  z 

miejsca i szybko mnie objęła. - Pamiętaj o mojej propozycji. 

Jeśli chciałabyś jechać ze mną do domu, napisz przed trzecią. 

-  Dobra.  -  Odwzajemniłam  uścisk  i  pomachałam  Jacobowi. 

Oczywiście  Cam  też  już  się  poderwał  i  czekał  na  mnie. 

Zmarszczyłam brwi. - Idziesz ze mną? 

-  Jak  rasowy  seryjny  morderca  -  odparł.  Wzdrygnęłam  się, 

kiedy przechodziliśmy przez salę i wyszliśmy na zewnątrz. 

- Mam nadzieję, że wiesz, że to były żarty? Przepraszam, że 

im o tym powiedziałam, ale zaczęli mnie dręczyć i zanim się 

zorientowałam... 

- Nic się nie stało - przerwał mi i objął mnie ramieniem, kiedy 

zatrzymaliśmy  się  przy  drzewach  pomiędzy  dwoma 

budynkami. - Nie przeszkadza mi to. 

Spojrzałam na niego i zmrużyłam oczy. 

- Nie przeszkadza ci? 

Pokręcił  głową,  a  ja  nie  mogłam  uwierzyć.  Kto  jeszcze  nie 

miałby  nic  przeciwko  temu,  żeby  inni  ludzie  wiedzieli,  że 

nieustannie zaprasza kogoś na randkę, a ten ktoś wciąż daje mu 

kosza? Ja bym nie chciała, żeby to się rozniosło. I czemu Cam 

wciąż  mnie  zaprasza?  Przecież  nie  byłam  dla  niego  ostatnią 

deską  ratunku.  Z  tymi  ciemnymi,  rozczochranymi  falami 

włosów, lśniącymi, szczerymi niebieskimi oczami oraz twarzą 

i ciałem do kompletu Cam był po prostu boski. Ale nie tylko 

pod  względem  fizycznym.  Poza  tym  był  czarujący,  miły, 

słodki,  zabawny.  Był  takim  chłopakiem,  którego  chciało  się 

wziąć  do  domu  i  pokazać  rodzicom,  który  nigdy  nie  był  za 

długo sam i takim, w którym można się było zatracić. 

Cam  miał  wiele  do  zaoferowania,  więc  czemu  tego  nie 

wykorzystać? W przeciwieństwie do tego, co myśleli Jacob i 

Brit, nie przebywałam w jego towarzystwie non stop. Spędzał 

czas z laską o imieniu Steph, a na uniwerku widywałam 

 

go w towarzystwie innych dziewczyn. To ciągłe zapraszanie 

mnie musi być z jego strony jakimś żartem. 

Na pewno tak, po dwóch miesiącach? 

Poczułam w żołądku nerwowe napięcie. A jeśli on umawia się 

z innymi dziewczynami? I się z mmi bzyka? To znaczy, Jezu, 

miał święte prawo, w ogóle mnie to nie obchodzi. Ani trochę! 

- Niedobrze - mruknął. 

- Co? 

Opuścił  ramię,  ale  złapał  pasemko  włosów,  które  ponie-

wierało mi się po twarzy i wsunął mi je za ucho. 

- Myślisz. 

Próbowałam  nie  zwrócić  uwagi  na  to,  jak  zamrowił  mnie 

policzek, kiedy go musnął palcami. 

- No tak. 

- O czym? 

-  O  niczym  ważnym  -  uśmiechnęłam  się  i  wyparłam  wizje 

jego z innymi dziewczynami. Nie zamierzałam w to  brnąć.  - 

Jedziesz do domu na weekend? 

-  Jadę.  -  Zbliżył  się  do  mnie  i  zakrył  sobą  słońce.  Kiedy 

mówił,  sięgnął  jeszcze  raz  rękami,  złapał  moje  włosy  i 

rozdzielił  je  na  dwa  kucyki  po  obu  stronach  twarzy.  - 

Wyjeżdżam  jutro  rano,  o  świcie.  Wracam  w  niedzielę 

wieczorem, więc w tym tygodniu nie dostaniesz jajek. 

-  O  nie!  -  Powiedziałam  to  ze  szczerym  rozczarowaniem. 

Niedzielne jajka stały się rytuałem. 

-  Nie  płacz  -  uśmiechnął  się  lekko  i  połaskotał  mnie  koń-

cówkami kucyków. - Skorzystasz z zaproszenia Brit? 

Pokręciłam głową. 

- Zostanę tu i sobie poczytam. 

- Kujon! 

- Głupek! 

Uśmiechnął się i puścił moje włosy. 

- Wiesz co? 

- Co? 

Cam cofnął się o krok i wsunął ręce do kieszeni dżinsów. 

- Powinnaś się ze mną dzisiaj umówić, skoro nie będzie mnie 

cały weekend. 

Roześmiałam się. 

- Nie umówię się z tobą. 

-  No  to  chociaż  spędź  ze  mną  wieczór.  Uśmiech  zaczął  mi 

rzednąć. 

-  A  jaka  jest  różnica  między  spędzeniem  z  tobą  wieczoru  a 

umówieniem się? 

- A jaka jest różnica między moją prośbą, żebyśmy spędzili 

razem  dzisiejszy  wieczór,  a  spędzaniem  razem  niedzielnego 

poranka? 

Trafna uwaga. Serce zaczęło  mi mocno  bić, kiedy na  niego 

patrzyłam. 

- A co byśmy robili? Wzruszył ramionami. 

-  Zamówimy  coś  do  jedzenia  i  obejrzymy  film. 

Przestępowałam z nogi na nogę, nagle bardzo zdenerwowana. 

- To brzmi jak randka. 

-  Nie  ze  mną,  skarbie  -  roześmiał  się.  -  Ja  zabrałbym  cię  w 

jakieś  miejsce  publiczne.  Oglądanie  filmu  i  jedzenie  to 

wspólny wieczór dwojga przyjaciół. 

Zacisnęłam wargi i spojrzałam gdzieś w dal. Skądś wiedzia-

łam, że nie do końca o to mu chodzi, ale z drugiej strony, co ja 

mogłam  wiedzieć  o  chłopakach  i  przyjaźnieniu  się  z  nimi? 

Kiedy przychodzili Brit albo Jacob, nie wahałam się. Czemu 

miałoby być inaczej w przypadku Cama? 

Może dlatego, że on był dla mnie kimś innym. 

Ale to nie miało większego znaczenia, bo chciałam spędzić z 

nim  ten  wieczór.  Cam  był  zabawny.  Westchnęłam  więc  i 

powiedziałam: 

 

- No dobra, wpadaj. Uniósł brwi. 

- Nie ciesz się tak, bo sobie zrobisz krzywdę! 

- Cieszę się! - Pacnęłam go w ramię. - O której będziesz? 

- O siódmej? 

W  moim  podbrzuszu  otworzyło  się  gniazdo  motyli  kar-

mionych napojami energetyzującymi. 

- Może być. Więc do zobaczenia. 

- Avery? Odwróciłam się. 

- Tak? 

Uśmiechnął się krzywo, jak to on. 

- Do zobaczenia wieczorem. 

Ścisnęło mnie w brzuchu. To będzie długie popołudnie. 
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Moje 

gniazdo 

motyli 

przerzuciło 

się  z  napojów 

energetyzujących  na  kokainę.  Minęło  uczucie,  że  zaraz 

zwymiotuję, a zamiast tego miałam ochotę biegać w kółko po 

mieszkaniu jak wariatka. 

Zdecydowanie przesadziłam. 

Cam  twierdził,  że  to  nie  randka,  tylko  wspólny  wieczór 

dwojga przyjaciół. Nic takiego, na pewno nie powód do takiej 

histerii. Przecież to nie nasze pierwsze spotkanie. Po prostu po 

raz pierwszy spytał mnie o zdanie, zanim przyszedł. 

Wzięłam prysznic, drugi dzisiaj. 

Posprzątałam  mieszkanie,  a  potem  przebrałam  się  trzy razy, 

co  było  idiotyczne,  bo  i  tak  skończyło  się  na  legginsach  i 

bluzce z długimi rękawami. Potem poświęciłam haniebną 





ilość czasu na układanie włosów w posłuszne fale opadające 

do  połowy  pleców.  Następnie  nałożyłam  makijaż,  po  czym 

starannie go starłam i zrobiłam od nowa. 

Kiedy rozległo się pukanie do drzwi, byłam w takim stanie, że 

chciałam walić głową w ścianę. 

Cam  wyglądał  jak  zawsze,  kiedy  wchodził  do  mojego 

mieszkania, czyli totalnie i do wyrzygania bosko. Miał na sobie 

znoszone  dżinsy  i  podkoszulek  z  nazwą  jakiegoś  dawno 

zapomnianego zespołu, a na głowie naciągniętą na czoło czap-

kę z daszkiem. W jednej ręce miał kilka płyt DVD, w drugiej 

siatkę, z której dolatywał zapach chińszczyzny. 

Zaburczało mi w brzuchu. 

- Co tu masz? 

- Jedzenie, z którego zrobione są sny. 

Zaczęłam przebierać palcami i uśmiechnęłam się szeroko: 

- Ryż z patelni z krewetkami? 

-  Tak  jest!  -  Podał  mi  siatkę,  a  ja  pomknęłam  do  kuchni, 

jakbym co najmniej konała z głodu.  - Mam też parę filmów. 

Nie wiedziałem, na co masz ochotę. 

Wyjęłam talerze z szafki i obejrzałam się przez ramię. Cam 

zdjął czapkę i przeczesał włosy ręką. Ciemne fale ułożyły się w 

rozkosznym nieładzie. Przyłapał mnie na gapieniu się i kącik 

jego  ust  zaraz  podjechał  do  góry.  Odwróciłam  się, 

zarumieniona. 

- Jakie te filmy? 

- Już mówię. Mam mieszankę wyborową. Z gatunku horrory 

dwie ostatnie ostatnie części  Resident Evil. 

- Dwie? - Ustawiłam talerze na blacie. Zaśmiał się. 

- Nie pozbędziesz się mnie tak szybko. 

- Cholera! Co jeszcze masz? 

-  Z  działu  komedie  ostatnie  filmy  z  Vince'em  Vaughnem  i 

Willem Ferrellem. Kino akcji reprezentuje James Bond 

 

i  jeszcze  jakaś  strzelanka,  gdzie  co  chwilę  coś  wylatuje  w 

powietrze. No i mam  Notatnik. 

Odwróciłam się na pięcie, prawie wypuszczając z rąk sztućce. 

 - Notatniki] 

Spojrzał na mnie bez mrugnięcia. 

- A co? 

-  Nie,  nic,  nie  ma  w  tym  nic  złego,  tylko  że...  To  film  dla 

dziewczyn. 

- Jestem pewien swojej męskości i seksualności, więc nie boję 

się powiedzieć głośno, że Ryan Goslirig jest w tym filmie po 

prostu cudowny. 

Szczęka opadła mi na podłogę. 

Beznamiętne spojrzenie zniknęło i Cam zaczął się śmiać. 

- Żartuję. Nie mam  Notatnika.  Nigdy go nawet nie widziałem. 

Nie mam żadnych filmów romantycznych. 

Wywróciłam oczami. 

- Debil! 

Znów się zaśmiał. 

- Ale ja też nigdy nie widziałam  Notatnika.  Nie przepadam za 

romansami - przyznałam i zaczęłam otwierać pudełka. 

-  Serio?  Byłem  pewien,  że  każda  dziewczyna  widziała  ten 

film i obudzona w środku nocy może cytować całe dialogi. 

- Nie ja. 

- Ciekawe. 

- Czy ja wiem? - Złapałam za łyżkę. - Ile chcesz? 

-  Nałóż  sobie,  a  ja  zjem  resztę.  -  Stanął  za  mną,  a  ja  ze-

sztywniałam.  Maleńkie  włoski  na  karku  stanęły  mi  dęba. 

Odwróciłam  się  tak,  że  stałam  bokiem.  Przechylił  głowę. 

-Nerwus z ciebie, aż podskoczyłaś. 

- Nie podskoczyłam. 

- To taka przenośnia. 

Przestałam na chwilę nakładać na talerz ryż z krewetkami. 



- Głupia. 

Cam  wyglądał,  jakby  chciał  coś  powiedzieć,  ale  w  ostatniej 

chwili zmienił zdanie. 

- Na który film masz ochotę? 

- Zobaczmy  Resident Evil. 

-  Moja  szkoła!  -  Wziął  dwie  płyty  i  ruszył  do  salonu.  Od-

prowadziłam go wzrokiem. - Wygrały zombie! 

Westchnęłam  i  pokręciłam  głową.  Nałożyłam  jedzenie  na 

jego  talerz,  a  potem  zaniosłam  obydwie  porcje  do  dużego 

pokoju i postawiłam na stoliku do kawy. Cam stał przy tele-

wizorze i  majstrował  coś  przy  odtwarzaczu  DVD.  Zapaliłam 

lampę, żeby doświetlić ciemny pokój. 

- Co chcesz od picia? 

- A masz mleko? 

- Chcesz pić mleko do chińszczyzny?! Pokiwał głową. 

- Potrzebuję wapnia. 

Żołądek mi się wywrócił na lewą stronę, ale przyniosłam mu 

szklankę mleka, a sobie puszkę pepsi. 

-  To  obrzydliwe,  wiesz  o  tym?  -  Usiadłam  na  kanapie  i 

podwinęłam nogi. - Dziwne połączenie. 

Usiadł koło mnie z pilotem w ręce. 

- A próbowałaś? 

- Nie. 

- To skąd wiesz, że obrzydliwe? 

Wzruszyłam ramionami i zanurkowałam widelcem w talerzu. 

- Zdaję się na swoje przeczucia. Rzucił mi spojrzenie. 

- Sprawię, że przed końcem roku spróbujesz chińszczyzny z 

mlekiem. 

Nie odpowiadałam już na to, usiadłam wygodnie i zaczęłam 

powoli jeść. Cam włączył film i też się usadowił, 

 

przyciskając udo do mojego kolana. Po dziesięciu minutach 

się odezwał: 

- Mam pytanie. 

- Wal. 

- No więc jest apokalipsa i atak zombie, tak? Zombie się biorą 

znikąd, latają jak popieprzone po ulicach i budynkach. Ty już 

prawie  trzy  razy  prawie  zginęłaś,  dwa  razy  zostałaś 

zainfekowana wirusem T, który zdaje się jest bardzo bolesny. 

Czy w ciągu tego dość zabieganego dnia znalazłabyś czas na 

zrobienie sobie fryzury i makijaż? 

Roześmiałam się głośno, bo to faktycznie było absurdalne. 

- Nie, nie sądzę. Jestem prawie pewna, że nawet bym się nie 

uczesała.  A  popatrz  na  to:  zauważyłeś,  że  wszyscy  mają 

oślepiające bielą zęby? Społeczeństwo zniknęło sześć lat temu. 

Nikt nie chodzi do dentysty! Powinni mieć żółte zęby! 

Cam skończył swój ryż. 

- A jedna laska ma w każdym filmie inny kolor włosów. 

- No tak, bo w czasie apokalipsy zombie ludzie mają mnóstwo 

czasu na farbowanie. 

Zaśmiał się. 

- Ale i tak uwielbiam tę serię. 

-  Ja  też  -  przyznałam.  -  W  sumie  nie  dzieje  się  tu  nic 

odkrywczego,  nie  wiem,  w  czym  rzecz.  Ale  jest  coś  uzależ-

niającego w obserwowaniu, jak Alice łoi po tyłkach zombie. I 

mam  nadzieję,  że  jak  naprawdę  zombie  zaatakują,  to  będę 

wyglądała  choć  w  połowie  tak  dobrze  jak  ona,  kiedy  będę 

kopać zombie po pysku z półobrotu. 

Roześmiał się, wziął puste talerze i zaniósł do kuchni. Wrócił 

z drugą szklanką mleka i nową puszką dla mnie. 

- Dziękuję. 

Usiadł z powrotem, a kanapa lekko się ugięła i tym sposobem 

przysunęłam się do niego. 

- Żyję, żeby ci służyć. 

Wyszczerzyłam zęby. 

Przez  prawie  cały  pierwszy  film  wyciągaliśmy  z  niego  co 

bardziej absurdalne smaczki, wyśmiewaliśmy je i krytykowa-

liśmy najgłupsze sceny. A kiedy właśnie Alice miała zrobić coś 

brzydkiego  Rain,  zadzwonił  mój  telefon.  Pomyślałam,  że  to 

Brittany  albo  Jacob  już  się  nudzą  w  domu  i  sięgnęłam  po 

komórkę.  Dreszcz  niepokoju  przemknął  mi  po  kręgosłupie, 

kiedy  zobaczyłam  na  ekraniku  „numer  nieznany".  Szybko 

odesłałam to połączenie do poczty głosowej. 

- Nie odbierasz? - zdziwił się Cam. 

Pokręciłam  głową  i  szybko  wyłączyłam  komórkę,  a  potem 

odłożyłam ją na stolik ekranikiem do dołu. 

- To nieuprzejmie odbierać telefon w towarzystwie. 

- Mnie to nie przeszkadza. 

Usiadłam  z  powrotem,  zaczęłam  skubać  paznokieć  przy 

kciuku i skupiłam się na filmie. Tak naprawdę nie widziałam, 

co się dzieje i dotarło do mnie, że film się skończył, kiedy Cam 

wstał, żeby zmienić płytę. Nakazałam sobie nie myśleć o tym 

telefonie ani o czekającej na mnie wiadomości. Po pierwszym 

razie  kasowałam  je  wszystkie  bez  odsłuchiwania.  Po  raz 

kolejny  rozważałam  pójście  do  punktu  obsługi  i  zmianę 

numeru,  ale  wydawało  mi  się,  że  to  tak,  jakbym  dała  temu 

dupkowi wygrać. Wciąż nie miałam pojęcia, kto to może być. 

Obstawiałam,  że  nie  Blaine,  ale  w  sumie  skąd  ta  pewność? 

Ktokolwiek  to  był,  traktowałam  go  jak  internetowego  trolla. 

Nie karmi się trolli. 

Nagle  poczułam  na  nadgarstku  palce  Cama  i  musiałam 

podnieść głowę. Patrzył na mnie, a nie na film. 

- Co? - spytałam i spojrzałam na jego rękę. Zamknął uścisk na 

moim nadgarstku. 

- Od dziesięciu minut obgryzasz paznokieć. Aż tak długo? To 

obrzydliwe. Opuścił moją rękę na udo, ale mnie nie puścił. 

- Co się dzieje? 

- Nic - odparłam. - Oglądam film. 

- Nie wydaje mi się, żebyś oglądała. - Spojrzeliśmy na siebie, 

a moje serce wypadło z rytmu. - Co jest grane? 

Zabrałam rękę i wtedy puścił. 

- Nic nie jest grane. Oglądaj. 

- Hm - wymamrotał, ale odpuścił. 

Tym  razem  znacznie  mniej  komentowaliśmy  i  w  końcu 

zaczęły  mi  opadać  powieki.  Za  każdym  razem,  kiedy  despe-

racko  mrugałam,  rozchylenie ich  trwało  dłużej.  Cam  zmienił 

pozycję, a ja opadałam coraz niżej na oparciu i coraz bardziej 

na niego. Napierałam na niego bokiem i myślałam o tym, że 

powinnam się odsunąć, ale był ciepły, a mnie było wygodnie i 

czułam,  że  nie  dam  rady  podjąć  takiego  wysiłku.  Poza  tym 

wydawało  mi  się,  że  to  mu  nie  przeszkadza.  Przecież  gdyby 

miał coś przeciwko, odsunąłby się albo mnie odepchnął. 

Musiałam  odpaść  jakoś  w  trakcie  drugiego  filmu,  bo  kiedy 

otworzyłam oczy, wydawało mi się, że telewizor stoi inaczej. 

Po chwili dotarło do mnie, że to ja zmieniłam pozycję - słodki 

Jezu, co ja tu robię?! - ale nie pamiętam, jak to się stało. 

Leżałam na boku i zobaczyłam, że jestem przykryta kocem, 

który  wcześniej  leżał  na  oparciu  kanapy,  a  głowę  mam  na 

kolanie Cama. 

A konkretnie na jego udzie. 

Oddech  ugrzązł  mi  w  gardle,  serce  mi  stanęło  i  szeroko 

otworzyłam  oczy.  Na  udzie  czułam  lekki  ciężar  w  kształcie 

dłoni. To była dłoń Cama. Czyżby też spał? O mój Boże, nie 

miałam pojęcia, jak to się stało. Czy zrobiłam to we śnie i teraz 

biedny Cam był uwięziony, bo leżałam na nim? 

No  dobra.  Mam  dwa  wyjścia.  Mogę  się  sturlać  z  kanapy  i 

uciec do swojego pokoju albo zachować się jak dorosły czło-

wiek i sprawdzić, czy on śpi. 

O dziwo wybrałam opcję dorosłą i powoli przekręciłam się na 

plecy. I to było bardzo złe posunięcie, bo jego dłoń na 

moim  udzie  też  się  przesunęła  i  teraz  spoczywała  na  moim 

podbrzuszu. 

Dobry Boże... 

Trzymał dłoń pod moim pępkiem, skierowaną palcami w dół, 

a  ich  końcami  muskał  gumkę  moich  legginsów.  Był  blisko, 

naprawdę  blisko  terenów  nieodkrytych.  W  piersi  poczułam 

kulę  lodu,  ale  niżej,  znacznie  niżej  działo  się  coś  całkiem 

innego. Z brzucha wystrzeliły mi ostre strzały i zeszły niżej w 

fali  dreszczy.  Jak  to  możliwe,  żeby  było  jednocześnie  tak 

zimno i tak ciepło. 

Poruszył  kciukiem,  a  ja  zagryzłam  wargę.  To  pewnie  przy-

padek, nieświadomy ruch przez sen. A potem kciuk poruszył 

się znów i zatoczył powolne, leniwe koło pod moim pępkiem. 

O cholera. Puls mi przyspieszył, a ciepło się rozprzestrzeniło. 

Wciąż  poruszał  kciukiem,  przez  jakieś  pół  minuty,  aż  nie 

mogłam wytrzymać już dłużej. Fragmenty mojego ciała bolały 

w  sposób  zupełnie  niesprawiedliwy  i  nieznany  mi,  tak  nie 

powinno być! 

Ale było, och, było! 

Wzięłam  głęboki  wdech,  ale  ani  mi  nie  rozluźnił  napiętych 

mięśni,  ani  nie  złagodził  napięcia,  które  we  mnie  narastało. 

Wiedziałam,  że  gdybym  spojrzała  w  dół,  zobaczyłabym 

naprężone  brodawki  piersi  przebijające  się  przez  cienką  ko-

szulkę, którą miałam na sobie. Przy każdym oddechu czułam, 

jak ocierają się o miseczki stanika. Desperacko pragnęłam być 

dziewczyną, która wiedziałaby, jak z tego wybrnąć, taką, którą 

Cam tak naprawdę chciał i do jakiej był przyzwyczajony. 

Ale nie byłam taka. Odchyliłam głowę i spojrzałam na Cama. 

Głowę miał odwróconą ode mnie i opierał się o kanapę. Na 

ostrej  linii  jego  szczęki  pojawił  się  cień.  Leciutko  się 

uśmiechał. Drań! 

- Cam. 

Otworzył jedno oko. 

- Avery? 

- Nie śpisz. 

- Ty spałaś. - Podniósł głowę i przekręcił ją w moją stronę i 

znalazłam wyjście z sytuacji. -1 ja też spałem. 

Jego  dłoń  niesamowicie  ciążyła  mi  na  podbrzuszu.  Trochę 

chciałam mu powiedzieć, żeby zabierał łapy, ale nie te słowa 

wypowiedziałam. 

- Przepraszam, że na tobie zasnęłam. 

- Nie ma za co. 

Nerwowo oblizałam wargi. Nie wiedziałam, co powiedzieć, 

więc postawiłam na pewnik: 

- Która godzina? 

Spojrzał na moje usta, a całe ciało napięło mi się w przyjemny 

sposób. 

- Po północy - odpowiedział. Serce mi waliło. 

- Nawet nie spojrzałeś na zegarek. 

- Takie rzeczy po prostu wiem. 

- Naprawdę? Opuścił wzrok. 

- Tak. 

- Nadzwyczajny talent. - Zacisnęłam w pięść dłoń leżącą przy 

moim udzie. - O której wyjeżdżasz rano? 

- A co, będziesz tęsknić? Skrzywiłam się. 

- Nie dlatego pytam. Byłam tylko ciekawa. 

- Powiedziałem rodzicom, że przyjadę na lunch. - Wolną ręką 

zgarnął  mi  z  czoła  kosmyki  włosów  i  położył  na  głowie. 

-Muszę wyjechać jakoś między ósmą a dziewiątą. 

- To wcześnie. 

- Wcześnie. - Pogłaskał mnie po głowie, a moje powieki znów 

opadły, bo wbrew sobie zaczęłam się odprężać. - Ale droga jest 

prosta. 







- I wrócisz dopiero w niedzielę wieczorem? 

-  Tak  jest  -  wymamrotał,  a  ja  poczułam,  że  wziął  głęboki 

wdech. - Na pewno nie będziesz za mną tęsknić? 

Uśmiechnęłam się lekko. 

- Coś ty, odpocznę sobie wreszcie. Zaśmiał się. 

- To było okrutne. 

- Prawda? 

- Ale i tak wiem, że kłamiesz. 

- Czyżby? 

- Tak. - Przesunął rękę, a ja poczułam opuszki jego palców na 

swoim policzku. Otworzyłam oczy. Uśmiechał się do mnie, ale 

nie  tym  uśmiechem,  który  odsłaniał  dołeczek.  -  Będziesz  za 

mną tęsknić, ale się do tego nie przyznasz. 

Nic nie powiedziałam, bo starałam się w ogóle nie myśleć o 

tych najbliższych czterech dniach. Poruszył palcami, przesunął 

je po mojej kości policzkowej, a ja nie myślałam już o niczym. 

Potem przesunął je na moją szczękę, a jeden palec zsunął się na 

brodę.  Kiedy  zawisł  nad  moją  dolną  wargą,  powoli 

wypuściłam powietrze z płuc. 

Przekrzywił głowę. 

- Ja tam będę za tobą tęsknił. Rozchyliłam usta. 

- Naprawdę? 

- Tak! 

Zamknęłam  oczy,  bo  pod  powiekami  poczułam  gorące  łzy. 

Nie  wiedziałam,  czemu  te  słowa  zrobiły  na  mnie  takie 

wrażenie, ale zrobiły i przez króciutką chwilę byłam w stanie 

przyznać sama przed sobą, że nie chcę, żeby wyjeżdżał. Łzy 

stały się jeszcze gorętsze. 

Minęło  kilka  minut,  podczas  których  jedynym  dźwiękiem 

było buczenie telewizora. On śledził kontur mojej dolnej war-

gi, nigdy jej nie dotykając, ale wielokrotnie zbliżając się do 

 

jej granicy. Zastanawiałam się, czy byłby gotowy jej dotknąć i 

czy ja bym tego chciała. Chyba tak. 

- Mówisz przez sen - oznajmił. 

Nagle otworzyłam oczy. Chrzanić kontur mojej wargi. 

- Tak? 

Pokiwał głową. 

O Boże! Ścisnął mi się żołądek. 

- Żartujesz sobie ze mnie? Bo jeśli tak, to zrobię ci krzywdę, 

przysięgam na Boga. 

- Nie żartuję, skarbie. 

Poderwałam się do pozycji siedzącej, a on opuścił obie ręce. 

Przekręciłam  się,  żeby  usiąść  przodem  do  niego.  Tętno  mi 

przyspieszyło, teraz z zupełnie innego powodu. 

- Co mówiłam? 

- Nic takiego. 

- A naprawdę? 

Pochylił się do przodu i potarł dłońmi twarz. 

-  Tylko  coś  mamrotałaś.  Nie  rozumiałem  słów.  -  Przechylił 

głowę. - To było całkiem urocze. 

Serce zaczęło zwalniać, a strach przestał zaciskać obręcz na 

mojej  piersi. Bóg jeden wie, co mogłabym powiedzieć przez 

sen. Spojrzałam na zegarek i okazało się, że minęła trzecia nad 

ranem. 

-  No  właśnie  widzę  twój  dar  przepowiadania  czasu!  Cam 

wzruszył ramionami i zsunął się z kanapy. 

- Chyba powinienem już iść. 

Otworzyłam  usta,  ale  zaraz  je  zamknęłam.  Co  miałam  niby 

zrobić?  Poprosić,  żeby  został?  Urządzić  piżamowe  party  na 

kanapie? Bardzo kuszące. Wątpiłam, czy miałby na to ochotę. 

- Jedź ostrożnie - powiedziałam w końcu. 

Wstał,  a  ja  zapatrzyłam  się  na  miejsce,  które  przed  chwilą 

zajmował. 



- Dobrze. - A następnie pochylił się tak szybko, że nawet się 

nie  zorientowałam,  co  robi.  Pocałował  mnie  w  czoło.  - 

Dobranoc, Avery. 

Zamknęłam oczy i zacisnęłam dłonie w pięści. 

- Dobranoc, Cam. - Szedł już do drzwi, kiedy poderwałam się, 

trzymając się oparcia kanapy. - Cam? 

Zatrzymał się. 

- Tak? 

Wzięłam  głęboki  wdech  i  zmusiłam  się  do  wypowiedzenia 

tych słów. 

- Naprawdę dobrze się dziś bawiłam. 

Patrzył na mnie przez chwilę, a potem się uśmiechnął. Na jego 

lewym policzku pojawił się dołeczek, a moje usta same ułożyły 

się w uśmiech. 

- Wiem. 





Rozdział 12 



Odłożyłam  książkę  do  historii  na  brzeg  łóżka,  opadłam  na 

plecy  i  zasłoniłam  dłońmi  oczy.  Była  dopiero  czwarta  po 

południu, a ja już czułam, jakbym miała wyskoczyć ze skóry. 

Może powinnam coś posprzątać. Ziew. 

Na  szafce  nocnej  zabrzęczała  moja  komórka,  a  ja  prze-

turlałam się na bok, żeby po nią sięgnąć. Bałam się spojrzeć na 

ekranik,  więc  zamknęłam  jedno  oko,  tak  jakby  to  miało 

złagodzić  gówniane  samopoczucie,  gdyby  to  znów  był  ten 

bardzo towarzyski anonimowy dupek. 

Ale to nie był on. 

 

Usiadłam  i  otworzyłam  SMS  od  Cama.  Zawierał  tylko  trzy 

słowa,  ale  ja  i  tak  się  szczerzyłam  jak  głupia.  „Tęsknisz  za 

mnę?" Odpisałam: „Nie". 

Odpowiedział  niemal  natychmiast:  „Gdybyś  była  Pinokiem, 

twój  nos  dosięgnąłby  na  drugi  koniec  kraju".  Skrzyżowałam 

nogi  i  oparłam  się  o  poduszki.  „Pinokio?  Lektura  na  twoim 

poziomie". „Ha! Zraniłaś mnie. Dogłębnie". „Myślałam, że nie 

masz uczuć". 

„Kłamałem. W stosunku do ciebie mam mnóstwo uczuć". 

Zanim zdążyłam odpowiedzieć, przyszedł drugi SMS: 

„Kiedy ja kłamię, rośnie mi co innego". 

Roześmiałam się na głos. 

„Dzięki za informację". 

„Nie ma za co. Dbam, żebyś była na bieżąco". 

„To mogłeś zachować dla siebie". 

Zagryzłam wargę i dopisałam jeszcze: 

„Dotarłeś do domu?" 

Minęło kilka minut, w czasie których gapiłam się w telefon. 

„Tak.  Rodzina  rozpieszcza  mnie  miłością.  Mogłabyś  się  od 

nich uczyć". 

„Masz i tak dość uwagi". „Ale mam duże potrzeby". „Co ty 

powiesz?" Kolejne kilka minut ciszy. „Co robisz?". 

Położyłam  się  na  plecach  i  skrzyżowałam  nogi.  „Czytam". 

„Kujon". „Głupek". 

„Ale i tak za mną tęsknisz". 















Mój uśmiech rozrósł się do zadziwiających rozmiarów. „Na 

pewno nie masz nic lepszego do roboty?" „Nie". 

A kilka sekund później: „Kim jesteś???" 

Zmarszczyłam  brwi  i  usiadłam.  Następny  SMS:  „Sorry, 

siostra  mi  ukradła  telefon".  Rozluźniłam  się.  „Fajną  masz 

siostrę". 

„Fajna  jest.  Czasem.  Ma  jeszcze  większe  potrzeby  niż  ja. 

Muszę lecieć". 

„Pogadamy później". 

Reszta  popołudnia  jakoś  minęła,  a  o  dziewiątej  wieczorem 

rozważałam wzięcie jakiegoś proszka na grypę, żeby zasnąć. Z 

dużego  pokoju  dobiegło  ćwierkanie  telefonu.  Rzuciłam 

szczoteczkę do zębów do umywalki i pomknęłam do pokoju, a 

potem ostro wyhamowałam tuż przed telefonem. 

„Umów się ze mną". 

Roześmiałam  się,  całkiem  zapominając,  że  mam  w  ustach 

pełno piany i oplułam sobie pastą do zębów brodę i koszulkę. - 

Jezu, co za oferma ze mnie! 

Doprowadziłam  się  do  porządku  i  wzięłam  się  do  odpi-

sywania. 

„Nic  się  nie  zmienia  przez  to,  że  pytasz  SMS-em. 

„Postanowiłem  spróbować.  Co  robisz?  Ja  ogrywam  ojca  w 

pokera". 

Wyobraziłam go sobie z rodziną i się uśmiechnęłam. 

„Szykuję się do łóżka". 

„Szkoda, że mnie tam nie ma". 

Szeroko otworzyłam oczy. Że co?! 

„Zaczekaj, jesteś naga?" 

„Nie!!!", odpisałam szybko. „Zboczeniec!" 

„Cholera. No nic, zostaje mi wyobraźnia". 

 

„Masz szczęście, że ją masz, bo na tym się skończy". 

„Zobaczymy". 

„Nie zobaczymy". 

„Zdecydowałem to wyprzeć. Dobra, lecę, ojciec łoi mi tyłek". 

„Dobranoc, Cam". 

„Dobranoc, Avery". 

Następnie  haniebnie  długo  gapiłam  się  w  telefon,  a  potem 

wzięłam go do sypialni. Ostatnio zaczęłam wyciszać komórkę 

na noc, na wypadek telefonu od „nieznanego numeru", ale dziś 

tego nie zrobiłam. 

Na wszelki wypadek. 

W  niedzielę  rano  bez  Cama  nie  mogłam  sobie  znaleźć 

miejsca. Bez jego obsesji na punkcie jajek na twardo, tej prze-

klętej małej patelenki i pieczonych pyszności. Obudziłam się 

wcześnie,  tak  jakby  wewnętrzny  budzik  kazał  mi  oczekiwać 

pukania  do  drzwi.  Oczywiście  to  nie  miało  nastąpić,  a  przez 

całą  sobotę  nic  nie  napisał.  Wyobrażałam  sobie,  jak  spędza 

czas z rodziną i przyjaciółmi. 

Starałam  się  za  nim  nie  tęsknić,  bo  przecież  był  tylko 

przyjacielem,  ale  chociaż  chciałabym,  żeby  Brit  albo  Jacob 

byli gdzieś w pobliżu, za nimi nie tęskniłam w takim sensie, że 

tęskniłam. To nie było to samo. A może było? 

Wyciągnęłam  z  szafki  pudełko  płatków  i  z  obrzydzeniem 

wywaliłam język. Zjadłabym na przykład jagodowe muffinki. 

Ale  zadowoliłam  się  płatkami,  choć  wcale  mnie  to  nie 

uszczęśliwiło.  Właśnie  skończyłam  myć  miseczkę,  kiedy 

zadzwonił telefon. 

Popędziłam do dużego pokoju, ale stanęłam jak wryta, kiedy 

zobaczyłam, kto dzwoni. Mama. 

Ooooo, kurwa. 





Telefon  dzwonił,  a  ja  dokonywałam  wyboru  między  ode-

braniem  go  a  wyrzuceniem  przez  okno.  Nie  no,  musiałam 

odebrać. Rodzice nigdy nie dzwonili, więc to musiało być coś 

ważnego. 

Wzdrygnęłam się. 

- Halo? 

- Avery. 

Ach,  ten  głos!  Uprzejmy,  stonowany,  zimny  i  wysoce 

nie-osobisty  głos  pani  Morgansten.  Stłumiłam  wiązkę 

przekleństw, które poraniłyby jej doskonałe uszy. 

- Cześć, mamo. 

Cisza.  Uniosłam  brwi,  bo  zaczęłam  już  myśleć,  że  może 

pomyliła numery. W końcu przemówiła. 

- Jak tam w Wirginii Zachodniej? 

Wymówiła  te  słowa,  jakby  to  była  nazwa  choroby  wene-

rycznej. Wywróciłam oczami. Moi rodzice czasem zapominali, 

skąd pochodzą. 

- Bardzo dobrze. Wcześnie wstałaś. 

- Dziś niedziela. Theo nalegał na wczesny brunch w klubie. W 

przeciwnym razie nie zrywałabym się tak wcześnie. 

Theo?!  Osunęłam  się  na  kanapę,  a  szczęka  opadła  mi  do 

kolan. Na miłość boską, Theo to ojciec Blaine'a! Moi rodzice 

byli... zdrajcami. 

-  Avery,  jesteś  tam?  -  W  jej  głosie  słyszałam  zniecierp-

liwienie. 

-  Jestem.  -  Sięgnęłam  po  poduszkę  i  położyłam  ją  sobie  na 

kolanach. - Jecie brunch z panem Fitzgeraldem? 

- Tak. 

Tylko tyle miała do powiedzenia na ten temat. Tak jakby to 

nie było nic wielkiego. Fitzgeraldowie spłacili Morganstenów, 

ja  dostałam  łatkę  kłamliwej  dziwki,  ale  poza  tym  wszystko 

było dobrze, bo oni wciąż mogli razem jadać brunche w klubie. 

 

-  Jak  idzie  w  szkole?  -  spytała,  chociaż  była  już  wyraźnie 

znudzona.  Pewnie  szukała  w  Internecie  jakiegoś  nowego 

zabiegu kosmetycznego. 

Cholera! 

- W szkole idzie cudownie. Wirginia Zachodnia jest cudowna. 

Wszystko jest cudowne. 

- Nie tym tonem, młoda damo. Po tym wszystkim, na co nas 

naraziłaś.... 

-  Ja  naraziłam  was?!  -  Chyba  żyłyśmy  w  równoległych 

wszechświatach! 

- I wciąż nas narażasz - mówiła dalej, jakbym nie odezwała 

się słowem. - Uciekasz na drugi koniec kraju, zapisujesz się na 

jakiś marny uniwersytecik zamiast iść na... 

-  W  tym  uniwersytecie  nie  ma  nic złego.  Przecież  urodziłaś 

się w Ohio, to niewielka różnica... 

-  Staram  się  o  tym  nie  pamiętać.  -  Westchnęła  przy  tym 

bardzo melodramatycznie. - Ale w tej sprawie dzwonię. 

Dzięki Bogu, dzieciątku Jezus i Duchowi Świętemu, wreszcie 

się dowiem, o co chodzi. 

- Musisz wracać do domu. 

- Co? - Przycisnęłam poduszkę do piersi. Westchnęła. 

- Musisz przestać się popisywać i wrócić do domu, Avery. Już 

pokazałaś  wszystkim,  że  zachowujesz  się  jak  dziecko,  ale 

koniec z tym. 

- Jak dziecko?! Mamo, ja nienawidziłam być w domu! 

-  A  kogo  za  to  winisz,  Avery?  -  spytała  chłodno.  Szeroko 

tworzyłam usta. Nie pierwszy raz mówiła coś 

takiego. Zdecydowanie nie pierwszy, a jednak odebrałam to 

jak  kopniak  w  żołądek.  Popatrzyłam  przez  okno  i  powoli 

pokręciłam głową. 

-  Chcemy  dla  ciebie  tego,  co  najlepsze  -  podjęła  temat, 

wracając do chłodnej nuty, zalatującej kompletną bzdurą. - 



Zawsze tego chcieliśmy, a najlepszy dla ciebie będzie powrót 

do domu. 

Zaczęłam się śmiać, ale po chwili śmiech uwiązł mi w gardle. 

Powrót do domu był w moim interesie? Ta kobieta oszalała. A 

rozmawiając z nią, czułam, że i ja staję się szalona. 

- Dochodzi tu do pewnych wydarzeń - dodała i odchrząknęła. 

- Musisz wracać do domu. 

Ile  już  razy  robiłam  to,  czego  chcieli?  Zbyt  wiele,  ale  tym 

razem  nie  ustąpię.  Równie  dobrze  mogłabym  wsadzić  głowę 

do  maszynki  do  mielenia  mięsa,  a  potem  zastanawiać  się, 

czemu boli. Wzięłam głęboki wdech i otworzyłam oczy. 

- Nie. 

- Słucham? - Głos mamy stał się piskliwy. 

- Powiedziałam, że nie. Nie wracam do domu. 

- Avery Samantho Morgan... 

- Muszę już iść. Miło było z tobą pogadać, mamo. Na razie. - 

A potem się rozłączyłam, zanim zdołała powiedzieć cokolwiek 

więcej. Odłożyłam komórkę na stolik do kawy i czekałam. 

Minęła  minuta,  dwie,  wreszcie  pięć  minut.  Odetchnęłam  z 

ulgą i opadłam na kanapę. Pokręciłam głową, byłam dosłownie 

oszołomiona.  Moja  matka  oszalała.  Zamknęłam  oczy  i 

potarłam  skronie.  Co  za  cudowny  niedzielny  poranek.  Z 

zamyślenia  wyrwało  mnie  pukanie  do  drzwi.  Zerwałam  się  i 

obiegłam  kanapę,  zastanawiając  się,  kto  to  może  być.  To  za 

wcześnie  na  powrót  któregoś  z  moich  przyjaciół.  Nie  było 

jeszcze dziewiątej, to za wcześnie nawet na wizytę seryjnego 

mordercy! 

Stanęłam na palcach i wyjrzałam przez wizjer. - Nie wierzę! - 

Serce mi zatrzepotało, kiedy gwałtownie otwierałam drzwi.  - 

Cam?! 

Odwrócił się do mnie. Na ustach miał swój krzywy uśmiech, a 

w ręce torbę z zakupami. 

 

-  Obudziłem  się  o  czwartej  rano  i  stwierdziłem,  że  mam 

ochotę na jajka. A z tobą jajka smakują znacznie lepiej niż z 

moją  siostrą  czy  z  ojcem.  Poza  tym  mama  upiekła  chlebek 

dyniowy, a wiem, jak go lubisz. 

Zapadła cisza, a ja usunęłam się na bok i patrzyłam jak mesie 

torbę  do  kuchni.  W  gardle  mnie  paliło,  a  dolna  warga 

idiotycznie mi się trzęsła. W głębi piersi czułam ciasny supeł 

Mózg jakby przestał mi działać Nawet nie zamknęłam drzwi 

wejściowych, nie czułam też zimnego powietrza owiewającego 

mi  bose  stopy.  Wystrzeliłam  do  przodu  i  pokonałam  dystans 

dzielący  drzwi  od  kuchni.  Cam  się  odwrócił,  a  ja  wpadłam 

wprost na niego. 

Złapał  mnie  i  zatoczył  się  w  tył,  obejmując  mnie  w  pasie. 

Ukryłam  twarz  w  jego  piersi,  zamknęłam  oczy  a  serce  mi 

waliło. - Tęskniłam za tobą. 
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Ciaśniej  owinęłam  się  bluzą  z  kapturem,  ale  i  tak 

zadygotałam, gdy zimny wiatr  przemknął między budynkami 

Whitehall i Knutti, porywając po drodze żółte i brązowe liście. 

Kilka  wyleciało  wysoko  w  powietrze,  a  potem  spadło  na 

ziemię i dołączyło do gęstego dywanu. 

Brit  głęboko  zaciągnęła  się  papierosem  i  powoli  wypuściła 

dym. 

-  Kiedy  następnym  razem  w  środku  nocy  odbiorę  lubieżny 

telefon  od  Jimmiego  i  zdecyduję  się  do  niego  iść,  co  mi 

zrobisz? 

Przestąpiłam z nogi na nogę. 

- Grzmotnę cię w waginę? 



-  Dokładnie!  -  Zaciągnęła  się  po  raz  ostatni  i  wyrzuciła 

papierosa. - Boże, dlaczego laski są takie głupie? 

Zrównałam się z nią i objęłam się ramionami. 

- Dobre pytanie. 

-  Chodzi  mi  o  to,  że  przecież  wiem,  że  jego  nie  interesuje 

związek, że zależy mu tylko na seksie, poza tym zawsze jest 

trochę narąbany, a jednak z własnej woli tam idę. Czy to nie 

straszne? 

- A ciebie interesuje związek? 

Zasznurowała usta i naciągnęła wełnianą czapkę na uszy. 

- Wiesz co? Chyba nie. Zmarszczyłam brwi. 

- To czemu cię martwi, że on też nie jest zainteresowany? 

- Bo powinien chcieć się związać ze mną! Przecież jestem tak 

zajebiście fantastyczna! 

Powstrzymałam uśmiech i spojrzałam na nią. 

- To prawda, jesteś. 

Brit się uśmiechnęła. Widziałam tego Jimmiego parę razy z 

Brit. Wydawał się w porządku, ale byłam przekonana, że ona 

zasługuje  na  więcej  niż  tylko  na  kolesia,  który  dzwoni 

wyłącznie, gdy jest pijany. Powiedziałam jej to. 

- I dlatego jesteśmy przyjaciółkami!  -  odparła i wcisnęła mi 

rękę pod ramię. - Jezu, co się stało z jesienią? Nagle objawiła 

się zima i chce nas wykończyć! 

-  Wiem.  -  Zadygotałam,  gdy  zatrzymałyśmy  się  na  skrzy-

żowaniu.  -  Żal  mi  dzieciaków,  które  będą  jutro  zbierać  po 

domach cukierki. Zamarzną na śmierć. 

-  Srał  dzieci!  -  odparła,  a  ja  się  roześmiałam.  -  Ja  będę 

przebrana za aniołka! No, za zdzirowatego aniołka. 

- Jasne. 

-  A  to  oznacza,  że  w  zasadzie  będę  miała  na  sobie  tylko 

bieliznę.  Brodawki  mi  zamarzną  i  odpadną.  A  propos!  Nie 

myśl, że nie zauważyłam, że unikasz tematu imprezy! 

 

Nie  miałam  pojęcia,  jakie  znalazła  nawiązanie  między 

odmrożonymi brodawkami a imprezą. 

Przed budynkiem rejestracji spojrzała na mnie ostro. 

- Musisz z nami iść. Będą wszyscy. 

Odwróciłam  wzrok  i  patrzyłam,  jak  uniwersytecka  policja 

otwiera jakiemuś nieszczęśnikowi zatrzaśnięte auto. 

- Nie wiem. Nie jestem wielbicielką imprez halloweenowych. 

-  Nie  jesteś  wielbicielką  żadnych  imprez.  No  proszę  cię 

chodź! Musisz tam być. Jimmie przyjdzie i kto mnie grzmotnie 

w waginę? 

Zaśmiałam się. 

- Na pewno Jacob z przyjemnością się tym zajmie. 

-  To  nie  będzie  to  samo!  On  nic  nie  rozumie  i  daje  fatalne 

rady. Pewnie kazałby mi iść z nim do łóżka - zaprotestowała a 

ja  musiałam  przyznać,  że  pewnie  ma  rację.  -  Musisz  przyjść 

Proszę! Ślicznie proszę. 

Mój  opór  wobec  choćby  rozważenia  wyjścia  na  tę  imprezę 

zaczął  słabnąć.  Jacob  mówił  o  niej  cały  tydzień  Wczoraj 

wieczorem,  kiedy  razem  z  Camem  kończyliśmy  zadanie  z 

astronomii, w przerwie między zapraszaniem mnie na randkę 

wtrącił, że jego przyjaciel Jase robi imprezę. Był o rok młodszy 

od Cama i zajmował wysoką pozycję w hierarchii któregoś z 

bractw,  nawet  nie  wiem  którego.  Widziałam  go  parę  razy  z 

Camem,  ale  nigdy  nie  rozmawialiśmy.  Zresztą  to  nie  miało 

znaczenia,  bo  już  sama  myśl  o  tym,  że  pójdę  na  tę  imprezę, 

sprawiała, że otwierały mi się wrzody na żołądku. 

- Muszę tu zajrzeć i pozapisywać się na jakieś głupie zajęcia 

na przyszły semestr. 

Strasznie opornie jej to szło. Ja miałam szczęście i udało mi 

się zapisać na wszystkie, na których mi zależało. 

- Wydrapiesz komuś oczy? 



- Jak będzie trzeba... - Szybko mnie objęła. - Dzięki, że mnie 

odprowadziłaś. 

- Nie ma za co. - Skończyłam naukę na dzisiaj, więc i tak nie 

miałabym co robić. 

Zaczęła  wchodzić  po  szerokich  schodach,  ale  jeszcze  się 

odwróciła. 

- Pomyśl o imprezie. Proszę. Musisz iść, nie tylko ze względu 

na mnie. Będzie fajnie. Trochę się wyluzujesz. Dobra? 

Odetchnęłam głęboko. 

- Zastanowię się. 

-  Ale  naprawdę  czy  mnie  zbywasz?  -  Kiedy  pokiwałam 

głową, jeszcze dopytała: - Obiecujesz? 

- Obiecuję. 

Poszła do budynku, a ja postanowiłam iść do apteki po lek na 

zgagę. Czułam, że mi się przyda. 

Zdarzały się w moim życiu takie chwile, kiedy wiedziałam, że 

mój tok rozumowania jest błędny. Ale ta świadomość niczego 

nie ułatwiała. Wizja pójścia na imprezę z okazji Halloween nie 

powinna  uziemiać  mnie  w  fotelu  z  flaszką  płynu  na  zgagę  i 

pudełkiem lodów Ben & Jerry Rocky Road. 

Do połowy opróżnionym. 

Czułam, że jestem na najlepszej drodze do zostania okoliczną 

zwariowaną staruszką hodującą koty. Brakowało mi już tylko 

kotów. 

Wkrótce  po  tym,  jak  opuściłam  teren  kampusu,  przyszedł 

SMS od Cama w sprawie imprezy. Chciał, żebym poszła. Brit 

chciała,  żebym  poszła.  Jacob  chciał,  żebym  poszła.  Ja  też 

chciałam iść, ale... 

Jęknęłam, zamknęłam pudełko z lodami i poderwałam się na 

nogi.  Miałam  dziewiętnaście  lat.  Mieszkałam  sama.  Od-

prawiłam z kwitkiem własną matkę, a Cama objęłam i powie-

działam, że za nim tęskniłam. Pójście na imprezę nie powinno 

 

być aż takim wyczynem. Już czas, żebym się na coś takiego 

zdecydowała.  Jeśli  nie  zrobię  tego  teraz,  to  kiedy?  Pewnie 

nigdy. 

Schowałam  lody  do  zamrażalnika  i  sięgnęłam  pod  zlew  po 

spryskiwacz  do  powierzchni  kuchennych,  a  następnie 

spryskałam nim całą kuchnię i zaczęłam sprzątać z taką pasją, 

jakbym się na kimś mściła. 

Dam radę. 

Serce  przestało  mi  bić,  a  żołądek  skurczył  się  do  rozmiaru 

skittlesa. 

Nie dam rady. 

Szorowałam akurat blat przy kuchence, kiedy światło padło 

na  srebrną  bransoletkę  i  zwróciło  moją  uwagę.  Zatrzymałam 

się na chwilę, bo nie mogłam oderwać wzroku od przedmiotu, 

który  stał  się  sednem  mojej  codzienności.  Odstawiłam 

spryskiwacz,  odłożyłam  szmatkę,  sięgnęłam  do  bransoletki  i 

zdjęłam.  Odwróciłam  rękę  i  zmusiłam  się  do  spojrzenia  na 

bliznę. Wstydziłam się jej i robiłam, co w mojej mocy, żeby ją 

zakryć, ale w zasadzie w imię czego? Żeby siedzieć zamknięta 

w mieszkaniu i zachowywać się jak socjopatka i ofiara  losu? 

Pewnie niektóre rzeczy zawsze już pozostaną poza moim za-

sięgiem, a przynajmniej będą okupione ogromnym stresem, ale 

wyjście  na  głupią  imprezę?  Czy  naprawdę  byłam  aż  tak 

straumatyzowana tym, co się stało pięć lat temu, że nie mogłam 

się pobawić? 

Włożyłam z powrotem bransoletkę i oparłam się o blat. 

Musiałam  to  zrobić.  Chciałam  to  zrobić.  A  przynajmniej 

spróbować.  Serce  znów  zaczęło  mi  walić  w  panice,  ale  od-

sunęłam się od blatu i poszłam do dużego pokoju. Wyjęłam z 

torby  telefon  i  zanim  zdążyłam  się  dwa  razy  zastanowić, 

otworzyłam wcześniejszy SMS od Cama i odpisałam: „OK". 

Minęło kilka sekund i przyszła odpowiedź: „Nadchodzę". 

Codo...? 

Pukanie do drzwi. 

Wywróciłam oczami, rzuciłam komórkę na kanapę i poszłam 

do przedpokoju. 

-  Nie  musiałeś  przychodzić.  -  Cam  wszedł  i  przekręcił 

czapeczkę daszkiem do tyłu. - Czuj się jak u siebie... 

Zatrzymał się przy kuchni i zmarszczył brwi. 

- Czemu w twoim mieszkaniu capi jak na basenie? 

- Sprzątałam. Uniósł brwi. 

-  Kuchnię  -  dodałam  niepewnie.  -  Mogłeś  oszczędzić  sobie 

wysiłku i odpowiedzieć SMS-em. 

Spojrzał na mnie przeciągle i usiadł na kanapie. 

- Miałem ochotę się przejść. - Poklepał miejsce obok siebie. - 

Usiądź koło mnie. 

Nie ruszyłam się. 

- No chodź. 

Wymamrotałam  coś  pod  nosem,  ale  przeszłam  nad  jego 

nogami i usiadłam. 

- No dobrze, siedzę. 

Spuścił wzrok i poczułam, że patrzy na moje usta. Policzki mi 

zapłonęły, a on się uśmiechnął. 

-  No  więc  napisałaś  „OK".  Ale  spytałem  cię  dzisiaj  o  dwie 

rzeczy  i  jestem  strasznie  ciekaw,  na  którą  się  wreszcie  zgo-

dziłaś. 

Przyciągnęłam kolana do piersi i objęłam je ramionami. 

- Pytałeś, czy pójdę jutro na imprezę z okazji Halloween. 

-  Tak  jest.  -  Wyciągnął  rękę  i  szarpał  mnie  za  rękaw,  aż 

puściłam kolana. - Ale pytałem o coś jeszcze. 

Zmrużyłam oczy. 

Pociągnął za nogawkę moich dżinsów i oderwał mi nogi od 

piersi. 

- Spytałem też, czy się ze mną umówisz. 

- Przecież znasz odpowiedź na to pytanie. 

 

Zmrużył oczy. Usta mi zadrżały. 

- Zgodziłam się iść na imprezę. 

- Dobry wybór. Będzie fajnie i miło spędzisz czas. - Kiedy juz 

siedziałam tak, jak  mu się  podobało, oparł się.  - O której  po 

ciebie wpaść? 

Pokręciłam głowę. 

- Pojadę sama. 

Przyglądał mi się przez chwilę. 

- Jeśli nie chcesz jechać ze mnę, to przynajmniej umów się z 

Brittany. 

Zasugerowałam,  że  sie zgadzam, ale wcale nie zamierzałam 

tak zrobić. Własny samochód oznaczał, że będę mogła wyjść w 

dowolnym momencie. Potrzebowałam tej furtki. 

-  Słuchaj!  -  powiedział  Cam.  Odwróciłam  się  do  niego  i 

uniosłam brwi. 

- Umów się ze mnę. Uśmiechnęłam się. 

- Zamknij się, Cam. 

Byłam  tak zdenerwowana, że telefon  wyślizgiwał  mi  się  ze 

spoconej dłoni, a pas bezpieczeństwa wydawał się zbyt ciasno 

przyciśnięty do mojej  piersi.  Siedziałam  na  parkingu  Juz  pół 

godziny  temu  powinnam  była  wyjechać  na  imprezę  u  Jase'a. 

Mogłabym  się  upierać,  że  chodziło  o  zrobienie  wrażenia 

wejściem, ale to nie była prawda. 

Zaledwie milimetry dzieliły mnie od ataku paniki. - Czyli nie 

masz  kostiumu?  -  spytała  Brittany,  a  wokół  niej  słyszałam 

muzykę  i  stłumiony  śmiech.  -  To  nic.  Wiele  osób  nie  ma 

przebrania. 

Czyli  nie  będę  jedyna.  Po  wczorajszej  rozmowie  z  Camem 

przez moment rozważałam nalot na sklep i zdobycie kostiumu 

na ostatnia chwilę chwilę, ale uznałam, że przebieranie się to 

przesada 



-  Jesteś  już  blisko?  -  dopytywała.  -  Jestem  tu  samotna, 

ratunku! Hej! 

Sekundę później usłyszałam głos Jacoba. 

- Ej, laska, gdzie jesteś? Zamknęłam oczy. 

- Właśnie wychodzę. 

-  No  to  ruchy,  bo  Brit  działa  mi  już  na  nerwy  ciągłym 

dopytywaniem o ciebie. Sprężaj się! 

- Już jadę, niedługo będę. 

Rozłączyłam  się,  odłożyłam  telefon  na  siedzenie  obok  i 

chwyciłam  za  kierownicę.  Dam  radę.  Powtarzałam  to  sobie, 

patrząc  w  okno  mojego  mieszkania.  Zostawiłam  zapalone 

światło  i  wołało  do  mnie  teraz  jak  latarnia  morska,  kusząc 

powrotem do bezpieczeństwa i śmiertelnej nudy. 

Byłam głupia, doskonale zdawałam sobie z tego sprawę, ale 

to  nie  zmieniało faktu, że serce waliło mi  w piersi i  było mi 

niedobrze.  To,  jak  się  czułam,  nie  było  normalne  i  na  tym 

polegał problem. Nie chciałam, żeby było normalne dla mnie. 

- Kurwa! 

Muszę wziąć się w garść. 

Wrzuciłam wsteczny i wycofałam się z parkingu. Ręce mi się 

trzęsły, kiedy dotarłam na koniec drogi i skręciłam w lewo w 

Route  45.  Jase  mieszkał  niedaleko  uniwersytetu,  parę 

kilometrów  dalej,  w  zakątku,  gdzie  znajdowały  się  siedziby 

większych bractw. 

Po drodze zajmowałam myśli recytowaniem z pamięci nazw 

gwiazdozbiorów.  Andromeda,  Pompa,  Apus,  Wodnik,  Orzeł, 

Ołtarz, Baran, Woźnica... kto wymyślał te nazwy? Zaczynało 

brakować  mi  pomysłów,  kiedy  zauważyłam  powódź  aut 

wylewającą  się  z  podjazdu  dużego,  dwupiętrowego  domu. 

Samochody były wszędzie, stały wzdłuż drogi, w ogrodzie i na 

ulicy.  Musiałam  objechać  dom,  żeby  zaparkować  po  drugiej 

stronie, przecznicę od domu Jase'a. 

 

Nocne powietrze było chłodne, na ulicach nie widziałam już 

dzieciaków. Polowanie na cukierki (albo psikus) skończyło się 

godzinę  temu  i  na  chodniku  zostały  już  tylko  pogubione 

łakocie. 

Okna  świeciły  się  jasno,  blask  oblewał  także  werandę.  Na 

zewnątrz stało kilko osób i opierało się o barierkę. Schowałam 

ręce  do  kieszeni  bluzy  i  minęłam  garaż,  gdzie  odbywała  się 

rozgrywka w piwnego ponga. Poszłam do drzwi. 

Cholera... 

Dom  pękał  w  szwach.  Ludzie  byli  wszędzie,  osaczyli  tele-

wizor, grupkami siedzieli na kanapach, na podłodze i wypeł-

niali korytarz. Muzyka dudniła tak głośno jak moje serce, gdy 

przeczesywałam  tłum  w  poszukiwaniu  seksownego  aniołka. 

Dużo było aniołków, niegrzecznych w czerwieni, seksownych 

w bieli i nikczemnych, jak zgadywałam, w czerni. 

Hm. 

Minęłam  dziewczynę  przebraną  za  Dorotkę  z  Krainy  Oz, 

zakładając, że Dorotka została striptizerką. Uśmiechnęła się do 

mnie, a ja odwzajemniłam uśmiech. Trzęsłam się i czułam się 

dziwnie. Minęłam grupkę grającą w karty przy małym stoliku. 

Był wśród nich współlokator Cama, Ollie, ale tak pochłonięty 

grą, że  mnie  nie  zauważył.  Stanęłam  na  palcach.  Dom  pełen 

ludzi sprawiał klaustrofobiczne wrażenie. 

Za plecami usłyszałam pisk, więc się odwróciłam i zyskałam 

w  ten  sposób  cenne  sekundy  na  przygotowanie  się  na  atak 

anioła w bieli. 

- Jesteś tu! - pisnęła Brit i mnie objęła. - Cholera, nie wierzę! 

Nie sądziłam, że przyjdziesz, myślałam, że się wymigasz! 

- No widzisz, a jednak jestem. 

Znów mnie uścisnęła, a potem złapała mnie za rękę. 

- Chodź. Jacob jest w garażu. Cam też. 

Moje  przeciążone  serce  zachowywało  się  jak  po  treningu 

cardio, kiedy Brit ciągnęła mnie wokół stolika do kart. Kilku 

chłopaków podniosło wzrok, ale mnie w zwykłych dżinsach 

ominęli, skupili się na białej sukience Brit. W ich oczach za-

migotały  iskierki  zainteresowania.  Jeden  nawet  oparł  się  na 

krześle i zmarszczył brwi, obserwując ją uważnie. Zresztą me 

mogłam go za to winić. Wyglądała fantastycznie. 

-  Idzie  się!  -  ogłosiła  Brit  i  podniosła  wolną  rękę  w  górę. 

-Bipbip! 

W garażu łatwiej się oddychało, a światło aż tak nie raziło i 

chociaż tam też było sporo osób, poczułam, że rozluźniają mi 

się mięśnie karku. Brit poprowadziła mnie do chłopaka, który 

miał na sobie stary czarny melonik i purpurowy sweter. 

- Jakey-Jake! Spójrz, kogo znalazłam! - zawołała. Właściciel 

swetra się odwrócił, a ja szczerze się uśmiechnęłam na widok 

dużych okularów w czarnej rogowej oprawie. 

- Bruno Mars? - spytałam 

-  Tak!  Widzisz,  Brit,  niektórzy  wiedzą,  za  kogo  się  prze-

brałem!  -  Jacob  spojrzał  na  nią  z  potępieniem,  a  potem  od-

wrócił  się  z  powrotem  do  mnie  i  zmarszczył  brwi.  - A  ty  za 

kogo się przebrałaś? 

Wzruszyłam ramionami. 

- Za leniwą studentkę? 

Jacob się roześmiał, a Brit rozkołysanym krokiem ruszyła 

ku beczce z piwem. 

- Co masz pod tą koszmarną bluzą? 

- Co jest nie tak z moją bluzą?! - oburzyłam się. Spojrzał na 

mnie karcąco: 

-  Nic,  jeśli  dopiero  co  zwlekłaś  się  z  łóżka  i  ryzykujesz 

spóźnienie na zajęcia. Ale jesteś na imprezie! - Złapał za suwak 

i pociągnął w dół. - Zdejmij to sama albo ja ci zdejmę. 

-  On  nie  żartuje.  -  Brit  wróciła  z  dwoma  czerwonymi 

kubeczkami. - Raz ściągnął mi bluzkę, bo chciał przymierzyć i 

zostałam  w  pomieszczeniu  pełnym  dziewczyn  w  samym 

staniku. 

Schowałam  klucze  do  kieszeni  spodni,  a  następnie  zdjęłam 

bluzę i rzuciłam na oparcie pobliskiego krzesła. 

- Zadowolony? 

Jacob  przyjrzał  się  mojemu  obcisłemu,  czarnemu  golfowi  i 

zacisnął usta. 

-  Hm.  -  Podwinął  sweterek,  żeby  było  widać  pasek  gołego 

brzucha.  Potem  przeczesał  mi  włosy  palcami,  tak  że  każdy 

kosmyk sterczał w inną stronę. - Lepiej. Masz cudowne, jędrne 

ciało, zrób z niego użytek! Teraz wyglądasz jak przebrana za 

leniwą, ale seksowną studentkę. 

Wzięłam łyk piwa, które Brit wcisnęła mi do ręki. 

- A ty mnie traktujesz jak swoją prywatną lalkę Barbie? 

- Dziewczyno, gdybyś była moją Barbie, już bym cię rozebrał 

prawie do naga! 

Zaczęłam się śmiać. 

-  No  to  mam  szczęście,  że  nie  jestem.  Położył  mi  rękę  na 

ramieniu. 

- Cieszę się, że przyszłaś. Serio. 

-  Ja  też  się  cieszę.  -  Kiedy  to  mówiłam,  cieszyłam  się  na-

prawdę. Przyszłam. Udało mi się! To coś wielkiego. Wzięłam 

nawet łyk piwa! Taki ze mnie szalony zwierzak imprezowy. 

Wmawiając  sobie,  że  nie  wypatruję  nikogo  szczególnego, 

rozejrzałam się po garażu. Szybko zauważyłam Cama. Był o 

dobrą głowę wyższy niż większość chłopaków, więc nie było 

to trudne. Uśmiechnęłam się, bo on też wyglądał tak jak na co 

dzień.  Stał  przy  stole  do  piwnego  ponga,  ręce  miał 

skrzyżowane na piersi, a krótkie rękawy podkoszulka opinały 

mu się na bicepsach. Nie rozumiałam kolesiów, którzy chodzili 

ubrani tak, jakby na dworze panował upał, chociaż tak nie było. 

Obok niego stał Jase, równie wysoki jak Cam. Przyjemnie się 

patrzyło na jego dość długie, brązowe włosy. On też ubrał się 

jakby  był  środek  lata,  a  spod  rękawa  wyglądał  mu  kawałek 

czarnego tatuażu. 

Brit spojrzała tam gdzie ja i westchnęła. 

- Nie wiem, który mi się bardziej podoba. 

Mnie zdecydowanie Cam, nie było o czym mówić. 

- Ja też nie - powiedziałam mimo to. 

- Ja bym wziął obu - rzucił Jacob. 

- Naraz? - spytała Brit z żywym zainteresowaniem. 

- A co? - Jacob wyszczerzył zęby. 

- Kanapka z Cama i Jase'a. - Brit aż zadrżała. - Szkoda, że nie 

ma takiej opcji w tanim menu MacDonald'sa. 

Zaczęłam się śmiać. 

- Myślę, że byliby za drodzy na to menu. 

- Racja - wymamrotała, a potem wzdychając, dodała: -Trzeba 

mi seksu. 

Jase  trącił  Cama  łokciem  i  coś  do  niego  powiedział.  Cam 

spojrzał w naszą stronę, a na jego zjawiskowej twarzy zagościł 

szeroki uśmiech. Odstawił kubeczek na stół do ping-ponga. 

-  I  oto  przybywa  -  powiedział  Jacob  i  spojrzał  na  mnie 

przebiegle. - Chyba jednak będzie kanapka z Cama i Avery. 

- Zamknij się - powiedziałam i się zarumieniłam. 

Ludzie  ustępowali  Camowi  z  drogi.  Był  niczym  seksowny 

Mojżesz  idący  przez  rozstępujące  się  może  pijanych  stu-

dentów. Cofnęłam się o krok, nagle bardzo zdenerwowana. 

Cam się nie wahał. Wszystko, co robił, robił z pewnością. W 

ułamku sekundy objął mnie w pasie i porwał mnie w powietrze 

w  niedźwiedzim  uścisku.  Zanim  zaczął  się  obracać,  Brit 

przytomnie wyjęła mi z ręki kubek z piwem. Złapałam go za 

ramiona, bo ściany garażu zawirowały. 

- Cholera, nie wierzę, że naprawdę tu jesteś! Wyglądało na to, 

że  nikt  się  nie  spodziewał  mojej  obecności.  Byłam  dumna  i 

zadowolona z siebie, że się jednak udało. 

- Mówiłam, że przyjdę. 

Postawił mnie na ziemi, ale nie puścił. 

- Kiedy przyjechałaś? 

Wzruszyłam ramionami. 

- Nie wiem, niedawno. 

-  Czemu  nie  przyszłaś  się  przywitać?  -  Na  policzku  zakwitł 

mu dołeczek, a ja złapałam się na tym, że się na niego gapię. 

-  Byłeś  zajęty,  nie  chciałam  ci  przeszkadzać  -  przyznałam. 

Widziałam, że kilka osób się na nas gapi. 

Cam schylił głowę i szepcząc mi na ucho, musnął je wargami, 

a ja poczułam dreszcz. 

- Ty mi nigdy nie przeszkadzasz. 

Serc zadrżało mi w piersi, jakbym siedziała na samym szczy-

cie kolejki górskiej. Lekko odwróciłam głowę i nasze oczy się 

spotkały.  Nie  mogłam  zebrać  myśli,  a  kiedy  Cam  zacisnął 

dłonie  na  moich  ramionach,  zjechałam  kolejką  górską  w 

przepaść. Na moment zniknęły odgłosy imprezy. Miał wielkie 

źrenice,  zdumiewająco  kontrastujące  z  jasnym  błękitem 

tęczówek. 

- Ej, Cam! - zawołał Jase. - Twoja kolej. 

Ta  szczególna  chwila  się  skończyła,  a  ja  wypuściłam  po-

wietrze z płuc. Nawet się nie zorientowałam, że wstrzymałam 

oddech. Kąciki jego ust uniosły się. 

- Nie odchodź daleko. Skinęłam głową. 

- Dobra. 

Cam wrócił do Jase'a i wziął piłeczkę do ping-ponga. 

-  Wow!  -  wydusiła  z  siebie  Brit  i  oddała  mi  drinka.  -  To 

było.... 

- Naprawdę niezłe - dokończył za nią Jacob. - Już myślałem, 

że zaraz zedrzecie z siebie ubrania i zaczniecie robić dzieci na 

tej  brudnej,  zalanej  piwem  podłodze.  Zamierzałem  pobierać 

opłaty za wstęp. 

Spiorunowałam go wzrokiem. 

- Stanowczo przesadzasz. 

-  Tak  to  wyglądało  -  powiedziała  Brit  i  zaczęła  się  wa-

chlować. - Jak długo jeszcze zamierzasz go zwodzić? 

Zacisnęłam usta. - Nie zwodzę go. 

Uniosła brwi, ale nic nie powiedziała. Na szczęście rozmowa 

na mój temat skończyła się, kiedy przyszedł Jimmie i zaczął się 

bawić  skrzydłami  Brit.  Zanim  się  zorientowałam,  nasz 

trójkącik  zmienił  się  w  czworokąt  i  już  mieliśmy  własną 

podimprezę.  Byłam  kompletnie  wytrącona  z  równowagi,  ale 

starałam  się  nadążać  za  rozmową.  Sączyłam  piwo  i  wiedzia-

łam,  że  będę  miała  opinię  imprezowej  nudziary,  ale  to  i  tak 

znacznie lepsza łatka niż ta, która dostałam po mojej ostatniej 

imprezie. 

Na zewnątrz zrobiło się gęściej, muzyka stała się głośniejsza, 

a  ludzie  tańczyli.  A  jednak,  mimo  tego  hałasu,  usłyszałam 

schrypnięty  śmiech,  który  zwrócił  moją  uwagę  na  tyle,  że 

odwróciłam się w jego stronę. 

Do  garażu  weszły  dwie  dziewczyny  wyglądające,  jakby 

dopiero  co  zeszły  z  wybiegu  Victoria's  Secret.  Jedna  była 

przebrana  za  diabła.  Miała  na  sobie  czerwone  futerko,  ostro 

zakończony ogon i rogi. Poza tym wszędzie miała cycki. Druga 

była  seksowną  wersją  Czerwonego  Kapturka.  Kiedy  wkro-

czyły tu na kilometrowej wysokości szpilkach, zdarzyło się 

kilka rzeczy naraz. 

Wielu chłopaków dosłownie w jednej chwili przerwało to, co 

robili,  nawet  jeśli  oznaczało  to  zamilknięcie  w  pół  słowa. 

Szczęka Jimmiego uderzyła o podłogę. Nawet Jacob gapił się 

na nie tak, jakby właśnie dokonywała się w nim zmiana orien-

tacji.  Ścisnęło  mnie  w  żołądku,  kiedy  patrzyłam  na  kostium 

Czerwonego Kapturka i starałam się nie myśleć o tym, że na 

halloweenowej imprezie kilka lat wcześniej byłam ubrana tak 

samo.  W  tej  chwili  nie  był  to  mój  największy  problem,  co 

zresztą też o czymś świadczyło. 

Czerwony Kapturek znany był również jako Stephanie Keith 

lub po prostu Steph. 

Ta dziewczyna była tak zjawiskowa, że przy niej każda inna 

czuła się ubrana jak Kopciuszek i szkaradna jak jego brzydka 

siostra.  Spódniczka  ledwie  jej  zakrywała  pośladki,  miała  też 

obłędne  nogi.  Stroju  dopełniały  czerwone  usta,  smoky  eye  i 

dwa kucyki. 

Była boska. 

I zmierzała prosto do Cama. 

Zarzuciła mu ramiona na szyję, a spódniczka podjechała jej 

do  góry,  odsłaniając  falbaniaste  czarne  majtki  z  napisem  na 

pupie: „Daj mi klapsa". Cam nie zareagował entuzjastycznie, 

ale  odwrócił  się  i  uśmiechnął  na  ten  swój  przeklęty,  krzywy 

sposób.  Zabrała  mu  piłeczkę  i  zaczęła  chichotać.  Jej  przyja-

ciółka zawisła na Jasie. 

Czułam,  jakby  w  żołądku  rozkwitała  mi  trująca  roślina. 

Czemu Cam nie uciekał, tylko szedł za nią wokół stołu? 

Zresztą, to głupie pytanie. 

Jaki facet uciekałby przed Steph? 

Ktoś na mnie wpadł, wymamrotał nawet przeprosiny, ale ja 

skupiłam  się  na  niej.  Trzymała  piłeczkę  tuż  przy  piersiach  i 

uśmiechała się złowieszczo, kiedy Cam ją gonił. 

Brit znów zabrała mi kubeczek i złapała mnie za rękę. 

- Idziemy tańczyć. 

Nie ruszyłam się, ale zamrugałam. 

- Ja nie tańczę. 

-  Tańczysz,  idziemy.  -  Zerknęłam  przez  ramię.  Cam  jakimś 

cudem odebrał Steph piłeczkę. - Jeśli nie pójdziemy, będziesz 

tu stała i zionęła ogniem jak piekielna narzeczona. 

Cholera. Miała rację. Pozwoliłam się poprowadzić do grupki 

tańczących  dziewczyn,  które  ustawiły  się  podejrzanie  blisko 

stołu  do  ping-ponga.  Brit  trzymała  mnie  za  rękę  i  zaczęła 

wirować wokół, śpiewając do wtóru z wokalistką. Kilka chwil 

zajęło mi zmuszenie się do kolejnej rzeczy, której nie robiłam 

od lat. W sumie żałowałam, że nie dopiłam piwa. 

Zamknęłam oczy i skupiłam się na muzyce i wczuwaniu się w 

rytm. Kiedy mi się udało, moje biodra były rozkołysane, a ja 

uśmiechnięta. Otworzyłam oczy, ale wciąż trzymałam Brit za 

rękę i tańczyłyśmy razem. Wokół nas było coraz więcej osób, a 

ponad ramieniem Brit zauważyłam Cama. 

Nie zwracał uwagi na Steph. 

Patrzył na nas. Na mnie. 

Brit była genialna! 

Obejrzała  się  za  siebie,  a  potem  znów  spojrzała  na  mnie  i 

zagryzła wargę... 

- Pieprzyć ich. 

Odchyliłam głowę i się roześmiałam. 

- Pieprzyć! 

- Dzielna dziewczyna! 

Dołączył do nas Jimmie. Stanął za Brit i położył jej dłonie na 

talii. Podniosłam brwi, a ona wzruszyła ramionami, co ozna-

czało, że jeszcze nie czas na grzmotnięcie w waginę. Wilgotne 

włosy kleiły mi się do skroni, a sweter podjechał w górę. Do 

naszej  trójki  dołączył  Jacob,  który  młócił  rękami  powietrze 

wokół  nas.  Właśnie  się z  niego  śmiałam,  kiedy  poczułam na 

biodrach ręce. Podskoczyłam dziesięć centymetrów w górę. 

Brit szeroko otworzyła oczy. 

Obejrzałam się przez ramię i zobaczyłam nieznaną mi twarz. 

Koleś miał czerwone policzki i lekko zamglone spojrzenie. 

- Hej - wybełkotał z uśmiechem. 

- Hej. - Odwróciłam się do Brit, zrobiłam minę i dałam krok 

naprzód, ale nie odeszłam daleko, bo uścisk Pijanego Kolesia 

wzmógł się. 

- Gdzie idziesz? - spytał. - Przecież tańczymy. Skręciłam, a on 

poszedł za mną, uczepiony. Ścisnęło mnie 

w żołądku, a na plecach poczułam dziwny dreszcz, od którego 

stanęły mi dęba małe włoski na karku. Cofnęłam się o kilka 

lat i zamarłam. Brit, Jacob, impreza, wszystko zniknęło. Po-

czułam, że ten chłopak przyciąga mnie do siebie i kładzie ręce 

na  moim  nagim  brzuchu.  Rzeczywistość  zachwiała  się  bez 

żadnego ostrzeżenia. Już mnie tu nie było. 

Byłam  tam,  a  pod  spódniczką  czułam  jego  ręce.  Nic  nie 

widziałam i nie mogłam oddychać. Obicie kanapy ocierało mi 

się o policzek. 

- Hej, mała - zaćwierkał mi w ucho. - Zatańcz ze mną. 

-  Mała  -  powiedział  Blaine,  a  ucho  omiótł  mi  jego  ciężki 

oddech. - Nie mów, że tego nie chcesz. 

Garaż raz za razem zmieniał się w piwnicę. Próbowałam się 

odsunąć,  a  serce  biło  mi  tak  mocno,  że  się  bałam,  że  zwy-

miotuję. 

- Puść mnie. 

- No chodź, to tylko taniec. - Jego ręka była na moim brzuchu, 

pod swetrem. - Przecież... 

- Puść mnie, - Szarpałam się, a oddech uwiązł mi w gardle. - 

Puść! 

Usłyszałam  pełen  zaskoczenia  krzyk  i  pisk.  Ktoś  wyrwał 

mnie z objęć tego pijanego kolesia. Zatoczyłam się i na kogoś 

wpadłam. Serce mi waliło, kiedy odgarniałam włosy z twarzy i 

podnosiłam wzrok. 

O mój Boże. 

Cam przygniatał tego chłopaka do ściany. 
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Wokół ustawił się już niewielki tłumek. Jedni przyglądali się 

z ciekawością, inni, zagrzewali do walki. 





Cam jedną ręką przyciskał jego pierś do ściany. Patrzył mu w 

twarz, a dłoń zacisnął w pięść. 

- Co jest, kurwa? Masz jakiś problem ze słuchem? 

- Przepraszam - wymamrotał chłopak i uniósł ręce, jakby się 

poddawał. - Tylko tańczyliśmy. Nie chciałem... 

-  Cam.  -  Zrobiłam  krok  naprzód  i  usłyszałam  swój  napięty, 

zachrypnięty głos. 

Brit była tuż przy mnie i złapała mnie za rękę. 

- Nie mieszaj się w to, Avery. 

Jak  miałam  się  nie  mieszać?  Żołądek  mi  wariował,  a  ta 

odrobina piwa, którą wypiłam, podchodziła mi do gardła. 

Cam  jeszcze  raz  popchnął  chłopaka  na  ścianę,  ale  nagle 

pojawił się przy nim Jase, złapał go w pasie i odciągnął. Chło-

pak bezładnie opadł na ścianę i zamknął oczy. 

- Wyluzuj, kurwa! - powiedział Jase. 

Cam  okrążył  przyjaciela  i  spod zmarszczonych brwi  patrzył 

na tamtego chłopaka. 

- Puszczaj mnie, Jase. 

- Nie ma mowy. - Jase stanął między nimi i położył ręce na 

piersi  Cama.  -  Po  co  ci  to?  Opamiętaj  się.  Pakowanie  się  w 

bójkę to ostatnie, czego ci teraz trzeba. Odejdź. 

Coś z tego, co mówił, dotarło do Cama. Rzucił chłopakowi 

ostatnie złowrogie spojrzenie, a potem strząsnął z siebie ręce 

Jase'a.  Odwrócił  się  i  przeczesał  włosy  palcami.  Chociaż 

rozdzielali nas ludzie, spojrzał na mnie i Brit. Ruszył naprzód, 

ale Jase powiedział coś, co go powstrzymało. Znikąd pojawił 

się Ollie i wetknął Camowi do ręki butelkę piwa. We dwóch 

zaprowadzili go do domu. Chciałam iść za nimi, ale Brit za-

ciągnęła mnie w kąt. Skrzydła jej podskakiwały, kiedy stawała 

przodem do mnie. 

- Co się stało do cholery? 

- Nie wiem - oddychałam gwałtownie. - Ten koleś nie chciał 

mnie puścić i nagle pojawił się Cam. Muszę... 

- Nie. - Powstrzymała mnie, stając mi na drodze. - Daj mu się 

uspokoić. Są z nim jego kumple, tak jest dobrze. 

Oparłam ręce na biodrach i zaczęłam słuchać tego, co mówiła. 

Obawiałam  się,  że  zaraz  zwymiotuję.  Rozejrzałam  się  i  za-

pragnęłam, żeby serce przestało mi tak mocno bić. Niektórzy 

się na nas gapili, inni stracili zainteresowanie, jak tylko stało 

się jasne, że z bójki nici. Steph stała przy stole do ping-ponga, a 

kiedy  nasze  spojrzenia  się  spotkały,  zasznurowała  usta.  Mu-

zyka znów grała, do rytmu z moim sercem. Pot zalał mi czoło. 

- Avery, dobrze się czujesz? - spytała Brit. Zmusiłam się do 

pokiwania głową, ale nie czułam się 

dobrze.  W  garażu  znów  zrobiło  się  tłoczno.  Jeszcze  więcej 

kostiumów i dźwięków. Poczułam ucisk w piersi. W powietrzu 

mieszał  się  zapach  piwa,  perfum  i  potu.  Wzięłam  głęboki 

wdech, ale to nie wystarczyło. 

-  Muszę  wyjść  na  powietrze  -  poinformowałam  Brit  i  się 

wyrwałam. 

- Pójdę z tobą. 

- Nie! Nic mi nie jest, zostań tu. - Nie chciałam, żeby miała 

zepsuty  wieczór.  -  Nic  mi  nie  jest,  naprawdę.  Muszę  tylko 

pooddychać świeżym powietrzem. 

Brit  niechętnie  odpuściła,  a  ja  szybko  wyszłam  z  garażu. 

Wydawało mi się, że gapi się na mnie sto par oczu, choć dobrze 

wiedziałam, że prawdopodobnie nikt nie patrzy. 

Chłodne powietrze uniosło mi wilgotne włoski na karku, ale 

nie  zwróciłam  na  to  uwagi.  Szłam  przed  siebie,  bez  zatrzy-

mania, otwierając i zaciskając pięści. Nawet się nie zoriento-

wałam, że dotarłam do samochodu. Wyciągnęłam kluczyki z 

kieszeni i usiadłam za kierownicą. 

Przycisnęłam  do  twarzy  roztrzęsione  dłonie.  Boże,  ciągle 

czułam na sobie jego ręce. Nie tego  podpitego kolesia, tylko 

Blaine'a. Słyszałam w uchu jego szept, czułam go za sobą, ten 

ucisk... Uderzyłam głową w zagłówek i zacisnęłam oczy. 

- Nie. Nie zrobię tego. 

Słowa  odbiły  się  echem,  a  potem  ode  mnie  rykoszetem,  bo 

właśnie zamierzałam zrobić to, czego nie powinnam. 

Nie mogłam tam wrócić. Ani do przyjaciół, ani po bluzę. 

Włożyłam  kluczyk  do  stacyjki  i  wyjechałam  spomiędzy 

dwóch aut. Nawet nie wiem, jak dotarłam do domu. W ogóle 

nie pamiętałam tej jazdy. Następne, co widzę wyraźnie, to jak 

stoję na środku mieszkania i próbuję złapać oddech. 

Dotarłam  do  przedpokoju,  gdzie  osunęłam  się  po  ścianie  i 

przyciągnęłam  kolana  do  piersi.  Skoncentrowałam  się  i  za-

topiłam palce we włosach. Zamknęłam oczy, ale łzy i tak po-

płynęły mi po policzkach. 

Nie miałam wątpliwości, że dałam ciała. Zareagowałam zbyt 

gwałtownie. Ten koleś niepotrzebnie się pchał z łapami, ale to 

ja przesadziłam. Pozwoliłam, żeby przeszłość  upośledziła mi 

zdolność oceny. Wpadłam w panikę, a w efekcie Cam prawie 

wdał się w bójkę. 

Przycisnęłam czoło do kolan, a włosy odrzuciłam do tyłu. Nie 

dałam  rady.  Próbowałam,  ale  zamiast  dobrej  zabawy  zrobiła 

się katastrofa. Co jest ze mną nie tak? 

Na  to  pytanie  było  kilka  odpowiedzi.  Wiele  było  nie  tak. 

Zresztą,  to  żadna  nowina,  ale...  Akurat  na  tym  wieczorze 

bardzo  mi  zależało,  chciałabym,  żeby  był  krokiem  w  dobrą 

stronę,  wszystko  jedno,  w  którą.  Żeby  powstrzymać  szloch, 

zacisnęłam szczęki tak mocno, że rozbolały mnie zęby. Chcia-

łam dobrze, ale wylądowałam na początku planszy, tu, gdzie 

wszystko się zaczęło. 

Pulsowanie w głowie narastało, aż zaczęło mi się wydawać, 

że  razem  z  nią  dudni  całe  mieszkanie.  Skrzywiłam  się, 

otworzyłam  oczy  i  zdałam  sobie  sprawę,  że  wciąż  siedzę  na 

podłodze  w przedpokoju i  boli mnie całe  ciało. Zasnęłam na 

godzinę czy dwie. 

 

Dudnienie  nie  istniało  tylko  w  mojej  głowie.  Ktoś  walił  do 

drzwi. 

Pozbierałam  się  z  podłogi  i  w  oszołomieniu  do  nich  po-

deszłam. Byłam tak skołowana, że nawet nie sprawdziłam, kto 

to. 

Cam wpadł przez próg i zanim zdążyłam się zorientować, co 

się  dzieje,  już  przyciskał  mnie  do  piersi.  Objął  mnie  silnymi 

ramionami, a dłonią trzymał tył mojej głowy. Głęboko wciąg-

nęłam powietrze. Zapach perfum i alkoholu. 

- Jezu Chryste - powiedział i zacisnął w pięści moje włosy. - 

Czemu nie odbierasz telefonu?! 

- Chyba został w samochodzie - wymamrotałam w jego pierś. 

Zaklął  i  się  odsunął.  Dotknął  moich  policzków.  To  nie 

wywoływało żadnych złych wspomnień. 

- Dzwoniłem milion razy. Tak samo Jacob i Brittany. 

- Przepraszam. - Powoli zamrugałam. - Nie chciałam... 

-  Płakałaś.  -  Zmrużył  oczy  tak,  że  widziałam  tylko  cienki 

paseczek błękitu między powiekami. - Jezu, płakałaś! 

- Nieprawda. - To kłamstwo wypadło słabo. 

- A widziałaś się w lustrze? - spytał. Kiedy pokręciłam głową, 

opuścił  ręce  i  zamknął  za  sobą  drzwi.  Potem  złapał  mnie  za 

przegub.  Zacisnął  szczęki,  a  kiedy  się  odezwał,  głos  miał 

stanowczy: - Chodź. 

Pozwoliłam  mu  poprowadzić  się  do  łazienki.  Zapalił  górne 

światło, a ja zamrugałam, a potem zobaczyłam się w lustrze. 

- O mój Boże... 

Oczy  miałam  czerwone  i  zapuchnięte,  ale  to  strumienie 

czarnej maskary niezbicie dowodziły, jakim niepowodzeniem 

skończyła  się  moja  pierwsza  od  pięciu  lat  próba  wyjścia  na 

imprezę. W lustrze napotkałam spojrzenie Cama i strasznie się 

zawstydziłam. Schowałam twarz w dłoniach i wymamrotałam: 

- Genialnie. Po prostu genialnie. 



- Nie jest tak źle, skarbie. - Jego głos zmiękł, położył mi ręce 

na ramionach. Lekko pociągnął mnie w dół. - Usiądź. 

Przycupnęłam  na  desce  klozetowej.  Gapiłam  się  na  swoje 

palce i starałam się pobudzić ślamazarny mózg do działania. 

- Co ty tu w ogóle robisz? 

-  Co  ja  tu  robię?  -  Zmoczył  ręcznik  pod  kranem  i  ukląkł 

przede mną. - Pytasz serio? 

- Chyba nie. 

-  Spójrz  na  mnie.  -  Kiedy  nie  posłuchałam,  powtórzył:  -Do 

diabła, Avery, spójrz na mnie! 

Że co?! Poczułam gniew. Uniosłam brodę. 

- Zadowolony? Znów zacisnął szczęki. 

-  Co  ja  tu  robię?  Wyszłaś  z  imprezy  i  nic  nikomu  nie 

powiedziałaś. 

- Powiedziałam... 

-  Powiedziałaś  Brittany,  że  idziesz  zaczerpnąć  świeżego 

powietrza. To było trzy godziny temu, Avery. Oni myśleli, że 

jesteś ze mną, ale kiedy mnie później zobaczyli, okazało się, że 

nie. Po tym, co się wydarzyło z tym dupkiem, byli przerażeni. 

Gniew zniknął, a zastąpiło go poczucie winy. 

- Nie chciałam. Po prostu zostawiłam telefon w aucie. Nic nie 

powiedział, tylko zmywał mi maskarę spod oczu. 

- Nie musiałaś wychodzić. 

-  Spanikowałam.  -  Spuściłam  wzrok  i  westchnęłam.  -Ten 

koleś...  Tak  naprawdę  nie  zrobił  nic  złego.  Po  prostu  mnie 

zaskoczył i zareagowałam przesadnie. Zepsułam całą imprezę. 

- Nie zepsułaś imprezy. A ten sukinsyn nie powinien był cię 

dotykać. Cholera, sam słyszałem, jak mówisz, żeby cię puścił i 

jestem pewien, że on to słyszał równie dobrze. Może ja też nie 

powinien reagować tak... stanowczo, ale kurwa! Dotykał cię, a 

to mi się nie podobało. 

 

Tak, mówiłam temu gościowi, żeby mnie puścił, ale on był 

głupi i pijany. Chciał tylko zatańczyć. Wiedziałam, kiedy facet 

może  być  zagrożeniem.  On  nie  dotarł  do  tej  granicy.  Może 

jeszcze,  kto  wie,  ale  to  wspomnienia  pchnęły  mnie  to  takiej 

desperacji, nie rzeczywistość. 

- Nie musiałeś tu przychodzić - powiedziałam w końcu. Nagle 

poczułam się bardzo zmęczona. - Powinieneś się dobrze bawić. 

Cam  milczał  tak  długo,  że  musiałam  na  niego  spojrzeć.  Są-

dząc po minie, z jednej strony chciał mnie udusić, a z drugiej 

zrobić  coś  zupełnie  innego.  Poczułam  łaskotanie  w  żołądku, 

tak jak na imprezie, zanim wszystko trafił szlag. 

- Jesteśmy przyjaciółmi, tak? - spytał cicho i nisko. 

- Tak. 

- Tak się zachowują przyjaciele. Martwią się o siebie. Brittany 

i Jacob też by tu przyjechali, gdybym nie kazał im zostać. 

Może źle zinterpretowałam to, co się przed chwilą stało? 

- Muszę iść po telefon i zadzwonić do... 

-  Napiszę  do  Brittany.  Mam  jej  numer.  -  Zakołysał  się  na 

piętach, wciąż na mnie patrząc. - Ale to, że nie przyszło ci do 

głowy,  że  ktoś  będzie  się  martwił...  Nawet  nie  wiem,  jak  to 

nazwać. 

Nic nie powiedziałam i zaczęłam odwracać wzrok, ale wtedy 

podniósł  rękę  i  objął  mój  policzek.  Musnął  kciukiem  skórę. 

Nasze  oczy  spotkały  się,  a  ja  chciałam  powiedzieć  coś 

zabawnego, co anuluje cały ten wieczór. Z wyjątkiem tego, jak 

na mnie patrzył, kiedy tańczyłam. To mi się całkiem podobało. 

No dobrze. Bardzo mi się podobało. Ale co za różnica. 

- Czemu płakałaś? - spytał. - Zaczekaj. Czy ten złamas coś ci 

zrobił? Bo jeśli tak... 

-  Nie!  Zupełnie  nic  -  powiedziałam  szybko.  Miałam  prze-

czucie, że gdyby uznał, że tamten coś mi zrobił, znalazłby go i 

przetrącił mu kark. 

- Więc czemu? - Znów poruszył kciukiem, a we mnie obudził 

się  jakiś  dawno  stłumiony  odruch.  Wtuliłam  się  jego  dłoń.  - 

Porozmawiaj ze mną. 

Większość  ludzi  nie  miała  problemu  z  rozmową,  bo  mieli 

tematy, o których naprawdę chcieli mówić. 

- Nie wiem. Chyba zachowałam się po dziewczyńsku. Uniósł 

brwi. 

- Na pewno tylko o to chodzi? 

- Tak - szepnęłam. 

Znów przez dłuższą chwilę milczał, ale powoli obserwował 

moją twarz. 

- Wszystko w porządku? Skinęłam głową. 

Przesunął  rękę w  dół  i  teraz  dotykał  kciukiem  mojej  dolnej 

wargi.  Głośno  wciągnęłam  powietrze,  bo  byłam  boleśnie 

świadoma tego, jak blisko siebie się znaleźliśmy. Pomyślałam, 

że to dziwne. Chciałam powiedzieć coś, co wymaże tę noc, ale 

okazało się, że słowa nie są konieczne. 

Jeden dotyk miał znacznie większą moc. 

Nie myślałam o niczym oprócz niego. Byłam wolna w spo-

sób, którego nie doświadczyłam nigdy wcześniej. 

Patrzył  na  moje  usta,  a  kiedy  zdałam  sobie  z  tego  sprawę, 

serce mi się roztłukło i krew zaczęła mknąć w żyłach. Byliśmy 

bardzo  blisko.  Musiałby  tylko  przesunąć  się  o  pięć  cen-

tymetrów i stałoby się. 

A potem podniósł wzrok. 

Skrócił ten niewielki dystans między nami, zanim zdążyłam 

się  odsunąć.  Na  myśl,  że  mnie  pocałuje,  serce  stanęło  mi  w 

piersi.  Dzieliły  mnie  sekundy  od  pierwszego  w  życiu 

pocałunku, a ja nie wiedziałam, co robić. Usta dziwnie mnie 

mrowiły od płaczu, a poza tym siedziałam na kiblu, to chyba 

nie jest najromantyczniejsze miejsce świata. 

Ale  i  tak  mnie  nie  pocałował.  Przysunął  czoło  do  mojego  i 

odetchnął miętowym oddechem. 

- 

Czasem  doprowadzasz  mnie  do  szału.  Czasem 

doprowadzałam do szału sama siebie. 

- Słucham? 

Trochę się cofnął i przyjrzał mi się. 

-  Nie  uciekaj  już  więcej,  dobrze?  Martwiłem  się  strasznie, 

kiedy nie mogłem cię znaleźć i nikt nie wiedział, gdzie jesteś. 

Prawie go ponownie przeprosiłam, ale te przeprosiny były jak 

marzenia. I jednych, i drugich miałam pod dostatkiem, więc w 

sumie  co  za  różnica.  Zamiast  tego  zrobiłam  coś,  co  nigdy 

wcześniej nie przeszło mi przez myśl. 

Pochyliłam  się  i  przycisnęłam  usta  do  jego  gładkiego  po-

liczka. Szeroko otworzył oczy, a ja się cofnęłam. Patrzył tak in-

tensywnie,  że  zaczęłam  się  zastanawiać,  czy  to  było  na 

miejscu. 

Przysunął  się  do  mnie,  ale  potem  się  zatrzymał.  Oczy  miał 

duże, naprawdę piękne i niesamowite, bo ich barwa pogłębiała 

się i ciemniała. 

- Avery? Przełknęłam ślinę. 

- Cam? 

Nie  uśmiechnął  się  krzywo,  po  swojemu,  ani  nie  pokazał 

dołeczka. 

- Chodź ze mną na randkę. 

Poczułam  ucisk  w  piersi.  Przypomniałam  sobie  tę  chwilę, 

kiedy wcześniej wrócił z weekendu w domu i przyszedł prosto 

do mnie. Wtedy coś we mnie pękło, a teraz runęło do końca. To 

chyba był dystans. Z imprezy nic nie wyszło, ale Cam... Cam to 

co innego. On zawsze był inny. 

I przyszedł tutaj. To musiało coś znaczyć. Byłam pewna, że 

znaczy. 

Rozum podpowiadał mi, że to zły pomysł, ale kazałam mu się 

zamknąć, bo rzadko radził dobrze. Odetchnęłam, choć wcale 

tego nie potrzebowałam. 

- Dobrze. 

Jacob  siedział  naprzeciwko  Brittany  i  mnie  w  małej  ka-

wiarence w mieście. Na oczach miał ciemne szkła, a na głowie 

melonik od kostiumu z Halloween. Nie poszliśmy na historię. 

To  było  jego  pomysł, ale  prawdę  mówiąc,  ja  też  byłam zbyt 

rozedrgana,  żeby  wysiedzieć  na  zajęciach.  Poza  tym  od  po-

czątku semestru jedyne zajęcia, na jakie nie poszłam, to była 

astronomia  pierwszego  dnia,  uznałam  więc,  że  jeszcze  jedne 

wagary,  nawet  z  najważniejszego  przedmiotu,  nie  będą 

tragedią. 

Jacob jęknął i wziął łyk latte. 

-  Ktokolwiek  pozwolił  mi  wczoraj  tyle  wypić,  powinien 

dostać w pysk. 

Zerknęłam  na  Brit  i  skubnęłam  moje  ciastko  z  czekolado-

wymi wiórkami. Rzuciła mu niewinne spojrzenie. 

- Dzięki temu pozwoliłeś mi spędzić miło czas z Jimmiem. 

- Jak poszło? - Zsunął okulary i wbił w nią przekrwione oczy. 

- Do samochodu szłaś dość pokracznie. 

Brittany parsknęła. 

-  Przeceniasz  go.  Wyszłam  z  tobą,  a  kiedy  później  do  mnie 

napisał, no bo czemu miał nie napisać? - nie odpowiedziałam! 

Byłam grzeczną dziewczynką! - To dobrze, bo jeśli po seksie 

nie chodzisz jak pokraka, to znaczy, że nie będzie o czym pisać 

mamie. - Jacob przeniósł spojrzenie na mnie. - Ale na ciebie, 

młoda damo, jestem ciągle zły. - I ja też! - dodała Brittany i 

plasnęła  mnie  w  rękę,  w  której  trzymałam  kubek  gorącej 

czekolady.  -  Wystraszyłaś  mnie  na  śmierć,  myślałam,  że  cię 

porwano! - Bardzo was za to przepraszam. Poszłam do domu i 

zostawiłam  telefon  w  samochodzie.  -  Kiedy  stwierdziłam,  że 

drugi raz już mnie nie plaśnie, objęłam dłonią kubek. - Czuję 

się strasznie. Nie chciałam, żebyście się martwili. 

-  Ale  się  martwiliśmy!  -  uśmiechnął  się.  -  Kiedy  już  się 

zorientowaliśmy,  że  cię  nie  ma,  oczywiście.  Zajęło  nam  to 

jakąś godzinę. 

Brit zrobiła śmieszną minę i pokiwała głową. 

-  Tak  było.  Więc  gdybyś  faktycznie  została  porwana,  to 

byłoby słabo. 

Tak się śmiałam, że prawie się zakrztusiłam czekoladą. 

- Ta wiadomość może trochę osłabić moje poczucie winy. 

-  Masz  rację,  gówniani  z  nas  przyjaciele  -  przyznał  Jacob. 

Rozparł  się  na  krześle  i  postukał  w  melonik.  -  Uratował  nas 

Cam. 

Moje serce znów zaczęło kręcić młynka. 

- Naprawdę myśleliśmy, że jesteś z nim - powiedziała Brit i 

pokradła mi trochę ciastka. - Dlatego tak długo to trwało, ale 

potem zobaczyliśmy, że wychodzi z jakiegoś pomieszczenia z 

Jase'em i Olliem. 

-  Bardzo  się  przejął,  gdy  spytaliśmy,  czy  cię  nie  widział. 

-Jacob potarł czoło. - Od razu wyszli z Olliem i zaczęli szukać 

twojego auta. 

Brit pokiwała głową i znów łypnęła na moje ciastko. 

-  To  było  romantyczne,  szczególnie  że  jednak  nie  zostałaś 

zamordowana. 

Roześmiałam się i podsunęłam jej resztę ciastka. 

-  A  potem  wybiegł  niczym  rycerz  w  lśniącej  zbroi,  olał 

imprezę  i  zostawił  bardzo  nieszczęśliwego  Zdzirowatego 

Kapturka. - Brit radośnie rzuciła się na babeczkę. - Naprawdę, 

Avery, rozumiem, że nie zależy ci na wchodzeniu na wyższy 

poziom, ale naprawdę musisz się z nim przynajmniej umówić. 

-  Umówiłam  się  -  powiedziałam  cicho  i  wzięłam  łyk 

czekolady. 

- On nie będzie pytał wiecznie - ciągnęła żarliwie. - Pójdzie 

dalej,  a  ty  zostaniesz  sama  w  swoim  mieszkaniu,  będziesz 

wypłakiwać za nim serduszko i... 

- Brit, zamilcz na moment. - Jacob pochylił się nad stołem i 

zsunął okulary. - Zaczekaj. Czy ty właśnie powiedziałaś, że się 

z nim umówiłaś?! 

-  Tak.  -  Teraz  moje  serce  zrobiło  salto  w  tył.  Już  samo 

mówienie o tym wywoływało we mnie absurdalny niepokój. - 

Znowu spytał, a ja się zgodziłam. 

Brit powoli odsunęła od ust moje ciastko i szeroko otworzyła 

oczy. 

- Co?! Kiedy to się stało? 

- Wczoraj wieczorem. 

-  Kiedy  przyjechał  sprawdzić,  czy  jesteś?  -  spytał  Jacob. 

Pokiwałam głową. 

- O cholera! - szepnęła Brit. - Umówiłaś się z Camem! 

-  Na  randkę  -  dodałam.  -  To  nic  takiego.  Oczywiście,  że  to 

było coś! Moja pierwsza randka, wielka 

rzecz!  Oczywiście  nie  miałam  najmniejszego  zamiaru  im  o 

tym  mówić.  Wystarczyło,  że  Cam  wie  o  tym  krępującym 

fakcie. 

-  Gdybym  nie  miał  tego  pieprzonego  kaca,  klaskałabym  w 

ręce jak foka. Uwierz mi, że w głębi ducha skaczę ze szczęścia 

jak  pajacyk  i  macham  błyszczącymi  pomponami.  -  Jacob 

roześmiał się z mojej miny. - W samą porę. Przecież proponuje 

ci to już od...? 

- Wcale nie tak długo. - Wzruszyłam ramionami. 

Brit wytrzeszczyła oczy, a kawałek ciastka upadł jej na stół. 

Musiałam się roześmiać. 

-  Proponuje  ci  to  od  końca  sierpnia.  A  dziś  jest  pierwszy 

listopada, na wypadek, gdybyś nie wiedziała. Większość face-

tów po takim czasie nie pamiętałaby nawet, jak masz na imię. 

Uniosłam brwi. 

- Racja - stwierdził Jacob. - Ja zapominam, jak masz na imię 

średnio raz w tygodniu. Roześmiałam się. 

- Kiedy się spotkacie? - spytała. Ściągnęła gumkę z kucyka i 

spięła go na nowo. - Co zaplanowaliście? 

Byłam  pewna,  że  moje  serce  wyczynia  takie  pajacyki,  o 

których mówił Jacob. 

-  Dopiero  w  następnym  weekend.  W  ten  ma  do  napisania 

pracę  zaliczeniową  i  już  się  umówił  z  Olliem  na  oglądanie 

jakichś  mieszanych  sztuk  walki.  -  Cam  zaprosił  mnie  na  ten 

wieczór,  ale  uznałam,  że  to  męskie  spotkanie.  -  Pewnie  w 

przyszłą  sobotę  pojedziemy  do  jakiejś  restauracji  w 

Hagerstown. 

Oczy Brit rozbłysły. 

-  Jezu,  dziewczyno,  czyli  mamy  mnóstwo  czasu  na  przy-

gotowania! 

-  Myślisz,  że  to  zajmie  cały  tydzień?  Energicznie  pokiwała 

głową. 

-  Musisz  mieć  zrobione  włosy,  paznokcie,  poza  tym  wo-

skowanie, sama wiesz gdzie... 

-  No  dobrze,  jak  rozmowa  schodzi  na  woskowanie  miejsc 

zakazanych,  to  ja  się  zmywam.  -  Jacob  wziął  torbę  i  wstał. 

Zatrzymał się przy mnie i pocałował w policzek. - Zgodziłaś 

się w samą porę, serio. 

Policzki mi zapłonęły i wymamrotałam, że dziękuję, choć w 

zasadzie  sama  nie  wiedziałam  dlaczego,  bo  moment  na  po-

dziękowania wydawał się dziwny. 

Kiedy  już  Jacob  wytoczył  się  z  kawiarenki,  Brit  podniosła 

kubek. 

- Szczera rozmowa? 

- Dobra. - Sądziłam, że chce mi udzielić instrukcji na temat 

depilacji brazylijskiej i na to się przygotowałam. 

Odwróciła  się  do  mnie  i  zaczęła  mówić  niezwykłym  dla 

siebie, ściszonym głosem: 

- Wczoraj, na imprezie, ten koleś chciał z tobą tańczyć... Ups. 

Żołądek wylądował mi u stóp. 

- Tak? 

- Co się między wami stało? - Oblizała usta. - Widziałam, że 

cię  objął.  Odwróciłam  wzrok  i  przełknęłam  ślinę,  bo  nagle 

mnie zemdliło. 

- Nic więcej nie zrobił. Po prostu mnie zaskoczył i przesadnie 

zareagowałam. Czuję się teraz jak totalna idiotka. 

Brit zagryzła wargę i przyjrzała mi się. 

-  Nie  jest  tak,  że  jak  cię  obmacuje  koś  obcy,  to  jest  w  po-

rządku. Nie jest. Chociaż zdarza się to na każdej imprezie, to 

mocno  stresujące  -  zamilkła  na  chwilę.  -  Ale  czemu  aż  tak 

zareagowałaś? 

Zmieniłam pozycję na krześle i wsunęłam dłonie pod uda. 

- Mówię ci, byłam zdziwiona. Wziął mnie z zaskoczenia. 

-  Wziął  cię  z  zaskoczenia...  -  powtórzyła  i  odetchnęła 

głęboko.  -  No  dobra,  będę  z  tobą  szczera.  Od  tego  ma  się 

przyjaciół, tak? 

Niepokój narastał we mnie błyskawicznie. 

- Tak. Chwila ciszy. 

-  Widziałam  twoją  minę,  Avery.  Byłaś  śmiertelnie  prze-

rażona. To nie chodziło tylko o to, że wziął cię z zaskoczenia, a 

ty  nie  chodzisz  na  imprezy.  Nie  chcę  okazać  się  ignorantką, 

mówiąc to, proszę, nie odczytaj tak moich słów, ale to nie była 

normalna reakcja. 

To nie była normalna reakcja. Serio? Popatrzyłam na nią i w 

jednej  chwili  zapragnęłam  powiedzieć  jej  prawdę,  wyjawić 

wszystko. Ta chęć była niepohamowana i zaatakowała z dużą 

siłą.  Dotarła  aż  na  koniec  języka.  Lata  milczenia  zawisły  w 

powietrzu. Widziałam po twarzy Brit, że czeka i zanim jeszcze 

otworzyłam  usta,  zobaczyłam  to  w  jej  oczach  i  w  napięciu 

wokół  ust.  Nie  była  głupia.  Coś  podejrzewała,  może  nawet 

najgorsze. Współczucie. Może nawet odrobina litości. 

- Czy... Przytrafiło ci się coś złego, Avery? - spytała cicho. 

Chęć  powiedzenia  jej  prawdy,  powiedzenia  prawdy  komu-

kolwiek, prysła jak przekłuty balon. Wyjrzałam przez okno i 

dalej, na zatłoczoną ulicę. Pokręciłam głową. 

- Nie, nic mi się nie przytrafiło. 
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Po tym poranku w kawiarni Brit nie wracała już do tematu, a 

Jacob,  zgodnie  z  obietnicą,  następnego  dnia  był  niezdrowo 

podniecony, podskakiwał, klaskał i wykonywał krótkie tańce, 

wszystko  na  cześć  mojej  zbliżającej  się  randki  z  Camem. 

Mogłoby się wydawać, że to on z nim wychodzi. 

Ja  usiłowałam  się  przesadnie  nie  nakręcać.  A  szczególnie, 

kiedy przebywałam w towarzystwie Cama. Nic się między na-

mi nie zmieniło, ale w pewnym sensie zmieniło się wszystko. 

Na  zajęciach,  kiedy  siedział  obok  mnie,  byłam  nienaturalnie 

świadoma  jego  obecności.  Za  każdym  razem,  kiedy  się 

poruszał i ocierał o mnie nogą albo ramieniem, całe ciało mi 

mrowiło,  a  doznanie  to  nie  ustępowało  przez  co  najmniej 

godzinę. Nie byłam pewna, czy jest tego świadomy, ale miałam 

wielką nadzieję, że nie. 

W następnym tygodniu zrobiło się zimno. Drzewa były nagie, 

a wiatr znad Potomacu grzechotał nimi jak pustymi, suchymi 

kośćmi.  Od  dawna  już  nie  odczuwałam  takiego  zimna. 

Nieważne,  w  ile  warstw  bym  się  opatuliła,  i  tak  po  każdym 

wyjściu na dwór czułam się jak na Alasce. 

W  piątek,  przed  wielkim  wieczorem,  Cam  był  w  dziwnym 

nastroju. Nawet robił notatki! 

-  Proszę,  proszę  -  wymamrotałam,  gdy  profesor  Dragę 

pokazał na projektorze zdjęcia Drogi Mlecznej. - Uważasz na 

zajęciach! 

Cam spojrzał na mnie spode łba. 

- Zawsze uważam. 

- Jasne! 

Bawił się długopisem, ale nie spuszczał wzroku z profesora 

Drage'a. 

- Nie zaliczyłabyś semestru, gdyby nie ja. 



Skrzywiłam się. 

- Gdyby nie ty, mogłabym się skupić! 

-  Czyżby?  -  Pochylił  się  tak,  że  przyciskał  się  do  mnie 

ramieniem.  Przez  chwilę  obserwował  przednią  cześć  sali,  a 

potem  się  odwrócił.  Kiedy  mówił,  muskał  wargami  moją 

skroń,  a  mnie  płonęła  skóra.  -  Czemu  tak  cię  rozpraszam, 

skarbie? 

- Nie z tego powodu, co myślisz - powiedziałam, choć było to 

jawne kłamstwo. 

- Wmawiaj sobie dalej. 

- Któregoś dnia od tego ego eksploduje ci głowa. 

-  Szczerze  wątpię  -  odparł,  a  potem  przesunął  koniec 

długopisu po grzbiecie mojej prawej ręki aż do rękawa. - Czy 

to cię rozprasza? 

Nie mogłam wydobyć z siebie głosu, więc tylko zacisnęłam 

palce na długopisie. 

- Rozprasza? - Długopis wrócił na dół, aż do kostek palców. - 

Słyszałaś,  ile  gwiazd  tworzy  Pas  Oriona?  Nie?  -  Długopis 

znów się przemieszczał. Kto by pomyślał, że może być tak... 

zmysłowy. - Trzy. 

Szeroko  otworzyłam  oczy,  a  powietrze  wydostało  mi  się  z 

płuc. Zachichotał z głębi gardła, a mnie przemknął dreszcz po 

kręgosłupie. - Wiesz co? 

- Co? - szepnęłam. 

Cam  przysunął  się  do  mnie,  pozornie  się  przeciągając. 

Zastygłam,  bo  nie  miałam  pojęcia,  co  zamierza.  Jego  ręka 

znalazła się za mną, a ciepłymi wargami musnął mi skórę za 

uchem.  Puls  mi  przyspieszył.  Nerwowy,  ale  i  niesamowicie 

ekscytujący. 

Zamknął na mnie usta, a ja zadrżałam. 

-  Nie  mogę  się  doczekać  jutrzejszego  wieczoru.  Zrobiłam 

głęboki  wdech  i  zamknęłam  oczy.  Cam  się  zaśmiał  i  usiadł 

normalnie, wpatrzony w tablicę i notujący coś 

w  zeszycie.  Dla  mnie  to  był  koniec  zajęć.  Nic  nie  mogło 

przebić się przez mgłę, w której zatopił się mój mózg. Byłam 

nim całkowicie pochłonięta. 

Popołudnie spędziłyśmy z Brit na robieniu paznokci. Od tak 

dawna  nie  miałam  manikiuru  i  pedikiuru,  że  zdążyłam  już 

zapomnieć, jak śmiertelnie mnie to nudzi oraz że kiedy tylko 

pokryję paznokcie lśniącym lakierem, mam odruch dotykania 

wszystkiego, co znajdzie się w zasięgu ręki. 

-  Denerwujesz  się?  -  spytała  Brit  i  zatrzepotała  pomalo-

wanymi na różowo palcami u stóp. 

Powstrzymałam  odruch  przeczesania  włosów  palcami  i 

pokiwałam głową. 

-  Tak,  czuję  stres.  Czy  to  żałosne?  Bo  jeśli  tak,  to  jestem 

oficjalną królową żałosności. 

Zaśmiała się. 

-  Nie  sądzę.  To,  że  się  denerwujesz,  oznacza,  że  jesteś 

podekscytowana. Jezu, nawet ja jestem! Dajesz mi namiastkę 

swojego  życia.  Musisz  zadzwonić  wieczorem,  od  razu  jak 

tylko wrócisz! - Potem zrobiła niewinną minkę. - No chyba że 

dzisiejszy wieczór skończy się jutro rano... 

Otworzyłam usta. 

Oparła się na krześle i zachichotała. 

- No dobra. Tak się pewnie nie stanie, ale i tak masz do mnie 

zadzwonić. Muszę wiedzieć, czy dobrze całuje. 

- Skąd wiesz, że będziemy się całować? 

-  No  co  ty?  -  Patrzyła  na  mnie  zdziwiona.  -  Oczywiście,  że 

będziecie! 

Żołądek mi się ścisnął. 

- Może nie. 

-  Oczywiście,  że  tak!  Pewnie  będzie  chciał  zrobić  znacznie, 

znacznie więcej, ale pocałuje cię na pewno. Po prostu to 



wiem.  -  Brit  pisnęła,  a  ja  zareagowałam  nerwowo.  -  Założę 

się, że całuje zajebiście. 

Gdybym miała to oceniać po tym, co już o nim wiedziałam, 

musiałabym  stwierdzić,  że  prawdopodobnie  całuje  genialnie, 

szczególnie że potrafił mnie doprowadzić prawie do spazmów, 

przesuwając  mi  po  skórze  dłoni  długopis.  To  było  jak  gra 

wstępna. Przy użyciu długopisu... 

Zachichotałam. 

Po mani i pedi Brit jeszcze raz wymusiła na mnie obietnicę, że 

zadzwonię  od  razy  po  randce,  a  potem  wróciłam  do  siebie. 

Ostrożnie  ze  względu  na  lśniące,  purpurowe  paznokcie, 

wzięłam  najdłuższy  prysznic  w  życiu,  a  potem  zrobiłam 

inspekcję szafy. Za każdym razem, kiedy patrzyłam na zegar i 

widziałam, że siódma zbliża się coraz bardziej, serce obijało mi 

się od żeber, jakby zamierzało uciec. 

Całą  szafę  miałam  wywaloną  na  łóżko,  a  reszta  leżała  na 

podłodze. To było głupie, aż tak nie mieć pomysłu, w co się 

ubrać, ale naprawdę nie miałam pojęcia. W końcu, jak już się 

prawie  załamałam  i  zadzwoniłam  do  Brit  po  radę,  zdecydo-

wałam się na parę dżinsowych rurek, wysokie czarne kozaki i 

ciemnozieloną  bluzkę  z  rękawami  jak  kimono,  która  była 

jednocześnie elegancka i zalotna. 

Włosom  i  makijażowi  poświęciłam  tyle  samo  czasu  co 

ostatnio,  gdy  Cam  miał  przyjść  na  film.  Nakładałam  akurat 

maskarę,  kiedy  dotarło  do  mnie,  jakie  to  śmieszne,  że  teraz 

wychodzę  z  siebie,  żeby  dobrze  wyglądać,  podczas  gdy  co 

niedzielę rano, kiedy przychodzi smażyć jajka, widuje mnie w 

postaci zombie dopiero co powstałego z pościeli. 

O  mój  Boże,  przecież  jutro  niedziela!  Samo  w  sobie  nie 

stanowiło  to  wielkiej  atrakcji,  po  sobocie  zawsze  była  nie-

dziela,  ale  ta  jutrzejsza  mogła  być  zupełnie  inna.  To  będzie 

pierwsza niedziela po randce. Czy jutro też przyjdzie usmażyć 

jajka? A jeśli randka skończy się dopiero rano? Nie byłam 

naiwna.  Wiedziałam,  że  Cam  liczy  na  to,  że  dzisiejszy 

wieczór do czegoś doprowadzi. 

W  lustrzanym  odbiciu  widziałam  swoje  nienaturalnie  duże 

oczy, a  szczoteczka z tuszem do rzęs znajdowała  się  niebez-

piecznie blisko mojej gałki ocznej. 

Randka  nie  mogła  się  skończyć  w  mojej  sypialni,  bo  wy-

glądała, jakby wyrzygał się na nią magazyn sklepu z odzieżą. 

No  dobra.  Jestem  głupia.  Jutrzejszy  dzień  nie  będzie  się 

niczym  różnił  od  dzisiejszego.  Z  kilku  powodów  wieczorne 

spotkanie  nie  będzie  pełnym  dzikiego  seksu  tarzaniem  się  w 

pościeli  aż  do  świtu.  Nie  było  też  powodu,  dla  którego 

miałabym się zachowywać, jakbym była zdziwiona tym, że po 

sobocie następuje niedziela. 

Dla kurażu odmówiłam zdrowaśkę i zmusiłam się do wyjścia 

z łazienki. To pełne ekscytacji napięcie dudniące mi w żyłach 

nie  było  nieprzyjemne.  Ten  niepokój  był...  inny,  ale 

pozytywny. Właśnie miałam zamiar pokręcić trochę tyłkiem na 

środku pokoju, kiedy pojawił się Cam. 

Wszedł  do mojego mieszkania i zlustrował mnie od czubka 

głowy po ostre noski czarnych butów. Niesamowite, że spoj-

rzenie  mogło  być  odczuwalne  równie  mocno  jak  dotyk,  a  ja 

poczułam  się  tak,  że  zawstydziłam  się  wcześniejszego 

niepokoju. 

Cam odchrząknął. 

- Wyglądasz... naprawdę świetnie. Zarumieniłam się. 

- Dzięki. Ty też. 

I to była prawda. Miał na sobie czarne dżinsy i czarny sweter z 

dekoltem  w  serek,  opinający  jego  szerokie  ramiona.  Ciemne 

włosy  opadały  mu  na  czoło,  a  twarz  zdobił  firmowy 

półuśmiech.  Wyglądał  absolutnie  genialnie.  Na  tyle,  że 

zaczęłam się zastanawiać, co ja tu robię i czemu idę z nim na 

randkę? 

- Gotowa? Gdzie masz kurtkę? 

Przestałam rozmyślać, tylko pokiwałam głową i pobiegłam do 

sypialni, prawie zaliczając glebę,  bo noga zaplątała mi  się w 

rzucony  na  podłogę  sweter.  Złapałam  kurtkę  i  włożyłam  ją, 

wracając  do  Cama.  Zobaczyłam  w  jego  oczach  rozbawienie, 

kiedy  brał  z  oparcia  kanapy  moja  torebkę.  Poczułam  się 

totalnie dziwnie, ale podziękowałam. 

- Jestem gotowa - powiedziałam bez tchu. 

- Jeszcze nie. - Cam wyciągnął ręce i zaczął przepychać duże 

guziki kurtki przez dziurki. - Na dworze jest lodowato. 

Stałam bez ruchu, zachwycona tym prostym gestem. Zaczął 

od dolnych guzików i jechał pod górę, a mnie puls dudnił w 

uszach.  Wstrzymałam  oddech,  kiedy  zbliżył  się  do  piersi. 

Musnął  dłońmi  przód  kurtki,  a  ja  zamarłam.  Warstwy  ma-

teriału  nagle  zniknęły  i  żar,  którego  się  nie  spodziewałam, 

pomknął do brodawek piersi. 

- Świetnie - wymruczał. Za zasłoną rzęs jego oczy skrzyły się 

oszałamiającym kobaltem. - Teraz możemy iść. 

Przez chwilę nie mogłam zrobić nic więcej, niż tylko się na 

niego  gapić,  a  potem  zmusiłam  swoje  nogi  do  ruchu  i  nie-

zgrabnie  poszłam  naprzód.  Kiedy  wyszliśmy  na  korytarz, 

otworzyły się drzwi do mieszkania Cama. 

Pojawił  się  Ollie  z  komórką  w  jednej  ręce  i  wierzgającym 

łapami Rafaelem w drugiej. 

- Uśmiech! - zawołał Ollie i zrobił nam zdjęcie. - Czuję się, 

jakby moje maleństwa szły na bal! 

Cam i ja staliśmy jak wmurowani. Ollie promieniał. 

- Wkleję do mojego albumu. Bawcie się dobrze! Wskoczył z 

powrotem do mieszkania i zamknął za sobą 

drzwi. 

- Hm... 

Cam roześmiał się głośno. 

- Jezu, takiego go nie znałem. 

 

- Normalnie się tak nie zachowuje? 

Znów się roześmiał i położył mi dłoń na plecach. - Chodźmy 

stąd, zanim zapragnie się przyłączyć. Uśmiechnęłam się. 

- Z Rafaelem? 

-  Rafael  będzie  mile  widziany.  Ollie  absolutnie  nie. 

-Wyszczerzył  zęby  i  weszliśmy  na  schody.  -  Najbardziej  na 

świecie nie chcę, żebyś była zdenerwowana na tej randce. 

Zdenerwowana? Przecież denerwowałam się już od dawna! 
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Czekadełko  w  postaci  chleba  i  napoje  nie  zdążyły  jeszcze 

pojawić  się  na  stole, a  ja  już  straciłam  panowanie  nad  odde-

chem.  W  samochodzie  po  drodze  do  restauracji  zdenerwo-

wałam  się  na  nowo,  ale  Cam  nie  zwracał  na  to  uwagi  i  był 

całkiem swobodny. 

Zdecydowanie  za  długo  wisiałam  nad  menu  i  powstrzy-

mywałam odruch obgryzania moich ślicznych paznokci. 

Cam  trącił  mnie  lekko  stopą  pod  stołem,  więc  podniosłam 

głowę. 

- Co? 

Wskazał  brodą  na  moją  lewą  stronę  i  zobaczyłam  kelnera, 

który się stał obok mnie i uśmiechał się. 

-  Ach...  Poproszę...  -  Wybrałam  pierwsze,  na  co  padł  mój 

wzrok. - Kurczaka w marsali. 

Gdy  kelner  zanotował,  Cam  zamówił  stek  medium  rare,  z 

sałatą i pieczonymi ziemniakami. Kelner odszedł, a Cam wziął 

się do pieczywa. Chcesz kawałek? 







- Jasne! - Miałam nadzieję, że się nie zakrztuszę... Patrzyłam, 

jak kroi kromkę na pół i smaruje masłem. - Dziękuję. 

Uniósł brwi, ale nic nie powiedział, a ja skubałam chleb po 

kawałeczku. Łamałam  sobie  mózg  nad  czymś, co  mogłabym 

powiedzieć. Nie musiało to nawet być nic ciekawego, po prostu 

czułam  potrzebę  odezwania  się.  Z  jakiegoś  powodu 

przypomniała mi się stara rozmowa z Olliem i uczepiałam się 

tego. 

- Uprawiasz jakiś sport? 

Zamrugał,  jakby  się  nie  spodziewał  tego  pytania. 

Zarumieniłam się. 

- Przepraszam. Tak mi przyszło do głowy. 

-  Nie  szkodzi.  -  Powoli  żuł  chleb.  -  Kiedyś  grałem.  Dzięki 

Bogu, że pociągnął temat, bo trochę się rozluźniłam. 

- W co? 

Odkroił kolejną kromkę. 

- W nogę. 

-  Naprawdę?  -  Dlaczego  wszyscy  piłkarze  byli  tacy  przy-

stojni? Czy to jakieś uniwersalne prawo tej dyscypliny? - Na 

jakiej pozycji? 

Byłam  prawie  pewna,  że  Cam  wie,  że  nie  mam  bladego 

pojęcia o piłce nożnej, ale odpowiedział. 

- Grałem na środku ataku. 

-  Aha.  -  Pokiwałam  głową,  jakbym  cokolwiek  z  tego 

rozumiała. 

- Strzelałem gole. 

- Czyli byłeś dobry? 

- Niezły. Musiałem być szybki, więc dużo biegałem. Do tego 

mniej więcej sprowadzała się moja wiedza na 

temat futbolu. 

- To było w liceum? 

-  W  liceum,  w  drużynie  rekreacyjnej  i  na  pierwszym  roku 

studiów. 

Ośmieliłam  się  ugryźć  jeszcze  kawałek.  Jak  na  razie  szło 

nieźle. 

- Czemu przestałeś grać? 

Otworzył usta, ale zaraz je zamknął. Patrzył mi przez ramię i 

minęło kilka chwil, zanim wzruszył ramionami. 

- Po prostu mi się odechciało. 

Ponieważ  byłam  mistrzynią  wymijających  odpowiedzi, 

wiedziałam, że to jedna z nich. Strasznie chciałam pogrzebać 

głębiej i dowiedzieć się więcej, ale ponieważ udzieliłam mu tak 

samo żałosnej odpowiedzi, kiedy pytał o taniec, czułam, że nie 

mam prawa drążyć. 

Popatrzył na mnie swoimi obłędnie błękitnymi oczami, a ja 

poczułam, że robię się czerwona. Jezu, muszę coś zrobić z tym 

czerwienieniem się! 

Roześmiał  się,  a  ja  zapragnęłam  rzucić  mu  w  twarz  moim 

chlebem. 

- Avery... 

- Cam? 

Pochylił się nad stołem, a mała świeczka pod stołem rzuciła 

mu na twarz roztańczone cienie. 

- Nie musisz aż tak się denerwować. 

- Nie denerwuję się. Uniósł brwi. Westchnęłam. 

- No dobrze. Strasznie się denerwuję. Przepraszam. 

-  Czemu  przepraszasz?  Nie  ma  powodu.  To  twoja  pierwsza 

randka. 

-  Dzięki  za  przypomnienie  -  wymamrotałam.  Usta  mu 

zadrżały, jakby zamierzał się uśmiechnąć. 

- To nic złego. Na randce można się denerwować. Ty się jakoś 

nie denerwujesz. 

Nie, ale ja jestem zajebisty. Wywróciłam oczami. 







Zaśmiał się głęboko i dźwięcznie. 

- Po prostu wiedz, że nie musisz. Chcę tu być z tobą. Nie staraj 

się zaimponować mi albo mnie oszołomić. To już zrobiłaś. 

- To jest... - Pokręciłam głową i zignorowałam kluchę, którą 

czułam  w  gardle.  Zagapiłam  się  na  niego.  -  Ty  jesteś  taki... 

Sama nie wiem. Po prostu wiesz, co trzeba powiedzieć. 

- Trzeba? 

Odrzuciłam  włosy  w  tył  i  położyłam  roztrzęsioną  rękę  na 

kolanie. 

- Mówisz to, co należy. 

- To dlatego, że jestem... 

- Zajebisty - dokończyłam za niego - wiem. Cam oparł się na 

krześle. 

- Nie to zamierzałem powiedzieć, ale cieszę się, że zaczynasz 

doceniać moją zajebistość. 

- A co chciałeś powiedzieć? 

- Że jestem szczery i chcę tego. 

-  Ale  czemu  ja?  -  wypaliłam,  a  potem  szybko  zamknęłam 

oczy. - No dobrze. Nie odpowiadaj. 

Wtedy przybyło jedzenie - dzięki Bogu! - i rozmowa została 

przerwana. Na jakieś dwie minuty... 

-  Odpowiem  na  to  pytanie.  -  Cam  zerknął  na  mnie  spod 

opuszczonych rzęs. 

Chętnie padłabym twarzą w talerz z moim kurczakiem. 

- Nie musisz. 

- Chyba muszę. 

Zacisnęłam palce na widelcu i wzięłam głęboki wdech. 

-  Wiem,  że  to  było  głupie  pytanie,  ale  przecież  ty  jesteś 

zjawiskowy.  Jesteś  miły  i  zabawny.  Jesteś  mądry.  Ja  cię 

odrzucałam  przez  dwa  miesiące,  mogłeś  w  tym  czasie  się 

umówić z każdą, ale jesteś tu ze mną. 

- Tak. 

 

-  Z  dziewczyną,  która  nigdy  wcześniej  nie  była  na  randce  - 

dodałam,  patrząc  mu  prosto  w  oczy.  -  Wydaje  mi  się  to 

niemożliwe. 

-  No  dobra.  -  Odkroił  kawałek  steku.  -  Jestem  tu  z  tobą,  bo 

chcę.  Bo  cię  lubię.  Daj  mi  dokończyć.  Już  ci  to  mówiłam. 

Jesteś  inna.  W  dobrym  rozumieniu  tego  słowa,  więc  nie  rób 

min! 

Zmrużyłam oczy. Uśmiechnął się. 

- Przyznaję, że wiele razy, kiedy cię zapraszałem na randkę, 

wiedziałem,  że  się  nie  zgodzisz.  I  może  nawet  nie  zawsze 

mówiłem  to  poważnie,  ale  zawsze  na  serio  chciałem  pójść  z 

tobą na randkę. Rozumiesz to? 

Nie do końca, ale pokiwałam głową. 

- Lubię spędzać z tobą czas. - Włożył do ust kawałek steku. - 

A  poza  tym  musisz  przyznać,  że  jestem  dobrą  partią  na 

pierwszą randkę! 

- O Boże! - roześmiałam się. - Nie wierzę, że nazwałeś 

się dobrą partią. 

Wzruszył jednym ramieniem. 

- No bo jestem! A teraz wsuwaj swojego kurczaka, bo ja go 

zjem. 

Uśmiechnęłam się i zabrałam się do jedzenia, począwszy od 

nadzienia. Nie Ucząc tamtego głupiego pytania, moja pierwsza 

randka szła całkiem dobrze. Cam zaczął zadawać pytania i nie 

byłam skazana na siedzenie w ciszy. Co jakiś czas tylko, kiedy 

nasze  spojrzenia  się  spotykały,  zapominałam,  co  robię  albo 

całkowicie  traciłam  wątek  jego  wypowiedzi.  Ale  dobrze  się 

bawiłam, ze sobą i z Camem. A najlepsze? Że nie myślałam do 

przodu. Żyłam chwilą i cieszyłam się tym miłym miejscem. 

Pod koniec kolacji Cam spytał: 

- Co robisz w Święto Dziękczynienia? Wracasz do Teksasu? 

Nie - parsknęłam. Zmarszczył brwi. 



- Nie jedziesz do domu? Skończyłam kurczaka i pokręciłam 

głową. 

- Zostaję tutaj. A ty jedziesz do siebie? 

-  Jadę,  ale  nie  wiem  jeszcze  kiedy.  -  Podniósł  szklankę. 

-Naprawdę nie jedziesz do domu? Przecież przerwa trwa ponad 

tydzień. Dziewięć dni. Dużo czasu. 

-  Moi  rodzice...  wyjeżdżają,  więc  ja  zostanę  tutaj.  -  To  nie 

było  wielkie  kłamstwo.  W  tym  okresie,  między  Świętem 

Dziękczynienia  a  Bożym  Narodzeniem,  często  podróżowali, 

albo  jechali  na  narty.  -  Twoi  rodzice  wydaja  duzy  obiad  na 

swieta? 

- Tak-mruknął i zagapił się w pusty talerz. 

Rozmowa  trochę  nam  oklapła  na  tym  etapie,  a  kiedy  do-

staliśmy  rachunek,  Cam  chyba  nie  chciał  zostawać  dłużej 

Wieczorne powietrze było bardzo chłodne, a z ust unosiły 

w twarz moje własne włosy. Zadrżałam i owinęłam się kurtką. 

- Zimno? 

-  To  jednak  nie  Teksas  -  przyznałam.  Cam  się  zaśmiał, 

podszedł i objął mnie. Błyskawicznie poczułam jego ciepło i 

musiałam się postarać, żeby się me przewrócić prosto na tyłek. 

- Lepiej? Pokiwałam głową. 

Kiedy uciekliśmy przed agresywnym wiatrem, zapięłam pasy. 

Cam usiadł obok, włączył silnik, potarł o siebie dłońmi. 

Zerknął na mnie. 

- Dobrze się bawiłaś na kolacji? 

-  Tak  Dziękuję  za  jedzenie.  To  znaczy,  za  zaproszenie. 

Dziękuję. - Zakałapućkałam się w tej wypowiedzi i zamknę- 

To ja dziękuję, że w końcu zgodziłaś się, żebym zabrał cię na 

randkę. 

 

To  powiedziawszy,  włączył  radio.  Nie  za  głośno,  żebyśmy 

mogli rozmawiać, ale ja byłam skupiona na ważnych rozmy-

ślaniach.  W  połowie  drogi  między  Hagerstown  a  University 

Heights podjęłam niezwykle ważną decyzję... 

Jeśli Cam mnie pocałuje, nie wpadnę w panikę. 

Nie, nie, nie! 

Zachowam  się,  do  cholery,  jak  dziewiętnastolatka  z  mini-

malnym doświadczeniem i nie spanikuję. Ale z drugiej strony, 

może mnie przecież nie pocałować. Może w czasie kolacji zdał 

sobie  sprawę, że  nie jestem  warta  całowania  i  czmychnie  do 

swojego  mieszkania,  żeby  spędzić  wieczór  z  Olliem  i  Ra-

faelem. Jeśli tak, zniosę i to. Nic się nie stanie. 

Ale  kiedy  weszliśmy  do  naszego  budynku  i  dotarliśmy  na 

piąte piętro, zdałam sobie sprawę, że wcale nie chcę, żeby ten 

wieczór  się  skończył.  Zatrzymaliśmy  się  przed  moimi 

drzwiami, a ja odwróciłam się do niego i okręciłam palce pa-

skiem od torebki. 

Lekko uniósł kącik ust. 

- Noto... 

- Chciałbyś wejść? Napić się czegoś? Mam kawę albo gorącą 

czekoladę.  -  Czekoladę?!  Serio?  Jak  dwunastolatka?  Co  za 

koszmar! - Nie mam piwa ani nic bardziej... 

-  Czekolada  będzie  super  -  wtrącił.  -  Ale  jeśli  masz  do  niej 

takie małe pianki. 

Uśmiechnęłam się  szeroko i  miałam gdzieś, jak głupawo to 

musi wyglądać. 

- Mam! 

- Więc prowadź, skarbie. 

Z  walącym  sercem  otworzyłam  drzwi,  wpuściłam  nas  do 

mieszkania i zapaliłam lampę przy kanapie. Zdjęłam kurtkę i 

skierowałam się do kuchni, żeby zrobić nam czekoladę, a Cam 

siedział  na  kanapie.  Woda  się  grzała,  w  tym  czasie  zdjęłam 

buty. Wniosłam do pokoju dwa dymiące kubki. 

- Dziękuję. - Wziął jeden ode mnie. - Mam do ciebie 

pytanie. 

- Dawaj. - Usiadłam naprzeciwko niego i podkuliłam 

nogi. 

Wziął łyk. 

-  No  więc,  biorąc  pod  uwagę  doświadczenia  z  pierwszej 

randki, miałabyś ochotę pójść na drugą? 

Poczułam w piersi przyjemne mrowienie. 

- Ogólnie? 

- Ogólnie. 

Wzruszyłam ramionami i skosztowałam czekolady. 

- To była bardzo udana pierwsza randka. Jeśli drugie randki 

też takie są, to pewnie bym chciała. 

- Hm. Ale wszystko jedno z kimś czy... Spuściłam wzrok. 

- Nie wszystko jedno. 

- Czyli miałby to być ktoś konkretny? 

Coś przyjemnego działo się w moich kończynach. 

- Raczej tak. 

-  Ciekawe  -  wymamrotał  i  łyknął  czekolady.  Spojrzał  na 

mnie,  a  w  jego  oczach  zobaczyłam  iskierki.  Jezu!  Rozwalał 

mnie tym. Z jego oczu mrugały do mnie iskierki! - A czy ten 

ktoś konkretny będzie musiał odczekać kolejne dwa miesiące, 

zanim zgodzisz się z nim gdzieś wyjść? 

Nie mogłam powstrzymać uśmiechu, więc zanurzyłam usta w 

czekoladzie. 

- To zależy. 

- Od? 

- Od mojego nastroju. 

- Rozumiem. 

- Więc zaproszę cię znów. Już nie na kolację. Lubię zmieniać 

okoliczności. Tym razem do kina. 

 

Udawałam,  że  się  zastanawiam,  ale  już  wiedziałam,  że  się 

zgodzę.  Może  to  było  głupie  posunięcie  albo  bezcelowe,  ale 

chciałam pójść z nim na kolejną randkę. 

- Do kina? Pokiwał głową... 

- Tylko że do kina samochodowego, jednego z ostatnich. 

- Na dworze? 

- Tak - Uśmiechnął się szerzej. - Ale nie bój się. Zadbam, żeby 

było ci ciepło. 

Nie wiedziałam, czy powinnam zachichotać, czy powiedzieć 

mu, że to ostatnie zdanie było z kategorii słodko-pieprznych. 

- Dobra. Uniósł brwi. 

- Zgadzasz się na kino? 

Zagryzłam wargę, ale pokiwałam głową, 

- I naprawdę nie muszę czekać przez kolejne dwa miesiące? 

Zaprzeczyłam. 

Cam odwrócił wzrok i zaśmiał się po nosem. 

- No dobra. To co powiesz na środę? 

- Przyszłą? 

- Nie. 

Odstawiłam czekoladę na stolik do kawy. 

- Najbliższą środę? 

- Tak. 

Policzyłam w głowie dni i zmarszczyłam czoło. 

- Zaczekaj. To środa przed Świętem Dziękczynienia. 

- Zgadza się. Zagapiłam się na niego. 

- Jednak nie jedziesz do domu? 

- Jadę. 

-  Kiedy?  Po  kinie,  w  środku  nocy?  Czy  w  czwartek  rano? 

Pokręcił głową. 







-  Widzisz,  kino  samochodowe  znajduje  się  na  obrzeżach 

mojego miasta. Jakieś szesnaście kilometrów dalej. 

Oparłam się o kanapę kompletnie ogłupiała. 

- Nie rozumiem. 

Cam dopił czekoladę i odwrócił się w moją stronę. Zbliżył się 

tak szybko, że dzieliło nas zaledwie kilka centymetrów. 

- Żeby pójść ze mną na tę randkę, będziesz musiała pojechać 

ze mną do domu. 

- Co? - pisnęłam i się wyprostowałam. - Pojechać z tobą do 

domu?! 

Zacisnął usta i pokiwał głową. 

- Mówisz serio? 

- Bardzo, bardzo serio - odparł. - Jedź ze mną. Będzie fajnie. 

- Mam jechać z tobą do domu? Do twoich rodziców? Akurat 

na  Święto  Dziękczynienia?  -  Znów  pokiwał  głową,  a  ja 

plasnęłam go w rękę. - Nie wygłupiaj się. 

- Nie wygłupiam się. Mówię poważnie. Moi rodzice nie będą 

mieli  nic  przeciwko.  -  Zamilkł  na  chwilę  i  zmarszczył  nos.  - 

Tak naprawdę to się wręcz ucieszą, jeśli będą mogli popatrzeć 

na kogoś oprócz mnie. A moja mama zawsze gotuje za dużo 

jedzenia, więc im więcej paszcz, tym lepiej. 

Nie wiedziałam, co powiedzieć. 

-  Możemy  wyjechać,  kiedy  ci  pasuje,  ale  oczywiście  przed 

środowym  popołudniem.  Pijesz  jeszcze?  -  Kiedy  pokręciłam 

głową,  wziął  mój  kubek.  -1  możemy  wrócić,  kiedy  będziesz 

chciała. 

Patrzyłam, jak dopija moją czekoladę. 

- Nie mogę z tobą jechać. Uniósł brwi. 

- Dlaczego nie? 

-  Z  tysiąca  oczywistych  powodów,  Cam!  Twoi  rodzice 

pomyślą... 

 

- Nic nie pomyślą. Łypnęłam na niego. Westchnął. 

-  No  dobrze.  Popatrz  na  to  w  ten  sposób:  to  lepsze  niż 

siedzenie  samej  tutaj  przez  cały  tydzień.  Co  będziesz  robić? 

Siedzieć na tyłku i czytać? I tęsknić za mną? Bo przecież bę-

dziesz tęsknić. A ja będę przez cały czas pisał do ciebie SMS-y 

i miał wyrzuty sumienia, że siedzisz sama w domu i nie możesz 

nawet zjeść czegoś w McDonaldzie, bo będzie zamknięte. 

-  Nie  chcę,  żebyś  się  nade  mną  litował.  To  nic  takiego. 

Zostanę bez problemu. 

-  Ale  ja  nie  chcę,  żebyś  siedziała  sama  i  nie  robiła  z  tego 

problemu. Jestem przyjacielem, który prosi przyjaciółkę, żeby 

spędziła z nim Święto Dziękczynienia. 

- Jesteś przyjacielem, który właśnie był ze swoją przyjaciółką 

na randce! 

- No tak. - Odstawił mój kubek. - Racja. Pokręciłam głową, 

wzięłam poduszkę i przycisnęłam ją 

do piersi. 

-  Nie  mogę.  Odwiedzać  twoją  rodzinę  w  czasie  świąt?  To 

stanowczo... 

- Za szybko? - dokończył. 

- Tak. Stanowczo za szybko. 

-  Czyli  to  dobrze,  że  się  nie  spotykamy,  bo  to  faktycznie 

byłoby stanowczo za szybko. 

- Co?! 

Cam odrzucił w tył poduszkę. 

- Ty i ja jesteśmy dwójką przyjaciół, którzy poszli na randkę. 

A może i poszliby na dwie, gdybyś ze mną pojechała. Ale nie 

spotykamy się ze sobą. Jesteśmy przyjaciółmi, którzy poszli na 

randkę. Pojedziemy do moich rodziców jako przyjaciele. 

Kręciło mi się w głowie. To nie ma sensu. 





-  Ależ  ma!  Nawet  się  nie  całowaliśmy,  Avery.  Jesteśmy 

przyjaciółmi. 

Zatkało mnie. 

Wzruszył jednym ramieniem. 

- Jedź ze mną do domu. Obiecuję ci, że nie będziesz się czuła 

niezręcznie.  Moi  rodzice  będą  szczęśliwi,  że  cię  poznają. 

Spędzisz miło czas, znacznie przyjemniej niż siedząc tu sama. I 

nikt  nie  będzie  niczego  od  ciebie  wymagał,  absolutnie! 

Dobrze? 

Na  języku  formowało  mi  się  słowo  „nie",  ale  z  jakiegoś 

powodu  nie  wypowiedziałam  go.  Myśli  mi  szalały,  w  jednej 

chwili wydawało mi się, że to może być fajne, w następnej, że 

on oszalał. Jechać z nim do  domu? To... znacznie lepsze  niż 

siedzenie  tu  samej  przez  całe  święto.  Już  w  domu  było  to 

fatalne,  bo  moi  rodzice  wyjeżdżali  beze  mnie,  ale  tam  przy-

najmniej  była  gosposia,  którzy  piekła  dla  mnie  indyka.  Pani 

Gibson. Piekła dla mnie indyka przez ostatnie trzy lata. I na-

prawdę McDonald byłby zamknięty? Kurczę, to fatalnie. Ale 

jechać do domu z Camem? Przecież to wariactwo. Jego argu-

mentacja nie miała sensu. Szukał dowodów na potwierdzenie 

desperackiej  tezy.  To  byłoby  lekkomyślne  i  niepodobne  do 

niczego, co zrobiłam w życiu. 

Niepodobne. 

Podniosłam oczy i natrafiłam na jego stanowcze spojrzenie. 

Oczy  miał  w  oszałamiającym  odcieniu  błękitu.  Czyżbym 

naprawdę się nad tym zastanawiała? Serce zaczęło mi walić w 

piersi. Przełknęłam ślinę. 

- Twoi rodzice na pewno nie będą mieli nic przeciwko? Oczy 

mu się rozświetliły. 

- Już nieraz przywoziłem do domu przyjaciół. 

- Dziewczyny? Pokręcił głową. A to ciekawe. 

- I pomyślą, że jesteśmy tylko przyjaciółmi? 

 

- Dlaczego miałbym im mówić, że nie byliśmy na randce, jeśli 

byliśmy? Ale jeśli powiem im, że się przyjaźnimy, tak właśnie 

będą myśleć. 

Rozsądek podpowiadał mi, że to absolutnie wykluczone. 

- Dobrze. Pojadę z tobą do domu. - Wypowiedziałam te słowa 

i już nie będę mogła ich cofnąć. - Chociaż to szalony pomysł. 

- To genialny pomysł. - Na jego ustach pojawił się uśmiech. - 

Przytulak na potwierdzenie. 

- Co?! 

-  Przytulak.  -  W  oczach  zapłonęły  mu  iskierki.  -  Jak  się 

przytulimy, nie będziesz się już mogła wycofać. 

- O Boże, powiedz, że żartujesz? 

- Mówię bardzo poważnie. 

Wywróciłam oczami, coś tam mamrotałam, podnosząc się na 

kolana i wyciągając ręce. 

- No dobrze, przytulak na potwierdzenie, bo jeszcze mogę... - 

Moje słowa zakończyły się piskiem, który wydałam, gdy Cam 

objął mnie w pasie i przyciągnął do siebie. Skończyło się na 

tym, że siedziałam obok niego, a tak naprawdę na nim, z lewą 

nogą między jego kolanami. 

Przytulił  mnie.  To  nie  był  mocny  uścisk,  nie  taki,  jak 

gdybyśmy oboje stali, ale to, że byliśmy tak blisko, zrobiło na 

mnie wielkie wrażenie. 

- Umowa przypieczętowana, skarbie, Święto Dziękczynienia 

u Hamiltonów! 

Mruknęłam  coś  na  potwierdzenie,  a  potem  trochę  się  od-

sunęłam. Nasze twarze niemal się  stykały. I nagle zrozumia-

łam, skąd ten błysk w jego oczach. 

- Ty... 

Zaśmiał się, a ja poczułam ucisk w brzuchu, gdzieś nisko. 

-  Sprytnie  to  wymyśliłem,  nie?  Udało  mi  się  cię  tutaj 

ściągnąć! A przecież uwierzyłem ci na słowo! 



Walczyłam, żeby się nie uśmiechnąć. 

- Jesteś straszny 

-  Jestem  straszny  w  dobry  sposób.  I  muszę  się  do  czegoś 

przyznać. - Zlikwidował dystans, który zrobiłam między nami. 

Musnął  ustami  mój  policzek,  a  ja  z  trudem  mogłam  skupić 

myśli. - Wcześniej skłamałem. 

- W jakiej sprawie? 

Przesunął mi ręce na dolną część pleców. 

- Kiedy mówiłem, że wyglądasz świetnie. 

Tego się nie spodziewałam. Trochę przekręciłam głowę i aż 

musiałam westchnąć. Nasze  usta  były centymetry od siebie i 

pomyślałam o przekonaniu Brit, że on mnie dzisiaj pocałuje. 

Zmusiłam swój aparat mowy do działania. 

- Nie uważasz, że wyglądam świetnie? 

- Nie - odparł. Miła poważną twarz, a jedną rękę przesunął w 

górę moich pleców, tuż pod końcówki włosów. Schylił głowę 

tak, że dotykał skronią mojej skroni. - Wyglądasz pięknie. 

Zaparło mi dech. 

- Dziękuję. 

Nic  nie  powiedział,  tylko  przechylił  głowę.  Musnął  ustami 

mój policzek, a ja zesztywniałam w jego ramionach. Serce mi 

waliło  z  ekscytacji,  ale  nie  tylko.  Strach?  Czy  to  jego  smak 

czułam  w  gardle?  Wziął  się  znikąd,  potężny  i  pierwotny.  Te 

emocje zmieszały się. Walczyło ze mną pragnienie zostania tu, 

gdzie jestem, z potrzebą odsunięcia się. 

Poczułam usta Cama na policzku, a jego nos otarł się o mój. 

Miał  ciepły  oddech  pachnący  słodką  czekoladą.  Czy  tak  by 

smakowało całowanie? Ciekawość wygrała i zacisnęłam dło-

nie na jego bicepsach. 

- Avery? 

Powieki mi opadły. 

- Tak? 

- Nigdy się nie całowałaś, prawda? 

Moje tętno groziło wybuchem. 

- Nie. 

- Więc żeby była jasność: to nie jest pocałunek. 

Otworzyłam usta, a wtedy poczułam go na wargach. Słodkie 

muśnięcie  jego  ust,  zapierające  dech  w  piersiach,  delikatne, 

subtelne i zdecydowanie za szybkie. 

- Pocałowałeś mnie - westchnęłam i zacisnęłam palce na jego 

swetrze. 

- To  nie  był  pocałunek.  - Kiedy mówił, ocierał  się ustami o 

moje  usta.  Przeszywały  mnie  dreszcze.  -  Pamiętasz?  Gdyby-

śmy się pocałowali, to by znaczyło, że nie mogłabyś pojechać 

ze mną do domu, bo połączyłoby nas coś poważniejszego. 

- No tak. Racja. 

- To też nie będzie pocałunek. 

Drugi  kontakt  z  jego  ustami  pochłonął  mnie  i  przebudził. 

Mogłam myśleć tylko o jego ustach, zresztą o niczym więcej 

nie chciałam nawet myśleć. Cudowne ciepło oblało moją szyję, 

rozlało  się  na  piersi,  a  potem  zjechało  niżej,  między  uda. 

Całował  mnie  delikatnie,  obrysowywał  ustami  kontur  moich 

warg. Coś w głębi mnie narastało, otwierało się i bolało. Przy-

lgnęłam  do  niego,  kiedy  zmieniał  pozycję  i  w  jednej  chwili 

wylądowałam na plecach. 

Cam zawisł nad mną, a jego potężne bicepsy napinały się pod 

moimi dłońmi. Wciąż dotykał ustami moich ust, ale poza tym 

nie dotykaliśmy się, a ja nie byłam pewna, czy to mi przynosi 

ulgę,  czy  rozczarowanie.  Ale  jego  usta...  Boże,  jego  usta 

poruszały  się  na  moich.  Zaczęłam  odwzajemniać  pocałunek, 

powoli  i  niezdarnie,  podczas  gdy  on  miał  niezaprzeczalną 

praktykę. Martwiłam się, że robię to źle, ale potem z głębi jego 

gardła  dobiegł  dźwięk,  jakby  warkot,  i  instynktownie 

wiedziałam,  że  to  oznacza  aprobatę.  Przeszył  mnie  dreszcz. 

Ten  ból  się  rozprzestrzeniał,  coraz  silniejszy  i  w  pewnym 

sensie przerażający. 

Pogłębił  pocałunek  i  skłonił moje wargi do rozchylenia się. 

Zmysły mi oszalały, gdy poczułam wślizgujący mi się do ust 

język. Westchnęłam głośno, a on zanurkował głębiej. Oddałam 

się temu pocałunkowi, zacisnęłam palce w pięści i wygięłam 

szyję. Smakował czekoladą, a ja wyskakiwałam ze skóry, bo 

żądza  kłębiła  mi  się  w  podbrzuszu.  Zaraz  za  nią  pojawił  się 

wybuch roztrzepotanej paniki. Złagodził ją muśnięciem języka 

po  moim  podniebieniu.  Kiedy  podniósł  głowę,  złapał  moją 

dolną wargę w zęby, ja z przyjemnością jęknęłam. Obydwoje 

ciężko oddychaliśmy. 

- To też nie był pocałunek? 

Cam usiadł i podciągnął mnie do pozycji siedzącej. Oczy miał 

intensywnie  niebieskie,  rozżarzone  i  gorące.  Poczułam,  że 

oblewam  się  rumieńcem.  Oddychałam  szybko  i  wciąż  do-

tykałam  jego  ramion.  Wyciągnął  rękę,  dotknął  mojej  dolnej 

wargi, a potem znów się nachylił. 

-  Nie,  nie  był.  -  Musnął  moje  usta  w  hipnotyzujący,  pełen 

obietnic sposób. - To było życzenie spokojnej nocy. 





Rozdział 18 



Jeszcze długo po wyjściu Cama leżałam w łóżku, nie śpiąc. Ta 

bezsenna noc była inna od pozostałych. Nawet się do niej nie 

umywały. Nie miały do niej startu. Nie poznawałam swojego 

ciała. Było nadwrażliwe i stanowczo zbyt rozgrzane. Już ścią-

gnęłam z siebie kołdrę, ale nawet samo prześcieradło, którym 

się  nakryłam,  nieprzyjemnie  ocierało  się  o  moją  skórę. 

Przewróciłam się na bok i zagryzłam wargę, gdy moje uda się 

zacisnęły. 

Nienawidziłam Cama. 

No nie, nie naprawdę. 

 

Ale nienawidziłam go za to życzenie spokojnej nocy i za to, 

że sobie poszedł, zostawiając mnie napiętą jak struna, tak że za 

każdym  razem,  kiedy  zmieniałam  pozycję,  moja  skóra 

domagała się więcej. 

Więcej. 

Nie nienawidziłam Cama. 

Przewróciłam się na plecy i ściągnęłam z siebie prześcieradło. 

Chłodne  powietrze  owiało  moje  nagie  ramiona  i  klatkę 

piersiową.  Pod  bawełnianym  podkoszulkiem  bez  rękawów 

brodawki naprężały mi się i zamrowiły, aż stało się to aż nie-

przyjemne i zaczęło zakrawać na ból. 

Podciągnęłam  kolana  i  aż  jęknęłam  przez  rozchylone  usta, 

kiedy pulsowanie  spomiędzy ud weszło na  piersi. Wyprosto-

wałam nogi i zacisnęłam w pięściach prześcieradło. Starałam 

się opróżnić głowę z myśli, ale nie mogłam się pozbyć wspo-

mnienia  pocałunku  Cama,  dotyku  jego  ust i  wilgotnego, cie-

płego języka w moich ustach. Wciąż czułam smak czekolady i 

jego  napinające  się  mięśnie  pod  moimi  dłońmi.  Zaparło  mi 

dech,  bo  doznałam  fantomowego  odczucia  jego  dotyku,  gdy 

muskał grzbietami dłoni moje piersi. To, co czułam, było dla 

mnie całkiem nowe. Jakby Cam rzucił na moje ciało jakiś czar, 

ale  przecież  nie  byłam  głupia.  Nie  byłam  też  tak  naiwna  i 

niedoświadczona,  żeby  nie  zdawać  sobie  sprawy  ze  swojego 

podniecenia.  Moje  ciało  ocknęło  się  jak  Śpiąca  Królewna, 

budząca się z głębokiego snu. I chciało więcej. 

Położyłam  dłoń  na  brzuchu  i  aż  podskoczyłam.  W  gardle 

rozdudnił mi się puls, a serce straciło rytm. Ból między udami 

się wzmógł. Otworzyłam oczy i zagapiłam się w ciemny sufit. 

Wstrzymałam  oddech  i  przesunęłam  rękę  niżej.  Czułam  się, 

jakby  opuściła  swoje  ciało,  nie  miałam  kontroli  nad  tym,  co 

robię 

Zamknęłam oczy i wsunęłam palce pod luźną gumkę krótkich 

spodenek od piżamy. Poczułam, jak mięśnie brzucha mi się 

napinają,  a  oddech  przyspiesza.  Czubeczkami  palców 

dotknęłam  kłębuszka  nerwów  i  przeszył  mnie  prąd 

elektryczny.  Zagryzłam  wargę,  żeby  stłumić  narastający  w 

gardle okrzyk. Serce mi waliło, a palce ślizgały się w wilgoci, 

która się tam zebrała. 

Trochę nie mogłam uwierzyć, że to robię. 

I że tyle czasu upłynęło, zanim to się stało. 

Nie było już jednak odwrotu. Przed moimi oczami pojawił się 

Cam. Jego niebieskie oczy płonęły, przyciskał usta do moich, 

otwierał  mnie,  niebiańsko  cierpliwy,  a  jednak  zdeter-

minowany. Drżały mi palce, bo tak naprawdę nie miałam po-

jęcia, co robię, ale wydawało się, że wszystko idzie sprawnie. 

Głaskałam  się  i  to  było  przyjemne,  ale  ogień  buchał  jeszcze 

większy, a temperatura rosła. Czułam się nabrzmiała i byłam 

pewna, że zacznę wrzeszczeć, jeśli napięcie nie zniknie. 

Zagryzłam dolną wargę. Poruszałam palcem w górę i w dół, a 

potem wzięłam głęboki wdech i natarłam. Głośne westchnienie 

i  mocniejsze  napięcie.  No  dobra.  To  było  fajne.  Wcisnęłam 

jeszcze trochę i ucisk dłoni na tym wzgórku wywołał kolejny 

dreszcz.  Szarpnęłam  biodrami  i  płomień  spomiędzy  nóg  się 

rozprzestrzenił. Instynkt przejął kontrolę. Zataczałam biodrami 

małe kółka, a napięcie sięgało głębiej i głębiej. Odgłos, który 

wydostał  się  z  mojego  gardła,  zawstydziłby  mnie,  gdyby 

ktokolwiek  go  usłyszał,  ale  teraz,  w  moim  ciemnym  pokoju, 

tylko bardziej mnie rozgrzał. Natarłam biodrami na swoją dłoń 

i wydawało mi się, że struna w moim wnętrzu splątała się w 

ciasny  supeł.  Czułam  to,  wiedziałam,  że  nadchodzi,  że 

wydarzy  się  za  kilka  sekund.  W  jednej  chwili  wyobraziłam 

sobie, że to robi Cam. Że czuję jego rękę, jego palce. Z głębi 

mojego  ciała  wyrwał  się  krzyk,  supeł  rozwiązał  się,  a  struna 

rozprężyła się w moim wnętrzu i rozproszyła myśli. 

Kiedy  bicie  serca  wróciło  do  normalnego  rytmu,  a  spazmy 

ustały, opadłam na poduszki. Ręce i nogi jeszcze mi się 

trzęsły. Cholera, a więc to tak? Przewróciłam się na bok, a na 

ustach  pojawił  mi  się  uśmiech.  Poduszka  stłumiła  mój  gar-

dłowy śmiech. 

Jakimś jednak cudem, choć ten rozleniwiający spokój przejął 

kontrolę nad moim ciałem i ukołysał mnie do snu, wiedziałam, 

że  to,  czego  doświadczyłam,  nie  wystarczy.  Że  dopiero  z 

chłopakiem,  z  którym  chcę  być  -  z  Camem  -  wszystko  to 

wzmoże się jeszcze bardziej i że tego właśnie chcę. 

Chciałam doświadczyć tego z Camem. 

Brit i Jacob byli równie zaskoczeni jak ja,  że zgodziłam się 

jechać  z  Camem  do  jego  domu  na  Święto  Dziękczynienia. 

Bałam się, że objadą mnie i powiedzą, że oszalałam, ale nie. 

Obydwoje  zachowywali  się,  jakby  to  nie  było  nic  takiego. 

Może szaleństwo jest zaraźliwe? A poza tym bardziej intere-

sowały ich szczegóły randki. 

- No więc? Jak całuje? - spytał Jacob. 

Rozejrzałam się po sali z nadzieją, że nikt nie zwraca na nas 

uwagi.  Profesor  jeszcze  nie  przyszedł  i  połowa  studentów 

wyglądała, jakby spała. 

Brit zachichotała. 

- Powiesz mu to, co mnie wczoraj. 

Poczułam ciepło na policzkach, bo przypomniałam sobie, co 

jej powiedziałam przez telefon, kiedy spytała o to samo. 

- Pocałował cię? - Ciemne oczy Jacoba otworzyły się szeroko, 

ale na szczęście nie podnosił głosu. 

Przycisnęłam zeszyt do piersi i olałam Brit, podskakującą na 

swoim krześle. 

- Tak. 

- Powiedz mu! - szepnęła. Jacob pokiwał głową. 

- Powiedz mi! Zamknęłam oczy. 

- Dobrze całuje... Genialnie. 





- Nie tak to było! Jacob wydał wargi. 

- Powiedz albo zacznę krzyczeć, że się całowałaś z... 

-  Dobrze!  -  syknęłam  i  zrobiło  mi  się  gorąco.  Pierwszy 

pocałunek  był  subtelny  i  delikatny.  Nawet  drugi  był  tylko 

kontrolowanym  odkrywaniem,  ale  kiedy  już  leżałam  na  ple-

cach,  a  on  wisiał  nade  mną?  Bolesne  pragnienie  powróciło, 

nawet na samą myśl, i musiałam przyznać, że dziwnie było być 

w  tym  czasie  na  zajęciach  z  historii.  -  Całował  mnie  tak, 

jakby... chciał mnie zjeść. 

Brit zachichotała, podgryzając swoją lukrecjową żelkę. Jacob 

niemo poruszał ustami przez kilka sekund, a potem powiedział: 

-  Wierzę...  -  Uniósł  brwi  i  otworzył  usta.  -  Jakby  naprawdę 

chciał... 

-  Dzięki  za  przypomnienie!  Ale  wracając  do  poważnych 

spraw - powiedziałam i położyłam zeszyt na ławce.  - Nie są-

dzicie, że jechanie z nim do domu to szaleństwo? 

Brit pokręciła głową. 

-  Ludzie  ciągle  kogoś  zabierają  do  siebie.  Znasz  Rachel 

Atkins, nie? Chodzi z tobą na historię sztuki. Zamiast wracać 

do Kalifornii, jedzie do domu z Jaredem. 

-  Ale  czy  oni  ze  sobą  nie  chodzą?  -  spytał  Jacob.  Skuliłam 

ramiona. 

- Już nie - powiedziała Brit i wyjęła z torebki kolejny żelkowy 

sznurek. Wskazała nim na mnie. - Zerwali ze sobą, ale ona i tak 

z nim jedzie. 

Ale  nawet  to  nie  poprawiło  mi  samopoczucia.  Przez  całe 

zajęcia  miotałam  się  pomiędzy  słuchaniem  wykładu  o 

średniowieczu,  a  zastanawianiem  się,  czy  przeżyję  przyszły 

tydzień. Przy okazji podgryzałam żelkę, którą zabrałam Brit. 

Prawda była taka, że problem nie poległ na jechaniu do domu 

z Camem. Tak, to było szaleństwo, i to wysokiej klasy, 

 

ale i tak nie mogłam się tego doczekać. Chciałam się dowie-

dzieć o nim więcej, poznać jego rodzinę, zobaczyć, jakie ma z 

nimi układy. Chciałam się dowiedzieć, czemu przestał grać w 

piłkę i co robi w każdy piątek wieczorem. 

A poza tym chciałam... Chciałam Cama. 

W taki sposób, w jaki nigdy nie chciałam żadnego chłopaka, a 

wręcz wątpiłam, że kiedykolwiek tak zechcę. Jego pocałunek 

sprawił,  że  poczułam  się  tak,  jak  powinnam  się  czuć.  Nutka 

paniki nie zniknęła, ale ciekawość się z nią uporała. A pomogło 

jej to zagadkowe ciepło, które odczuwałam w obecności Cama. 

Nie  miałam  żadnych  wątpliwości,  że  chcę  go  znów  po-

całować. Całowanie go nie było problemem, tylko jechanie z 

nim do domu. 

Nie wiedziałam po prostu, na ile dam sobie z tym radę. Jak 

daleko to, co się działo - czymkolwiek było - da radę za-brnąć, 

zanim uniemożliwią je stare traumy. 

Przez  następny  tydzień  przekonywałam  się  milion  razy,  że 

powinnam  jechać  z  Camem,  a  potem,  że  trzeba  to  odwołać. 

Dopóki  nie  spakowałam  torby,  wahałam  się  bez  końca. 

Dopiero  siedząc  obok  niego  w  półciężarówce,  zdałam  sobie 

sprawę, że robię to naprawdę. 

-  Na  pewno  twoi  rodzice  nie  mają  nic  przeciwko?  Cam 

pokiwał głową. Pytałam go o to dopiero setny raz. Zaczęłam 

skubać kciuk. 

- I spytałeś ich o to, tak? Spojrzał na mnie z boku. 

- Nie. 

Szczęka opadła mi na kolana.    - Cam! 

Odchylił głowę i zaśmiał się z głębi gardła. 







-  Żartowałem.  Wyluzuj,  Avery!  Powiedziałem  im  nazajutrz 

po tym, jak się zgodziłaś. Wiedzą, że przyjeżdżasz i cieszą się, 

że cię poznają. 

Łypnęłam  na  niego  złowrogo  i  wróciłam  do  obgryzania 

paznokcia. 

- To nie było zabawne. Dalej, się śmiał. 

- Właśnie, że było! 

- Głupek. 

- Kujon. 

Zagapiłam się przez okno po stronie pasażera. 

- Dupek. 

Cam gwizdnął przez zęby. 

- Uważaj na słowa, moja panno, albo zawrócę. Zaśmiałam się, 

bo właśnie wjechaliśmy na międzystanową autostradę 170. 

- Dobry pomysł! 

-  Zapłakałabyś  się  na  śmierć!  -  Zamilkł  na  chwilę,  a  potem 

wyciągnął rękę i odsunął mi palec od ust. - Przestań. 

- Racja. - Zerknęłam na niego. - Paskudny zwyczaj. 

- Tak. - Zaplótł nasze palce ze sobą, a moje serce wypadło z 

rytmu. Położył nasze złączone dłonie na moim udzie, a ja nie 

wiedziałam, co o tym myśleć. - Moja siostra przyjedzie dopiero 

jutro rano. Ma wieczorem jakiś występ w Pittsburghu. 

- Jaki? - Odwróciłam wzrok od naszych dłoni, ale po chwili 

spojrzałam znowu. 


- Chyba recital baletowy. 

Część mojej uwagi poświęcona była ciężarowi jego dłoni w 

mojej. 

- Balet to jej ulubiony styl? 

- Balet i taniec współczesny. 

Tak,  taniec  współczesny  wykorzystywał  wiele  figur  bale-

towych, więc nic dziwnego, że najbardziej lubiła mieszankę. 

 

Cam w końcu puścił moją rękę. Ucieszyłam się, bo zaczęła mi 

się  pocić,  co  było  obrzydliwe.  Dwugodzinna  podróż  minęła 

stanowczo  za  szybko.  Wydawało  mi  się,  że  międzystanówką 

jechaliśmy zaledwie kilka minut, zanim zjechaliśmy do małe-

go, górzystego miasteczka, które  zostało chyba wybudowane 

na górskim zboczu. 

Znaleźliśmy się pośrodku krainy górali. Nad każdym sklepem 

wisiała  flaga  Wirginii  Zachodniej,  tak  samo  na  gankach 

małych domków. Jechaliśmy dalej przez miasto, aż wjechali-

śmy na wiejskie drogi, które wyglądały, jakby wyasfaltowano 

je całkiem niedawno. 

Nie  pamiętam,  kiedy  ostatnio  byłam  aż  tak  zdenerwowana. 

Żołądek mi się ścisnął, kiedy Cam zwolnił i skręcił w prawo na 

prywatną  drogę  zarośniętą  wysokimi  dębami.  Całkiem  wy-

schło mi w ustach, gdy wyjechał zza zakrętu i naszym oczom 

ukazał się imponujący dwór. 

Nawet nie chodziło o jego rozmiar, ale o styl - to był wielki 

dom w stylu kolonialnym, z białymi kolumnami przy wejściu, 

dwupiętrowy. Niestety, za bardzo przypominał mi dom moich 

rodziców.  Zimny  i  doskonały  z  zewnątrz  i  prawdopodobnie 

taki sam w środku. 

Cam  objechał  dom,  a  ja  mogłam  lepiej  przyjrzeć  się  wy-

pielęgnowanym trawnikom i pięknemu, wiejskiemu ogrodowi. 

Przełknęłam ślinę, ale moje gardło nie działało. Cam zatrzymał 

się  przy  garażu,  który  miał  wielkość  przeciętnego  domu  w 

stylu ranczerskim. Za garażem widziałam kryty basen. 

Wyłączył  silnik,  spojrzał  na  mnie  i  uśmiechnął  się  lekko:  - 

Gotowa? 

Chciałam wrzasnąć, że nie, a potem wyskoczyć z samochodu 

i  pomknąć  do  pobliskiego  lasu,  żeby  się  tam  schować,  ale 

stwierdziłam,  że  to  byłaby  przesadna  reakcja.  Pokiwałam 

głową i otworzyłam drzwi. Na zewnątrz było o jakieś dziesięć 



stopni chłodniej niż tam, skąd przyjechaliśmy. Sięgnęłam po 

torbę, ale Cam wyciągnął ją razem ze swoją, o wiele mniejszą. 

- Mogę nieść - powiedziałam . 

Uśmiechnął się i spojrzał na torbę, którą przewiesił sobie 

przez ramię. 

- Wezmę ją. Uważam, że różowe i niebieskie kwiatki 

genialnie do mnie pasują. 

Mimo nerwów musiałam się roześmiać. 

- To bardzo miłe z twojej strony. 

-  Tak  też  myślałem.  -  Zaczekał,  aż  do  niego  dołączę  i  ru-

szyliśmy  pod  górę  ścieżką,  która  prowadziła  na  zadaszone 

patio  na  tyłach  domu.  Zatrzymał  się  przy  zewnętrznych 

szklanych  drzwiach,  obok  wiklinowego  szezlongu.  - 

Wyglądasz, jakbyś zaraz miała dostać ataku serca. 

Skrzywiłam się. 

- Aż tak źle? 

- Blisko - Zbliżył się do mnie i wykonał błyskawiczny ruch 

ręką. Wsunął mi włosy za ucho i lekko pochylił głowę. Miał 

coś  dziwnego  w  twarzy,  a  błękit  jego  oczu  pogłębiał  się,  aż 

stały się niemal granatowe. W odpowiedzi załaskotało mnie w 

żołądku. - Nie masz powodu do zdenerwowania. Obiecuję. 

Poczułam  mrowienie  na  policzku,  tam,  gdzie  mnie  dotknął 

palcami,  a  ponieważ  byliśmy  tak  blisko,  zaczęłam  myśleć  o 

tym  pocałunku,  który  nie  był  pocałunkiem.  Nie  zrobił  nic 

podobnego  od  wieczora  naszej  pierwszej  randki,  ale  teraz 

pomyślałam, że chciałby. - Dobrze - szepnęłam. 

Patrzył  na  mnie  jeszcze  przez  chwilę,  ale  pokręcił  głową. 

Opuścił  dłoń  i  otworzył  drzwi.  Otoczyła  nas  fala  ciepłego 

powietrza, pachnącego jabłkami i przyprawami. Zachwycający 

powitalny  zapach.  Weszłam  za  nim  do  środku  i  z  szeroko 

otwartymi  oczami  rozglądałam  się  po  pokoju  na  najniższym 

poziomie domu. 

 

To było coś w rodzaju pokoju gier. Pośrodku stał duży stół do 

bilardu,  a  po  prawej  strony  dobrze  zaopatrzony  barek,  z  tyłu 

przy  schodach  stał  duży  telewizor,  a  przed  nim  kilka  foteli, 

wyglądających na bardzo wygodne. Moi rodzice też mieli taki 

pokój,  ale  stół  do  bilardu  nigdy  nie  był  używany,  mama 

korzystała z barku tylko wówczas, gdy myślała, że nikt jej nie 

widzi, a telewizora w naszej  piwnicy nikt  nigdy nie włączał. 

Ale to miejsce wyglądało na pełne życia. Bile nie były równo 

ustawione pośrodku stołu,  tylko rozsypane, jakby gra została 

przed chwilą przerwana, butelka szkockiej stała przed barkiem, 

przy szklance, a fotele były zużyte, ewidentnie przeniesiono je 

tu z jakiegoś pokoju wyżej, po przemeblowaniu. Moi rodzice 

musieli mieć nowiutkie meble w każdym pomieszczeniu. 

- To męska gawra - powiedział Cam i ruszył ku schodom. - 

Tata  spędza  tu  dużo  czasu.  Tam  jest  stolik  do  pokera,  przy 

którym złoił mi tyłek. 

Spojrzałam w lewo. Stał tam zwykły stolik  do gry w karty. 

Uśmiechnęłam się lekko. 

- Podoba mi się tu. 

-  Mnie  też  -  odparł.  -  Mama  i  tata  pewnie  są  na  górze. 

Pokiwałam głową, minęłam środek pokoju i poszłam za 

nim. Wylądowaliśmy w salonie, który, tak samo jak piwnica, 

był  wyraźnie  zamieszkany.  Większość  pokoju  zajmowała 

wielka kanapa, ustawiona przed kolejnym dużym telewizorem. 

Na stoliku do kawy leżały rozrzucone magazyny, a w każdym 

kącie stały rośliny w doniczkach, a nie dziwne rzeźby i obrazy. 

-  Salon  -  ogłosił  Cam  i  skierował  się  do  przejścia  między 

pomieszczeniami. - A to drugi salon. A raczej pokój, w którym 

nikt nie bywa. Następnie mamy oficjalną jadalnię, której nikt 

nie używa, a jednak jest... 

-  Korzystamy  z  jadalni!  -  dobiegł  mnie  kobiecy  głos.  -Raz 

albo dwa razy w roku, kiedy mamy towarzystwo. 



- Wtedy wyjmujemy reprezentacyjną zastawę - dodał oschle 

Cam. 

Na dźwięk głosu matki Cama stanęłam w miejscu. Zaczaiłam 

się  na  końcu  stołu,  a  serce  roztłukło  mi  się  w  gardle,  kiedy 

weszła do pokoju. 

Była  wysoka  i  tak  samo  atrakcyjna  jak  on.  Bez  makijażu, 

miała  brązowe  oczy.  Kruczoczarne  włosy  ściągnęła  z  tyłu  w 

luźny  kucyk.  W  kącikach  pojawiły  się  jej  kurze  łapki,  kiedy 

uśmiechnęła się szeroko na widok syna. Ubrana była w dżinsy i 

luźny sweter. 

Przeszła szybko przez pokój i objęła go mocno. 

-  Nawet  nie  wiem,  gdzie  stoi  reprezentacyjna  zastawa, 

Cameron. 

Roześmiał się. 

-  Gdziekolwiek  jest,  pewnie  chowa  się  przed  papierowymi 

talerzykami. 

Odpowiedziała łagodnym śmiechem i się odsunęła. 

- Dobrze, że jesteś w domu. Twój ojciec zaczyna mi działać 

na nerwy, bez przerwy mówi o polowaniu. - Spojrzała ponad 

jego ramieniem i uśmiechnęła się. - A to na pewno Avery. 

- Boże, nie, mamo! - zaprzeczył Cam. - To jest Candy. Jego 

matka szeroko otworzyła oczy i aż się zarumieniła 

z zakłopotania. 

- Myślałam... 

- Jestem Avery - powiedziałam szybko i groźnie spojrzałam 

na Cama. - Wszystko w porządku. 

Matka  Cama  obróciła  się  na  pięcie  i  plasnęła  go  w  ramię. 

Całkiem mocno. 

- Cameron! Matko Boska, myślałam, że... - Znów go plasnęła, 

a  on  się  roześmiał  -  Jesteś  straszny!  -  Pokręciła  głową  i 

zwróciła się z powrotem do mnie. - Masz wielką cierpliwość, 

młoda damo, że przetrwałaś całą drogę w towarzystwie takiego 

idioty. 

Myślałam,  że  się  przesłyszałam,  zamrugałam,  a  potem 

wybuchnęłam  śmiechem,  bo  Cam  zmarszczył  brwi  z  nieza-

dowoleniem. 

- Nie było tak źle. 

- No proszę. - Matka zerknęła na Cama przez ramię. -I do tego 

ma dobre maniery. Nie przejmuj się, wiem, że mój syn jest... 

nieznośny. Mów do mnie Dani, wszyscy tak mówią. 

A potem mnie uściskała. 

To  był  prawdziwy  uścisk:  ciepły,  pełen  uczucia.  Nie  pa-

miętałam,  kiedy  ostatnio  przytuliła  mnie  tak  moja  mama. 

Emocje wezbrały mi w gardle i musiałam szybko działać, za-

nim się całkiem zbłaźnię. 

-  Dziękuję,  że  pozwolili  mi  państwo  przyjechać  -  powie-

działam i ucieszyłam się, bo głos mi nie drżał. 

- Nie ma sprawy! Uwielbiamy mieć towarzystwo. Chodźmy, 

poznasz mężczyznę, który uważa się za moją lepszą połowę. - 

Matka Cama objęła mnie za ramiona i uścisnęła. - Z góry cię 

przepraszam  za  to,  że  zasypie  cię  opowieściami  o  jeleniu 

ośmioraku, którego ma zamiar upolować w weekend. 

Poprowadziła mnie do holu, a ja zerknęłam na Cama. Nasze 

spojrzenia  się  przecięły,  co  odczułam  jako  trzepot  w  piersi. 

Uśmiechnął się i objawił dołeczek w lewym policzku. 

Mrugnął do mnie. 

A ja uśmiechnęłam się jeszcze szerzej. 





Rozdział 19 

 

Cam odziedziczył po ojcu niebieskie oczy, poczucie humoru i 

zdolność  do  powiązania  ze  sobą  najbardziej  abstrakcyjnych 

kwestii świata, co pewnie decydowało o tym, że Richard Ha- 

milton odniósł sukces jako prawnik. W ciągu zaledwie kilku 

godzin  prawie  zdołał  mnie  namówić  do  spróbowania  po  raz 

pierwszy w życiu jeleniny. Prawie. 

Gdyby  Cam  co  chwilę  nie  szeptał:  „Pamiętaj  o  Bambi!", 

pewnie bym się skusiła. Ale nie mogłam zjeść Bambiego, bez 

względu na to, jaki był soczysty według pana Hamiltona. 

Siedzieliśmy  w  przestronnej  kuchni  przy  porysowanym 

dębowym  stole,  idealnym  dla  czterech  czy  pięciu  osób  i  pi-

liśmy kawę przygotowaną przez mamę Cama. Bolały mnie już 

boki,  tak  bardzo  śmiałam  się  z  rozmów  Cama  z  jego  ojcem. 

Byli  identyczni!  Mieli  lekko  kręcone  włosy  w  ciągłym 

nieładzie, jasne niebieskie oczy, które aż skrzyły się od czystej 

złośliwości i rzadki talent do odwracania kota ogonem. 

- Tato, sorry, ale się ośmieszasz. 

Jego ojciec spojrzał na mnie i uniósł brwi dokładnie tak, jak 

robił to Cam. 

-  Czy  wyglądam,  jakbym  czuł  się  ośmieszony,  Avery? 

Zacisnęłam usta i pokręciłam głową. 

Cam  spojrzał  na  mnie  w  sposób,  który  mówił,  że  mu  nie 

pomagam. 

-  Chcesz  przekonać  mnie,  mamę  i  Avery,  że  Yeti  istnieje 

dlatego, że istnieją małpy?! 

-  Tak!  -  zawołał  pan  Hamilton.  -  To  się  nazywa  ewolucja, 

synu. Czy naprawdę niczego was nie uczą na tych studiach? 

Cam wywrócił oczami. 

- Nie, tato, nie uczą nas niczego o Yetim. 

-  Ale  inna  sprawa  -  odchrząknęłam  -  że  jeśli  chodzi  o 

naczelne, istnieją duże luki w teorii. 

- No proszę, już lubię tę dziewczynę. - Pan Hamilton do mnie 

mrugnął. 

- Nie pomagasz - warknął Cam. 

 

- Mówię tylko, że gdybyście byli ze mną w lesie i słyszeli to, 

co ja słyszałem - kontynuował jego ojciec - uwierzylibyście i w 

Yeti, i w chupacabrę, 

- Chupacabrę?! - Szczęka Cama opadła na stół. - Tato, litości! 

Pani Hamilton z czułością pokręciła głową. 

- Oto moi chłopcy. Jestem z nich dumna! Uśmiechnęłam się i 

wzięłam łyk aromatycznej kawy. 

- Kiedy są razem, to jest naprawdę coś! 

-  Naprawdę  coś?  -  parsknęła,  wstała  od  stołu  i  wzięła  pustą 

filiżankę  po  kawie  męża.  -  To  eufemistyczny  sposób  na 

powiedzenie, że są zupełnie posrani! 

- Ej! - Pan Hamilton obrócił się za nią, a w oczach zatańczyły 

mu iskierki. - Posłuchaj mnie, babo! 

-  Jeśli  jeszcze  raz  nazwiesz  mnie  babą,  to  będziesz  mógł 

posłuchać  odgłosu  mojego  buta  na  twoim  tyłku.  -  Pani  Ha-

milton dolała kawy i posłodziła. - I proszę bardzo, możemy się 

spotkać w sądzie. 

Cam westchnął i opuścił głowę. 

Ja zakryłam dłonią usta i zachichotałam. 

Jego  rodzina  była...  cudowna.  Przyjacielska  i  pełna  ciepła. 

Zupełnie niepodobna do mojej. Wątpiłam, czy moja mama w 

ogóle wie, jak się obsługuje ekspres do kawy, a jeśli tak, to czy 

zniżyłaby się do podania jej komuś, nawet mojemu tacie. 

Pani Hamilton postawiła filiżankę przed mężem. 

- Idziecie dzisiaj do kina samochodowego? 

- Tak - odparł Cam i wstał. Wziął nasze torby. - Musimy już 

wychodzić, żeby zająć dobre miejsce. 

-  Weźcie  ciepłe  koce  -  powiedziała  jego  matka  i  usiadła  z 

powrotem przy stole. - Noce są ostatnio bardzo zimne. 

Niechętnie  ich  zostawiałam,  chociaż  rozmowa  była  dziwna. 

Wstałam i podziękowałam mamie Cama za kawę. 



- Nie ma sprawy, kochanie. - Pani Hamilton zwróciła się do 

syna.  -  Przygotowałam  dla  Avery  żółty  pokój,  bądź 

dżentelmenem i jej pokaż. 

Cam  zrobił  dziwną  minę,  ale  zanim  wyszliśmy  na  korytarz, 

nie było już po niej śladu. Poszłam za nim po schodach. 

- Lubię twoich rodziców. Są bardzo mili. 

-  Tak,  są  całkiem  fajni.  -  Przesuwał  dłoń  po  drewnianej 

poręczy. - A czy twój tata też jest przekonany o istnieniu Yeti? 

Roześmiałam się. 

- Nie! 

- Achupacabry? 

Zaśmiałam się jeszcze głośniej i pokręciłam głową. 

- Tym bardziej nie. 

Szedł korytarzem na piętrze. 

- Moi rodzice mają sypialnię na górze, a siostra na początku 

korytarza. 

Zatrzymał się przed jednymi z drzwi i popchnął je biodrem. 

- To żółty pokój. Nazywa się żółty, bo jest żółty. Faktycznie, 

był żółty, ale raczej w maślanym odcieniu niż 

słonecznym.  Cam  położył  moją  torbę  na  łóżku,  a  ja 

podeszłam do okna, wychodzącego na ogród. Odwróciłam się i 

poczułam świeży zapach wanilii. 

- Bardzo ładny. Mam nadzieję, że twoja mama nie miała z tym 

dużo kłopotów. 

- Nie miała. - Uniósł ręce nad głowę, żeby się przeciągnąć. - 

Będziesz gotowa za jakieś pół godziny? 

- Tak. - Usiadłam na brzegu łóżka. 

- Wiesz co? - spytał. 

- Co? 

Lekko się uśmiechnął. 

- Mój pokój jest po drugiej stronie korytarza. Ścisnęło mnie w 

brzuchu. 

- Dobra. 

Uśmiechnął się szerzej i wręcz złośliwie. 

- Pomyślałem, że się ucieszysz. 

- Jestem zachwycona - wymamrotałam. Zachichotał i wyszedł 

z pokoju, zamykając za sobą drzwi. 

Siedziałam jeszcze przez chwilę, a potem opadłam na plecy. 

Cam miał pokój po drugiej stronie korytarza. To przecież tak 

samo, jak w naszym domu, prawda? Nie, nieprawda. Dzisiaj i 

jutro w nocy będzie bliżej niż kiedykolwiek wcześniej. 

Pól  godziny  później  stałam  przy  jego  półciężarówce,  a  on 

układał na pace dwie długie poduszki. Wysprzątał auto na tyle, 

że  mogliśmy  się  rozsiąść i  mieć  dużo  miejsca. Nie  tylko  my 

odważyliśmy  się  na  zetknięcie  z  niskimi  nocnymi  tem-

peraturami. Obok nas zaparkowało kilka dużych ciężarówek, a 

ich pasażerowie szykowali takie same legowiska z poduszek i 

koców. Jedni mieli nawet dmuchany materac! 

Cam podszedł do krawędzi naczepy i wyciągnął ręce. 

- Gotowa? 

Podałam mu dłonie, żeby mnie wciągnął. Mój ciężar sprawił, 

że  zatoczył  się  do  tyłu  i  żeby  złapać  równowagę,  musiał 

położyć  mi  ręce  na  biodrach.  Kiedy  spojrzałam  w  górę,  po-

czułam w brzuchu błyskawiczną gorączkę. 

Gęste  rzęsy  skrywały  jego  oczy,  zacisnął  palce,  rozłączył 

wargi, a ja się cała napięłam w oczekiwaniu. Nad nami wisiało 

rozgwieżdżone niebo i wydawało mi się, że to wymarzone oko-

liczności do pocałunku. Już niemal czułam na sobie jego usta. 

Opuścił  ręce  i  zajął  się  dwiema  torbami,  które  stały  przy 

kłębowisku koców i poduszek. Ukląkł, a mnie zalało rozcza-

rowanie. Czemu mnie nie pocałował? 

Cholera, czemu mnie nie pocałował ani razu od naszej randki? 

- Proszę - powiedział. - Mam dla ciebie coś na rozgrzewkę. 





Podał  mi  jedną  ze  swoich  myckowatych  czapek,  a  kiedy 

podniósł ją w górę, poczułam zapach jego szamponu do wło-

sów.  Stałam  bez  ruchu,  kiedy  wkładał  mi  ją  na  głowę, 

nie-śpiesznie odgarniając wszystkie włosy za uszy. 

- Dziękuję. 

Uśmiechnął  się,  wziął  drugą  torbę  i  wrócił  do  poduszek. 

Ostrożnie  się  zbliżyłam  i  usadowiłam  się  koło  niego.  Wyjął 

kubełek  smażonego  kurczaka  i  napoje,  które  kupiliśmy  po 

drodze. 

Zaczął się film, staroć, który był chyba coroczną tradycją, bo 

kiedy  na  ekranie  pojawiły  się  pierwsze  ujęcia,  rozległo  się 

kilka gwizdów i wiwatów. 

 -  Kevin  sam  w  domu? -  spytałam  i  spojrzałam  na  Cama. 

Zaśmiał się. 

-  To  taki  zwyczaj,  puszczają  go  co  roku  na  Święto  Dzięk-

czynienia. 

Uśmiechnęłam się. 

- Sto lat go nie widziałam. 

Kiedy  pojawił  się  Kevin  McCallister,  wydymając  wargi  i 

gniewnie  łypiąc  na  swoją  rodzinę,  sięgnęliśmy  do  kubełka  z 

kurczakiem  i  rozsialiśmy  wszędzie  serwetki.  Gdy  mama 

Kevina  wykrzyknęła  jego  imię  w  samolocie,  miałam  pełny 

brzuch i przekonanie, że Cam pożarł całego kurczaka. 

Koc,  którym  byłam  owinięta,  osłaniał  mnie  przed  zimnym 

powietrzem, ale i tak co jakiś czas drżałam, szczególnie kiedy 

zrywał się wiatr. 

-  Chodź  do  mnie  -  powiedział Cam,  a ja  odwróciłam  się  do 

niego i uniosłam brwi. - Przecież ci zimno? 

Zbliżyłam  się,  ale  widocznie  nie  dość,  bo  ściągnął  ze  mnie 

koc  i  się  pochylił,  a  potem  mnie  podniósł  i  posadził  między 

nogami. 

Oczy prawie wyskoczyły mi z orbit. 

 

Nakrył  mnie  kocem  i  starannie  zawinął  krawędzie  wokół 

mojej  szyi.  Przez  kilka  chwil  siedziałam  wyprostowana, 

jakbym połknęła kij i gapiłam się w ekran, nic tak naprawdę nie 

widząc.  A  wtedy  wsunął  ręce  pod  koc  i  objął  mnie  w  talii. 

Przyciągnął do siebie, żebym oparła się o niego plecami. 

Napięłam  mięśnie  i  zmusiłam  się  do  wzięcia  kilku  powol-

nych, głębokich wdechów. Ale kiedy udało mi się ustabilizo-

wać oddech, przesunął dłonie na mój brzuch. 

- Cieplej? - spytał, a jego oddech dmuchnął mi we włosy przy 

uchu. 

Gardło  miałam  całkiem  ściśnięte,  więc  tylko  pokiwałam 

głową. 

Jedną rękę przesunął w górę i położył pod moimi piersiami, 

drugą  zsunął  w  dół,  pod  pępek;  leżała  nad  paskiem  moich 

dżinsów. Wydawało mi się, że jego ręce płoną i w jednej chwili 

moja skóra w tych miejscach rozgrzała się. 

- Dobrze - mruknął. - W końcu obiecałem, że zadbam, żeby ci 

było ciepło. 

I z całą pewnością wywiązał się z obietnicy. 

- To prawda. 

Kciuk  dłoni  leżącej  pod  piersiami  zaczął  się  poruszać  i  za-

taczać  małe,  leniwe  kółka.  Kilak  sekund  później  dolna  ręka 

zaczęła  się  przesuwać  pionowo,  powolnym,  nieustającym  ru-

chem, który sprawił, że zaczęłam szybciej oddychać. 

Za każdym razem, gdy docierał palcami do rozporka, lekko 

ciągnął za materiał dżinsów, a przy okazji szew majtek wpijał 

się we mnie. Nie miałam pojęcia, czy on wie, co robi. Chociaż, 

znając  Cama,  pewnie  musiałabym  odpowiedzieć,  że  wie.  W 

ciągu kilku minut byłam jednym wielkim pulsowaniem. 

Pozwoliłam głowie opaść na jego pierś, a oczy same mi się 

zamknęły. To doznanie doprowadzało mnie do szaleństwa. 

- Avery? 

- Hm? 

Chwilka ciszy. 

- Oglądasz film? 

- Nieee... - Poruszyłam się niespokojnie. 

Zaśmiał się i już nie miałam wątpliwości, że doskonale wie, 

co robi. 

-  To  dobrze.  Nie  chciałbym,  żeby  cokolwiek  z  tego  ci 

umknęło. 

Nie było powodu do obaw, przeżywałam każdą sekundę. 

Czekała mnie kolejna niespokojna noc bez snu. Po powrocie z 

kina wierciłam się i przewracałam w łóżku przez kilka godzin, 

a moje ciało doświadczało tego samego koszmaru co w nocy 

po  randce.  W  okolicach  drugiej  nad  ranem  w  końcu  się 

poddałam  i  wsunęłam  dłoń  pod  gumkę  spodni  od  piżamy. 

Wydawało mi się to trochę świńskie, robić to u kogoś w domu, 

w jego łóżku, z Camem po drugiej stronie korytarza. Spełnienie 

nadeszło szybko, a ja nie wiedziałam, jak to o mnie świadczy. 

Zasnęłam na kilka godzin, ale obudziłam się tuż przed szóstą. 

Nie  było  mowy,  żebym  zdołała  znów  zasnąć,  więc  wzięłam 

prysznic i ubrałam się, a potem zdobyłam się na odwagę, żeby 

wyjść  z  pokoju.  Zatrzymałam  się  przed  drzwiami  Cama  jak 

jakiś  szpieg.  Zastanawiałam  się,  co  by  było,  gdybym  go 

obudziła? Wpełzła do jego łóżka... 

Powstrzymałam  się  przed  ukończeniem  tego  scenariusza. 

Gdybym  zdecydowała  się  faktycznie  to  zrobić,  pewnie  w 

trakcie udawania uwodzicielskiej i pociągającej zrobiłabym 

sobie jakąś krzywdę. 

Odsunęłam się od jego drzwi i poszłam na dół z nadzieją, że 

nikogo  nie  obudzę.  Wydawało  mi  się,  że  każdy  mój  krok 

słychać  w  całym  domu.  Wkrótce  poczułam  zapach  kawy  i 

wiedziałam już, że ktoś oprócz mnie nie śpi. 

Zawisłam  na  ostatnich  schodkach  i  zacisnęłam  ręce,  zasta-

nawiając  się,  czy  wrócić  na  górę,  czy  się  ujawnić. 

Przypomniały 

mi się wszystkie te noce w domu, kiedy budziłam się, zwykle 

po jakimś koszmarze, i schodziłam na dół, przyłapując mamę 

na popijaniu drinków. 

Przy tych okazjach nie wydawała się bardzo szczęśliwa. 

Prawda była taka, że nie powinnam się snuć po czyimś domu. 

Wydawało  mi  się,  że  naruszam  jakąś  zasadę  gościnności. 

Zaczęłam się odwracać, żeby ruszyć z powrotem na górę, kiedy 

pani Hamilton wystawiła głowę przez kuchenne drzwi. 

Cholera! 

Uśmiechnęła się ciepło. 

- Powiedz, że cię nie obudziłam? Jestem rannym ptaszkiem, 

szczególnie w Święto Dziękczynienia. - Zamachała ścierką do 

naczyń. - Robię nadzienie. 

-  Nie  obudziła  mnie  pani.  -  Zbliżyłam  się  trochę,  zafa-

scynowana tym, że wstała tak wcześnie, żeby zrobić nadzienie. 

- Mogę jakoś pomóc? 

-  Pomoc  w  kuchni  zawsze  mile  widziana  -  powiedziała  i 

przywołała mnie gestem. - Poza tym mam świeżą kawę. 

Wizja kawy była pokusą nie od odparcia. Weszłam za nią do 

kuchni, a na widok ilości jedzenia rozłożonego na kuchennej 

wyspie  szeroko  otworzyłam  oczy.  Indyk  leżał  na  półmisku  i 

czekał, aż zostanie napakowany farszem. 

- Cukier i śmietanka, tak? - spytała. Uśmiechnęłam się. 

- Zapamiętała pani! 

-  Uważam,  że  dobrym  początkiem  każdej  znajomości  jest 

zapamiętanie, jaką kawę lubi ta druga osoba. 

- Cam nie lubi kawy. - Kiedy tylko wypowiedziałam te słowa, 

zrobiłam się czerwona. 

Jego mama udawała, że nie widzi rumieńca. 

- Nie, nie jest kawoszem. Za to mleko! 





-  Popija  mlekiem  nawet  chińszczyznę.  -  Otrząsnęłam  się.  - 

Obrzydlistwo! 

Roześmiała się i podała mi kawę. 

- Ma to po ojcu. Teresa jest taka sama. No właśnie, poznasz ją 

za kilka godzin. 

Poczułam  ucisk  w  żołądku.  Spotkanie  z  jego  siostrą  mnie 

stresowało. 

-  Robiłaś  już  kiedyś  nadzienie?  -  spytała  matka  Cama  i 

odwróciła się do blatu wsypy. 

- Nie. - Dołączyłam do niej po drugiej stronie i spojrzałam na 

bochenki chleba, cebulę, mleko i jajka. 

-  Zwykle  rano  pomaga  mi  córka.  -  Pani  Hamilton  odłożyła 

ścierkę.  -  To  nic  trudnego,  więc  możesz  mi  pomóc  albo  po 

prostu dotrzymać towarzystwa. 

- Chętnie pomogę. Co mam robić? Pani Hamilton szeroko się 

uśmiechnęła. 

-  Gdybyś  mogła  zacząć  od  chleba,  byłoby  doskonale.  Po 

prostu pokrusz go do tej miski. - Wskazała na duże, niebieskie 

naczynie. - Jak skończysz z tym bochenkiem, weźmiemy się do 

następnego etapu. 

- Dobrze. - Związałam włosy w kucyk, podwinęłam rękawy i 

szybko umyłam ręce. 

- Jaka ładna bransoletka - powiedziała, a potem zaczęła siekać 

cebulę. 

- Dziękuję. - Skruszyłam chleb chyba gwałtowniej, niż trzeba 

było. - Cam mówił, że jego siostra ma recital taneczny. 

-  W  Pittsburghu  -  dopowiedziała  z  dumą.  -  Wstęp  tylko  za 

zaproszeniami. Mieliśmy jechać z Richardem, ale chcieliśmy 

powitać  w  domu  Cama.  Teresa  zrozumiała.  Rzadko 

opuszczamy któryś z jej występów. 

Skończyłam z bochenkiem. 

- Co teraz? 

 

-  Cebula,  masło,  mleko  i  przyprawy.  A  potem  musisz 

wszystko wymieszać rękami. 

Zaczekałam, aż dostarczy resztę składników. Powiedziała mi, 

ile czego powinno wejść, a potem zanurzyłam dłonie w kleistej 

mazi. Wyszczerzyłam zęby, a potem się roześmiałam. 

- Przyznam, że to trochę dziwne uczucie. 

- Dziwne. Ale przynajmniej ty nie podjadasz. 

- Surowego farszu?! 

-  Tak  jest.  Cameron  i  Teresa  zawsze  próbują  na  surowo. 

Skrzywiłam się, a potem ścisnęłam wszystko tak mocno, 

że  mleko  i  masło  zmieszały  się  z  chlebem.  Po  wszystkim 

umyłam ręce i wzięłam się do drugiego bochenka. 

- Ja też kiedyś tańczyłam - przyznałam. 

- Tak, Cameron o tym mówił. 

Na  chwilę  przestałam  kruszyć  chleb.  Powiedział  o  tym 

rodzicom? Nie byłam pewna, co o tym myśleć. 

-  Zresztą,  nawet  gdyby  nie  powiedział,  i  tak  bym  się 

zorientowała - stwierdziła, dorzucając do mojej miski cebulę. - 

Wciąż masz ruchy tancerki - uśmiechnęła się. - Sama kiedyś 

tańczyłam,  a  przez  lata  obserwowałam  Teresę  i  umiem  to 

rozpoznać u innych. 

- Miło słyszeć. Ja nie czuję, żeby zostały mi te ruchy. 

- Ależ tak. 

Zaczęłam na nowo ugniatać i stwierdziłam, że to jest jednak 

super. Chyba byłam dziwakiem. 

- Nigdy nie robiłaś nadzienia ze swoją mamą? 

To było niewinne pytanie, ale ja poczułam ukłucie w piersi. 

Moja  mama  i  ja  nigdy  nie  byłyśmy  najbliższymi  osobami  na 

świecie, nawet przed całą tą aferą, ale po niej jakakolwiek więź 

została unicestwiona. 

- Nie wiem nawet, czy moja mama w ogóle umie gotować - 

powiedziałam wreszcie. 

- Nie wiesz? 

Pokręciłam głową. 

- Moi rodzice nie są wielbicielami gotowania. Chwila ciszy. 

- Cameron mówił, że dużo podróżują w czasie świąt. 

- Tak. Lubią zajmować się swoimi sprawami. To znaczy: bez 

córki. - Zmusiłam się do śmiechu, żeby jakoś to złagodzić. - To 

mi  wcale  nie przeszkadza.  Kompletnie nie umiem jeździć na 

nartach, a utknięcie na statku pośrodku oceanu jakoś mnie nie 

przekonuje. 

Pani Hamilton w milczeniu dodała ostatnią porcję składników 

do  farszu,  a  ja  zanurzyłam  w  nim  dłonie  i  z  przyjemnością 

przeciskałam maź między palcami. 

-  Co  robisz,  kiedy  jesteś  sama  w  domu?  -  spytała. 

Wzruszyłam ramionami. 

-  Nie  jestem  sama  przez  jakiś  czas.  Rodzice  mają  gosposię, 

która  przygotowuje  dla  mnie  kolację,  zanim  nie  pójdzie  do 

domu. To miłe z jej strony, bo nie musi pracować w święta. 

- A Boże Narodzenie? 

- Tak samo - przyznałam. Sama siebie przy tym zaskoczyłam, 

więc podniosłam wzrok i zobaczyłam, że na mnie patrzy. - To 

naprawdę  nic  takiego.  Moja  rodzina  nie  jest  ze  sobą  bardzo 

związana,  więc  tak  jest  pewnie  lepiej.  -  Kiedy  skończyłam 

mówić, dotarło do mnie, że to nie było bardzo fortunne. - W 

każdym razie, już wymieszałam. Co dalej? 

- Pakujemy farsz do indyka - uśmiechnęła się, ale wciąż była 

zbita z tropu. - Masz ochotę pełnić honory? 

-  Pewnie!  -  Zaczekała,  aż  przekręci  indyka  w  moją  stronę  i 

dokonałam  nieco  obrzydliwego  aktu  nafaszerowania  indyka 

przez otwór w jego intymnych okolicach. 

Uporałam się z tym i ruszyłam do podwójnego zlewu, a ona 

owinęła indyka folię i umieściła w piekarniku,. 

- Dziękuję ci za pomoc, Avery. 

 

-  Nie  ma  za  co  -  odparłam.  -  Bardzo  się  cieszę,  że  mogłam 

pomóc.  -  I  naprawdę  się  cieszyłam.  -  Dobrze  się  przy  tym 

bawiłam! 

Pani Hamilton uśmiechnęła się, ale w oczach miała smutek. 

- Skarbie, pamiętaj, że zawsze jesteś u nas mile widziana na 

święta.  Jeśli  chodzi  o  pracę  w  kuchni,  rąk  do  pomocy  nigdy 

dość. 

Wymamrotałam  słowa  podziękowania  i  umyłam  ręce. 

Odwracając  się  od  zlewu,  zauważyłam,  że  Cam  stoi  tuż  za 

progiem kuchni. Nie  wiedziałam, od jak  dawna tam był i  ile 

słyszał, ale łagodny wyraz jego zaspanej twarzy sugerował, że 

usłyszał dość. 
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Każdy, kto miał parę oczu, musiał widzieć, że Teresa i Cam są 

blisko  ze  sobą  związani  i  bardzo  dla  siebie  ważni.  Zacho-

wywali  się  jak  wariaci,  nieustannie  sobie  dokuczali  i  wywo-

ływali rozgardiasz, gdziekolwiek się pojawili. 

Teresa  była  damską  wersją  Cama:  wysoka,  zachwycająco 

piękna, z kruczoczarnymi włosami i jasnoniebieskimi oczami. 

Miała ciało zdyscyplinowanej tancerki i wprost kipiała energią. 

Ku mojej uldze, była także urocza. Bałam się, że z jakiegoś 

powodu mnie nie polubi, ale mnie uściskała. 

Cała  rodzina  Hamiltonów  ewidentnie  lubiła  się  przytulać. 

Spędzaliśmy  czas  w  piwnicznym  pokoju,  aż  Teresa  i  ja 

poszłyśmy na górę, żeby pomóc jej mamie w przygotowaniu 

kolacji. To był doskonały moment na zmycie się stamtąd, bo 

Cam  i  jego  ojciec  zaczęli  mówić  o  polowaniach,  a  mnie 

ścierpła skóra. 



Dziwnie  mi  się  patrzyło  na  współpracujące  ze  sobą  i  roze-

śmiane matkę i córkę. Jawiły mi się niemal jak inny gatunek, 

taki rodzaj rodziny, jaką widuje się w serialach. Zazdrościłam 

im tej relacji, ale jednocześnie akceptowałam fakt, że to nigdy 

nie będzie dotyczyć mojej mamy i mnie. 

Już po przygotowaniu kolacji Teresa przykleiła się do swojej 

komórki, nieustannie z kimś SMS-ując, także przy stole. 

-  Do  kogo  piszesz?  -  spytał  Cam,  kiedy  już  nałożył  sobie 

drugą porcję batatów. 

- Nie twoja sprawa - parsknęła Teresa. 

- Jestem twoim bratem, więc, owszem, to moja sprawa. Oops. 

Zerknęłam na nich. Cam spomiędzy zmrużonych 

oczu patrzył na młodszą siostrę, która akurat do kogoś pisała. 

- Mamo, powiedz swojej córce, że to niegrzeczne, pisać 

SMS-y przy stole. 

Pani Hamilton uniosła brew. 

- Nikomu tym krzywdy nie robi. 

Cam trącił mnie kolanem pod stołem, jak co pięć minut, 

odkąd usiedliśmy, 

-  Krzywdzi  moją  duszę.  Wywróciłam  oczami  i  też  go 

trąciłam. 

- To bardzo smutne - stwierdziła jego siostra i opuściła telefon 

na kolana. - Avery, jak to się stało, że wylądowałaś w Wirginii 

Zachodniej? . 

-  Chciałam  poznać  jakieś  nowe  miejsce  -  odpowiedziałam  i 

nabrałam na widelec tłuczonych ziemniaków. - Moja rodzina 

pochodzi  z  Ohio,  więc  Wirginia  Zachodnia  wydawała  się 

odpowiednim miejsce. 

-  Jeśli  mam  być  szczera,  ja  wybrałabym  Nowy  Jork  albo 

Florydę,  albo  Wirginię,  albo  Maryland,  albo...  -  Jej  telefon 

zaćwierkał i natychmiast przyciągnął jej uwagę jak błyszczący 

przedmiocik  kuszący  srokę.  Złapała  za  komórkę  i  od  razu 

szeroko się uśmiechnęła. 

Cam  ponownie  trącił  mnie  w  kolano  i  jeszcze  bardziej 

zmrużył oczy. Sięgnął niby to po indyka, ale w ostatniej chwili 

zmienił kierunek i wyrwał siostrze komórkę z ręki. 

- Ej! - zawołała. - Daj mi to! 

Cam przysunął się do mnie, żeby uniknąć wyciągniętych rąk 

siostry. Potem jęknął. 

- Kto to jest Murphy? 

Pan Hamilton pokręcił głową. 

- Nie twój interes! Boże! - wściekała się Teresa. - Oddaj mi 

telefon. 

-  Oddam  ci,  jak  mi  powiesz,  kto  to  jest  Murphy  Twój 

chłopak? 

Zarumieniła  się,  a  ja  się  zorientowałam,  że  Cam  jest 

nadopiekuńczym typem. Trzymał telefon z dala od niej, tak że 

w końcu musiała opaść na krzesło i skrzyżować ramiona. 

- Mamo! 

-  Cam,  oddaj  jej  telefon.  -  Kiedy  Cam  nie  posłuchał,  jego 

matka się uśmiechnęła. - Poznaliśmy Murphy'ego. Naprawdę 

miły chłopiec. 

Cam  nie  wyglądał  na  przekonanego,  a  ja  w  jednej  chwili 

stwierdziłam,  że  musi  chodzić  o  coś  więcej.  Spojrzałam  na 

Teresę.  Jej  oczy  zaczynały  błyszczeć.  Szybko  popatrzyłam  z 

powrotem w swój talerz. 

-  Jest  naprawdę  miły  i  lubię  go  -  powiedziała  cicho.  Cam 

parsknął. 

- Co tylko przypomina mi... 

-  On  nie  jest  Jeremym  -  powiedział  pan  Hamilton,  nagle 

bardzo poważny i skupiony. - Oddaj jej telefon. 

Ale Cam wyglądał, jakby miał zamiar trzymać ten telefon do 

końca  życia,  a  o  ile  od  mojego  przyjazdu  do  tego  domu  nie 

odczułam w nich żadnego napięcia, teraz powietrze aż się od 

mego skrzyło. Sięgnęłam ręką pod stół i złapałam go za górną 



cześć  uda,  co  zaskoczyło  go  na  tyle,  że  rozluźnił  uścisk 

palców na telefonie. Zabrałam mu go. 

-  Ej!  -  Zmrużył  oczy.  -  To  było  niesprawiedliwe. 

Uśmiechnęłam się i za jego plecami oddałam telefon Teresie. 

- Przykro mi. 

- Dziękuję! - powiedziała Teresa i byłam pewna, że zyskałam 

jej przyjaźń na całe życie. 

Spojrzenie  Cama  głosiło,  że  później  pożałuję  tego  ruchu. 

Odwrócił się do siostry. 

-  Chcę  poznać  tego  całego  Murphy'ego.  Teresa  głośno 

westchnęła. 

- Dobrze. Daj znać, kiedy ci pasuje. 

Nie  mogłam  w  to  uwierzyć.  Nie  spodziewałam  się,  że  tak 

gładko ugnie się pod jego żądaniem. Patrzyłam to na jedno, to 

na drugie, i chociaż Cam wyraźnie się rozluźnił, szczęki miał 

wciąż  zaciśnięte  w  sposób,  jakiego  nie  widziałam  nigdy 

wcześniej. Rozmowa znów gładko się potoczyła, ale czułam, 

że coś się za tym wszystkim kryje. 

A może to tylko moja paranoja? 

Po kolacji Cam i ja zostaliśmy sami w jadalni i zbieraliśmy 

naczynia. 

- Czy z twoją siostrą wszystko w porządku? 

Cam roześmiał się, ale śmiech nie obejmował oczu. 

- Wszystko okej. Chodź pograć - powiedział, złapał mnie za 

ręce  i  pociągnął  do  schodów  do  piwnicy.  -  Założę  się,  że 

zmiażdżysz mnie w bilardzie. 

- No nie wiem. - Ale pozwoliłam się prowadzić. 

- Jestem beznadziejny w tej grze. Roześmiałam się. 

- A co ze zmywaniem naczyń? 

Cam  zatrzymał  się  bez  ostrzeżenia,  a  ja  wpadłam  na  jego 

pierś. Położył mi ręce na biodrach i pochylił się, żeby dotknąć 

czołem mojego czoła. 

 

-  Zapomnij  o  naczyniach.  Chodź  ze  mną  pograć,  skarbie. 

Niech go! Rozmiękczał mnie tym skarbem. 

Właśnie się przebrałam w piżamę i wsunęłam nogi pod koł-

drę, kiedy usłyszałam ciche pukanie do drzwi. Podniosłam się 

na łokciach. Serce mi podskoczyło, kiedy Cam uchylił drzwi. 

- Cześć - powiedział i lekko się uśmiechnął. 

-  Cześć  -  odpowiedziałam  ni  to  szepcząc,  ni  to  chrypiąc. 

Uśmiechnął się nieco szerzej. 

- Chciałem powiedzieć dobranoc. 

Głęboko  w  piersi  i  w  podbrzuszu  poczułam  łaskotanie. 

Zacisnęłam palce na kocu. 

- Już powiedziałeś. 

-  No  tak.  -  Wszedł  do  pokoju,  więc  na  niego  popatrzyłam. 

Miał szarą koszulkę i flanelowe spodnie od piżamy. Wyglądał 

świetnie. - A jednak nie. Nie tak, jak chciałbym. 

O Matko Boska, ratunku! 

Cicho  zamknął  za  sobą  drzwi.  Kliknięcie  zapadki  zamka 

sprawiło, że serce zaczęła mi walić: on tu jest, a ja leżę w łóżku 

i  nie  mam  na  sobie  nic  poza  koszulką  z  długimi  rękawami  i 

bawełnianymi szortami. Nic więcej. 

Wstrzymałam  oddech,  kiedy  podchodził  do  łóżka.  Usiadł 

przy mnie i przycisnął biodro do mojej nogi. W półmroku po-

koju jego oczy lśniły jak ciemne klejnoty. Przesuwał wzrok z 

mojej  twarzy  na  piersi.  Pod  tym  intensywnym  spojrzeniem 

moje brodawki w jednej chwili wyprężyły się pod koszulką. 

Spojrzał znów na twarz, a ja wciągnęłam powietrze. Gniazdo 

motyli w moim brzuchu znów ożyło, próbowały wydostać się 

na zewnątrz. 

-  Cieszę  się,  że  zdecydowałaś  się  przyjechać  ze  mną 

-powiedział chrapliwie. 

Zadrżałam. 

- Ja też się cieszę. 



-  Naprawdę?  -  Położył  rękę  przy  moim  drugim  biodrze. 

-Naprawdę to przyznajesz? 

- Tak. 

Pochylił się tak, że zawisł nade mną górną połową ciała. 

- Szkoda, że nie mam przy sobie telefonu, żeby uwiecznić ten 

moment. 

Popatrzyłam  na  jego  usta.  Nie  umiałam  znaleźć  dowcipnej 

riposty.  Oblizałam  dolną  wargę,  a  on  rozchylił  usta.  Gwał-

townie nabrałam powietrza i zmusiłam się do popatrzenia mu 

w oczy. 

- Cudownie się bawię. 

-  Ja  też.  -  Wyraz  jego  oczu  trochę  złagodniał,  ale  wciąż 

widziałam w nich rozbuchane napięcie. - Co planujesz na 

przerwę zimową? 

Wiedziałam, że podsłuchał moją rozmowę z jego mamą, 

więc nie kłamałam. 

-  Nie  wiem.  Myślałam,  żeby  któregoś  dnia  pojechać  do 

Waszyngtonu.  Chciałabym  zobaczyć  Instytut  Smithsona  i 

National Park. Nigdy tam nie byłam. 

-  Niezły  pomysł.  Mógłbym  być  twoim  przewodnikiem. 

Uśmiechnęłam się lekko. 

- To... super. 

-  Super  -  zgodził  się,  a  jego  słowa  omiatały  moje  policzki 

ciepłym powietrzem. - Powiedz kiedy. 

- Teraz? 

- Teraz. 

- Drugi stycznia - odpowiedziałam natychmiast, a potem się 

zarumieniłam. - Będziesz mógł? 

-  Będę  mógł  zawsze,  kiedy  tylko  będziesz  chciała.  Byłam 

zachwycona i uśmiechnęłam się szerzej. 

- Powiedzieć ci coś, Avery? 

Co?  -  Zastanawiałam  się,  czy  widzi  pod  bluzką,  jak  szybko 

wali mi serce. 

-  Pamiętasz,  jak  przed  chwilą  powiedziałaś,  że  dobrze  się 

bawisz? - Pochylił głowę tak, że nasze wargi dzieliły zaledwie 

centymetry. - Będzie jeszcze lepiej. 

- Czyżby? 

Podniósł głowę i musnął mnie nosem. 

- O tak! 

- Nié pocałujesz mnie więcej? Uniósł kącik ust. 

- Właśnie to zamierzam zrobić. 

Poczułam  w  żyłach  ciepło,  a  moje  ciało  rozkosznie  się 

napięło. Zatrzepotałam powiekami, kiedy musnął moje wargi 

raz, a potem drugi, jakby chciał im o sobie przypomnieć. Ten 

subtelny,  ledwie  odczuwalny  dotyk  doprowadzał  mnie  do 

szału. 

Przeniósł ciężar ciała na lewą rękę, a drugą pogłaskał mnie po 

policzku. Złożył pocałunek w kąciku moich ust z jednej strony, 

a  potem  z  drugiej,  a  następnie  objął  mnie  dłonią  za  szyję. 

Przesuwał  ustami  po  mojej  szczęce  i  zostawiał  ścieżkę 

płomieni aż  do samego  ucha. Po mojej  skórze przetoczył się 

dreszcz, a on zareagował na to chrapliwym śmiechem z głębi 

gardła.  Znów  przycisnął  wargi  do  wrażliwego  miejsca  pod 

moim uchem, a ja aż jęknęłam. 

- Dobranoc, Avery. 

I wtedy mnie pocałował. Pocałował mnie tak jak wtedy, po 

randce. Całował mnie, jakby brakowało mu tlenu, a ja byłabym 

dla  niego  jedynym  źródłem  powietrza.  Ręka  na  mojej  szyi 

przytrzymywała mnie w miejscu, ale gdy zaczął pożerać mnie 

ustami, uniosłam się na łokciach. Tylko tym słowem mogłam 

szczerze opisać ten pocałunek. 

Cam mnie pożerał. 

Rozchyliłam usta, bez specjalnej jego zachęty, a on wsunął do 

nich język i muskał mój. Jego ręka na mojej szyi się napięła. 

Smakował pastą do zębów, a moje zmysły oszalały. 



Z głębi jego piersi dobył się dudniący dźwięk, a potem odsu-

nął się ode mnie i zabrał rękę. 

Kiedy moja głowa opadła na poduszkę, poczułam w panice, 

że brakuje mi powietrza. Co zamierzał? Myślałam o jego sio-

strze w pokoju na początku korytarza i o rodzicach śpiących na 

piętrze nad nami, ale wtedy pocałował mnie znowu, słodkim, 

łagodnym pocałunkiem, któremu towarzyszyła dłoń na moim 

pliczku. Atak paniki minął, a myśli uleciały mi z głowy. 

Zawisł nade mną, ale ja chciałam czuć go na sobie, chciałam, 

żeby  nasze  ciała  się  zwarły.  Za  tym  pragnieniem  poszły 

sprzeczne  emocje.  Czy to  za  dużo?  Czy  nie  dość? Złapał  zę-

bami za moją dolną wargę i jęknęłam. 

Musiałam przyznać, że to było nie dość. 

Pożądanie  wyposażyło  mnie  w  brawurową  odwagę  i  wsu-

nęłam  dłonie  pod  jego  koszulkę.  Zadrżał,  gdy  przesunęłam 

palcami  po  jego  nagiej,  napiętej  skórze.  Na  chwilę  zamarł,  a 

potem  się  odsunął.  Już  miałam  go  spytać  dlaczego,  przecież 

tyle mnie kosztowało dotknięcie go, a on mnie teraz zostawiał. 

Czemu tak, do jasnej cholery? 

Cam opuścił ręce i ściągnął koszulkę przez głowę. 

O rany. 

Rany! 

Chłonęłam  go,  a  oddech  mi  się  urywał.  Miał  zjawiskowe 

ciało. Gładka, jedwabista skóra opięta na twardych jak kamień 

mięśniach. Chciałam spytać o tatuaż, czy był jakimś ważnym 

symbolem, ale nie mogłam wypowiedzieć ani słowa. 

Ściągnął ze mnie koc, a serce podskoczyło mi do gardła. Od 

razu  pomyślałam  o  tym,  co  robiłam  w  jego  łóżku.  Nasze 

spojrzenia skrzyżowały się, a ja nie mogłam się ani ruszyć, ani 

oddychać.  Wspiął  się  na  mnie,  zamknął  mnie  w  ramionach, 

ograniczył  mnie  tak,  że  czułam  się  mała,  ale...  bardzo 

bezpieczna.  Dotknęłam  jego  brzucha,  muskałam  jego  skórę. 

Mięśnie mu się skurczyły. 

Cam przycisnął czoło do mojego. 

- Nie masz pojęcia, co ze mną robisz. 

Jeszcze nie miałam, ale kiedy się na mnie położył, zaczęło to 

do mnie docierać. Czułam go na brzuchu, przez ubranie, grube-

go i twardego. Przez chwilę myślałam, że to mnie otrzeźwi, ale 

nie. Między udami zapłonął mi ogień, a tętno zaczęło dudnić w 

całym  ciele.  Trochę  zmieniłam  pozycję  i  przyciągnęłam  go 

bliżej do miejsca, w którym najbardziej go pragnęłam. 

-  Kurwa  -  mruknął,  a  jego  potężne  ciało  zadrżało.  Uwięził 

moje usta w miażdżącym pocałunku i umościł 

się między moimi nogami, wyciskając z mojego gardła roz-

koszny  jęk.  Poruszył  biodrami  i  moje  połączenia  nerwowe 

zapłonęły.  Cienki  materiał  piżamy  nie  istniał  prawie  między 

moją skórą a jego piersią. Znów powoli poruszył biodrami, a ja 

podkuliłam palce u stóp i złapałam go w pasie. Pocałunek stał 

się  jeszcze  głębszy,  bardziej  naglący,  przesuwał  mi  dłoń  po 

policzku, po szyi. Musnął wzgórek mojej piersi, tuż obok jej 

najwrażliwszego miejsca, a potem jechał w dół po brzuchu aż 

do bioder. Objął dłonią jedno udo i założył moją nogę o swoje 

biodro. Tym samym zapadł się głębiej i nacierał na moje łono 

w sposób, który jednocześnie mnie rozpalał i budził niepokój. 

Kiedy znów poruszył biodrami, jęknęłam prosto w jego usta. 

- Podoba mi się ten dźwięk - wyznał i znów się poruszył, a ja 

znów  jęknęłam,  rumieniąc  się  przy  tym.  -  Poprawka. 

Uwielbiam ten dźwięk. 

Skóra mi cierpła i wszystkie odczucia gromadziły się między 

moimi  nogami.  Czułam  się  jak  tamtej  nocy  w  moim  łóżku, 

tylko  że  jeszcze intensywniej  i bardzo, bardzo realnie. Znów 

poruszył  ręką,  tym  razem  podróżował  po  moim  boku,  aż 

natrafił na dłoń. Na sekundę nasze palce się splotły, a potem 

jechał  wyżej,  we  wnętrzu  mojego  rękawa,  a  nasze  języki 

tańczyły splecione. 



Nagle znieruchomiał nade mną i podniósł głowę. Zmusiłam 

się  do  otwarcia  oczu  i  wzięcia  głębokiego  oddechu.  Nie 

rozumiałam jego miny. 

- Cam? 

Bez słowa uniósł moją rękę i obrócił ją. Serce mi stanęło. Nie. 

Nie. Wszystko działo się jak w zwolnionym tempie. Poruszył 

palcami i przesunął kciukiem po głębokiej bliźnie biegnącej po 

mojej żyle. 

Patrzył. 

Spojrzałam tam, gdzie on. 

Nie mogłam w to uwierzyć. Zniknęły wszystkie te cudowne 

doznania, które w sobie czułam. Znów przesunął palcem, tak 

jakby chciał zetrzeć mi tę bliznę z reki, ale kiedy się nie udało, 

przeniósł wzrok na mnie. Nie było mowy o nieporozumieniu. 

Wiedział, wiedział, co ta blizna oznacza. 

- Avery? - szepnął. Uniósł brwi, napiął twarz. - Boże, Avery, 

co to jest? 

Niedowierzanie zostało zmiecione przez panikę, zwalającą się 

na  mnie  jak  fala.  Na  jego  cudownej  twarzy  zobaczyłam  ból, 

który wdarł się we mnie ostry jak brzytwa i pociął mnie. Jego 

mina... Zdruzgotała mnie w większym stopniu niż cokolwiek 

innego od czasu tamtej nocy w Halloween. 

Blizna.  Nie  chciałam,  żeby  ktokolwiek  ją  kiedykolwiek 

zobaczył  i  dowiedział  się,  jaka  kiedyś  byłam  słaba.  To  upo-

korzenie, którego bym nie zniosła. 

Wyrwałam mu rękę i wygramoliłam się spod niego. Było mi 

na przemian zimno i gorąco, ale szarpnęłam rękaw, żeby zakrył 

obnażony nadgarstek. 

- Avery... - Wyciągnął rękę. 

- Proszę cię - powiedziałam i wycofałam się na skraj łóżka. - 

Proszę cię, wyjdź. 

Cam wycofał rękę. 

- Avery, porozmawiajmy. 

Pokręciłam  głową,  ale  usta  mi  drżały.  Napinał  mięśnie 

szczęki. 

- Avery... 

- Wyjdź! - Zeskoczyłam z łóżka i zatoczyłam się do tyłu. - Po 

prostu stąd wyjdź. 

Cam  na  chwilę  zamarł  i  wydawało  się,  że  chce  jeszcze  coś 

powiedzieć, ale wstał. Ruszył do drzwi, a mnie zaczęły prze-

nikać dreszcze. Zatrzymał się z ręką na klamce. 

- Avery, możesz ze mną porozmawiać. 

- Wyjdź. - Głos mi się załamał. - Proszę. 

Napiął ramiona, ale zrobił to, o co prosiłam. Wyszedł i cicho 

zamknął za sobą drzwi. 





Rozdział 21 

 

W  poniedziałek  ani  we  wtorek  nie  poszłam  na  astronomię. 

Nie mogłam się zmusić do stanięcia twarzą w twarz z Camem. 

Nie po tej minie, jaką zobaczyłam, kiedy dotarło do niego, skąd 

mam tę bliznę na nadgarstku. Nie po tym, jak przed wyjazdem 

udawałam  przed  jego  rodzicami,  że  wszystko  w  porządku. 

Chociaż znałam ich tak krótko, byłam nimi zachwycona i nie 

mogłam  znieść  myśli,  że  wyjeżdżam  i  prawdopodobnie  już 

więcej ich nie zobaczę. Nie po tej pełnej napięcia, niekończącej 

się piątkowej drodze do domu i po tym, jak Cam odprowadził 

mnie do mieszkania i próbował ze mną rozmawiać. 

I zdecydowanie nie po tym, jak przyszedł w niedzielę rano z 

jajkami, a ja nie otworzyłam mu drzwi. 

Większą część weekendu spędziłam w łóżku, a oczy mnie tak 

strasznie bolały od niekończącego się szlochu, że nie mog- 





łam jasno myśleć. Nie patrzyłam na telefon. Pisała do mnie 

Brit, pisał Jacob. Cam też pisał. 

Przyszedł też do mnie w niedzielę wieczorem, w poniedziałek 

wieczorem i we wtorek. Za każdym razem odbierałam to jak 

kopniak w brzuch. 

Nie mogłam na niego spojrzeć, bo minę, którą zobaczyłam na 

jego twarzy, widziałam wcześniej u mojej matki. 

Minęło  pięć  miesięcy  od  tamtej  imprezy  halloweenowej, 

kiedy  stwierdziłam,  że  już  dłużej  nie  wytrzymam.  Zalewu 

maili,  telefonów  i  wiadomości  na  Facebooku.  A  szkoła  i 

prawdziwe życie? Na korytarzach, w toaletach, w stołówce, w 

klasach - ludzie nie tylko szeptali o tym, co słyszeli na temat 

tego,  co  się  stało,  kiedy  Blaine  i  ja  poszliśmy  do  niego. 

Otwarcie  mówili  o  tym  w  mojej  obecności.  Wyzywali  mnie 

wszystkimi możliwymi wersjami słowa „dziwka" jakie można 

sobie wyobrazić. Nauczyciele tego nie ukrócili, pedagodzy też 

nie. 

Zaprzyjaźniłam się więc bliżej z ramką na zdjęcie, w której 

znajdowała się fotografia mnie i mojej najlepszej przyjaciółki, 

tej dziewczyny, która tamtego dnia, na zatłoczonym korytarzu 

szkolnym, nazwała mnie szmatą. 

Zanim się pocięłam, moi rodzice z trudem na mnie patrzyli. 

Ale potem? W szpitalu mama nie wytrzymała. Po raz pierwszy 

w życiu straciła nad sobą panowanie. 

Wpadła do mojej jednoosobowej sali, a za nią mój tata. Ostre 

spojrzenie  przesuwała  z  mojej  twarzy  na  zabandażowany 

nadgarstek. 

Na  jej  zbyt  idealnej  twarzy  pojawił  się  wyraz  paniki  i  po-

myślałam,  że  nareszcie  weźmie  mnie  w  ramiona  i  powie,  że 

wszystko będzie dobrze, że przejdziemy przez to razem. 

Ale  ten  wyraz  bólu  ustąpił  miejsca  rozczarowaniu,  żalowi, 

wściekłości. 

 

- Jak śmiałaś sprowadzić na siebie i twoją rodzinę taki wstyd, 

Avery?! Co ja mam mówić ludziom, jak się o tym dowiedzą? - 

powiedziała mama drżącym głosem, starając się nie krzyczeć 

w  szpitalnej  sali,  co  było  trudne,  bo  nie  panowała  nad  sobą. 

Następne słowa już wyskrzeczała. - Po tym wszystkim zrobiłaś 

nam  jeszcze  i  to?  Czy  już  nie  dość  się  przez  ciebie 

nacierpieliśmy? Co jest z tobą nie tak, Avery? Na litość boską, 

co jest z tobą nie w porządku?! 

Pielęgniarki wyprowadziły ją z pokoju. 

Co  ciekawe,  z  tamtego  wieczoru  zapamiętałam  ten  wyraz 

paniki  na  jej  twarzy,  który  błędnie  zinterpretowałam  jako 

troskę o mnie. 

Ten  sam  wyraz  miała  twarz  Cama,  a  ja  chciałam  zmienić 

tożsamość,  bo  wiedziałam  już,  że  taka  mina  prowadzi  do 

czegoś  innego,  że  skończy  się  rozczarowaniem,  żałością  i 

gniewem. 

Nie zniosłabym, gdyby to dotyczyło też Cama. 

Zrobiłabym  wszystko,  żeby  tego  uniknąć,  nawet  jeśli  kroki 

musiałyby być radykalne. W nocy z wtorku na środę podjęłam 

decyzję co do obecnego kształtu mojego życia. 

To... Ta cała sprawa z Camem zapowiadała się na katastrofę 

już od samego początku. Czy chłopak i dziewczyna, którzy się 

sobie podobają, mogą się przyjaźnić? Nie sądziłam. Wszystko 

za bardzo się wtedy komplikowało. Musieli albo zdać się na te 

uczucia, albo trzymać się od siebie z daleka. Przez jedną gorącą 

chwilę  próbowaliśmy  iść  na  żywioł.  Kilka  razy  się 

całowaliśmy. To wszystko. W rzeczywistości nie zaszlibyśmy 

nigdzie  dalej.  Nie  byłam  pewna,  czy  ja  mogłam  w  ogóle  iść 

dalej. Szczególnie teraz. Cam w końcu poszedłby przed siebie, 

a  ja  zostałabym  ze  zmasakrowanym  sercem.  Nie  złamanym, 

ale zupełnie unicestwionym, bo Cam... On był takim typem, w 

którym  można  się  zakochać.  A  ja  nie  mogłam  sobie  na  to 

pozwolić. 

A  może już  pozwoliłaś?  -  wyszeptał  w  mojej  głowie  cichy, 

złowrogi suczy głosik. 

W środę rano poszłam do kierownika studiów i wymyśliłam 

jakaś wymówkę, że mam za dużo pracy i nie nadążam. Ostatni 

termin na wypisanie się z zajęć upłynął z końcem października, 

więc żeby na stałe wyfiksować się z astronomii, musiałam nie 

zaliczyć przedmiotu. 

Niezaliczenie całkiem zrujnuje moją średnią, ale prawda była 

taka, że na pozostałych zajęciach na tyle dobrze mi szło, że to 

nie będzie totalna katastrofa. 

Musiałam podjąć decyzję. 

Albo  skonfrontować  się  z  Camem  i  zmagać  się  później  ze 

złamanym sercem, co niewątpliwie nastąpi, albo nie zaliczyć 

zajęć. 

Wybrałam niezaliczenie. 

Kiedy  wyszłam  z  biura  kierownika,  wiedziałam,  że  to,  co 

zrobiłam, trudno nazwać podjęciem decyzji. Uciekałam. Ale w 

końcu w czym byłam dobra oprócz uciekania? 

W weekend Brit i Jacob podjęli ostateczne kroki. Pojawili się 

pod moimi drzwiami i wiedziałam, że jeśli ich nie wpuszczę, to 

wyważą drzwi albo, co gorsza, wciągną w to Cama. 

Usiadłam na fotelu i gapiłam się na nich. 

- Słuchajcie, naprawdę... 

Brit zaplotła ramiona na piersi i butnie podniosła brodę. 

- Jesteśmy twoimi przyjaciółmi, a ty ewidentnie przeżywasz 

jakiś  kryzys.  Jesteśmy  więc,  a  ty  się  nas  tak  łatwo  nie 

pozbędziesz. 

-  Nie  przeżywam  żadnego  kryzysu.  -  Boże,  czyżby  Cam 

powiedział im, co zobaczył? Żołądek mi się ścisnął, ale wmó-

wiłam sobie, że nie zrobiłby tego. Przynajmniej nie chciało mi 

się w to wierzyć. 

 

- Czyżby? - Jacob wrócił z inspekcji kuchni. - Odkąd wróciłaś 

z wyjazdu na Święto Dziękczynienia, snujesz się jak zombie, i 

to nie jak ten fajowy, pożerający mózgi typ. Wyglądasz, jakbyś 

wypłakiwała sobie oczy, unikasz Cama, nie rozmawiasz z nim, 

a co najgorsze, nie masz w kuchni nic dobrego do jedzenia. 

Po ostatnim stwierdzeniu uniosłam brwi. 

- Nie unikam Cama. 

-  Gówno  prawda  -  odparowała  Brit.  -  Rozmawiałam  z  nim 

wczoraj. Powiedział, że z nim nie rozmawiasz, nie odbierasz 

telefonów od niego, nie otwierasz mu drzwi i nie chodzisz na 

astronomię. 

Pierś przeszył mi ostry ból. Już prawie miałam spytać, gdzie z 

nim rozmawiała, ale przecież to nie miało znaczenia. Im mniej 

o  nim  myślałam,  tym  lepiej.  Unikanie  wypowiadania  jego 

imienia dobrze mi robiło. 

Natomiast  nie  pomagało,  kiedy  dwoje  moich  przyjaciół 

informowało mnie o każdym jego kroku. 

- Pokłóciliście się? - Jacob padł na kanapę. Pokłóciliśmy się? 

Chyba nie. Pokręciłam głową. 

-  To  nic  takiego.  Nie  pokłóciliśmy  się.  Po  prostu  nie  mam 

nastroju na gadanie z nim. - Brit spojrzała na mnie ostro. 

- Avery, to też jest bzdura. Bezradnie podniosłam ręce. 

- Czemu nie byłaś na astronomii? - spytała. 

- Zrezygnowałam z zajęć. Aż się zapowietrzyła. 

- Zrezygnowałaś? Avery, ostatni dzień na rezygnację już... O 

mój Boże, czyli nie zaliczysz? 

- To nic takiego. 

Brit się na mnie gapiła, Jacob też. 

- Czy ciebie do reszty popierdzieliło? Skrzywiłam się. 









- Nie! 

Brit wzięła głęboki wdech i patrzyła to na Jacoba, to na mnie. 

- Jacob, wrócisz na piechotę do akademika? Ściągnął brwi. 

- Tak, to niedaleko, ale... 

-  Świetnie  -  zaćwierkała.  Nachyliła  się  i  pocałowała  go  w 

policzek. - To do zobaczenia później. 

Jacob  siedział  jeszcze  przez  chwilę  i  kręcił  głową.  Szybko 

mnie objął, a potem wyszedł. 

- Czemu go wyrzuciłaś? 

- Bo musimy porozmawiać po dziewczyńsku. O Boże. 

Pochyliła się do przodu i złączyła kolana. 

- Co się stało między wami? 

Usiłowałam wymyślić jakąś wiarygodną wymówkę, dlaczego 

unikam Cama. 

- Po prostu uważam, że pakowanie się w związek z nim nie 

jest dobre. 

-  Dobrze.  Masz  do  tego  prawo.  Ale  czemu  nie  możecie  się 

przyjaźnić? Czemu nie możesz chodzić z nim na jedne zajęcia? 

- Nie możemy być przyjaciółmi - odpowiedziałam po chwili, 

już zmęczona tą rozmową. - To tylko tyle, dobra? Nie chcę o 

tym  mówić.  Nie  chcę  być  niegrzeczna,  ale  nie  ma  o  czym 

mówić. Nie chcę się z nim widywać. Koniec historii. 

Nie chcę go widywać.  To tylko częściowo była prawda. Za 

bardzo się wstydziłam, byłam zbyt upokorzona, żeby się z nim 

widywać, ale tęskniłam za nim. Upłynął tylko tydzień, a ja już 

tęskniłam za jego przemądrzałymi komentarzami, dowcipem, 

urokiem i... Powstrzymałam się i pokręciłam głową. 

Brit odgarnęła włosy z czoła. 

-  No  dobrze,  zadam  ci  jeszcze  tylko  jedno  pytanie  i  chcę, 

żebyś odpowiedziała szczerze, dobrze? 

 

Szerzej otworzyłam oczy. 

- Czy on czegoś próbował? 

- Co?! - pisnęłam. Spojrzała mi w oczy. 

- Zrobił ci krzywdę? 

- O mój  Boże, nie!  - Wstałam i oparłam ręce na biodrach. - 

Cam  nic  mi  nie  zrobił,  przysięgam.  Nie  zrobił  nic  złego. 

Chodzi o mnie. Nie myśl o nim źle. 

Brit powoli pokiwała głową. 

-  Nie  sądziłam,  żeby  coś  zrobił,  ale  musiałam  spytać.  Mu-

siałam się upewnić. 

Została u mnie jeszcze trochę i rozmawiałyśmy o jej ostatnich 

przygodach z Jimmiem, co pozwoliło mi zapomnieć o całej tej 

aferze z Camem. 

Kiedy  już  wyszła,  jeszcze  na  chwilę  zatrzymała  się  na 

schodach. 

-  Na  wypadek,  gdybyś  się  nad  tym  zastanawiała,  kiedy 

rozmawiałam  z  Camem,  bardzo  się  o  ciebie  martwił.  Był 

przybity. Cokolwiek między nimi zaszło, lepiej to naprawcie, 

bo... 

- Bo co? 

Zacisnęła usta i wypuściła powietrze przez nos. 

- Bo jemu chyba naprawdę na tobie zależy. I myślę, że tobie 

zależy na nim. Byłaby cholerna szkoda, gdybyście się rozstali z 

powodu jakiejś bzdury. 

Semestr  zbliżał  się  do  końca,  a  ja  się  rzuciłam  w  wir  eg-

zaminów.  Miałam  nie  zaliczyć  astronomii,  więc  musiałam 

dostać  najwyższe  oceny  z  pozostałych  przedmiotów,  żeby 

trochę poprawić sobie samopoczucie po podjęciu tej szalonej 

decyzji.  Przez  cały  ubiegły  tydzień  więcej  niż  raz  miałam 

ochotę  przykopać  sobie  w  twarz  za  to,  że  postanowiłam  nie 

zaliczyć  astronomii.  W  tych  rzadkich  chwilach,  kiedy  my-

ślałam racjonalnie, przeklinałam się na wszystkie możliwe 



sposoby. To była głupia, głupia decyzja, szczególnie że pod-

jęta z powodu chłopaka, ale w tej chwili nie było już nic do 

zrobienia w tej sprawie. 

Po  ostatnim  w  tym  semestrze  egzaminie  -  z  muzyki  -  ru-

szyłam  w  kierunku  stacji  kolejowej,  gdzie  parkowałam  auto. 

Walcząc  z  brutalnym  wiatrem,  który  wiał  mi  prosto  w  oczy, 

wzięłam telefon. Było tam kilka nieprzeczytanych SMS-ów od 

Cama  z  zeszłego  tygodnia  i  jeden  od  „nieznanego  numeru", 

który chyba znudził się dzwonieniem do mnie i nagrywaniem 

się  na  pocztę  głosową,  więc  się  przerzucił  na  SMS-y. 

Ignorowałam maile od mojego kuzyna i tak samo traktowałam 

SMS-y od Cama. 

Ale  nie  wykasowałam  ich.  Nawet  nie  wiem  dlaczego.  Po 

prostu nie mogłam. 

Miałam  też  nieodebrane  połączenie  od  Brit.  Chciała  się  ze 

mną spotkać przed wyjazdem do domu na ferie zimowe. Ani 

ona, ani Jacob nie poruszali już tematu Cama, ale jego widmo 

wisiało  nad  nami  przy  każdym  spotkaniu.  Po  opuszczenia 

kampusu  pojechałam  do  sklepu  na  od  dawna  odkładane 

zakupy. Kroczyłam po sklepowych alejkach i właściwie na nic 

nie miałam ochoty, ale coś tam powrzucałam do wózka. 

Wychodząc,  zauważyłam  Ollego,  zmierzającego  do  pizzerii 

na  drugim  końcu  centrum  handlowego.  Byliśmy  niecałe 

półtora  kilometra  od  naszego  bloku,  więc  nie  powinnam  być 

zaskoczona jego widokiem, ale stanęłam jak wmurowana po-

środku parkingu, a serce roztłukło mi się w piersi. Nie patrzył 

w  moją  stronę,  pewnie  mnie  nawet  nie  widział,  ale  za  to  ja 

zobaczyłam jego z tym durnym żółwiem. 

Poczułam  w  gardle  kluchę  i  ostro  wciągnęłam  powietrze. 

Gorące  łzy zbierały  mi  się  pod powiekami,  kiedy nakazałam 

sobie iść do samochodu. Wyładowałam zakupy, a koncentracja 

na  tym  nudnym  zajęciu  pozwoliła  mi  na  uporanie  się  z 

kłębowiskiem rozbuchanych emocji. 

Nieuniknione wydarzyło się, gdy wniosłam na górę ostatnie 

torby z zakupami. 

Usłyszałam,  że  drzwi  do  mieszkania  Cama  się  otwierają  i 

wiedziałam, że to nie może być Ollie. Serce mi zamarło i za-

pragnęłam  otworzyć  drzwi  i  wrzucić  zakupy  do  mieszkania, 

zanim  mnie  zobaczy,  ale to  było  całkowicie  nierealne.  Przez 

chwilę  miałam  też  desperacki  pomysł  porzucenia  toreb  na 

korytarzu i po prostu schyliłam się, żeby wziąć jak najwięcej 

siatek naraz. 

- Avery. 

Zamknęłam  oczy,  zamarłam,  a  trzy  siatki  dyndały  niebez-

piecznie  z  obolałych  palców.  Ścisnęło  mnie  w  gardle,  kiedy 

poczułam, że on się zbliża. Tak jakby moje ciało odbierało go 

na jakimś poziomie podświadomości. 

- Pomogę ci. 

Jego  głęboki  głos  przetoczył  mi  się  przez  pierś  i  wywołał 

dreszcz.  Otworzyłam  oczy,  ale  wbijałam  wzrok  we  wnętrze 

mojego mieszkania. 

- Poradzę sobie. 

- Nie wygląda na to - odparł. - Palce masz już fioletowe. Miał 

rację. 

- Nic im nie będzie. - Dalej wpatrywałam się w przestrzeń, ale 

Cam  był  szybki.  Mignął  obok  mnie  i  zobaczyłam  tylko 

środkową  część  jego  ciała.  Cale  szczęście,  że  miał  na  sobie 

sweter.  Później  pojawiła  się  jego  ręka  i  wyjęła  mi  z  palców 

siatki, przy okazji muskając moje palce. Odskoczyłam, a jedna 

z toreb upadła na podłogę. 

- Cholera. 

Zatrzymałam  się  i  złapałam  odżywkę  do  włosów,  zanim 

stoczyła się po schodach. Cam ukląkł i pozbierał resztę rozsy-

panych rzeczy. Trzymał w ręce mój szampon, pastę do zębów i 

tampony. Świetnie. Stłumiłam przekleństwo i zmusiłam się do 

podniesienia wzroku. 

Miał  zaciśnięte  szczęki,  a  ja  musiałam  szybko  odwrócić 

wzrok, bo patrzenie na niego nie robiło mi dobrze. 

- Jeśli będziesz się śmiał, walnę cię w brzuch - powiedziałam i 

zebrałam resztę zakupów. 

- Nie śmiałbym nawet pomyśleć. - W jego głosie usłyszałam 

nutkę rozbawienia. 

Poszedł za mną do mieszkania, minął mnie i położył torby na 

stole. Zrobiłam to samo, a serce mi waliło, bo byliśmy razem w 

mojej kuchni. 

-  Nie  musiałeś  mi  pomagać,  ale  dziękuję  -  powiedziałam  i 

drżącymi rękami wyjęłam z jednej z toreb mleko. Wciąż tu był, 

stał przy drzwiach. - Naprawdę muszę teraz... 

-  Myślisz,  że  tak  łatwo  się  mnie  pozbędziesz,  teraz,  kiedy 

wreszcie się tu dostałem? 

Schowałam mleko do lodówki i zajęłam się mrożonkami. 

- Łudziłam się. 

-  Bardzo  zabawne.  Musimy  porozmawiać.  Złożyłam 

wszystkie mrożonki na stosik i zaniosłam do zamrażarki. 

- Nie musimy. 

- Ależ tak. 

-  Nie.  Jestem  zajęta.  Jak  widzisz,  mam  do  rozładowania 

zakupy, a poza tym muszę... 

-  Dobrze,  pomogę  ci.  -  Cam  podszedł  do  blatu.  -  Możemy 

rozmawiać, kiedy będę ci pomagał. 

- Nie potrzebuję twojej pomocy. 

- Myślę, że trochę jednak potrzebujesz. 

Obróciłam  się  na  pięcie,  zostawiając  otwarte  drzwi  do 

zamrażalnika. Lodowate powietrze owiewało mi kark, ale nie 

zwracałam  na  to  uwagi,  bo  stanięcie  z  nim  twarzą  w  twarz 

wywołało panikę i gniew. 

- Co to miało znaczyć? 

 

-  Nic  takiego,  Avery,  matko!  -  Przeczesał  rozczochrane 

włosy.  -  Chcę  tylko  porozmawiać.  Cały  czas  chodzi  mi  wy-

łącznie o to. 

- Ale jak widzisz, ja nie chcę rozmawiać z tobą. - Rzuciłam się 

do blatu, zgarnęłam paczkę mięsa na hamburgery, wepchnęłam 

do  zamrażalnika  i  zatrzasnęłam drzwi.  Ze  środka  usłyszałam 

łoskot rozsypujących się stosików. - A mimo to wciąż tu jesteś! 

Cam  wziął  głęboki  wdech,  ale  mięśnie  szczęki  zaczęły  mu 

drżeć. 

-  Słuchaj,  zauważyłem,  że  nie  jestem  mile  widziany,  ale 

chciałbym,  żebyś  mi  powiedziała,  co  takiego  zrobiłem,  żeby 

rozwścieczyć cię aż tak, że  nie chcesz za  mną nawet  rozma-

wiać... 

-  Nic  nie  zrobiłeś,  Cam!  Po  prostu  nie  chcę  z  tobą  gadać. 

-Odwróciłam się na pięcie, wyszłam z kuchni i skierowałam się 

do drzwi. - Jasne? 

- Nie! - Poszedł za mną do dużego pokoju, ale zatrzymał się za 

kanapą. - Ludzie się tak nie zachowują, Avery. Nie zostawiają 

kogoś z dnia na dzień ani się przed nim nie chowają. Jeśli... 

-  Wiesz,  jak  się  ludzie  nie  zachowują?  -  Dotknęła  mnie 

prawda zawarta w jego słowach, więc się wściekłam. - Ludzie 

nie wydzwaniają bez przerwy do kogoś, kto najwyraźniej nie 

chce z nimi rozmawiać i nie prześladują go. Co o tym myślisz? 

- Prześladują?! Uważasz, że cię prześladuję? - Cam chciał się 

roześmiać, ale nie był to wesoły śmiech. - Czy ty sobie robisz 

jaja? Mój niepokój o ciebie nazywasz prześladowaniem? 

Otworzyłam usta, ale kłębowisko uczuć się odnalazło i niemal 

mnie zadławiło. 

- Nie powinnam była tak powiedzieć. Nie prześladujesz mnie. 

Ja tylko... - przerwałam i przeczesałam włosy obiema rękami. - 

Nie wiem. 





Cam zacisnął wargi i patrzył. Potem pokręcił głową. 

- Chodzi ci o to, co zobaczyłem, tak? - Wskazał na moją rękę, 

a ja zesztywniałam. - Avery, możesz... 

- Nie - powiedziałam i złapałam się za nadgarstek. - Nie o to 

chodzi. O nic nie chodzi. Po prostu nie chcę tego robić. 

- Czego? 

- Tego! - zamknęłam oczy i głęboko wciągnęłam powietrze. - 

Nie chcę tego robić. 

- Dobry Boże, kobieto, ja chcę tylko pogadać! 

Jego słowa trafiły prosto do mojego serca, ale i tak pokręciłam 

głową, gdy popatrzyłam mu w oczy. 

- Nie ma o czym mówić, Cam. 

-  Avery,  proszę  cię...  -  Cam  zagryzł  dolną  wargę,  co  na-

tychmiast  przyciągnęło  moją  uwagę jak cheeseburger dynda-

jący  przed  twarzą  konającego  z  głodu  chłopaka  ze  studenc-

kiego bractwa. - Dobra, wiesz co? Nie dam się za to wytarzać w 

rozżarzonych węglach. Pierdolę! 

Minął mnie i poszedł do drzwi. 

-  Słuchaj,  jadę  do  domu  na  ferie,  ale  będę  kursował  tam  i  z 

powrotem,  więc  gdybyś  czegoś  potrzebowała...  -  Znów  się 

roześmiał,  ale  nie  było  w  tym  cienia  wesołości.  Przeczesał 

włosy. - No tak, ty niczego nie potrzebujesz. 

Bolało  mnie  w  piersi,  kiedy  patrzyłam,  jak  otwiera  drzwi. 

Wyszedł na korytarz, ale jeszcze raz się odwrócił. 

-  Zostaniesz  tu  sama  na  ferie,  tak?  Nawet  na  Boże  Na-

rodzenie? 

W  milczeniu  splotłam  ramiona  na  piersi.  Spojrzał  gdzieś  w 

bok i zacisnął szczęki. 

- Co za różnica. Wesołych świąt, Avery. 

Poszedł do siebie, a ja czekałam na trzaśnięcie drzwiami, ale 

nie  doczekałam  się,  co  z  jakiegoś  powodu  jeszcze  wszystko 

pogorszyło.  Zamknęłam  swoje  drzwi,  wzrok  już  mi  się 

rozmazywał. Dobrze się stało, powtarzałam sobie, wracając 

do mieszkania. Brit nie miała racji. Nie było tu nic do napra-

wiania. Tak będzie lepiej. Tak musi być. 

Tylko że wcale nie czułam, że jest dobrze. 





Rozdział 22 

 

W Wigilię wydarzyły się dwie rzeczy. Mój ojciec przysłał mi 

SMS  z  życzeniami.  „Wesołych".  Nawet  nie  chciało  mu  się 

napisać  „świąt".  Jakie  osobiste  życzenia.  Ja  też  cię  kocham, 

tato. A wieczorem spadł śnieg. 

Nigdy jeszcze nie widziałam śniegu w Boże Narodzenie. 

Byłam  łasa  na  jakieś  przyjemne  emocje,  więc  włożyłam 

kurtkę, ciepłe buty i wyszłam z mieszkania. Wiedziałam, że w 

mieszkaniu naprzeciwko nie ma nikogo, nawet Ollego, ale i tak 

schodząc  ze  schodów,  spojrzałam  na  drzwi.  Ciekawa  byłam, 

kto się zajmuje Rafaelem. 

Czułam ciężar w piersi, kiedy posłusznie poszłam na  dół,  a 

potem wyszłam spod daszku nad wejściem do naszego bloku. 

W  niektórych  oknach  naszego  budynku  wisiały  sznury 

kolorowych  światełek  albo  lampek  choinkowych.  Ja  nie  wy-

wiesiłam  żadnych  dekoracji.  Wydawało  mi  się,  że  to  nie  ma 

sensu, ale za to zamówiłam dla siebie prezent gwiazdkowy. 

Nową torbę listonoszkę z przecieranej skóry. Nowa torba na 

nowy semestr. 

Nie wiedziałam, dokąd idę, ale nagle znalazłam się na ścieżce 

za  ostatnim  budynkiem  na  osiedlu.  Puszyste  białe  płatki 

pokrywały trawnik grubą warstwą. 

Wsadziłam  ręce  do  kieszeni  kurtki,  odchyliłam  głowę  i 

zamknęłam oczy. Płatki opadały mi na usta i policzki. Każda 

gwiazdka była zimna i wilgotna. Stałam tam tak długo, że 



gdyby ktoś wyglądał przez okno, musiałby uznać, że zwario-

wałam, ale nie obchodziło mnie to. 

Cam nie pisał od rozładowywania zakupów. 

Nawet się nie spodziewałam, że się odezwie, a jednak czułam 

ukłucie piersi za każdym razem, gdy sprawdzałam komórkę i 

nie było od niego żadnych wieści. Jakie to pokręcone. Przecież 

mu powiedziałam, że nie chcę z nim rozmawiać, więc przestał 

próbować. Bo przecież tego nie chciałam, prawda? 

Poczułam  na  policzkach  jakąś  inną  wilgoć,  która  zmieszała 

się z płatkami śniegu i westchnęłam. Otworzyłam oczy, jeszcze 

przez kilka sekund patrzyłam na padający śnieg i wróciłam do 

domu. 

Stojąc  przed  swoimi  drzwiami,  spojrzałam  na  mieszkanie 

Cama i szepnęłam: 

- Wesołych świąt. 

Dzień  po  sylwestrze  miałam  już  dość  samotniczego  od-

osobnienia,  więc  zrobiłam  to,  co  zaplanowałam  wcześniej. 

Pewnego  zimnego  i  wietrznego  dnia  przeanalizowałam  mapę 

Google'a i pojechałam do Waszyngtonu zwiedzić muzeum. 

Byłam  z  siebie  dumna,  kiedy  już  znalazłam  miejsce  do 

zaparkowania.  Dorastanie  niedaleko  Houston  trochę  mnie 

przygotowało na takie szalone trasy. 

Muzea  pękały  w  szwach  głównie  od  rodzin,  bardzo  mnie 

zdziwiło,  że  to  normalne  w  pierwszy  dzień  nowego  roku. 

Większość  czasu  spędziłam  na  wystawie   Życie  wieczne  sta-

 rożytnego  Egiptu   w  Instytucie  Smithsona.  Niesamowite  było 

oglądać przedmioty pochodzące sprzed tysięcy lat. 

Mumia też była zajebista. 

Mój wewnętrzny świr historyczny był przeszczęśliwy, kiedy 

krążyłam po szerokich korytarzach, mimo że byłam sama i bez 

względu  na  to,  ile  razy  kazałam  sobie  się  opamiętać, 

zastanawiałam się nad tym, że Cam chyba naprawdę chciał 

 

to ze mną zrobić. Zgoda, to było, tuż zanim mnie pocałował, 

więc na tamtym etapie mógł być gotowy na wszystko. 

Nawet nie mogłam się oszukiwać, że cały czas był w domu, 

bo  kiedy  rano  wychodziłam,  widziałam  na  parkingu  jego 

srebrną półciężarówkę. 

Zatrzymałam się przed ekspozycją ceramiki. Myślenie o tym, 

jak  mnie  całował,  nie  działało  na  mnie  najlepiej.  Wręcz 

przeciwnie, wszystko psuło. Odwróciłam się i zaczęłam pod-

glądać  parę  nastolatków,  którzy  wydawali  się  bardziej  za-

interesowani  wnętrzem  swoich  ust  niż  kawałkiem  historii 

znajdującym się przed ich oczami. 

Znów ukłucie w piersi. 

No  dobrze,  może  ta  wycieczka  nie  była  najmądrzejszym 

pomysłem  świata,  ale  z  drugiej  strony,  nie  mogłam  dzisiaj 

siedzieć w domu. 

Nie w moje urodziny. 

Okrągła dwudziestka. 

Rodzice jeszcze się nie odezwali, ale obstawiałam, że napiszą 

albo  coś.  Jednak  kiedy  już  opuściłam  stolicę,  tuż  przed 

szesnastą, nadal milczeli. 

Tak, to też trochę bolało. 

Zatrzymałam się w Dairy Queen niedaleko  domu i kupiłam 

jedno  z  ich  lodowych  ciast.  Nie  byłam  jakąś  szaloną 

wielbicielką  lodów,  ale  te  chrupiące  kawałki  w  środku  były 

absolutnie obłędne. 

Wzięłam kawałek ciasta, usadowiłam się na kanapie i obej-

rzałam pół pierwszego sezonu Me z  tego świata,  a potem po-

szłam spać o zawstydzająco wczesnej godzinie. 

Obudziłam  się  jakoś  między  czwartą  a  piątą  nad  ranem  i 

poczułam, że mój mózg zasnuty jest mgłą. Z trudem usiadłam i 

skrzywiłam się, bo zadudniło mi w skroniach. Pomyślałam, że 

to od spania na kanapie w niewygodnej pozycji, więc wstałam. 



-  Wow!  -  Przycisnęłam  dłoń  do  czoła,  bo  pokój  nagle 

zawirował. Byłam rozpalona. I cała mokra? 

Ruszyłam do sypialni, żeby się przebrać, ale w połowie drogi 

skręciłam do łazienki. 

- Boże - wystękałam. 

Skurcze  targały  moim  żołądkiem.  Upadłam  na  kolana  i 

podniosłam  klapę  sedesu.  Lody i  wszystko  inne,  co  zjadłam, 

wróciło, błyskawicznie i gwałtownie. Było to w jakimś sensie 

imponujące  i  trwało  przez  wiele  godzin.  Kiedy  wreszcie 

doszłam do wniosku, że torsje minęły, oparłam się o wannę i 

przytuliłam  policzek  do  lodowatej  powierzchni.  To  było 

przyjemne,  ale  ulga  nie  trwała  długo.  Brzuch  znów  mi  się 

ścisnął i ledwie zdążyłam nad toaletę na czas. 

Nie było wątpliwości. 

Bóg zesłał na mnie plagę w postaci wyjątkowo paskudnego 

wirusa grypy. Gdzie to złapałam? Zresztą, co za różnica? Nic 

nie miało znaczenia, kiedy leżałam na zimnych płytkach. Na 

policzku  miałam  już  pewnie  odciśnięty  wzór  podłogi.  Nie 

miałam pojęcia, ile czasu minęło. Ale wiedziałam, że potrze-

buję  jakiegoś  lekarstwa,  czegoś  z  apteki.  Tak,  apteka  byłaby 

doskonałym pomysłem. I rosół z kurczaka. 

Niezdarnie  stanęłam  na  nogi  i  wróciłam  do  dużego  pokoju. 

Ściany wyglądały dziwnie, gięły się i falowały, jakby chciały 

do  mnie  pomachać.  Po  długich  poszukiwaniach  znalazłam 

torbę i klucze i podeszłam do drzwi. Kiedy je tylko otworzy-

łam, poczułam złowrogie kotłowanie w brzuchu. 

Rzuciłam  torebkę  i  klucze  na  podłogę  i  się  odwróciłam. 

Ściany  wciąż  tańczyły.  To  niedobrze.  Postawiłam  kilka  kro-

ków, ale potem moje nogi zrobiły coś dziwnego. Jakby prze-

stały działać. Tak po prostu. Nie działały. Oderwałam stopę od 

podłogi,  ale  w  ogóle  tego  nie  czułam.  Doczołgałam  się  do 

kuchni, bo miałam na tyle rozsądku, żeby nie zrobić tego  na 

dywanie, i udało mi się dotrzeć do zlewu. Podciągnęłam się 

i zawisłam nad krawędzią, a mój żołądek opróżniał się aż po 

policzkach pociekły mi łzy. Boże, co za koszmar. 

W końcu, kiedy najgorsze już chyba minęło, ześlizgnęłam się 

na  podłogę  i  oparłam  o  szafki  pod  zlewem.  Zrozumiałam. 

Apteka nie wchodzi w grę. Łóżko zresztą też nie. Nie byłam 

pewna,  czy  sama  się  położyłam,  czy  upadłam,  fakt,  że  znów 

leżałam  na  zimnej  podłodze.  Przynajmniej  w  kuchni  było 

więcej miejsca. 

W  mięśniach  i  kościach  czułam  przenikliwy  ból.  Głowa 

pulsowała mi tak wściekle, że bolało nawet otwarcie oczu czy 

próba  skupienia  się  na  czymkolwiek  poza  tym,  że  boli. 

Wydawało m się, że ktoś wyszorował mi gardło szczotką ry-

żową. Mój mózg działał w takim tempie, jakby próbował biec 

przez błoto. Nic nie miało sensu. Słyszałam, że gdzieś dzwoni 

telefon,  potem  jeszcze  raz.  Dzwonił  i  dzwonił.  I  dzwonił. 

Zastanawiałam się, czy to rodzice. Może sobie przypomnieli, 

że wczoraj miałam urodziny? 

Potem chyba zasnęłam, bo odgłos pukania dochodził do mnie 

z  bardzo,  bardzo  daleka.  Wydawało  mi  się,  że  słyszę,  jak 

otwierają  się  drzwi  do  salonu. Było  mi  w  zasadzie  wszystko 

jedno,  nawet  gdyby  to  był  morderca.  Chętnie  przyjęłabym 

każdego,  byle  tylko  ocalił  mnie  z  tego  rozpaczliwego 

położenia. 

- Avery? - Cisza, a potem: - O mój Boże. Morderca znał moje 

imię  i  był  wierzący?  Cudownie.  Chodne  dłonie  dotknęły 

mojego czoła. 

- Avery, Matko Boska, nic ci nie jest? 

Morderca brzmiał trochę jak Brit, więc chyba jednak nie był 

mordercą.  Zmusiłam  się  do  uchylenia  powiek.  Jej  twarz 

wyostrzyła się na moment i zobaczyłam, że jest zmartwiona, a 

później znów wszystko się rozmazało. 

- Grypa - wymamrotałam. - Mam grypę. 

- Więc dlatego capi tu jak w kiblu po imprezie. 

Skrzywiłam się. 

- Fuj. 

- Tak, fuj, wszystko fuj. 

Usłyszałam, że coś uderzyło o podłogę, a potem chłodne ręce 

zniknęły.  Otworzyły  się  drzwi  lodówki  i  owiało  mnie 

cudowne,  rozkoszne  zimne  powietrze.  Byłam  w  niebie,  od-

latywałam. 

Drzwi się zamknęły i powróciła Brit z butelką wody w ręce. 

- Musisz pić wodę. Chodź, pomogę ci usiąść. Wymamrotałam 

coś pod nosem i zaparłam się rękami o podłogę, ale nie miałam 

siły się podnieść. Objęła mnie ramieniem i podciągnęła, żebym 

oparła się o szafkę. Przy moich wyschniętych ustach pojawiła 

się butelka wody. 

-  Nie.  -  Chciałam  ją  odepchnąć,  ale  nie  zdołałam  podnieść 

ręki. - Zarazisz się. 

- Szczepiłam się przeciwko grypie, więc nie. Pij wodę, Avery. 

To  ważne.  -  Znów  przycisnęła  mi  butelkę  do  ust,  woda 

chlusnęła,  a  mnie  zapiekło  w  gardle.  -  Pewnie  boli,  co?  Jak 

wypijesz wodę, pójdę do apteki i coś ci kupię, dobrze? Chyba 

masz  gorączkę.  -  Przyłożyła  mi  dłoń  do  czoła.  -  Tak, 

zdecydowanie masz. 

Wydaje mi  się, że wypiłam wodę, a  potem chyba  padłam z 

powrotem  twarzą  na  podłogę.  Wszystko  się  rozmazało.  Brit 

coś  do  mnie  mówiła,  a  ja  chyba  odpowiadałam.  W  którymś 

momencie zostawiła mnie na podłodze, a potem usłyszałam jej 

ściszony głos z pokoju. Głowa za bardzo mnie bolała, żebym 

mogła otworzyć oczy. 

Wsunęły się pode mnie jakieś ręce i przez chwilę frunęłam, a 

następnie oparłam się o coś ciepłego i twardego. Owionął mnie 

znajomy,  kojący  zapach  i  mnie  ukołysał,  następnie  zostałam 

położona na czymś znacznie wygodniejszym niż podłoga, a do 

czoła i policzków przyłożono mi chłodną, wilgotną szmatkę. 

 

Spałam i budziłam się na przemian, a wtedy się okazywało, że 

nie  jestem  sama.  Ktoś  siedział  obok  mnie  i  przyciskał  mi 

mokrą szmatkę do policzków. Coś mruczałam, a potem znów 

zapadałam w sen. Nie jestem pewna, jak długo to trwało, ale w 

końcu  otworzyłam  oczy  i  poczułam,  jakbym  się  obudziła  ze 

śpiączki. Przez okno wpadało ostre światło, a w głowie wciąż 

mi pulsowało, ale znacznie słabiej. 

Otworzyłam usta, ale natychmiast zaczęłam kaszleć. 

W korytarzu rozległy się kroki i w drzwiach sypialni stanęła 

Brit, ze szklanką wody w jednej ręce i z kubkiem w drugiej. 

- Żyjesz! Dzięki Bogu, już zaczęłam się bać, że przypadkiem 

cię zabiłam, wpychając ci leki do gardła. 

Spojrzałam na nią bezmyślnie. 

- Brałam leki? 

-  Tak.  -  Podeszła  do  mnie  i  usiadła  na  łóżku.  -  Brałaś  leki, 

nawet dwa razy, a teraz weźmiesz je znowu. Musisz wypić całą 

tę  wodę.  A  potem  to  lekarstwo.  Moja  mama,  która  jest 

pielęgniarką, powiedziała, że skoro gorączka ustąpiła wczoraj 

w nocy, powinno już być dobrze. A w każdym razie lepiej. 

- Wczoraj w nocy? - Zakryłam usta dłonią i znów zaczęłam 

rzęzić.  Wzięłam  od  Brit  wodę,  ale  musiałam  zaczekać,  aż 

kaszel minie. - Która godzina? 

Brit siedziała na skraju łóżka i trzymała dymiący kubek. Już 

czułam zapach cytryny. 

- Godzina? Skarbie, lepiej zapytaj, jaki dziś dzień. Jest sobota. 

Prawie się zakrztusiłam wodą. 

- Byłam nieprzytomna przez cały dzień? 

-  Nawet  przez  półtora  -  sprecyzowała  ze  współczuciem. 

-Pisałam  do  ciebie  i  dzwoniłam,  ale  nie  odpowiadałaś,  więc 

zaczęłam  się  martwić.  Dlatego  przyjechałam.  Byłaś  w 

kiepskim "lani... Mani;, powiedziała, że to pewnie z powodu 

odwodnienia. 



Analizowałam to, pijąc wodę, a potem odstawiłam szklankę 

na  stolik  i  wzięłam  kubek.  Znów  się  rozkaszlałam  i  tylko 

cudem nie wylałam na siebie całej zawartości. 

- Siedziałaś tu cały czas? 

- Nie cały. Miałam pomoc. 

- Dziękuję - powiedziałam. - Naprawdę, dziękuję, gdyby nie 

ty i Jacob, wciąż leżałabym na podłodze. 

Pokręciła głową. 

Wtedy uświadomiłam sobie coś bardzo ważnego. Spojrzałam 

na  siebie.  Miałam  na  sobie  koszulkę  do  spania  z  długimi 

rękawami, sportowy stanik i dół od piżamy - o mój Boże! -a na 

ręce  brakowało  bransoletki.  Szarpnęłam  głową  tak  gwał-

townie, że ból rozlał się po całej twarzy. Bransoletka leżała na 

stoliku nocnym. 

- Czy ty... 

- Tak i nie - odpowiedziała, poprawiając krótki kucyk upięty 

na czubku głowy. - Pomogłam ci włożyć spodnie od piżamy. 

- Więc kto... - Zemdliło mnie tak, że myślałam, że znów będę 

musiała biec do toalety. - O mój Boże... 

Brit się skrzywiła. 

- Nie znienawidź mnie, Avery, ale nie wiedziałam, co robić. 

Nie mogłam cię sama pozbierać z podłogi. Dla kogoś takiego 

jak ja ważysz tonę, a i tak mam więcej mięśni niż Jacob. Cam 

był  po  drugiej  stronie  korytarza,  to  jedyne  mi  przyszło  do 

głowy. 

O  mój  Boże,  mój  biedny  chory  mózg  nie  był  się  w  stanie 

nawet  zabrać  do  rozważania  tej  informacji.  Jeśli  to  nie  Brit 

rozebrała mnie z przepoconego swetra, musiał to zrobić Cam, 

co oznaczało, że to on położył bransoletkę na szafce nocnej. 

Zamknęłam oczy. 

- Będziesz wymiotować? 

- Nie - wychrypiałam. - Więc... Cam tu był? 

 

- Zaniósł cię do łóżka i został przy tobie, jak ja pobiegłam do 

apteki  -  wyjaśniła  i  skrzyżowała  nogi.  -  Kiedy  wróciłam, 

miałaś już zmienioną górę, ale zaklinał się, że nie patrzył na 

twoje skarby. Za to ja patrzyłam na niego. Przez cały czas nie 

miał  na  sobie  koszulki,  nawet  kiedy  pootwierałam  okna  w 

całym mieszaniu, żeby wywietrzyć rzygi. 

Rzygi. Cam wąchał moje rzygi! 

- Był doskonałą pielęgniarką. Przykładał ci wilgotną szmatkę 

do twarzy, ochładzał cię. - Brit mówiła rozmarzonym głosem. - 

Został z tobą, kiedy sprzątałam cały ten bałagan. 

-  Dziękuję  ci  -  powiedziałam  i  dopiłam  resztę  z  kubka. 

-Naprawdę, bardzo dziękuję. Jestem twoją dłużniczką. 

-  Żebyś  wiedziała  -  uśmiechnęła  się  szybko.  -1  Cama  też. 

Opadłam na poduszki i zamknęłam oczy. 

- Pewnie musiałaś go błagać, żeby przyszedł? 

- Nie - odpowiedziała i stukała mnie w nogę, dopóki na nią nie 

spojrzałam.  -  Nawet  nie  musiałam  powtarzać  prośby.  Rzucił 

wszystko i przybiegł cię ratować. 





Rozdział 23 

 

Mdłości  ustąpiły i zmieniły się w obrzydliwe, rzężące prze-

ziębienie, które usiłowałam za wszelką cenę zwalczyć każdym 

lekarstwem  znanym  człowiekowi.  Pierwszego  dnia  semestru 

wiosennego wciąż kaszlałam, ale czułam się już na tyle dobrze, 

żeby pójść na zajęcia. 

Po drodze na dół złapałam się za fantomowe damskie jaja i 

podeszłam  do  drzwi  Cama.  Chciałam  mu  podziękować. 

Osobiście, nie przez SMS. Serce mi waliło, jakbym tu wbiegła 

z parteru, ale zapukałam do drzwi. 



Usłyszałam  zza  nich  ciężkie  kroki,  a  po  kilku  sekundach 

drzwi  się  otworzyły  i  stanął  w  nich  Ollie  otoczony  swym 

niesfornym blaskiem. Na wargach pojawił mu się zaspany 

uśmiech. 

- Cześć! Fajnie, że się pozbierałaś. 

- Dzięki. - Poczułam, że się rumienię. - Czy Cam już wstał? 

-  Sprawdzę.  Zaczekaj  moment.  -  Zostawił  drzwi  otwarte  i 

zniknął w mieszkaniu. Po kilka chwilach, które wydawały mi 

się wiecznością, wrócił, już trochę mniej potargany. - Wygląda 

na to, że już wyszedł na zajęcia. 

-  Ach.  -  Miałam  nadzieję,  że  uśmiech  zamaskuje  moje 

rozczarowane. - No to... do zobaczenia. 

-  OK!  -  Ollie  skinął  głową  i  przeczesał  długie  do  ramion 

włosy. - Mam nadzieję, że już się lepiej czujesz? 

- Tak. Dzięki. 

Pomachałam mu, poprawiłam pasek nowej torby, włożyłam 

rękawiczki  i  zeszłam  po  schodach,  żeby  wyjść  na  jasny, 

mroźny poranek. Na wysokości mojego samochodu stanęłam 

jak wryta, a serce mi waliło. 

Tam był samochód Cama. 

Wcale nie poszedł na zajęcia. Był w mieszkaniu. Prawda była 

równie lodowata jak temperatura. Ollie do niego poszedł, a on 

nie chciał mnie widzieć. 

Przez  następne  tygodnie  często  widywałam  Cama  w  kam-

pusie. Wyglądało na to, że nasze plany zajęć tak się ułożyły, 

żebyśmy  się  często  spotykali,  a  za  każdym  razem,  kiedy  na 

niego  wpadałam,  był  albo  z  Jaseem,  albo  w  towarzystwie 

Steph, tak jak wczoraj. 

Ilekroć widziałam go z nią, czułam w brzuchu jakiś paskudny 

ścisk. Nie miałam prawa do tego uczucia. Wiedziałam o tym, 

ale to nie zmieniało faktu, że miałam ochotę przykopać Steph z 

półobrotu. 

 

Ale to i tak nie była najgorsza część widywania go. Bo prawie 

za każdym razem on mnie widział, ale gdy nasze spojrzenia się 

przecinały, on zawsze odwracał wzrok. Tak, jakbyśmy przez 

prawie  pięć  miesięcy  nie  byli  przyjaciółmi  ani  nie  przeżyli 

wspólnych intymnych chwil. Zachowywał się, jakbyśmy się w 

ogóle nie znali. 

Przypomniała mi się sytuacja z liceum, z moimi przyjaciółmi. 

Było  tak,  jakby  wszystkie  wcześniejsze  chwile  zostały 

wymazane gumką. 

W piątek coś się zmieniło. Cam był sam, przechodził przez 

główną  ścieżkę  kampusu  i  szedł  w  stronę  budynku  Knutti,  z 

opuszczoną głową i rękami w kieszeniach bluzy. 

- Cam! - zawołałam tak nagle, że krzyk wywołał dość żałośnie 

brzmiący atak kaszlu, który został mi w spadku po chorobie. 

Zatrzymał  się  i  podniósł  brodę.  Spod  wełnianej  czapeczki 

wyglądały mu ciemne loczki. 

Podbiegłam na wzgórze, choć czułam ból w nogach i w piersi. 

Zatrzymałam się przed nim bez tchu. 

-  Przepraszam  -  wystękałam  i  wzięłam  kilka  głębokich 

wdechów. - Daj mi sekundę. 

Zmarszczył brwi. 

- To brzmi tragicznie. 

-  Tak,  to  czarna  śmierć,  chyba  nigdy  się  jej  nie  pozbędę.  - 

Odchrząknęłam i zmusiłam się do spojrzenia mu w oczy. Przez 

ten  moment,  gdy  patrzyłam  w  ich  krystaliczny  błękit, 

zapomniałam, po co w ogóle go zatrzymywałam. 

Zauważyłam w jego twarzy coś dziwnego i odwrócił wzrok, a 

mięsień w szczęce zaczął drgać. 

- Mam zajęcia, więc...? 

Cam śpieszący się na zajęcia? Chyba zbliżała się apokalipsa! 

Stłumiłam w sobie chęć odejścia, choć widziałam, że w naj- 



mniejszym  stopniu  nie  jest  zainteresowany  tą  rozmową,  ale 

wytrwałam. Byłam mu to winna. 

- Chciałam ci tylko podziękować za to, że pomogłeś Brit, 

kiedy byłam chora. 

Zasznurował usta i skupił wzrok za czymś za moimi plecami. 

- To nic takiego. 

- Dla mnie to coś - powiedziałam cicho i zaklinałam go, żeby 

na mnie spojrzał. - Dziękuję ci. 

Cam  krótko  skinął  głową,  a  potem  wziął  głęboki  wdech. 

Spojrzał  znów  na  mnie,  ale  zaraz  odwrócił  wzrok.  Napiął 

ramiona. 

- Nie ma za co. 

-  No  to  -  Skończyły  mi  się  pomysły,  bo  wszystko,  co 

chciałabym  mu  powiedzieć,  powinno  pozostać  niewypowie-

dziane. Jak na przykład to, że żałuję, że okazałam się taką suką. 

I że chciałabym, żeby nigdy nie zobaczył blizny 

- Muszę już iść - powiedział w końcu i odwrócił się w stronę 

wejścia  do  budynku,  przed  którym  kilkoro  studentów  paliło 

papierosy. 

- Na razie. 

- Przykro mi - wypaliłam nagle, a serce przestało mi bić. Cam 

się odwrócił, zmrużył oczy i jakby na coś czekał, ale 

potem pokręcił głową. 

- Mnie też. 

Już so nie zatrzymywałam. 

Choć łzy piekły mnie w gardle, jakoś dotarłam na zajęcia z 

angielskiego, które odbywały się w tym samym budynku, do 

którego  on  szedł.  Poranek  minął  mi  jak  za  mgłą,  a  kiedy 

spotkałam się z Jacobem i Brit na lunchu, prawie nie nadąża-

łam za ich rozmową i tylko skubałam kanapkę. Chyba się do 

tego przyzwyczaili, bo żadne mi tego nie wypominało. 

 

Kiedy  szłam  z  Brit  do  Whitehallu  na  ekonomię,  opowie-

działam jej o spotkaniu z Camem. 

- Nie chciał mieć ze mną do czynienia. 

- To nie tak, Avery. 

- Właśnie tak. Aż się za nim paliło, kiedy przede mną uciekał. 

Powiedział,  że  nie  może  się  spóźnić  na  zajęcia,  a  przecież 

wiesz, że Cam ma to gdzieś. 

Stanęłyśmy przed wejściem do budynku nauk społecznych, a 

Brit naciągnęła czapkę na uszy. 

- Mogę być z tobą szczera? 

- Tak. 

Klasnęła w dłonie zaopatrzone w rękawiczki. 

-  Wiesz,  że  cię  kocham, tak? Więc  powiem  prosto  z  mostu. 

Od Święta Dziękczynienia unikałaś Cama, więc mnie, jemu i 

wszystkim  świętym  wydawało  się,  że  tego  właśnie  chcesz. 

Żeby odszedł. 

Otworzyłam usta, ale co mogłam powiedzieć? Przecież tego 

chciałam. 

- Więc to zrobił. Nie możesz go za to winić. Skończyły się mu 

granice wytrzymałości. - Zasznurowała usta. - A po tak długim 

olewaniu go pewnie nie ma wielkiej ochoty na rozmowę z tobą. 

- Wiem - przyznałam. - Po prostu... 

- W końcu się opamiętałaś i martwisz się, że jest za późno? 

Tak było? Nie miałam pewności, ale miałam nadzieję, że nie, 

bo taka myśl trochę poprawiała mi humor. 

- Daj mu trochę czasu - powiedziała i mnie objęła. - A jeśli nie 

wróci, pieprzyć go. 

- Pieprzyć go - powtórzyłam, choć bez przekonania. Brit mnie 

przytuliła, 

- Moja dziewczyna! 





W piątek wieczorem wpatrywałam się w zadanie domowe z 

ekonomii i nabierałam przekonania, że to zupełne obcy język 

stworzony  po  to,  żeby  wkurzać  ludzi.  Z  paru  powodów 

koncentracja  przychodziła  mi  z  trudem.  Kilka  razy  złapałam 

się na tym, że gapię się na ekran telewizora, ale nie widzę, co 

się  tam  dzieje, bo  moje  myśli  błądzą  w  zupełnie  innych  kie-

runkach, przede wszystkim do Cama. Miałam siebie dość. 

Nagle  odezwał  się  mój  telefon  i  zadzwonił  z  głębi  torby. 

Wyciągnęłam go i jęknęłam na widok imienia na wyświetla-

czu. Mój kuzyn. Byłam zaskoczona, że do mnie dzwoni, mimo 

dziesiątek maili, które całkiem zignorowałam. 

Ten telefon sprawił, że postanowiłam wziąć byka za rogi 

i odebrać. 

- Halo? - powiedziałam monotonnym głosem. Chwila ciszy. 

- Odebrałaś? 

- A czemu nie? - Tak, to brzmiało idiotycznie, nawet dla 

mnie. - Co słychać, David? 

- Czytałaś moje listy? - W jego głosie nie słyszałam te) samej 

co zwykle zarozumiałości. Szok! 

-  Tak,  jeden  czy  dwa,  ale  wiesz,  byłam  zajęta,  studia  i  cała 

reszta. - Wstałam i wkopałam torbę pod stolik do kawy. - No 

więc... 

David westchnął ledwo słyszalnie. 

-  Nic  nie  wiesz?  Rodzice  się  z  tobą  nie  kontaktowali? 

Parsknęłam. 

- Nie. Zapomnieli nawet o moich urodzinach. 

- To przykre - powiedział, a ja widziałam oczyma wyobraźni, 

jak  się  krzywi.  -  Myślałem,  że  dali  ci  znać  o  tym,  co  się  tu 

dzieje. To ma związek z tobą. 

Weszłam do kuchni, zmarszczyłam brwi i wyjęłam z lodówki 

puszkę z napojem. 

 

- Jak cokolwiek, co się tam dzieje, może mieć coś wspólnego 

ze mną? 

Zamilkł, a później zrzucił bombę atomową. 

- Chodzi o Blaine'a Fitzgeralda. Został aresztowany. Puszka z 

napojem wyślizgnęła mi się z ręki i potoczyła się 

pod stół. Stałam jak wryta i gapiłam się na lodówkę. 

- Co? 

-  Aresztowano  go.  Dlatego  usiłowałem  się  z  tobą  skon-

taktować. Nie wiem, ale myślałem, że chciałabyś to wiedzieć. 

Nogi się pode mną ugięły, więc się odwróciłam i jedną ręką 

złapałam blat. Pokój wirował jak ostatnio, gdy byłam chora. 

- Avery, jesteś tam? 

- Tak - odparłam i przełknęłam ślinę. - Co się stało? 

- To się działo na początku lata, ale sprawę wyciszono aż do 

początku sierpnia, kiedy został aresztowany. Była impreza, z 

tego  co  wiem,  przyszły  jakieś  młodsze  dzieciaki  -  zaczął 

wyjaśniać, a ja zamknęłam oczy. - Była też dziewczyna, z którą 

chodziłaś  do  szkoły,  chyba  o  rok  od  ciebie  młodsza,  Molly 

Simmons. 

Przypomniałam  sobie,  że  podał  jej  nazwisko  w  jednym  z 

maili, a ja wyciągnęłam zupełnie inne wnioski. 

- Co... co on zrobił? 

David nie odpowiedział od razu. 

-  Postawiono  mu  zarzut  molestowania  seksualnego  i  kilka 

innych. W czerwcu zaczyna się proces, ale wyszedł za kaucją. 

Nie wygląda to dobrze, jest mnóstwo dowodów. Wiem o tym 

tylko  dlatego,  że  jego  ojciec  poprosił  mojego,  żeby  wziął  tę 

sprawę,  ale  ojciec  się  nie  zgodził.  Chciałbym,  żebyś  o  tym 

wiedziała. 

Nie  wiedziałam,  co  powiedzieć.  Podziękować  za  to,  że  nie 

reprezentuje tego dupka? W ogóle nie wiedziałam, co powie- 



dzieć Byłam oszołomiona. Zawsze się zastanawiałam, czy to, 

co  zrobił  mi  Blaine,  zrobił  tylko  mnie  i  czy  moje  milczenie 

umożliwi  mu  zrobienie  tego  znów.  Miałam  nadzieję,  ze  nie. 

Modliłam się, żeby to był koniec tej sprawy. 

- Ta dziewczyna, którą... zgwałcił, skontaktowała się 

z twoją rodziną. 

Nie  wiedziałam,  co  mnie  bardziej  zszokowało,  czy  to,  ze 

dziewczyna  podjęła  próbę  kontaktu,  czy  że  David 

wypowiedział słowo „gwałt". 

- Co? Dlaczego? Ja nic nie powiedziałam! Dotrzymałam 

swojego... 

-  Wiem,  Avery.  Wiem,  że  nic  nie  powiedziałaś,  ale  ona 

chodziła do tej samej szkoły. Słyszała plotki o tobie i Blainie i 

dodała dwa do dwóch. Poszła do twoich rodziców, ale pewnie 

domyślasz się, jak jej poszło. 

Musiałam usiąść, żeby się nie przewrócić. 

- Kiedy odmówili choćby rozmowy z nią, przyszła do mnie - 

David zamilkł. - Nic jej nie powiedziałem, Avery. To nie moja 

rola,  ale  sądzę,  że  próbowała  się  z  tobą  kontaktować.  Nie 

wiem, skąd wzięła namiary. 

- Chyba się nie zgłosiła. - Opadłam na kanapę. Ale z drugiej 

strony, przecież wykasowałam prawie wszystkie listy, których 

nadawców nie rozpoznawałam. - A co z nią? Nic jej nie jest? 

To znaczy, wyglądała normalnie? 

David odchrząknął. 

- Szczerze? Nie. 

Pocierałam czoło i powoli wypuściłam powietrze. 

- No jasne, że nie. To było idiotyczne pytanie. 

-  Może  dasz  radę  sprawdzić  pocztę  albo  coś.  Naprawdę 

wyglądała, jakby zależało jej na rozmowie z tobą. To było w 

sierpniu. 

-  Ale  ja  nie  mogę  jej  nic  powiedzieć.  Jeśli  coś  powiem  i  to 

wyjdzie na jaw, jego rodzina pozwie moją na ciężkie miliony. - 

W gardle pęczniała mi gula. - To część naszej umowy z klau-

zulą poufności. 

-  Wiem.  Ale  tak  jak  mówiłem,  uznałem,  że  chciałabyś 

wiedzieć, co się dzieje. 

Miałam na końcu języka tyle pytań, że nie wiedziałam, które 

wybrać. 

-  A  zarzuty?  Zostanę  podtrzymane?  Czy  on  pójdzie  do 

więzienia? 

-  Z  tego,  co  widział  mój  ojciec,  sąd  podtrzyma  zarzuty.  On 

pójdzie do więzienia, Avery, co najmniej na kilka lat. 

Otworzyłam  oczy.  Poczułam  ulgę,  tak  wielką,  jakby  ktoś 

zdjął  cegły  przygniatające  mi  pierś.  Nigdy,  nawet  w  marze-

niach, nie spodziewałam się takiego rozwoju sytuacji. Blaine 

pójdzie  do  więzienia  nie  z  powodu  tego,  co  zrobił  mnie,  ale 

sprawiedliwości stało się zadość. Nareszcie. Było mi strasznie 

źle, że to spotkało tę dziewczynę, że pewnie została potępiona, 

bo  się  nie  ugięła,  tylko  postanowiła  coś  z  tym  zrobić.  Ulga 

zmieniła się we wstyd. A gdybym ja się sprzeciwiła rodzicom? 

Gdybym trzymała się swojej wersji? To samo mogłoby się nie 

przytrafić Molly. I Bóg jeden wie, ilu innym dziewczynom, o 

których nic nie wiemy. Na samą myśl ścisnął mi się żołądek. 

-  Tak  czy  siak  —  odezwał  się  David  —  chciałem,  żebyś 

wiedziała. 

-  Dziękuję  -  powiedziałam  z  pełnym  przekonaniem.  -  I 

przepraszam,  że  się  nie  odzywałam,  ale  myślałam...  Zresztą, 

nieważne. 

-  Wiem,  co  myślałaś.  Nie  dałem  ci  ani  jednego  powodu  do 

niemyślenia w ten sposób - zamilkł, a ja szeroko otworzyłam 

oczy. - Chciałbym cię za to przeprosić. 

- Co? 

-  Przez  te  wszystkie  lata  nie  wiedziałem  co  prawda,  co  się 

właściwie  stało,  ale  powinienem  był  coś  zrobić  -  wyjaśnił. 

-Przepraszam cię. Przepraszam, że musiałaś przez to przejść. 

Emocje ścisnęły mnie za gardło. Niby nic niezwykłego się nie 

stało.  Ale  David  nie  tylko  został  usunięty  z  mojej  listy  pt. 

„Wstęp wzbroniony", ale na dodatek te jego dwa proste słowa 

lśniły jak jasna lampa w środku nocy. Palce, w których trzy-

małam telefon, zadrżały. Zacisnęłam powieki, ale łza zdołała 

spłynąć mi po policzku. 

- Dziękuję ci - wyszeptałam chrapliwie. - Dziękuję. 





Rozdział 24 

 

Przez  prawie  całą  sobotę  pozostałam  w  szoku,  do  tego 

stopnia, że po potkaniu z Brit i Jacobem na naszej zwyczajowej 

kawie naukowej nie mogłam sobie przypomnieć, co robiliśmy, 

a  po  szybkiej  kolacji  złożonej  z  makaronu  z  serem  zdałam 

sobie sprawę, że zostawiłam w aucie torbę z telefonem. 

Trochę zbyt rozkojarzona, a trochę zbyt leniwa, żeby wkładać 

buty, otworzyłam drzwi do mieszkania i wyszłam ma korytarz. 

Na schodach zastałam Ollego z sześciopakiem piwa. 

- Cześć! - uśmiechnął się. - Co ty tu robisz? W skarpetkach? 

-  Idę  do  samochodu  po  torbę.  -  Przestępowałam  z  nogi  na 

nogę. - Zachciało ci się pić? 

Ollie się roześmiał. 

- Mnie się zawsze chce pić, ale to  nie dla mnie. Dzisiaj jest 

walka i zaprosiliśmy parę osób. 

- Fajnie. 

- Tak... - Spojrzał na drzwi i przełożył piwo do drugiej ręki. - 

Może wpadniesz? 

Serce mi podskoczyło. 

- Sama nie wiem. Może innym... 

 

- No chodź! Główna walka się jeszcze nie zaczęła, więc nic 

nie straciłaś. 

Zawahałam się. 

- No nie wiem... 

Ollie  wciągnął  do  ust  dolną  wargę  i  wyglądał  przy  tym  tak 

idiotycznie, że się roześmiałam. 

- Gam się ucieszy. 

- Nie sądzę... 

- Pomysł jest super  -  przerwał mi.  -  Nie zastanawiaj  się. Po 

prostu  chodź.  Chociaż  na  trochę.  Możemy  wyprowadzić 

Rafaela na spacer. 

Znów  się  roześmiałam,  kiedy  wyobraziłam  sobie  Ollego  z 

tym  biednym  żółwiem.  Zerknęłam  na  ich  drzwi.  W  sumie, 

czemu nie? To przecież nic takiego, a poza tym Ollie też tam 

mieszkał i mógł mnie zaprosić. A gdybym miała być ze sobą 

całkiem szczera, musiałabym przyznać, że chciałam zobaczyć 

Cama. 

Tęskniłam za nim. 

Wzięłam głęboki wdech i pokiwałam głową. 

- Dobra. Ale tylko na chwilę. 

-  Super!  -  Ollie  wziął  mnie  pod  ramię  wolną  ręką  i  zanim 

zdążyłam zmienić zdanie, poprowadził mnie korytarzem. 

- Czekaj! Nie mam butów. 

- I co z tego? - uśmiechnął się głupawo po drodze do drzwi. - 

Buty są przereklamowane. 

Serce  wywijało  mi  koziołki,  kiedy  Ollie  popychał  drzwi. 

Natychmiast  usłyszałam  śmiech  i  odgłosy  walki,  które  mnie 

przytłoczyły. Wszyscy byli skupieni na telewizorze. Ollie mnie 

puścił  i  wstawił  piwo  do  lodówki,  a  potem  wziął  z  blatu  w 

kuchni dwa kielonki. Co ja tu na litość boską robiłam? 

- Jose wita cię serdecznie. - Podał mi jeden z kieliszków. Ręka 

trochę  mi  się  trzęsła,  kiedy  go  brałam.  Głos  w  mojej  głowie 

mówił, że mam tego nie robić, ale niech go szlag, 

miałam  dość  tego  głosu.  To  on  kazał  mi  posłać  Cama  do 

diabła.  On  kazał  mi  słuchać  rodziców  i  on  pierwszy  wyraził 

zgodę, żeby Blaine zabrał mnie do tamtego pokoju. Ten głos 

był przyczyną kolejnych katastrof. Wypiłam drinka naraz i w 

jednej chwili oczy zaczęły mi  łzawić, bo płyn spływał  mi  po 

gardle. 

- Jasna cholera - wystękałam i zaczęłam szybko mrugać. Ollie 

zaczął się śmiać, a potem zamienił mój kieliszeczek 

na butelkę piwa i pociągnął mnie za ramię do dużego pokoju. 

- Zobaczcie, kogo znalazłem! - zawołał. 

Kilka głów odwróciło się w moją stronę, a ja zacisnęłam palce 

na  szyjce  butelki.  Nie  widziałam  nikogo  poza  Camem,  ale 

kiedy  tylko  na  niego  spojrzałam,  zrozumiałam,  że  to  był 

bardzo, bardzo zły pomysł. 

Wydawało mi  się, że  minęły miesiące, odkąd widziałam go 

ostatnio. 

Siedział na kanapie w czapeczce z daszkiem do tyłu, wychylał 

się  do  przodu  i  krzyczał  coś  do  dwóch  kolesiów  na  ekranie, 

którzy  spuszczali  sobie  łomot.  Ciemnoczerwoną  bluzę  z 

kapturem  miał  rozpiętą,  a  pod  spodem  widać  było  biały 

podkoszulek. Obok niego siedziała Steph. 

Wzięłam duży łyk piwa. 

Wyglądała  idealnie,  jak  zawsze.  Lśniące,  ciemne  włosy, 

opięty  na  piersiach  czarny  golf...  Musiała  coś  do  niego  po-

wiedzieć, bo Cam w końcu spojrzał w moją stronę, a kiedy to 

zrobił, odczułam to jak kopniak w pierś. 

Na  jego  pięknej  twarzy  widziałam  zaskoczenie,  a  później 

spojrzał na to, co trzymałam w ręce. Gwałtownie uniósł brwi i 

popatrzył  mi  w  oczy.  Moje  serce  całkiem  wypadło  z  rytmu. 

Wydawało  mi  się,  że  wszyscy  zamilkli  i  zaczęli  się  na  mnie 

gapić, ale w rzeczywistości upłynęło tylko kilka sekund i nikt 

pewnie nic nie zauważył. 

Uniósł kącik ust. 

- Cześć. 

- Cześć - odparłam żałośnie. 

Patrzył  na  mnie  jeszcze  przez  chwilę,  a  potem  wrócił  do 

patrzenia  na  telewizor,  ale  ramiona  miał  napięte.  Nie  chciał 

mnie  tu.  Pokazywał  to  całym  sobą,  a  poza  tym  obok  niego 

siedziała Steph. 

Popatrzyłam na drzwi, ale jakimś cudem pojawił się za mną 

Ollie i następne, co pamiętam, to jak posadził mnie na pustym 

fotelu naprzeciwko telewizora. Dwóch kolesiów bez koszulek 

naparzało się po twarzach. 

Hm. 

Byłam  spięta,  więc  wypiłam  piwo  szybciej,  niż  powinnam. 

Chrapliwy  śmiech  Steph  odczuwałam  jak  pazury  zaciskające 

się  na  moich  wnętrznościach.  W  ciągu  kilku  minut  siedziała 

Camowi  prawie  na  kolanie,  a  jedną  ręką  obejmowała  jego 

biceps. Nachyliła się i szepnęła mu coś do ucha. On pokręcił 

głową, a ona wydęła usteczka w perfekcyjnym wyrazie focha. 

O co spytała? 

Ktoś - może Ollie - podał mi kolejny kieliszeczek jose, który 

rozgrzał mi żołądek i odtrącił pazury Steph. 

- Fajne skarpetki. 

Podniosłam wzrok i zobaczyłam jednego z przyjaciół Cama. 

Nie wiedziałam, jak ma na imię i nawet nie poznawałam jego 

twarzy,  ale  miał  miły  uśmiech.  Wyciągnęłam  nogi  i  za-

machałam palcami w tęczowych skarpetkach. 

- Dzięki. 

Przeczesał krótkie brązowe włosy i oparł dłoń na karku. 

- Często oglądasz walki UFC? 

Spojrzałam  na  ekran.  Jeden  koleś  został  wkopany  w  siatkę 

otaczającą ring. 

- Widzę coś takiego pierwszy raz w życiu. 

-  I  nie  brzmisz  tak,  jakbyś  miała  zobaczyć  jeszcze  kie-

dykolwiek. 

Otworzyłam  usta  i  ku  mojemu  zaskoczeniu  wydostał  się  z 

nich chichot. 

- Tak, to raczej nie będzie coś, co oglądam regularnie. 

- Szkoda - powiedział chłopak i lekko się uśmiechnął. -Cam 

zaprasza  co  miesiąc,  a  gdybyś  przychodziła,  miałbym  na  co 

czekać. 

Nic  na  to  nie  odpowiedziałam,  tylko  odwróciłam  się  do 

telewizora i potarłam kolano dłonią. Tequila i piwo rozluźniły 

mi mięśnie, a myśli się rwały. Kiedy chłopak zapytał, czy chcę 

jeszcze  drinka,  zdałam  sobie  sprawę,  że  już  opróżniłam 

butelkę. 

- Jasne - uśmiechnęłam się szeroko i olśniewająco. 

Wrócił  z  zimnym  piwem  i  usiadł  na  podłokietniku  mojego 

fotela,  a  ponad  nim  zobaczyłam,  że  Cam  podnosi  wzrok  i 

mruży oczy. 

- Proszę. 

- Dzięki! 

Wzięłam  piwo,  bo  byłam  już  na  takim  etapie,  że  bez  trudu 

mogłam nie zwracać uwagi na paskudny smak w ustach. Nasze 

spojrzenia z Camem na chwilę się skrzyżowały i musiałam się 

zmusić, żeby odwrócić wzrok. Popatrzyłam na chłopaka obok 

mnie. 

-  Przepraszam,  ale  chyba  nie  usłyszałam  twojego  imienia. 

Trącił mnie w ramię. 

- Chyba się nie przedstawiłem. Jestem Henry. 

- Avery - powiedziałam. 

Z uśmiechem powtórzył moje imię. 

- Podoba mi się. Jest inne. 

- Jak moje skarpetki? Roześmiał się i spojrzał na ekran. 

- Studiujesz, Avery? Pokiwałam głową. 

- A ty nie? 

 

- Nie. Ja skończyłem studia kilka łat temu. Znam Cama... Z 

takich tam różnych zajęć. - Wziął łyk piwa, a ja usiłowałam się 

domyślić,  o  co  mogło  mu  chodzić.  Spojrzał  na  mnie  i 

zmarszczył brwi. - Możesz już legalnie pić? 

- Nie! - zachichotałam. 

- Tak myślałem. Wyglądasz młodo. 

- Nie tak młodo. Właśnie skończyłam dwadzieścia lat. 

-  Dzięki  Bogu  przynajmniej  jesteś  pełnoletnia.  -  Pokręcił 

głową i uniósł brwi. - Nie powiem nikomu, że widziałem cię z 

piwem. 

Przechyliłam trochę głowę i usiłowałam odgadnąć jego wiek. 

- Ile masz lat? Popatrzył na mnie. 

-  Wystarczająco  dużo,  żeby  zawsze  wiedzieć  lepiej.  Zanim 

zdołałam pociągnąć temat, rozległ się głos Cama: 

- Henry, chodź na chwilę! 

Henry podniósł się z podłokietnika fotela i minął kilku innych 

kolesiów. Steph siedziała z założonymi rękami, a Cam gestem 

pokazał  Henry'emu,  żeby  się  pochylił.  Nie  miałam  szans 

usłyszeć, co mu powiedział, ale potem Henry się wyprostował i 

podszedł do Jase'a, który opierał się o ścianę. 

Strasznie mnie ciekawiło, co się tam dzieje i poczułam silną 

potrzebę  przeprowadzenia  małego  śledztwa.  Już  otworzyłam 

usta, żeby coś powiedzieć, bo niby czemu nie, do cholery, ale 

wtedy Steph złapała Cama za rękę i mnie zdekoncentrowała. 

Coś  do  niej  szeptał.  Zabrała  rękę  i  popatrzyła  na  mnie 

wzrokiem  wściekłej  suki.  Prawdę  mówiąc,  uważałam,  że 

wyszło to doskonale i pozazdrościłam jej takiego mistrzostwa. 

Popatrzyłam na Henry'ego i on też podniósł wzrok. Mrugnął 

do  mnie,  a  ja  się  uśmiechnęłam,  choć  czułam  się  trochę 

skołowana. Zamrowiła mnie skóra z boku szyi i zwróciłam się 





w stronę, gdzie siedział Cam. Patrzył na mnie, więc chciałam 

się uśmiechnąć, ale wtedy popatrzył na Henry'ego. 

Coś mruknął, a Steph poderwała się na równe nogi, poszła do 

łazienki  i  gwałtownie  otworzyła  drzwi.  Wtedy  podniósł  się 

Cam  i  podszedł  do  mnie,  a  moje  skołowanie  jeszcze  się 

nasiliło. Wielki, głupi uśmiech rozlał mi się po twarzy. Od tak 

dawna nie rozmawialiśmy i stęskniłam się za nim, naprawdę. 

Cam  był...  wyjątkowy.  Dla  mnie.  I  chciałabym  móc  cofnąć 

czas do Święta Dziękczynienia i nie wybuchnąć. Chciałam nie 

rzucić  astronomii  i  chciałam  go  nie  unikać.  Chciałam  być 

dziewczyną,  która  nie  robi  takich  głupich,  głupich  rzeczy.  I 

chciałam, żeby Cam się do mnie uśmiechał tak jak kiedyś. 

Teraz się nie uśmiechał, na pewno nie. 

- Mogę się prosić na sekundę? Poszłabym z nim wszędzie. 

Poderwałam  się,  ale  pokój  się  jakby  przechylił,  a  ja  się 

zatoczyłam. 

- Łaa! 

Zacisnął szczęki, kiedy łapał mnie za rękę. 

- Możesz chodzić? 

-  Tak.  Oczywiście.  -  Zrobiłam  krok  i  na  niego  wpadłam. 

Zachichotałam  na  widok  pełnego  wątpliwości  wyrazu  jego 

twarzy. - Nic mi nie jest. 

Cam łypnął złowrogo na Ollego i poprowadził mnie do jasno 

oświetlonej  kuchni,  gdzie  zostawił  mnie  przy  blacie.  Sam 

stanął między mną a drzwiami, a ramiona skrzyżował na piersi. 

-  Co  ty  wyprawiasz,  Avery?  -  spytał  cicho.  Podniosłam 

butelkę. 

- Piję. A ty co robisz? Zmrużył lodowato błękitne oczy. 

- Nie o to mi chodzi i dobrze o tym wiesz. Co ty robisz? 

 

No  proszę!  Pan  Stanowczy!  Próbowałam  rzucić  mu  takie 

sucze spojrzenie, jakie widziałam u Steph i z zaangażowaniem 

wykrzywiałam  twarz,  ale  w  końcu  doszłam  do  wniosku,  że 

wyglądam, jakbym miała zawał. Westchnęłam i odpuściłam. 

- Nic nie robię, Cam. 

- Nie? - Uniósł brwi. - Jesteś pijana. 

- Nie jestem! 

Spojrzał na mnie beznamiętnie. 

- Mówi to każdy pijany, nim zaryje twarzą w glebę. 

- Przecież nie zaryłam! Jeszcze... 

Cam  pokręcił  głową,  złapał  mnie  za  rękę  i  pociągnął  z  po-

wrotem  do  dużego  pokoju.  Myślałam, że  posadzi  mnie  obok 

siebie na kanapie, jakby za karę, ale otworzył drzwi i wypuścił 

mnie na zimną klatkę schodową. 

- E? - Nie tego się spodziewałam. 

-  Musisz  iść  do  domu,  Avery.  -  Puścił  mnie  i  wskazał  mi 

drzwi, tak jakbym zapomniała, gdzie mieszkam. 

Otworzyłam usta i kurczowo przycisnęłam butelkę do piersi. 

- Mówisz serio? 

- Mówię cholernie serio. Jesteś pijana, a ja nie mam zamiaru 

na to patrzeć. 

-  Na  co?  -  Zdumiona  cofnęłam  się  o  krok.  -  Przepraszam. 

Zaprosił mnie Ollie... 

-  Tak,  później  za  to  oberwie.  -  Zacisnął  zęby  i  przeczesał 

włosy rękę. - Po prostu idź do domu. Pogadamy później. 

Zapiekło mnie w gardle. Patrzyłam na niego, a myśli szalały 

mi w głowie. 

- Jesteś na mnie zły. 

- Nie jestem zły. 

No jasne. Przestępowałam z nogi na nogę. 

- Nie chcę iść do domu. Tam nikogo nie ma i... - zamilkłam, 

bo w gardle zapiekło mnie jeszcze mocniej. 



Cam wziął głęboki wdech i zamknął oczy. - Przyjdę później i 

pogadamy, dobra? Ale teraz już idź. Proszę, idź do siebie. 





Rozdział 25 

 

Otworzyłam usta, ale nie było nic do dodania. Cam wyrzucił 

mnie  ze  swojego  domu.  Błagał,  żebym  poszła  do  siebie. 

Pieczenie  przeniosło  się  do  płuc,  a  rozżarzone  jak  węgle  łzy 

napierały na powieki. 

- Dobrze...-wymamrotałam. 

- Avery... 

-  Nic  się  nie  stało.  -  Odwróciłam  się,  chwiejnie  przeszłam 

przez  korytarz  i  poszłam  do  siebie.  Usłyszałam,  że  zamknął 

drzwi, zanim ja otworzyłam swoje. Przycisnęłam do nich czoło 

i  zacisnęłam  powieki,  ale  łza  i  tak  spłynęła  mi  po 

zarumienionym policzku. 

Cam  mnie  wyrzucił,  a  u  mnie  było  pusto.  Ja  byłam  pusta. 

Wszystko było puste. Tylko ja i ta głupia butelka po piwie. 

No dobrze. Może jednak byłam trochę pijana. 

Odsunęłam się od drzwi. Nie byłam pewna, dokąd zmierzam, 

ale nie mogłam iść do siebie. Z pomocą niebios udało mi się 

zejść pięć kondygnacji w dół i wyjść na zewnątrz, nie skręcając 

przy tym karku. 

Zimno  chodnika  przenikało  przez  moje  grube  skarpetki  i 

paraliżowało  mi  stopy,  kiedy  toczyłam  się  naprzód,  biorąc 

kolejny łyk. Znalazłam puste miejsce parkingowe i posadziłam 

tyłek  na  krawężniku.  Odchyliłam  głowę  i  zagapiłam  się  w 

upstrzone  gwiazdami  niebo.  Ej,  widziałam  nawet  Koronę 

Północną! 



Nadal nie przypominała korony. 

A  zresztą,  może  to  wcale  nie  ona?  Niby  skąd  miałabym  do 

cholery wiedzieć? 

Gwiazdy... Były ładne, ale strasznie daleko i do tego rozma-

zane.  Łzy  wzbierały  mi  pod  powiekami  i  w  gardle.  Ręce 

zwiesiłam  między  nogami,  a  butelka  dyndała  mi  w  końcach 

palców.  Już  nie  ma  wątpliwości.  Naprawdę  byłam  Seńoritą 

Dębiłoś. I spieprzyłam wszystko między mną i Camem. To, co 

było  i  to,  co  mogło  być.  Bo  mogło,  gdybym  nie  była  tak 

cholernie głupia. Co gorsza, zniszczyłam też przyjaźń, a on był 

takim  dobrym  przyjacielem.  W  tak  krótkim  czasie  stał  się 

najlepszym przyjacielem, jakiego w życiu miałam. Naprawdę. 

Otarłam  policzek  ramieniem  i  wzięłam  kolejny  łyk.  Zimny 

wiatr  hulał  wokół  mnie  i  zwiewał  mi  włosy  na  twarz,  kiedy 

pochylałam  głowę.  A  jednak  nie  było  mi  wcale  zimno,  co 

pewnie świadczyło o tym, że jestem nieźle pijana. 

Poza tym byłam lekka jak piórko. 

Czemu w zasadzie siedziałam na krawężniku? Nie wiedzia-

łam, serio, ale to i tak lepsze niż siedzenie samej w mieszkaniu. 

Tak,  wiem,  tutaj  też  byłam  sama,  ale  jednak  odbierałam  to 

inaczej. Jestem pewna, że na drzewie widziałam wiewiórkę, to 

zawsze jakieś towarzystwo, prawda? 

Roześmiałam  się,  a  wiatr  porwał  mój  śmiech  i  rozrzucił  go 

wśród nagich gałęzi, które grzechotały jak suche kości. 

Podniosłam  do  ust  butelkę,  żeby  wziąć  kolejny  łyk,  ale 

okazało się, że jest pusta. 

- Cholera! 

Ale mimo to siedziałam dalej, gapiłam się na parking, choć w 

zasadzie i tak nic nie widziałam. Nie wiem, ile czasu minęło, 

zanim podniosłam głowę, ale spoza grubej warstwy chmur nie 

widziałam  już  gwiazd,  a  twarz  mi  zamarzła.  Zastanawiałam 

się, co teraz czuje Molly. Czy coś innego niż ja, bo zrobiła to, 

co należy? A jeśli tak, to było jej łatwiej czy trudniej? 

 

- Avery! 

Na  dźwięk  swojego  imienia  aż  podskoczyłam  i  upuściłam 

butelkę po piwie. Uderzyła o asfalt i potoczyła się pod czyjś 

samochód. Ups! 

Cam  szedł  do  mnie  przez  chodnik,  a  wiatr  zwiewał  mu  na 

czoło  pasma  kręconych  włosów.  Co  się  stało  z  czapeczką? 

Lubiłam jego czapeczki. Na widok jego miny ścisnęło mnie w 

żołądku. 

- Co ty tu robisz?! 

- Ja? Patrzę w gwiazdy. 

- Co? - Zatrzymał się przy mnie i ukląkł. - Avery, jest stopień 

poniżej zera! Znowu się rozchorujesz! 

Wzruszyłam ramionami i odwróciłam wzrok. 

- A co ty tu robisz? 

- Szukałem cię, mały głupku. 

Gwałtownie się odwróciłam w jego stronę i zmrużyłam oczy. 

Może  i  było  poniżej  zera,  ale  alkohol  mnie  rozgrzewał  i 

pobudzał mój temperament. 

-  Słucham?  Ty  też  tu  jesteś,  więc  to  ty  jesteś  głupkiem, 

głupku. 

Wargi mu zadrżały, bo próbował się nie roześmiać. 

-  Mówiłem  ci,  że  przyjdę  pogadać.  Najpierw  poszedłem  do 

ciebie. Pukałem, ale nie odpowiedziałaś. Drzwi były otwarte, 

więc wszedłem. 

-  Wszedłeś  do  mojego  mieszkania?  To  bardzo  niegrzeczne. 

Nie wydawał się przejęty. 

- Zobaczyłem z okna, że tu siedzisz. Przetwarzanie informacji 

zajmowało mi trochę więcej czasu niż zwykle. 

- Walka już się skończyła? 

Usiadł koło mnie, siedzieliśmy ramię w ramię. 

- Nie, główna walka dopiero się zaczyna. 

- Przegapisz ją. 

Nie odpowiedział od razu. Nagłym ruchem przeczesał włosy 

ręką i nastroszył końcówki. 

- Boże, Avery... 

Odwróciłam  się  do  niego,  a  alkohol  zachlupotał  mi  w 

żołądku. 

Mięsień  w  szczęce  mu  drgał,  kiedy  gapił  się  na  te  same 

samochody co ja wcześniej. 

- Kiedy cię dzisiaj zobaczyłem... Zaskoczyłaś mnie. 

-  Z  powodu  Steph?  -  wypaliłam  i  zaraz  obwiniłam  o  to 

alkohol. 

-  Co?  -  Spojrzał  na  mnie  ze  zdziwieniem.  -  Nie.  Jase  ją 

zaprosił. 

- Wyglądało na to, że  przyszła dla ciebie. Wzruszył jednym 

ramieniem. 

- Może i tak, ale mam to gdzieś. - Odwrócił się do mnie, lekko 

przechylił  głowę  na  bok  i  położył  ręce  na  kolanie.  -  Nie 

kręciłem ze Steph, odkąd cię poznałem. Zresztą, od tamtej pory 

nie kręciłem z nikim. 

Serce zadudniło mi w piersi. 

- Okej. 

- Okej?- Lekko pokręcił głową.-Ty nic nie rozumiesz. Nigdy 

nie  załapałaś,  o  co  chodzi.  Unikasz  mnie  od  Święta 

Dziękczynienia.  Rzuciłaś  nawet  pieprzoną  astronomię,  a  ja 

wiem,  że  to  z  mojego  powodu.  Poza  tym  za  każdym  razem, 

kiedy próbowałem z tobą porozmawiać, uciekałaś! 

- Nie chciałeś ze mną gadać tamtego dnia, kiedy dziękowałam 

ci za pomoc - wytknęłam mu. 

- Co ty powiesz? Ciekawe czemu? Może dlatego, że boleśnie 

dałaś  mi  do  zrozumienia,  że  nie  chcesz  mieć  ze  mną  nic 

wspólnego?  A  potem  nagle  się  u  mnie  pojawiasz.  Z  pie-

przonego niebytu, a do tego się upijasz?! Nic nie rozumiesz. 

Oblizałam  zimne,  suche  usta.  Wszystko,  co  powiedział,  to 

była prawda. 

- Przepraszam. Jestem  pijana, trochę, i  przykro mi, bo masz 

rację. Miotam się. 

Gapił  się  na  mnie  przez  chwilę,  a  potem  roześmiał  się 

krótkim, szczekliwym śmiechem. 

-  W  porządku,  widzę,  że  to  nieodpowiedni  moment  na  tę 

rozmowę. Słuchaj, nie chciałem się zachować jak dupek, który 

każe ci wyjść, ale... 

-  W  porządku.  Przyzwyczaiłam  się,  że  nie  jestem  mile 

widziana na imprezach. - Podniosłam się, a gwiazdy lekko się 

zakołysały. - To nic. 

Cam też wstał i przyglądał mi się uważnie. 

- Nie chodzi o to, że nie chciałem, żebyś tam była. 

- Hm. Tak? - roześmiałam się, ale wyszło oschle. - Poprosiłeś, 

żebym wyszła. 

- Bo... 

- Poprawka! - Podniosłam rękę i zobaczyłam, że palce mi się 

rozmywają. - Kazałeś mi wyjść. 

-  Tak.  Zachowałem  się  jak  dupek,  ale  pierwszy raz  byłaś  w 

moim  mieszkaniu,  przyszłaś,  zaczęłaś  pić,  a  potem...  -Wziął 

głęboki wdech i powoli wypuścił powietrze. - Henry zaczął się 

narzucać, ty chichotałaś... 

- Pan mnie nie interesuje! 

- Wyglądało to inaczej, Avery. Jesteś pijana, a ja nie chciałem, 

żebyś zrobiła coś, czego będziesz żałować - tłumaczył. - Mało, 

że i tak przez połowę czasu nie wiem, co się dzieje w twojej 

głowie, to jeszcze nie miałem pojęcia, co tu robisz akurat tego 

wieczoru. Nigdy nie widziałem, żebyś piła i nie wiedziałem, do 

czego jesteś zdolna. Nie chciałem, żeby ktoś wykorzystał twoją 

słabość. 

- Spoko, już to przerabiałam - rzuciłam bezmyślnie, a potem 

zacisnęłam usta. O mój Boże, nigdy więcej alkoholu. Nigdy! 

Podniósł ręce i zatrzymał się w pół kroku. Patrzył na mnie, a 

po jego minie widziałam, że zrozumiał. 

- Co? 

Popełniłam błąd, wielki, paskudny błąd. Miałam do wyboru 

walczyć  albo  uciekać,  więc  oczywiście  wybrałam  ucieczkę. 

Usiłowałam go wyminąć. 

- Nie ma mowy! - Cam znalazł się tuż przede mną i położył mi 

ręce na ramionach. - Coś ty powiedziała? 

Włączył mi się tryb desperacki. 

-  Nie  wiem,  co  powiedziałam,  jasne?  Jestem  pijana,  Cam. 

Sam widzisz. Bóg jeden wie, co jeszcze mogę wygadywać. Nie 

wiem. Nie wiem nawet, co tu robię. 

-  Cholera.  -  Patrzył  na  mnie  ciemnymi  oczami  w  kolorze 

wieczornego  nieba.  -  Avery...  -  Jego  twarz  naznaczył  ból, 

zacisnął  dłonie  na  moich  ramionach.  -  Czego  ty  mi  nie 

mówisz? Czego mi nie powiedziałaś? 

Ścisnęło mi się gardło. 

- Niczego! Przysięgam, przyrzekam. Po prostu plotę trzy po 

trzy. Przestań na mnie tak patrzeć. Jakby coś było ze mną nie 

tak. 

- Nie patrzę tak, skarbie. - Zmarszczył brwi i dalej wpatrywał 

się w moją twarz. 

Chciałam wiedzieć, co myśli, bo wiedziałam, że kłamie. Kilka 

słów za dużo, a teraz w panice szukałam sposobu na cofnięcie 

ich.  Mogłam  dalej  kłamać  i  powiedzieć  mu,  że  jestem 

naprawdę  pijana  i  wstyd  mi  za  siebie.  Zabrzmiałoby 

wiarygodnie, ale wyglądało na to, że w ogóle nie panuję nad 

tym, co mówię. 

A  potem  Cam  zrobił  coś,  co  sprawiło,  że  wszystkie  myśli 

zaczęły mi wirować. 

Przyciągnął  mnie  do  siebie  i  objął.  Zamarłam  tylko  na  mo-

ment,  a  później  położyłam  mu  ręce  na  bokach.  Zamknęłam 

oczy i przycisnęłam policzek do jego piersi. 

Wdychałam jego zapach, zatapiałam się w nim. 

- Tęskniłam za tobą. 

Przesunął  ręce  w  górę  moich  pleców  i  zakopał  dłonie  w 

rozwiewanych przez wiatr włosach. 

- Ja tęskniłem za tobą, skarbie. - Odchylił się i podniósł mnie 

kilka  centymetrów  nad  ziemię,  a  potem  znów  postawił. 

Przesunął  dłonie  na  moje  policzki  i  roześmiał  się.  -  Jesteś 

zimna jak kostka lodu! 

-  Ale  jest  mi  ciepło.  -  To  była  prawda.  Choć  moja  skóra 

straciła czucie, czułam jego objęcia i przesuwające się po mnie 

dłonie.  Podniosłam  wzrok  i  popatrzyliśmy  prosto  na  siebie. 

-Masz przepiękne oczy, wiesz o tym? 

- Chyba znów przemawia tequila - odparł i uśmiechnął się. - 

Chodźmy do środka, zanim zamarzniesz. 

Cam się cofnął i puścił moje ramiona. Szłam trochę chwiej-

nie, ale kiedy sięgnął ręką w dół i splótł swoje palce z moimi, 

poczułam  na  twarzy  gigantyczny  i  totalnie  głupi  uśmiech. 

Czułam, jakby nigdy nie zażądał, żebym wyszła z jego miesz-

kania i jakbym nie spędziła Bóg wie ile czasu, siedząc na zim-

nie jak ofiara losu. 

Pewnie to z powodu tequili i piwa, ale miałam ochotę biegać 

w kółko jak porąbana. 

Na  szczęście  nie  podjęłam  takiej  próby,  bo  wiedziałam,  że 

schody potrafią być zdradzieckie. Wydawało mi się, że każdy 

schodek  ma  inną  wysokość.  Weszliśmy  do  mojego  zbyt 

ciepłego mieszkania i Cam zamknął za nami drzwi. Cały czas 

mocno mnie trzymał, a potem się do mnie odwrócił. Nic nie 

mówił, a we mnie narastało pełne napięcia oczekiwanie. 

- Przegapisz walkę - powtórzyłam. 

- I co z tego? - Pociągnął mnie w stronę kanapy, a potem w 

dół,  żebym  usiadła  obok  niego.  Dopiero  wtedy  puścił  moją 

dłoń. - Jak się czujesz? 

-  W  porządku.  -  Wytarłam  wilgotne  dłonie  o  dżinsy.  -Twoi 

przyjaciele pewnie się zastanawiają, gdzie jesteś. 

Cam rozłożył się na poduszkach i położył ramię na oparciu. 

- Trudno. 

- Trudno? 

- Tak. 

Usiadłam  prosto  i  zerknęłam  na  niego  przez  ramię.  Wyglą-

dało na to, że na coś czeka. Nie mogłam usiedzieć na miejscu, 

więc podskoczyłam i gdyby mnie nie przytrzymał, upadłabym 

twarzą na stolik do kawy. 

- Może powinnaś posiedzieć? 

-  Nic  mi  nie  jest.  -  Wyrwałam  mu  się,  ale  stolik  obeszłam 

ostrożnie,  na  wypadek  gdyby  próbował  się  na  mnie  rzucić. 

Nerwy  buzowały  we  mnie  wraz  z  alkoholem.  Odkleiłam  od 

rozgrzanej  skóry  sweter.  -  No  to...  Co  chcesz  robić?  Mogę... 

Hm.  Włączyć  telewizor  albo  puścić  film,  tylko  że  nie  mam 

żadnych filmów. Ale chyba mogę ściągnąć jakiś. 

- Avery, usiądź na chwilę. 

Zamiast  to  zrobić,  podniosłam  z  podłogi  poduszkę  i  odło-

żyłam na kanapę. Miałam potem problem z wyprostowaniem 

się, ale oparłam się o fotel. 

- Nie gorąco ci tu? 

W błękitnych oczach widziałam rozbawienie. 

- Ile wypiłaś? 

-  Hm.  -  Musiałam  się  skupić.  -  Niedużo.  Dwie  albo  trzy 

tequile i dwa piwa? Chyba tak. 

- Wow! - Cam pochylił się naprzód i się uśmiechnął. -A kiedy 

ostatnio byłaś naprawdę pijana? ~ W Halloween - wypaliłam. 

Zdziwił się. 

- Nie widziałem, żebyś wtedy piła. 

- Nie w ostatnie Halloween. - Wstałam, podciągnęłam rękawy 

i natrafiłam na bransoletkę. - To było... pięć lat temu. 

- Nieźle, kawał czasu! - Podniósł się. - Masz wodę w butelce? 







- W kuchni. - Oblizałam usta. Zniknął i szybko wrócił. 

- Powinnaś wypić. 

Wzięłam butelkę, choć nie byłam spragniona. 

-  Ile  miałaś  wtedy  lat?  Czternaście?  Piętnaście?  -  Usiadł  z 

powrotem na krawędzi kanapy. 

- Czternaście - szepnęłam i spojrzałam na jego ręce zwisające 

między kolanami. 

- Młody wiek jak na picie. 

Pot zrosił mi czoło. Odstawiłam butelkę, wzięłam ze stolika 

gumkę i związałam włosy w luźny kok. 

- A ty nie piłeś w wieku czternastu lat? Uśmiechnął się lekko. 

-  Pewnie  wypiłem  jakiś  browar  albo  dwa,  ale  mówiłaś,  że 

twoi rodzice byli surowi? 

Parsknęłam i opadłam na fotel. 

- Nie chcę mówić ani o nich, ani o piciu, ani o Halloween. 

- Dobrze. 

Spociłam się i zaczęłam zdejmować sweter, który utknął mi w 

okolicach  szyi,  ale  w  końcu  pozbyłam  się  drapiącego 

materiału.  Zebrałam  luźne  pasma  włosów  z  twarzy  i 

spojrzałam na Cama. Patrzył na mnie tak, jakbym nic nie miała 

pod spodem. A nawet intensywniej. 

Wstałam po raz kolejny, żeby uciec od tej rozmowy, bo Cam 

znów patrzył tak, jakby widział więcej, niż chciałam pokazać. 

Pomyślałam  o  jego  minie,  kiedy  zobaczył  bliznę  oraz  o  tej 

sprzed kilku minut. 

To samo spojrzenie. 

Jakby składał puzzle i wszystko zaczynało do siebie pasować. 

Z  jakiegoś  powodu  rozsypane  myśli  przywiodły  mnie  do 

postaci  Teresy i  niepokoju  Cama,  kiedy dotarło  do  niego, że 

SMS-uje z chłopakiem. Troskliwość starszego brata nabrała w 

jego wykonaniu zupełne nowego wymiaru. Czyżby ona...? 

 

Pokręciłam głową i odsunęłam te myśli, bo zmierzały do tego, 

że mną nikt się nie przejmował. 

Nie chciałam, żeby tak na mnie patrzył. Nie potrzebowałam 

jego troski, jego martwienia tym, co robię ani co się ze mną 

dzieje. Chciałam, żeby... 

Żeby  patrzył  na  mnie  tak,  jak  tamtego  wieczoru,  gdy  po-

całował mnie po raz pierwszy i tak jak w łóżku, w domu jego 

rodziców. Chciałam, żeby widział mnie taką. 

- Co robisz? 

Zatrzymałam  się  między  kuchnią  a  korytarzem.  W  palcach 

trzymałam brzeg bezrękawnika, a Cam patrzył teraz z innym 

zainteresowaniem, czujnie. Serce mi dudniło, a myśli wpadały 

jedna  na  drugą.  Lubiłam  Cama.  Bardzo.  Nawet  jeśli  to  było 

szaleństwo i miało się skończyć złamanym sercem. I tak mnie 

już bolało. Tęskniłam za nim, a on tęsknił za mną i był tutaj, a 

przecież mógł być z przyjaciółmi, ze Steph. 

Jakaś  część  mnie  całkiem  sobie  odpuściła  myślenie.  Druga 

-kazała robić to, czego się po mnie spodziewano, to, czego ktoś 

taki jak Cam, mógłby chcieć i potrzebować. Czy nie dlatego tu 

był? Nie rozmawialiśmy, a ja chciałam być tą dziewczyną co 

wcześniej. 

Ściągnęłam  podkoszulek,  zanim  rozum  zdołałby  mnie 

powstrzymać.  Dziwne,  ale  to  nie  było  trudne.  Chłodne  po-

wietrze  owionęło  mi  skórę  i  wywołało  gęsią  skórkę.  Trudne 

było dopiero podniesienie wzroku, kiedy usłyszałam, że Cam 

wciąga powietrze. 

- Avery! 

Serce mi łomotało, a puls mu wtórował. Krew napłynęła mi 

do twarzy, ale spojrzałam. 

Wpatrywał  się  we  mnie,  a  czujność  widoczną  w  napiętej 

szczęce  przyćmiewało  tempo,  w  jakim  jego  klatka  piersiowa 

wznosiła się i opadała. Oddychał chyba równie szybko jak ja. 



W lekkim oszołomieniu oparłam się o ścianę i opuściłam ręce 

wzdłuż boków. Cam stał kilka metrów ode mnie, ale me ruszył 

się z miejsca. Tylko patrzył. Nie, nie tylko. To było znacznie 

więcej. Pożerał mnie wzrokiem, tak jak kiedyś pocałunkiem. 

Jakby  chciał  nauczyć  się  każdego  elementu  mnie  na  pamięć. 

Poczułam ciepło w gardle, w piersi i w okolicy koronkowych 

brzegów  czarnego  stanika.  Rozchylił  usta,  a  ja  zagryzłam 

wargę.  Podniósł  wzrok,  a  ja  poczułam  coś  bardzo 

intensywnego  w  podbrzuszu.  W  jego  krystalicznych  oczach 

buchnął płomień, brylantowy poblask się wzmógł. 

Obok  tego  rozkosznego  napięcia  czułam  w  piersi  ukłucie 

niepewności.  Wyschło  mi  w  gardle.  Nie  chciałam  tego czuć. 

Chciałam ciepła, chciałam stracić oddech. 

- Cam? 

Pokręcił głową i zwisające u boków dłonie zacisnął w pięści. 

- Nie. 

- Co nie? Zacisnął oczy. 

- Nie rób tego, skarbie. 

- Nie chcesz? - Z trudem przełknęłam ślinę. 

Otworzył oczy. 

- Nie oczekuję tego, Avery. 

Moja  pewność  siebie  zachwiała  się  jak  młode  drzewko  w 

czasie  wichury,  a  potem  całkiem  runęła.  Wciągnęłam  po-

wietrze, które utkwiło mi w gardle. 

- Nie chcesz mnie. 

Cam znalazł się przede mną w ciągu sekundy, tak szybko, że 

nie  zdążyłam  zarejestrować  ruchu.  Położył  dłonie  po  obu 

stronach  mojej głowy  i  pochylił  się, zatrzymując  twarz  kilka 

centymetrów ode mnie. Napięcie przetaczało się po jego ciele 

jak fale. Zesztywniałam, a płuca zostały całkiem pozbawione 

powietrza. 

 

-  Kurwa,  Avery,  naprawdę  pomyślałaś,  że  cię  nie  chcę? 

-Mówił  niskim  głosem,  prawie  warcząc.  -  Nie  istnieje  taka 

część  ciebie,  której  bym  nie  chciał,  rozumiesz? Chcę  być  na 

tobie, w tobie. Chcę cię mieć opartą o ścianę, na  kanapie, w 

twoim łóżku, w moim łóżku i w każdym pieprzonym miejscu, 

jakie  nam  przyjdzie  do  głowy, a  uwierz  mi,  że  w  tej  kwestii 

mam bujną wyobraźnię. Nie wątp nigdy, ani przez chwilę, czy 

cię chcę. To nie o to chodzi. 

Szeroko  otworzyłam  oczy,  bo  nic  nie  rozumiałam,  a  myśli 

dalej mi się plątały, choć sądziłam, że bardziej już nie mogą. 

Nachylił  się  i  oparł  się  czołem  o  moje  czoło.  Ta  bliskość 

jeszcze przyspieszyła mój puls. 

-  Ale  nie  w  ten  sposób.  Nigdy  w  ten  sposób.  Jesteś  pijana, 

Avery, a kiedy będziemy razem, bo wiem, że będziemy, chcę, 

żebyś była w pełni świadoma wszystkiego, co ci zrobię. 

Potrwało  kilka  chwil,  zanim  jego  słowa  przeniknęły  do 

mojego  zasnutego  oparami  alkoholu  mózgu  i  nabrały  sensu. 

Zamknęłam oczy, przekręciłam głowę i poczułam jego skórę 

na swojej. 

- Jesteś porządnym facetem, Cam. 

- Nie. - Ciężko wypuścił powietrze, a ja czułam na policzku 

ciepło jego oddechu. - Jestem taki tylko przy tobie. 





Rozdział 26 

 

To,  czego oczekiwał Cam, wydarzyło się wkrótce potem, jak 

zdjęłam koszulkę i pokazałam mu się w staniku. Usadził mnie 

na kanapie, owinął kocem i zakrył nagość. Oglądaliśmy jakiś 

totalnie żenujący film s. f. i wtedy właśnie alkohol stwierdził, 

że chce opuścić mój żołądek. 



Zdarłam z siebie koc i zaczęłam gramolić się przez kolana i 

nogi Cama. 

- Boże... 

-  Co?  Niedobrze  ci?  -  Zerwał  się  na  nogi.  Pomknęłam  do 

łazienki i zatrzasnęłam za sobą drzwi. 

Upadłam na kolana, podniosłam klapę i zaczęłam wymioto-

wać. Zaangażował się w to każdy mięsień mojego ciała. Łzy 

spływały mi po twarzy i cała się trzęsłam. Fatalnie było znów 

przez to przechodzić, tuż po grypie. 

Z  powodu  moich  własnych  rzężących  odgłosów  nie 

słyszałam,  że  Cam  wszedł  do  środka,  ale  był  tu,  ukląkł  przy 

mnie.  Przesuwał  mi  dłoń  po  kręgosłupie,  głaskał  mnie  bez 

ustanku, kojąco, odgarnął mi włosy, które wymknęły mi się z 

koczka.  Był  obok  mnie  i  szeptał  jakieś  niezrozumiałe  słowa, 

które działały cuda, nawet kiedy wciąż mnie naciągało, choć 

nie miałam już czym wymiotować. 

Kiedy już było po wszystkim, pomógł mi oprzeć się o wannę, 

a  sam wziął mały ręczniczek i zmoczył. Ukląkł i przetarł  mi 

twarz, jak tamtej nocy po imprezie i kiedy byłam chora. 

- Lepiej? 

- Trochę - wymamrotałam i zmrużyłam oczy, bo raziło mnie 

światło. - Boże, to takie upokarzające. 

Zaśmiał się. 

- To nic, skarbie. 

- To dlatego zostałeś, tak? - jęknęłam, czując się jak totalna 

idiotka. - Wiedziałeś, że będę rzygać i stało się. A przedtem się 

rozebrałam! 

-  Cśś  -  powiedział  i  wsunął  mi  za  ucho  luźne  kosmyki. 

-Chociaż  obserwowanie,  jak  wyrzygujesz  wnętrzności,  było 

czarującym doświadczeniem, nie dlatego zostałem i dobrze o 

tym wiesz. 

Znów zamknęłam oczy, bo trochę kręciło mi się w głowie. 

 

-  Zostałeś,  bo  mnie  chcesz,  ale  nie  kiedy  jestem  pijana  i 

rzygam dalej, niż widzę? 

Cam się roześmiał. 

- Tak, coś w tym jest. 

-  Chciałam  się  upewnić,  czy  się  rozumiemy  -  mruknęłam. 

Przypomniało mi się, że mam na sobie tylko dżinsy i stanik, ale 

miałam to gdzieś. Choć jutro na pewno tego pożałuję. 

- Nie rozumiemy się. Uchyliłam jedno oko. 

- Ha! 

-  Pomyślałem,  że  ci  się  przydam.  -  Przetarł  mi  policzek 

chłodną, wilgotną szmatką. 

- Jesteś w tym bardzo... dobry. 

-  Mam  praktykę.  -  Cam  odłożył  ręcznik,  wziął  drugi  i 

powtórzył  schemat.  -  Byłem  parę  razy  na  twoim  miejscu. 

-Obmył mi  policzek, ramiączka od stanika i  ramiona.  - Przy-

gotujesz się do snu? 

Otworzyłam drugie oko. 

Pokręcił  głową,  a  na  jego  lewym  policzku  pojawił  się 

dołeczek. 

- Bez skojarzeń! 

- Aha... 

- Tak, aha - powiedział i się podniósł. Stojąc tyłem do mnie, 

zaczął  grzebać  przy  zlewie.  Odkręcił  kran,  z  powrotem  się 

odwrócił i podał mi szczoteczkę do zębów.  - Może miałabyś 

ochotę odzyskać świeżość w ustach? 

Niecierpliwie przebierałam palcami. 

- Jesteś cudowny! 

-  Wiem.  -  Kiedy  umyłam  zęby,  napełnił  wodą  papierowy 

kubek,  którego  nigdy  nie  używałam.  Po  wszystkim  znów 

kucnął i zakołysał się na piętach. Rozpiął bluzę i zdjął. - Pró-

bowałem  zmusić  cię  do  przyznania,  że  jestem  cudowny  od 

pierwszego razu, kiedy mnie staranowałaś. Gdybym wiedział, 

 

że wystarczy podać ci szczoteczkę, zrobiłbym to już dawno 

temu! Moja strata. 

- Raczej moja. - Podniosłam się trochę na rękach i patrzyłam, 

jak ściąga koszulkę. - Co robisz? 

- Nie wiem, gdzie trzymasz ubrania. 

-  Aha...  -  Spuściłam  wzrok  i  pomyślałam,  że  przyda  mi  się 

jeszcze jeden wilgotny ręcznik. 

-  Stwierdziłem,  że  miałabyś  ochotę  pozbyć  się  ciuchów.  W 

jasnym świetle widziałam jego wytatuowane słońce tak 

wyraźnie, jak nigdy przedtem. Miało wewnątrz chyba tysiąc 

małych  znaczków,  które  niezwykle  realistycznie  oddawały 

ogień. 

- Tak... 

-  Więc  najprościej  będzie,  jeśli  po  prostu  pożyczę  ci  moją 

koszulkę. 

Popatrzyłam niżej, na śniadą brodawkę i jeszcze dalej w dół - 

przeanalizowałam każdą bruzdę jego mięśni brzucha. 

- Dobrze. 

- Będzie ci wygodniej. 

Pod  pępkiem  miał  pasek  ciemnych  włosów,  prowadzący  na 

południe  i  znikający  za  paskiem  dżinsów.  Jego  biodra 

wyglądały tak, jakby ktoś złapał go palcami z każdej strony i 

zostawił wgłębienie. 

- Jasne... - mruknęłam. 

Jak  się  wyrabia  takie  mięśnie?  Jakie  ćwiczenia  trzeba  wy-

konywać, żeby je wysklepić? 

-  Nie  słyszałaś  ani  słowa  z  tego,  co  powiedziałem. 

Podniosłam wzrok. - No nie. 

Znów  odsłonił  dołeczek,  a  potem  złapał  mnie  za  biodra  i 

pomógł mi usiąść na brzegu wanny. 

- Jeszcze nie podnoś rąk. 

Siedziałam  bez  ruchu  i  chwyciłam  krawędź  wanny,  a  on 

przekładał mi przez głowę dekolt swojego podkoszulka. 

-  Ręce  w  dole.  -  Puścił  koszulkę  i  objął  mnie  ramionami,  a 

kilka sekund później rozpiął mi stanik. 

-  Co  robisz?  -  Ścisnęło  mnie  w  żołądku,  a  po  tym,  co  mój 

żołądek przed chwilą przeszedł, nie było to najprzyjemniejsze 

doznanie. 

Cam  się  roześmiał,  a  kiedy  zsunął  mi  ramiączka,  poczułam 

dreszcze. 

- Już ci powiedziałem, bez kosmatych myśli. Twoja cnota jest 

przy mnie bezpieczna. 

- Moja cnota? - Nie byłam wcale pewna, czy chcę, żeby była 

bezpieczna. 

Zerknął na mnie. 

- Chwilowo. 

- Chwilowo? - powtórzyłam szeptem. Cam kiwnął głową. 

- Włóż ręce w dziury. 

Zrobiłam,  co  kazał,  a  potem  zaczął  podwijać  mi  rękawy. 

Kiedy przesunął dłoń po mojej lewej ręce, zatrzymał się nad 

bransoletką. 

-  Nie!  -  Wpadłam  w  panikę,  bo  zaczął  ją  rozpinać.  Usiło-

wałam mu się wyrwać, ale popatrzył na mnie i zacisnął palce. 

- Już to widziałem, Avery. Poczułam w piersi ciężar. 

-  Proszę  cię,  nie.  Wstydzę  się  jej,  chciałabym  cofnąć  czas, 

żebyś nigdy jej nie zobaczył, ale nie mogę. 

Obiema  rękami  chwycił  bransoletkę  i  mój  nadgarstek  i 

spokojnie popatrzył mi w oczy. 

- To dlatego, tak? Dostałaś na mnie uczulenia, nie chciałaś ze 

mną rozmawiać i rzuciłaś astronomię? 

W  gardle  szybko  pęczniała  mi  gula  i  nie  mogłam  nic  po-

wiedzieć. 

- Och, skarbie. - W głosie i w oczach miał ciepło. - Wszyscy 

robiliśmy rzeczy, z którym nie jesteśmy dumni. Gdybyś 



tylko wiedziała... - Pokręcił głową. - Chodzi mi o to, że nie 

wiem, czemu to zrobiłaś, ale mam nadzieję, że jakikolwiek był 

powód, już się z tym uporałaś. Nie straciłem do ciebie sympatii 

z tego powodu. Nic się nie zmieniło. 

-  Wyglądałeś  tak...  -  mówiłam  zachrypniętym  głosem. 

Bransoletka ześlizgnęła mi się z nadgarstka, ale kiedy 

kładł ją na brzegu umywalki, nadal trzymał mnie drugą ręką. 

- Byłem zaskoczony i zmartwiony. Nie wiedziałem, kiedy to 

się  stało  i  nie  zamierzam  pytać.  W  każdym  razie  nie  teraz, 

dobrze?  Wiedz  tylko,  że  nie  musisz  niczego  przede  mną 

chować. Wiesz to? 

Mogłam tylko pokiwać głową. Zawsze próbowałam ukrywać 

bliznę. 

Cam pochylił głowę, uniósł mój nadgarstek i obrócił mi dłoń 

wnętrzem do góry. Przycisnął do blizny usta, a mnie oddech 

uwiązł w gardle. Odwróciłam wzrok, zacisnęłam powieki. Coś 

we mnie pękło, ten przysłowiowy mur, który zbudowałam. 

-  Dopiero  co  skończyłam  szesnaście  lat.  -  Zachrypniętym 

głosem  wyrzucałam  z  siebie  słowa,  żeby  mi  nie  zabrakło 

odwagi.  -  Wtedy  to  zrobiłam.  Nie  wiem,  czy  naprawdę  tego 

chciałam, czy po prostu oczekiwałam, że ktoś... - Pokręciłam 

głową. - Codziennie tego żałuję. 

- Szesnaście lat? - W jego głosie nie było ani odrobiny 

potępienia. 

Pokiwałam głową. 

- Dziś już bym tego nie zrobiła. Przysięgam. Nie jestem 

tą sama osobą. 

- Wiem. - Upłynęło kilka chwil, a potem położył mi rękę na 

kolanie. - A teraz czas ściągnąć spodnie. 

Roześmiałam się z tej nagłej zmiany tematu. 

- No ładnie! 

Pomógł mi wstać, a jego koszulka opadła mi prawie do kolan. 

Mój stanik leżał między nami na podłodze, samotny 

i  porzucony. Kiedy sięgnął do mojego rozporka, odtrąciłam 

jego ręce. 

- Myślę, że sobie poradzę. 

- Na pewno? - Uniósł brwi. - Bo pamiętaj, że jestem do twoich 

usług,  a  w ściągnięciu ci spodni na  pewno sprawdziłbym się 

doskonale. 

- Nie wątpię. Ale lepiej włóż bluzę. 

Cofnął  się  o  krok  i  oparł  o  umywalkę.  Całe  jego  męskie 

piękno jak na dłoni. 

- Podoba mi się, jak na mnie patrzysz. 

-  Pamiętam  -  wymamrotałam  i  odwróciłam  się.  Bez  bran-

soletki czułam się bardziej naga niż bez ubrania. Zakołysałam 

biodrami  i wyszłam ze  spodni. Kiedy znów się do niego od-

wróciłam, nadal był półnagi. 

Podniósł z podłogi bluzę i wziął mnie za rękę. 

- Możesz już opuścić łazienkę? 

- Mam nadzieję. 

Wróciliśmy do pokoju, a ja myślałam, że już pójdzie, w końcu 

było  już  dobrze  po  drugiej  nad  ranem,  ale  znalazł  dla  mnie 

dwie aspiryny, kazał mi wypić butelkę wody, a potem usiadł na 

kanapie i pociągnął mnie za rękę. - Usiądź ze mną. 

Zaczęłam okrążać jego nogi, ale mnie powstrzymał. 

- Nie. Usiądź ze mną. 

Nie  wiedziałam,  o  co  mu  chodzi,  więc  pokręciłam  głową. 

Cam  się  odchylił  i  pociągnął  mocniej.  Poddałam  się  i 

pozwoliłam mu posadzić się na kolanach. Siedziałam bokiem 

do niego, a nogi miałam wyciągnięte na poduszkach. Okrył je 

kocem, a kiedy już siedziałam tak, jak  sobie wymyślił, objął 

mnie w talii. 

-  Spróbuj  zasnąć.  -  Zagłuszał  go  szum  telewizora.  -  Dzięki 

temu łatwiej zniesiesz poranek. 

Rozluźniłam  się  szybciej,  niż  sądziłam.  Przytuliłam  się 

mocniej i położyłam mu głowę na piersi. 

- Nie idziesz? 

- Nie. 

- W ogóle? - Zamknęłam oczy. 

Oparł  mi  brodę  na  czubku  głowy,  a  potem  musnął  ustami 

moje czoło. Westchnęłam. 

- Nigdzie nie idę - powiedział. - Będę tuta,, kiedy się 

obudzisz, skarbie. Obiecuję. 

Musiało upłynąć kilka chwil, zanim zorientowałam się, że to 

oślepiające światło, to słońce, które wpada przez okno dużego 

pokoju, a ja nadal siedzę na kolanach Cama. Opierałam się na 

jego ramieniu, a on opierał brodę  o moją głowę. Obejmował 

mnie  tak,  jakby  myślał,  że  się  obudzę  i  ucieknę.  Moje  serce 

gwałtownie przyspieszyło. Wspomnienia z ubiegłej nocy były 

najpierw  rozproszone  ale  potem  nabrały  sensu  i  zaczęłam 

kwitować  między  zachwytem,  wstydem,  szokiem  i  znów 

zachwytem. 

Cam wciąż tu był, zeszłej nocy powiedział, ze mnie chce i że 

będziemy  razem,  nawet  po  tym,  jak  się  dowiedział,  co  sobie 

zrobiłam i mimo że byłam dla niego taką świnią. 

Prawie nie mogłam w to uwierzyć. Może mi się przyśniło? Bo 

wcale nie czułam, żebym na to zasługiwała. 

Położyłam mu dłoń na piersi i poczułam równo mocno bijące 

serce.  Miał  nagą  skórę,  był  ciepły  i  prawdziwy.  Musiałam 

zobaczyć jego twarz, żeby uwierzyć, że to się dzieje naprawdę. 

Poruszyłam się na jego kolanach. Wydał głęboki pomruk. 

Szeroko  otworzyłam  oczy  i  zamarłam.  Boziu!  Czułam  na 

udzie jego podniecenie. Mocniej zacisnął wokół mnie ramiona 

i  poczułam, że  jego  serce rusza z  kopyta  w tym samym mo-

mencie co moje. 

- Wybacz - powiedział niskim i chrapliwym głosem - ale jest 

rano, a ty na mnie siedzisz. Żaden facet by tego nie zniósł. 

 

Zarumieniłam się, ale ogień w żyłach przypomniał mi, jak się 

czułam, kiedy kołysał się na mnie. To nie była najlepsza mysi 

na  ten  moment.  Rozluźnił  uścisk  i  położył  mi  dłonie  na 

biodrach. Poczułam pod koszulką, że skóra mi się napina To 

była jego koszulka! 

Dobra. Może jednak myśl była dobra? 

- Chcesz, żebym zeszła? - spytałam. 

- W życiu! - Przesunął dłoń po moich plecach i wplątał palce 

w końcówki moich włosów. - Ani mi się waż! 

Uśmiechnęłam się. 

- No dobrze! 

- Wreszcie się w czymś zgodziliśmy! 

Trochę  się  odchyliłam,  żeby  go  widzieć.  Jeszcze  zaspany  z 

lekkim zarostem na szczęce, wyglądał absolutnie obłędnie? 

- Czy wczorajsza noc naprawdę się wydarzyła? Uniósł jeden 

kącik  ust,  a  mnie  zaparło  dech  w  piersi.  Tęskniłam  za  tym 

uśmiechem. 

- Zależy, jak ją zapamiętałaś. 

- Zdjęłam przed tobą koszulkę? Spojrzał na mnie dogłębnie. 

- Tak. To było cudowne. 

- A ty mi dałeś kosza? 

Dłoń spoczywającą na moim biodrze zsunął niżej. 

-  Tylko  dlatego,  że  nasz  pierwszy  raz  nie  może  się  odbyć 

kiedy jesteś pijana. 

- Nasz pierwszy raz? 

- Mhm. 

Poczułam, że napinają mi się mięśnie brzucha. 

- Jesteś naprawdę pewny, że do niego dojdzie. 

- Jestem. - Oparł głowę z powrotem o poduszki. Musiałam się 

skupić. 

-  Poza  tym  rozmawialiśmy,  tak?  -  Spojrzałam  na  swój  ob-

nażony lewy nadgarstek. - Powiedziałam ci, kiedy to zrobiłam? 



- Tak. 

Zerknęłam na niego. 

- A ty nie uważasz mnie za wstrętną sukę? 

- No cóż... 

Przekrzywiłam głowę i wbiłam w niego wzrok. Uśmiechnął 

się i podjechał ręką wyżej, aż do nasady szyi. 

- Chcesz wiedzieć, co myślę? 

- To zależy. 

Nakierował moją głowę tak, że nasze usta dzieliło zaledwie 

kilka centymetrów. 

- Myślę, że musimy porozmawiać. 

-  Musimy  -  zgodziłam  się,  chociaż  strasznie  się  zdener-

wowałam. Jednak ciekawość wygrała z niepokojem. 

Cam  niespodziewanie  złapał  mnie  za  biodra,  zdjął  mnie  z 

siebie i posadził obok. Od razu zatęskniłam za jego ciepłem. 

Kiedy wstał, poczułam się jeszcze bardziej zagubiona. 

- Myślałam, że musimy porozmawiać? 

- Musimy. Zaraz wrócę. 

Nie miałam pojęcia, o co mu chodzi. 

- Tylko się nie ruszaj - powiedział i skierował się do drzwi. - 

Ani na centymetr. Siedź tu, a ja zaraz będę. 

Patrzyłam na niego ciekawie. 

- Dobra. 

Uśmiechnął się krzywo. 

- I nie myśl o niczym. Ani o ostatnich minutach, ani o zeszłej 

nocy.  Ani  o  ubiegłym  miesiącu.  Ani  o  tym,  co  będzie.  Po 

prostu siedź. 

- Dobrze - szepnęłam. - Obiecuję. 

Patrzył na mnie jeszcze przez sekundę, a potem wyszedł, a ja 

oczywiście,  w  ciągu  tych  pięciu  minut  jego  nieobecności, 

przemyślałam wszystko. Zdążyłam też wmówić sobie, że nie 

wróci. 

Ale wrócił. 

Obróciłam się, popatrzyłam ponad oparciem kanapy, a kiedy 

zobaczyłam, co trzyma w rękach, uśmiechnęłam się szeroko. 

- Jajka! Przyniosłeś jajka! 

- I patelenkę! - Zamknął drzwi biodrem. - A do tego umyłem 

zęby! 

-  Ale  koszulki  nie  włożyłeś.  Popatrzył  na  mnie  i  ruszył  do 

kuchni. 

-  Wiem,  że  pękłoby  ci  serce,  gdybyś  nie  mogła  patrzeć  na 

moją klatę. 

Zniknął,  a  ja  oparłam  głowę  o  poduszki  i  wydałam 

dziewczyński chichot - miałam nadzieję, że dobrze stłumiony. 

- Avery, co ty do diabła wyprawiasz? Podniosłam głowę. 

- Nic! 

- To rusz tyłek i chodź tu. 

Z szerokim uśmiechem zwlokłam się z kanapy i skierowałam 

do sypialni. 

-  Nawet  nie  próbuj  się  przebierać!  Zatrzymałam  się  i 

skrzywiłam. 

- Naprawdę podobasz mi się w moich ciuchach! 

- Skoro tak stawiasz sprawę... - Odwróciłam się i poszłam do 

kuchni. Zatrzymałam się w progu i po raz kolejny patrzyłam, 

jak robi jajka. 

Zerknął przez ramię. 

- Co? Aż tak tęskniłaś za moimi jajkami? Zamrugałam, żeby 

przepędzić mgłę z oczu. 

- Nie sądziłam, że jeszcze cię tu kiedyś zobaczę, gotującego 

jajka. 

Napiął pięknie wysklepione mięśnie ramion, a ja nie mogłam 

nie  podziwiać  jego  zmysłowej  muskulatury.  Kiedy  się 

pochylił, żeby dostosować temperaturę palników, pojawiły się 

nowe partie. 

- Aż tak za mną tęskniłaś? 



Ten raz się nie zawahałam. 

- Tak. 

Stanął przodem do mnie. 

- Ja też za tobą tęskniłem. Wzięłam głęboki wdech. 

-  Chciałabym  cię  przeprosić  za  to,  jak  się  zachowałam, 

kiedy... No wiesz, kiedy zobaczyłeś moją bliznę. Nigdy wcze-

śniej nikt jej nie widział. - Wessałam dolną wargę i zrobiłam 

krok naprzód. - Wiem, że to nie jest żadne wytłumaczenie, bo 

zachowałam się jak wredna suka, ale... 

- Przyjmę przeprosiny pod jednym warunkiem. - Skrzyżował 

ramiona na piersi. 

- Jakim? 

- Musisz mi zaufać. Przekrzywiłam głowę. 

- Przecież ci ufam, Cam. 

- Nie, nie ufasz. - Podszedł do mojego stolika i odsunął 

krzesło. - Siadaj. 

Usiadłam, obciągnęłam brzeg jego koszulki, a on wrócił  do 

kuchenki i postawił patelenkę na palniku. 

-  Gdybyś  mi  ufała,  nie  zareagowałabyś  w  ten  sposób 

-powiedział po prostu i  dalej  robił jajecznicę.  - A przecież ja 

nie  zamierzałem  cię  oceniać  ani  nic  z  tych  rzeczy.  Musisz 

uwierzyć, że nigdy nie zachowam się jak dupek ani nie zrażę 

się czymś takim. Musisz wierzyć, że mi na tobie zależy. 

Przestałam oddychać. 

Odwrócił się, a oczy miał przejrzyste jak szkło. 

-  Nie  wiem  o  tobie  wielu  rzeczy,  ale  mam  nadzieję,  że  to 

nadrobimy. Nie zamierzam na ciebie naciskać, ale nie możesz 

mnie odtrącać. Rozumiesz? Musisz mi ufać. 

O  wielu  rzeczach  nie  wiedział,  ale  nie  chciałam,  żeby  one 

stanowiły przeszkodę. Nie teraz. Ani nigdy. 

- Ufam ci. Zaufam. 

 

Spojrzał mi w oczy. 

- Więc przeprosiny przyjęte. 

A  potem  wrócił  do  smażenia  i  wyjął  z  lodówki  sok  poma-

rańczowy.  Nic  nie  mówiliśmy,  dopóki  nie  usiadł  ze  swoimi 

czterema jajami na twardo. 

-  Więc  od  czego  zaczniemy?  -  spytał.  -  Może  powiesz  mi, 

czego chcesz. 

Zamarłam  z  jajecznicą  na  widelcu.  Patrzyłam  na  niego. 

Trzymał w ręce jajko. 

- Czego chcę? 

- Ode mnie. - Ugryzł jajo i przeżuwał powoli. - Czego chcesz 

od mnie? 

Odłożyłam widelec, oparłam się o krzesło i patrzyłam. Nagle 

do mnie dotarło, że on chce to ode mnie usłyszeć. I że ja... chcę 

to  powiedzieć.  Pomyślałam  o  Molly  i  o  tym,  co  musiała 

powtarzać setki razy. Moja rola była znacznie prostsza. 

- Ciebie. 

- Mnie? 

-  Chcę  ciebie.  -  Policzki  mi  płonęły,  ale  mówiłam  dalej.  - 

Nigdy  nie  byłam  w  związku  i  nie  wiem  nawet,  czy  ty  tego 

chcesz. Bo może nie... 

- Chcę. - Skończył pierwsze jajko. Ścisnęło mnie w piersi. 

- Tak? Zaśmiał się. 

-  Jesteś  tak  zaskoczona,  jakbyś  mi  nie  wierzyła.  -  Wziął 

kolejne jajko. - Tak naprawdę, to urocze. Dobrze, mów dalej. 

- Mów dalej? - Pokręciłam głową, lekko zestresowana. -Chcę 

być z tobą. 

Drugie zjedzone. 

- To już druga rzecz, co do której się zgadzamy tego ranka. 

- Chcesz być ze mną? 



-  Chciałem  być  z  tobą  od  pierwszego  razu,  kiedy  mnie 

odrzuciłaś. Czekałem, aż wrócisz - uśmiechnął się. - Ale jeśli 

mamy w to wejść, musimy ustalić święte zasady. 

Czekał na mnie? 

- Zasady? 

Pokiwał głową i zacząć obierać trzecie jajko. 

- Nie ma ich wiele. Nie odtrącasz mnie. Jesteśmy tylko ty i ja, 

nikt więcej. - Zamilkł, a moje serce zaczęło szaleć. -I wreszcie: 

będziesz nadal tak seksownie wyglądała w moich ubraniach. 

Roześmiałam się, 

- Myślę, że da się zrobić. 

- To dobrze. 

Patrzyłam, jak kończy jajka i choć byłam szczęśliwa, nerwy 

wygrały. 

-  Ja  nigdy  wcześniej  tego  nie  robiłam,  Cam.  I  wiem,  że  nie 

zawsze  da  się  ze  mną  wytrzymać.  Wiem  o  tym.  Nie  mogę 

obiecać, że będzie ci łatwo. 

- Zwykle najfajniejsze rzeczy w życiu nie są łatwe. -Opróżnił 

szklankę mleka, a następnie wstał i podszedł do mnie. Wziął za 

rękę i pociągnął mnie do pozycji stojącej, a potem objął w talii 

i  przechylił  głowę.  Kiedy  mówił,  ocierał  się  ustami  o  mój 

policzek.  -  Myślę  o  tobie  na  poważnie,  Avery.  Jeśli  mnie 

naprawdę chcesz, jestem twój. 

Zamknęłam oczy i położyłam dłonie na jego piersi. 

- Naprawdę cię chcę. 

-  Dobrze  wiedzieć  -  wymruczał,  przechylił  głowę  i  dotknął 

ustami  moich  ust.  Niepokój  pęczniał  jak  bańka  mydlana. 

-Gdybyś nie chciała, to wszystko byłoby co najmniej dziwne. 

Zaczęłam  się  śmiać,  ale  wtedy  jego  wargi  mnie  uciszyły. 

Pocałunek  był  najpierw  delikatny,  jak  subtelne  odkrywanie 

moich ust. Minęło zbyt wiele czasu, odkąd całowaliśmy się 

 

ostatnio. I zbyt wiele, odkąd czułam się w ten sposób. Chcia-

łam więcej. 

Przesunęłam dłonie po jego piersi, po szorstkich policzkach i 

zanurzyłam palce w miękkich, rozczochranych włosach. Takiej 

zachęty potrzebował. Pocałunek stał się głębszy, otworzył mi 

usta i wsunął w nie język. Przeniósł dłonie z moich bioder na 

talię.  Przyciągnął  mnie  do  siebie  i  w  ciągu  kilku  sekund 

pocałunek  z  niewinnego  i  słodkiego  zmienił  się  w 

zdecydowanie erotyczny. 

Podniósł  mnie.  Zaskoczona,  jęknęłam  w  jego  usta.  Instynkt 

przejął kontrolę i oplotłam go nogami w pasie. Ruszył naprzód, 

jednym  silnym  pchnięciem  oparł  mnie  plecami  o  ścianę  i 

przycisnął  swoją  rozpaloną  piersią.  Czułam,  jak  mięknę  i 

wilgotnieję między udami, tam, gdzie czułam dowód na to, jak 

bardzo  mnie  pragnie.  Każdy  centymetr  mojego  ciała  się 

napinał, kiedy on przelewał we mnie swoje ciepło. 

Po raz pierwszy nie towarzyszyła mi ani odrobina paniki. Nic 

poza cudownym doznaniem istnienia i, wyjątkowo, posiadania 

całkowitej  kontroli.  Odczuwałam  wolność,  jakiej  nie 

doświadczyłam  nigdy  wcześniej  i  cała  zatopiłam  się  w  tym 

pocałunku. Z głębi jego piersi wydostał się ten niesamowicie 

seksowny warkot, który poczułam w sobie. Minęła wieczność, 

zanim się odsunął. 

- Muszę iść. 

Z drżeniem wypuściłam powietrze. 

- Teraz? 

- Nie jestem święty, skarbie - warknął. - Jeśli nie wyjdę teraz, 

nie wyjdę przez jakiś czas. 

Tętno odczuwałam w brodawkach piersi i między nogami. 

- A jeśli ja nie chcę, żebyś wychodził? 

-  Kurwa  -  powiedział  i  zsunął  dłonie  na  moje  uda.  -  Sta-

nowczo utrudniasz mi bycie porządnym facetem, jak nazwałaś 

mnie wczoraj. 

- Przecież nie jestem pijana. 

Przycisnął czoło do mojego i cicho się zaśmiał. 

-  Widzę.  Sama  myśl  o  wzięciu  cię  tutaj,  pod  ścianą,  wy-

starczy,  żebym  stracił  panowanie  nad  sobą,  ale  chcę,  żebyś 

wiedziała, że traktuję to wszystko poważnie. Nie jesteś dziew-

czyną  na  jeden  numerek.  Nie  jesteś  przyjaciółką  z  bonusem. 

Jesteś kimś znacznie więcej. 

Zamknęłam oczy i ciężko oddychałam. 

- To było... Doskonałe. 

- Bo ja jestem doskonały - odparł i delikatnie rozplątał moje 

nogi.  Postawił  mnie  na  podłodze,  ale  gdyby  mnie  nie 

przytrzymał, to chybabym się przewróciła. - Wszyscy inni to 

wiedzą. Tylko ty się jakoś późno zorientowałaś. 

Roześmiałam się. 

- Co będziesz robił? 

- Wezmę zimny prysznic. 

- Serio? 

- Tak jest. 

Znów się zaśmiałam. 

- Ale wrócisz? 

- Zawsze - odpowiedział i szybko mnie pocałował. 

-  Dobra.  -  Otworzyłam  oczy  i  się  uśmiechnęłam.  -  Będę  na 

ciebie czekać. 
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W bardzo krótkim czasie moje życie zmieniło się pod tyloma 

drobnymi względami, że w sumie dało to ogromną rewolucję, 

przynajmniej dla mnie. Cam spędził ze mną całą niedzielę, a 

dzisiaj rano obudził mnie miłym SMS-em. 

 

Nie zdążyłam jeszcze osobiście poinformować Brit i Jacoba o 

zmianie naszego statusu z Camem, kiedy przekonali się o tym 

na  własne  oczy.  W  poniedziałkowy  ranek  czekaliśmy  przed 

Whitehall, aż Brit skończy papierosa. 

Cam pojawił się znikąd, stanął za mną i objął mnie w pasie. 

Na ułamek sekundy cała się napięłam, ale potem zmusiłam się 

do  wyluzowania.  Przycisnął  usta  do  mojego  policzka,  a 

dreszcz, który mnie wtedy przeszył, nie miał nic wspólnego z 

niską temperaturą powietrza. 

- Cześć. 

Papieros wypadł Brit z ust. 

Jacob zamrugał raz, potem drugi, a później znów. 

- Co do... 

Złapałam  Cama  za  przedramiona,  a  on  przesunął  usta  do 

mojego ucha, zostawiając mi na skórze ścieżkę płomieni. 

-  Brittany  chyba  chce  się  podpalić.  Spojrzałam  w  dół  i 

wyrwałam się z jego uścisku. 

- Boże, Brit, twój but! 

Spojrzała w dół i cicho pisnęła. Skopała zapalonego papierosa 

z buta i odskoczyła. 

- Prawie spłonęłam żywcem! To byłaby twoja wina! 

- Moja? 

-  Tak!  Bo  mi  o  tym  wszystkim  nie  powiedziałaś!  -  Zama-

szystymi gestami wskazywała na Cama. - O tym! 

- Czy wy dwoje... No wiecie? - Jacob pokazał na nas palcem. - 

Jesteście razem? Razem? 

Nie  miałam  szansy  odpowiedzieć.  Cam  obrócił  mnie  w 

miejscu  i  pocałował,  tam,  między  dwoma  budynkami  uni-

wersyteckimi.  I  nie  było  to  przyjacielskie  cmoknięcie  w  po-

liczek. Kiedy nasze języki się zetknęły, torba ześlizgnęła mi się 

z ramienia i uderzyła o pokryty szronem chodnik. 

- Jasna dupa! - wymruczał Jacob. - Chyba zaraz zaczną robić 

dzieci. 

Policzki  mi  zapłonęły  i  odsunęłam  się.  Cam  zupełnie 

bezwstydnie pocałował mnie w czoło. Ponad jego ramieniem 

widziałam  Steph  z  przyjaciółką,  które  się  na  nas  gapiły  z 

otwartymi ustami. Jej chyba też nikt nie poinformował... 

- Muszę pogadać z profesorem przed zajęciami, więc polecę 

już - powiedział Cam i zaczął się oddalać.  - Widzimy się po 

wykładzie? 

-  Tak.  -  Usta  mnie  mrowiły,  zresztą  różne  inne  części  ciała 

też. - Do zobaczenia! 

Kiedy odwróciłam się do moich przyjaciół, gapili się na mnie 

tak, jakbym co najmniej pokazała im cycki. Pochyliłam się i 

podniosłam torbę. 

-  Słuchajcie,  zanim  zaczniecie  się  na  mnie  drzeć:  to  się 

wydarzyło wczoraj i nie miałam czasu nikomu powiedzieć. 

Brit skrzyżowała ramiona na piersi. 

- Nie miałaś czasu zadzwonić? Wysłać SMS-a? 

- Spędziliśmy razem cały dzień, potem byliśmy na kolacji, a 

potem... 

- Uprawiliście seks?  - Jacob złapał mnie za ramiona i lekko 

mną potrząsnął. - O mój Boże, dziewczyno, szczegóły! Muszę 

znać szczegóły! Ma dużego...? 

- Nie uprawialiśmy seksu. - Odtrąciłam jego ręce. - Jesteśmy 

razem od wczoraj, daj mi czas! 

-  Ja  bym  go  posuwał  już  od  sierpnia  -  oświadczył  Jacob. 

Zmiażdżyłam go wzrokiem. 

Przez  całą  drogę  do  Whitehall  i  przez  początek  zajęć  wy-

ciągali ze mnie szczegóły. Kiedy ich zostawiłam, żeby pocze-

kać na Cama przed jego budynkiem, byłam pewna, że udało mi 

się odpokutować przyjacielską porażkę. 

Stałam  pod  daszkiem  i  opierałam  się  o  jedną  z  kolumn. 

Pewnie wyglądałam dziwnie, bo przez cały czas miałam przy-

klejony do ust uśmiech, który nie zniknął od wczoraj rana. 

 

Lekko tylko stężał, kiedy zobaczyłam, że Cam wychodzi w 

towarzystwie  przyklejonej  do  jego  boku  Steph.  Jedyne,  co 

powstrzymało mnie od rzucenia się na nią jak tygrysica i zno-

kautowania  jej,  to  że  Cam  wcale  nie  wyglądał  na 

zachwyconego. 

Kiedy  się  do  mnie  zbliżali,  Steph  zarzuciła  lśniącą  grzywę 

włosów na jedno ramię. 

- Cześć - powiedziała z całym ładunkiem fałszywej radości. 

-  Cześć  -  odparłam,  wytrzymując  jej  spojrzenie.  Cam  stanął 

obok i wziął mnie za rękę. 

- Skończyłaś wcześniej? Pokiwałam głową. 

- Parę minut temu. 

Steph  miotała  mordercze  spojrzenia  w  stronę  naszych 

splecionych dłoni. 

-  Idziesz  w  przyszłą  sobotę  na  imprezę  do  Jase'a,  Cam? 

Będzie impreza? Chociaż to głupie, nie podobała mi się 

wizja Cama chodzącego na imprezy, na których będzie Steph. 

To złe. Złe! A jednak mordercze instynkty nachodziły mnie za 

każdym razem, gdy przypominałam sobie, że kiedyś ze sobą 

sypiali. 

- Jeszcze nie wiem. - Cam ścisnął mnie za rękę. - Zależy, czy 

Avery będzie chciała iść. 

Perfekcyjne usteczka Steph otwarły się w niedowierzaniu, a ja 

pomyślałam, że kocham Cama. 

-  Czy  Avery  będzie  chciała...?  Nieważne.  -  Odeszła  i 

dołączyła do dziewczyny, z którą widziałam ją na imprezie z 

okazji Halloween. 

Popatrzyłam na Cama. 

- Nie wyglądała na szczęśliwą. Wzruszył ramionami. 

Ruszyliśmy na wzgórze, w stronę budynku Knutti. 

- Byliście więcej niż przyjaciółmi z bonusem? Cam spojrzał 

na mnie przeciągle. 



-  Bzykaliśmy  się  co  jakiś  czas,  ale  tak,  jak  mówiłem  ci  w 

weekend, nie byłem z nikim, odkąd cię poznałem. 

- Wiem. Po prostu wydaje mi się, że chciałaby więcej. 

- A dziwisz jej się? 

-  Jezu,  musimy naprawdę  popracować  nad  twoją  pewnością 

siebie! 

Zaśmiał się i przygarnął mnie do swojego boku. Osłanialiśmy 

się od szalejącego na wzgórzu wiatru. 

-  Przychodzi  mi  do  głowy jeszcze  kilka  spraw, nad  którymi 

moglibyśmy popracować... 

- Zboczeniec! - wymamrotałam, ale myślałam o tym samym. 

Przycisnął usta do mojej skroni. 

- Przyznaję się do winy. 

Cam nie poszedł na imprezę do Jase'a w sobotę wieczorem. 

Nawet nie poruszył tego tematu, a ja nie byłam pewna, czy to 

moja  rola.  Czułam  się  trochę  winna,  że  nie  idzie,  bo  nie 

chciałam  separować  go  od  przyjaciół,  ale  nie  wydawał  się 

zmartwiony rezygnacją z gry w piwnego ponga. 

Pojechaliśmy  za  to  na  kolację  do  sąsiedniego  miasteczka, a 

potem  wróciliśmy  do  mnie.  Jeśli  miałam  jakiekolwiek 

wątpliwości co do naszego związku, zniknęły tego wieczoru. 

Cam przyniósł do mojego mieszkania Rafaela. 

Nic  nie  cementuje  związku  bardziej  niż  żółw  maszerujący 

przez kuchnię. 

- Musi się trochę rozruszać - powiedział Cam, który siedział 

pod  moją  lodówką  z  rozkraczonymi  nogami.  -  Jak  się  nie 

będzie ruszał, to zrobi się gruby, gnuśny i nie będzie wychodził 

ze skorupki. 

- Biedny Rafael. - Podniosłam go i odwróciłam, żeby ruszył z 

powrotem do Cama. - Musi być strasznie nudno siedzieć cały 

czas w akwarium. 

 

-  To  się  nazywa  terrarium  -  poprawił  mnie.  -  Ma  zajebiste 

terrarium. Kupiłem mu nowe na urodziny. 

- Wiesz, kiedy ma urodziny?! 

-  Tak.  Dwudziestego  szóstego  lipca.  -  Zamilkł  i  na  mnie 

popatrzył. - A kiedy ty masz urodziny? 

Skrzyżowałam kostki. 

- Jeszcze kupa czasu, zanim będziesz musiał się tym martwić. 

A ty? 

-  Piętnastego  czerwca.  Kiedy  masz  urodziny,  Avery?  To 

zaczynało się robić dziwne. 

- Miałam drugiego stycznia. 


Cam pochylił się naprzód i uniósł brwi. Minęło kilka sekund, 

przez które tylko na mnie patrzył. 

- Przegapiłem twoje urodziny! 

- To nic takiego. - Machnęłam ręką. - Pojechałam wtedy do 

Instytutu  Smithsona,  a  potem  byłam  chora,  więc  nic  nie 

straciłeś. 

Miał napiętą twarz. 

- To dlatego wiedziałaś, że chcesz tam jechać drugiego! Byłaś 

sama? Cholera, tak mi... 

-  Niepotrzebnie.  -  Podniosłam  rękę.  -  Nie  musisz  się  czuć 

winny. Nie zrobiłeś nic złego. 

Obserwował mnie jeszcze przez chwilę, aż w końcu rysy mu 

złagodniały. W końcu powiedział: 

-  No  dobra,  zawsze  mamy  przyszły  rok.  Uśmiechnęłam  się. 

Przyszły rok. Planowanie z takim 

wyprzedzeniem  było  trochę  przerażające,  ale  i  ekscytujące. 

Po jakimś czasie Cam wziął żółwia i wstał. 

- Zaraz wracam. 

Podczas  gdy  on  odnosił  Rafaela  do  swojego  mieszkania,  ja 

pomknęłam  do  łazienki  i  szybko  umyłam  zęby.  Skończyłam 

kilka sekund przed jego powrotem. Ściągnął wełniany sweter i 

powiesił na oparciu kanapy. Szara koszulka, którą miał 

pod spodem, naciągnęła się na jego szerokiej piersi, a kiedy 

się przeciągnął przed zajęciem miejsca, uniosła się i odsłoniła 

fragment opalonej skóry. 

Serce mi przyspieszyło, kiedy go tak obserwowałam z kory-

tarza. Cam i ja całowaliśmy się - dużo - a on lubił się przytulać, 

więc  w  ciągu  tygodnia  przyzwyczaiłam  się  do  jego  ramion 

wokół  mnie,  ale  nie  powtórzyliśmy  tego,  co  stało  się 

wieczorem w Święto Dziękczynienia, chociaż domyślałam się, 

że miałby na to ochotę. Było wiele nocy, kiedy kładłam się do 

łóżka, myśląc o nim i choć zdołałam zapewniać sobie jakąś tam 

ulgę od nieustannego bolesnego buzowania, to nie wystarczało. 

On mnie chciał. 

Ja chciałam jego. 

Byliśmy razem. 

Ufałam mu. 

Zagryzłam  wargę  i  bawiłam  się  krawędzią  wełnianej  su-

kienki, którą miałam na sobie. Po powrocie zdjęłam buty i raj-

stopy, a teraz czułam na nagich nogach gęsią skórkę. 

Czekał, aż zrobię pierwszy ruch? Wydawał się bardzo uwa-

żać, jakby się bał, że od niego ucieknę. A ja chciałam biec do 

niego. Popatrzył na mnie i uniósł brwi. W pokoju był ciemno, 

nie licząc poświaty rzucanej przez telewizor. 

- Przyjdziesz tu, czy będziesz tak na mnie patrzyła przez cały 

wieczór? 

Zarumieniłam się, ale odpychałam się od drzwi. Mogłam to 

zrobić. Nie musiałam czekać na jego ruch. 

Zebrałam się na odwagę i podeszłam. Patrzył na mnie tymi 

swoimi niesamowitymi oczami i wyciągnął rękę. Podałam mu 

dłoń,  ale  zamiast  usiąść  obok  niego,  zawisłam  nad  nim 

okrakiem. 

Cam  natychmiast  się  wyprostował  i  położył  mi  dłonie  na 

biodrach. 

- Cześć, skarbie! 

- Cześć - odparłam, a serce waliło mi tak mocno, że w każdej 

chwili spodziewałam się zawału. 

Spuścił wzrok, a gęste rzęsy osłoniły mu oczy. 

- Aż tak się stęskniłaś przez te kilka minut? 

-  Może.  -  Położyłam  mu  dłonie  na  ramionach  i  usiadłam. 

Mocniej zacisnęłam dłonie, kiedy w najdelikatniejszym miej-

scu siebie poczułam jego podniecenie. 

Powoli przesuwał mi ręce po bokach. Tak powoli, że bałam 

się, że umrę, zanim dotknie moich policzków. 

- Co ty robisz? 

Zwilżyłam  usta,  a  on  spojrzał  na  mnie,  odsłaniając  ciem-

niejszy odcień błękitu. 

- A jak myślisz? 

-  Przychodzi  mi  do  głowy  kilka  rzeczy.  -  Kciukami  muskał 

moje policzki. - Każda z nich równie interesująca. 

- Interesująca? - Oddychałam szybko i płytko. - To dobrze. A 

później, ponieważ wyglądało na to, że pozwolił mi 

przejąć inicjatywę, zbliżyłam się. Musnęłam jego wargi raz, 

potem drugi, a następnie zintensyfikowałam nacisk. Poszedł za 

mną, a nasze pocałunki stawały się coraz głębsze, powolniejsze 

i znacznie bardziej znaczące, szczególnie że drażnił się z moim 

językiem, aż drżałam i chciałam więcej, o wiele więcej. 

Zsuwał  dłonie  powoli,  a  ja  musiałam  wygiąć  plecy  w  łuk. 

Chociaż  jedyne  doświadczenie,  jakie  miałam,  pochodziło  z 

tamtego  wieczoru  w  Święto  Dziękczynienia,  moje  ciało 

wiedziało,  co  robić.  Zakołysałam  biodrami,  a  on  zacisnął 

dłonie na mojej talii. Przez jego potężne ciało przebiegł dreszcz 

i było to jednocześnie przerażające i zachwycające. 

Jedną ręką zmiął materiał mojej sukienki i dotykał teraz ud. 

Druga  ręka  przesuwała  się  w  górę  aż  do  piersi.  Objął  ją,  a 

kciukiem  muskał  sam  czubeczek,  nawet  przez  ubranie  spra-

wiając,  że  zesztywniał.  Jęknęłam  gdzieś  z  głębi  siebie,  a  ten 

dźwięk zdawał się napawać go rozkoszą. 

-  Podobało  ci  się?  -  spytał,  muskając  ustami  moje  wargi. 

Naprawdę jeszcze potrzebował potwierdzenia? 

- Tak. 

Powolnym,  dręczącym  ruchem  zataczał  kciukiem  kółka 

wokół  mojej  brodawki.  Skubnął  mnie  w  brodę  i  zjechał  na 

szyję.  Wygięłam  plecy  jeszcze  bardziej,  mocniej  naparłam 

piersią  na  jego  dłoń  i  znów  zakołysałam  biodrami.  Z  jego 

gardła  wydostał  się  najseksowniejszy  na  świecie  warkot,  a 

później odsunął się i na mnie spojrzał. 

- Powiedz mi, czego chcesz, skarbie. - Dotknął drugiej piersi. 

- Cokolwiek to jest. A ja to zrobię. 

Potrzebowałam tylko jednego. 

- Dotykaj mnie. 

Cam znów zadrżał, a mnie zrobiło się gorąco. 

- Mogę? 

Pokiwałam głową, nie wiedząc co prawda, na co się godzę, 

ale ufałam mu. Obie jego ręce leżały teraz na moich ramionach, 

ześlizgiwały się pod dekolt mojej sukienki. Zamarłam, kiedy 

zsuwał  materiał  w  dół  i  odsłaniał  stanik.  Ściągał  sukienkę 

jeszcze niżej, aż uwolnił ramiona, a sukienka wylądowała mi 

na biodrach. 

-  Piękne  -  wymruczał  i  przesunął  palcami  po  koronkowych 

brzegach stanika. - Ten rumieniec. Kurewsko piękny. 

Moja odpowiedź rozpłynęła się, kiedy pochylił głowę i objął 

ustami brodawkę mojej piersi. Przez cienką satynę czułam jego 

usta.  Jednocześnie  mocniej  zaciskał  mi  dłonie  na  biodrach  i 

przyciągał bliżej do siebie. Każdy gorący dotyk wnętrza jego 

ust  przyprawiał  moje  zmysły  o  szaleństwo,  tak  jak  doznanie 

jego członka, przyciskającego się do mojego łona. Złapałam go 

za  głowę,  a  swoją  odrzuciłam  w  tył.  Przeniósł  się  na  drugą 

pierś, skubnął mnie zębami, a ja jęknęłam głośno. 

Zatraciłam  się  w  nim,  pochłonęły  mnie  buzujące  doznania. 

Już byłam blisko granicy. Wtedy on przeniósł dłonie 

na moje uda i wsunął je pod skraj sukienki, a ja rozkosznie się 

napięłam. 

Powędrował  w  górę  szyi  i  drażnił  się  teraz  z  moją  dolną 

wargą. 

-  Powiedz  mi  coś,  skarbie.  -  Przesunął  dłoń  do  wnętrza 

mojego uda i zataczał palcem małe kółka, bardzo blisko wej-

ścia. - Miałaś już orgazm? 

Cała zapłonęłam, a kiedy nie odpowiedziałam, odsunął dłoń, 

oddalając się od miejsca, w którym tak go chciałam. A niech 

go! - Tak - szepnęłam. - Miałam. 

- Ze sobą? - spytał i zaczął znów jechać w górę. Przysunęłam 

się bliżej, a on jęknął. Oparłam czoło na jego 

czole i zamknęłam oczy. 

- Tak. 

W nagrodę za odpowiedź na pytanie musnął długim palcem 

sam  środek  moich  warg,  a  ja  aż  drgnęłam.  Supeł  w  moim 

żołądku zacieśnił się, a delikatny jak piórko dotyk jego palca, 

przesuwającego się  tam  i  z  powrotem,  doprowadzał  mnie  do 

szaleństwa. Pożądanie zamgliło mi myśli i wiedziałam, że chcę 

sprawić, żeby poczuł to co ja. Nie byłam całkiem nieświadoma, 

jak  to  zrobić.  Przesunęłam  dłoń  po  jego  piersi,  w  dół  po 

płaskim brzuchu. Zawahałam się na guziku spodni. 

Cam zesztywniał, a potem skubnął mnie w wargę. 

- Co planujesz, Avery? 

- Chciałam... Chciałam cię dotknąć - przyznałam, sama siebie 

zaskakując - ale nie wiem, co lubisz. 

Znów  wydał  ten  dźwięk,  od  którego  przychodziły  mnie 

dreszcze, i położył mi rękę na dłoni. 

- Skarbie, cokolwiek zrobisz, będę to lubił. 

- Naprawdę? 

-  No  jasne!  -  powiedział  i  odchylił  się,  tak  że  znów  była 

między nami przestrzeń. - Cokolwiek zechcesz mi zrobić, będę 

zachwycony. Nie musisz się przejmować. 

Wzmocniona  tym  stwierdzeniem,  rozpięłam  guzik  i  po-

ciągnęłam suwak w dół. O cholera! Na widok twardego, różo-

wego ciała zaparło mi dech. Nie miał bokserek. Nic nie miał. 

Cam nie nosił bielizny. 

Zaśmiał się na widok mojej miny. 

-  Łatwy  dostęp.  -  A  później  sięgnął  do  rozporka  i  sam  się 

uwolnił. 

Nie  mogłam  oderwać  od  niego  wzroku,  więc  wyglądałam 

pewnie jak totalny świr, ale jego widok był tak podniecający, 

tym bardziej że wiedziałam, że on mnie chce i czeka na mnie. 

A jednak zawahałam się, bo chociaż powiedział, że wszystko 

sprawi  mu  przyjemność,  wątpiłam  w  to,  chciałam  go  zado-

wolić. Chciałam, żeby poczuł się dobrze. 

Patrzyłam, jak obejmuje dłonią nasadę członka i przesuwa do 

góry. 

-  Myślę  wtedy  o  tobie  -  szepnęłam.  Jego  ręka  zastygła  w 

bezruchu. 

- Jak? 

- Kiedy... Kiedy się dotykam, myślę o tobie. 

-  Cholera!  -  mruknął  Cam.  -  To  najbardziej  podniecająca 

rzecz, jaką w życiu słyszałem. 

Pocałował  mnie,  mocniej  i  ostrzej  niż  wcześniej.  Ale  nie 

wystraszył mnie tym. Jeśli już, to tylko bardziej się podnieci-

łam. Poprowadził moją dłoń i objęłam go palcami. Podskoczył 

pod dotykiem, a jego pierś gwałtownie się uniosła. 

Powiedział w moje usta coś, czego nie zrozumiałam, a potem 

poprowadził  mnie  w  górę,  a  potem  znów  w  dół,  wskazując 

rytm,  który  kontynuowałam,  gdy  już  puścił  mój  nadgarstek. 

Miał  teraz  wolną  rękę,  więc  chwycił  mnie  za  kark,  a  drugą 

wrócił  między  moje  uda.  Obydwoje  zaczęliśmy  szybko  od-

dychać,  kiedy dotykał mnie przez majtki. Nacisnął dłonią na 

najwrażliwszy punkt, a palce wsunął w moje rozgrzane ciało i 

już byłam stracona. Całował mnie głęboko, ja go dotykałam 

ręką i jednocześnie ujeżdżałam jego dłoń. Był we mnie, wy-

konywał  delikatne,  ale  stanowcze  ruchy.  Zatrząsł  się,  kiedy 

poczułam między nogami znajomy ucisk. Supeł się rozplątał i 

wpadłam w wir. Doszłam mocno, a jego imię wypowiedziałam 

w postaci zachrypniętego szeptu. Nie zabrał ręki, głaskał mnie 

delikatnie,  kiedy  przez  moje  ciało  przetaczały  się  fale.  A  po 

chwili do mnie dołączył, prężąc się. 

Wydawało mi się, że minęły wieki, zanim delikatnie odsunął 

moją  dłoń.  Byłam  wyczerpana  i  nie  protestowałam,  kiedy 

przycisnął mnie do piersi i przytulił. Słyszałam, że jego serce 

bije tak samo szybko jak moje. Pocałował mnie w powieki, a 

potem w rozchylone wargi. Nic nie mówiliśmy i przekonałam 

się, że czasem słowa nie są potrzebne. 

Ale gdzieś z tyłu głowy tłukły mi się te, które musiały zostać 

wypowiedziane.  Prawda  powinna  wybrzmieć,  zanim 

pójdziemy dalej. Z pewnymi sprawami musiałam się uporać. 

-  Hej  -  zagaił  miękkim  głosem  Cam.  Nieświadomie  się 

spięłam. - Nic ci nie jest? Czy nie...? 

-  Było  doskonale.  -  Pocałowałam  go  w  szczękę  i  pożało-

wałam, że nie da się wyłączyć mózgu. - Jest doskonale. 

Miałam nadzieję, że tak będzie dalej. 
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Ekonomia okazała się znacznie ciekawsza, kiedy spędzało się 

ją  na  odtwarzaniu  tego,  co  zrobiliśmy  z  Camem  ubiegłego 

wieczoru, gdy jego przyjaciele już wyszli, a Ollie poszedł spać. 

Wziął mnie wtedy do swojego pokoju i cicho zamknął drzwi. 

Czułam w żołądku nerwowy ucisk, kiedy zbliżał się do mnie, 

żeby objąć dłońmi moje policzki. Od tamtego wie- 



czora na mojej kanapie całowaliśmy się i dużo dotykaliśmy, 

ale w jego sypialni było inaczej, intymniej, pojawiło się więcej 

możliwości. 

Starałam  się  nie  myśleć  o  seksie,  bo  nie  byłam  pewna,  czy 

dałabym  radę  to  zrobić.  Czy  znajdę  przyjemność,  czy  tylko 

przypomnę sobie, co było? Wiedziałam, że będzie bolało, bo 

wciąż byłam jakby dziewicą, ale czy ten ból nie zmieni się 

w coś głębszego? 

Tej nocy nie dążył do niczego więcej i zastanawiałam się, czy 

przypadkiem nie domyśla się, jak jest? 

Zdjął mi sweter, ale zostawił stanik i dżinsy. Jego koszulka 

dołączyła do moich skłębionych ubrań, a kiedy mnie całował, 

wplątał  mi  palce  we  włosy.  Opadliśmy  na  jego  lóżko,  a  on 

wsunął kolano między moje nogi. Zsuwał usta po moim gardle, 

niżej, między piersi okryte koronką, a rękami złapał mnie za 

biodra,  sugerując,  żebym  nimi  poruszała.  Wziął  moją 

wyprężoną  brodawkę  do  ust,  a  ja  ocierałam  się  o  niego  i 

odrzuciłam  głowę  w  tył,  zagryzając  usta,  żeby  nie  krzyczeć. 

Doprowadził mnie do orgazmu w ten sposób, nawet mnie nie 

dotykając, przez dżinsy i majtki. A kiedy ja wsunęłam dłonie w 

jego  luźne  spodnie  dresowe  i  objęłam  długi,  gruby  członek, 

nacierał na moją rękę tak, jak robiłby to we mnie. 

Zostałam jeszcze trochę, przytulaliśmy się. Rozmawialiśmy o 

wszystkim i o niczym do późna w nocy. Wyszłam, kiedy zaczął 

odpływać, ale przebudził się na tyle, żeby namawiać mnie do 

powrotu do łóżka. A potem się pozbierał i odprowadził mnie 

do moich drzwi. Na dobranoc podarował mi 

najsłodszy pocałunek. 

Istniało  duże  prawdopodobieństwo,  że  się  zakocham.  No 

dobra.  Pewnie  zakochałam  się  już  kilka  miesięcy  temu,  ale 

teraz to wszystko było bardziej realne i nareszcie wiedziałam - 

o Boże! - jak to jest być zakochaną. Zakochanie to ciepłe bańki 

mydlane. Kiedy był obok albo kiedy o nim myślałam, 

wyobrażałam sobie bąbelki w szampanie, nieustannie mknące 

na powierzchnię. Czy ja naprawdę to pomyślałam?! 

Poczułam na ustach szeroki, durny uśmiech. 

Brit zerknęła na mnie i się skrzywiła. 

Zarumieniłam  się  i  postanowiłam  zacząć  słuchać  przynaj-

mniej  przez  ostatnie  dziesięć  minut  wykładu.  Profesor  opo-

wiadał o gazociągach z początku lat osiemdziesiątych. Miało to 

coś wspólnego z popytem i podażą. Będę musiała doczytać ten 

rozdział. 

- Boże, ale wpadłaś! - powiedziała Brit po wykładzie, kiedy 

wychodziłyśmy z Whitehall. - Masz to wypisane na twarzy 

Wyszczerzyłam zęby. 

- Wiem! 

Wyszłyśmy  na  zewnątrz,  a  Brit  wzięła  mnie  pod  ramię  Na 

niebie wisiały gęste chmury i padał śnieg. 

- Cieszę się, że wam się udało. Jesteście razem tak słodcy ze 

prawie chce się rzygać. 

- On jest... - Pokręciłam głową. - Mam szczęście 

-  On  ma  szczęście  -  poprawiła  mnie,  a  kiedy  zaczęłyśmy 

wspinać się pod górę, trąciła mnie pod żebro. - Co mu kupujesz 

na walentynki? 

- Walentynki? - Stanęłam jak wryta. Ci, którzy szli za nam!, 

zaczęli  marudzić  pod  nosem  i  nas  omijać.  -  Cholera  to  w 

przyszłym  tygodniu!  -  Odwróciłam  się  do  niej  i  szeroko 

otworzyłam oczy. - Nie mam pojęcia. 

Brit  zachichotała  i  pociągnęła  mnie  za  rękę.  Zaczęłam  iść 

dalej. 

- Powinnaś zobaczyć swoją minę - powiedziała. - Jakbyś się 

właśnie  dowiedziała,  że  w  przyszłym  tygodniu  świat  się 

kończy, zamiast trwać w postaci nieustannego święta. 

Zignorowałam jej uwagę. 

- Nie mam pojęcia, co mu kupić. 

- A co kupowałaś poprzednim chłopakom? 

- Nic - odpowiedziałam, zbyt spanikowana, żeby uważać, co 

mówię. - Nigdy nie miałam chłopaka. 

Teraz  to  Brit  stanęła  jak  porażona  piorunem  i  zablokowała 

ruch. 

-  Co?  Nigdy?  Cholera,  wiedziałam,  że  jesteś  trochę... 

niedzisiejsza,  ale  daj  spokój!  Chyba  nawet  dzieci  amiszów 

mają większe doświadczenie niż ty! 

Łypnęłam na nią spode łba. 

- Nie pomagasz mi, a ja naprawdę mam problem. 

-  Dobra,  rozumiem,  mam  się  naśmiewać  później.  Jasne. 

-Zmarszczyła nos. - Po zajęciach pójdziemy na zakupy. 

Później  tego  popołudnia  śnieg  wciąż  padał,  ale  drogi  były 

przejezdne,  więc  pojechałyśmy  do  Martinsburga.  W  centrum 

handlowym  przytłoczyły  mnie  małe  czerwone  serduszka 

zwisające z sufitu. 

Brit zdjęła z wieszaka parę czarnych satynowych bokserek w 

czerwone serduszka. 

- Hm? 

- Nie. - Pomijając fakt, że w życiu nie widziałam czegoś tak 

brzydkiego, Cam nie nosił bielizny. 

Zrobiła dzióbek. 

-  Zawsze  pozostają  prezenty  tradycyjne.  Woda  toaletowa, 

portfel, krawat albo koszula. 

- To by było żałosne. 

- Nie mówię, że to dobre pomysły. 

Poszłyśmy do innego sklepu. Ta wyprawa okazała się totalną 

porażką,  jeśli  nie  liczyć  tego,  że  Brit  wypróbowała  każdy 

balsam  do  ciała,  na  jaki  trafiła.  Kiedy  wyszłyśmy,  pachniała 

jak pracownica fabryki Bath and Body Works. 

Po  powrocie  do  mieszkania  szukałam  odpowiedniego 

prezentu  w  Internecie.  Chciałam,  żeby  to  było  coś  wyjąt-

kowego,  bo  przy  Camie  czułam  się  tak,  jakbym  się  budziła. 

Widziałam inaczej, wyraźniej. Nie byłam pewna, czy to on, 

czy ja przy nim, czy może faktycznie dokonała się we mnie 

zmiana, wreszcie. W każdym razie Cam odegrał w tym rolę i 

chciałam mu dać prezent, który miałby znaczenie. 

Po  jakiejś  godzinie  stwierdziłam,  że  kupowanie  prezentu 

kolesiowi to masakra. 

Wytężałam mózg. Najlepiej by było kupić mu roczny zapas 

jajek. 

Warknęłam  sfrustrowana,  wstałam  i  podeszłam  do  okna. 

Gęsty śnieg opadał szybko, pokrywając grubą warstwą chod-

niki i samochody. W wiadomościach mówili, że będzie jeszcze 

gorzej, ale wątpiłam, czy zajęcia zostaną odwołane. 

Związałam  włosy  w  byle  jaki  kucyk  i  skierowałam  się  do 

kuchni, kiedy coś przyszło mi do głowy. Cam mówił o tym już 

kilka razy. 

Że chciałby pójść na mecz D.C. United. 

Pisnęłam,  pobiegłam  z  powrotem  do  laptopa i  zajrzałam  na 

ich stronę. Sprawdziłam plan meczów i zarezerwowałam dwa 

bilety  na  początek  kwietnia,  licząc,  że  pogoda  będzie  już 

przewidywalna. 

Zamknęłam laptop ze świadomością, że dokonałam dobrego 

zakupu.  Będzie  mógł  zabrać  mnie  albo  jakiegoś  przyjaciela. 

Nie będzie mi to przeszkadzało, jeśli tylko ucieszy się z pre-

zentu. 

Niecałą godzinę później pojawił się Cam, mokry od śniegu. 

- Wieczór pizzowy? 

-  Brzmi  super!  -  Pocałowałam  go  w  policzek  i  wzięłam  od 

niego pudełko. - Jak drogi? 

- Masakra. - Wyjął z lodówki dwie puszki. - Co przypomniało 

mi o moim nadzwyczajnym pomyśle. 

- Już się boję! 

- Moje pomysły nigdy nie są przerażające ani złe. 

- Tak...? 



- Wymień choć jeden zły! - zażądał. Nie musiałam bardzo się 

głowić. 

-  A  przywiązanie  sznurka  do  skorupy  Rafaela  i  wmawianie 

mu, że to smycz? 

- To była prawdziwa innowacja! 

-  Biedne  zwierzątko  stało  bez  ruchu,  aż  w  końcu  schowało 

głowę do skorupy. 

Cam parsknął. 

- On się tak zachowuje zawsze! Roześmiałam się. 

- To prawda. 

-  Ten  pomysł  jest  świetny.  -  Wyłożył  kawałki  pizzy  na 

papierowe talerzyki i mrugnął. - Podobno jutro ma padać przez 

całe rano. 

Nie  wiedziałam,  czy  się  cieszyć,  czy  niepokoić.  Śnieg  był 

super. Ale wędrówka przez kampus w śniegu i po lodzie juz 

me. 

- Wątpię, żeby odwołali jakieś zajęcia - kontynuował, idąc do 

mojego pokoju - ale wiele osób nie przyjdzie i wykładowcy są 

na to przygotowani. 

- Tak? - Usiadłam na kanapie i zrobiłam mu miejsce. 

- Pomyślałem więc, żebyśmy jutro poszli na wagary, zostali 

tutaj i cały dzień oglądali gówniane filmy. 

Odruchowo  chciałam  powiedzieć,  że  nie  mogę  odpuście 

całego  dnia  zajęć,  ale  potem  zauważyłam  psotne  spojrzenie 

Cama i stwierdziłam, że chrzanię. 

- To faktycznie wspaniały pomysł. 

- Widzisz, mówiłem! - Postukał się w głowę. - Mam tu milion 

takich pomysłów. 

- Tak, to na pewno. 

Zaśmiałam się i wzięłam gryzą serowej uczty. Cam zjadł pół 

pizzy,  a  kiedy  później  wpadł  Ollie,  dokończył.  Zdumiewało 

mnie, ile oni mogą zjeść, wciąż wyglądając jak greccy 

 

bogowie.  Ja  zjadłam  dwa  kawałki  i  już  czułam,  jak  mi  się 

odkładają na tyłku. 

Siedziałam  między  chłopakami  i  trochę  przysnęłam,  gdy 

oglądali  maraton  idiotycznych  reality  show.  Kiedy  się  obu-

dziłam, Ollego już nie było, a ja leżałam oparta o Cama, który 

był nienaturalnie spięty. 

Podniosłam się, ziewnęłam i zebrałam włosy z twarzy. 

- Przepraszam. Nie chciałam na tobie zasnąć. 

Patrzył  na  mnie  wzrokiem,  którego  nie  umiałam  zinter-

pretować.  Niepokój  ujawnił  się  w  moim  żołądku  w  postaci 

gniazda żmij. Cam miał tak zaciśnięte szczęki, że bałam się, że 

popękają mu trzonowce. 

- Wszystko w porządku? 

Cam powoli wypuścił powietrze i zerknął na stolik do kawy. 

- Jak spałaś, przyszedł SMS. 

Poszłam za jego wzrokiem i  spojrzałam na  swoją  komórkę. 

Początkowo  nie  zrozumiałam,  na  czym  polega  problem,  ale 

później  niepokój  rozszalał  się  z  siłą  gwałtownej  burzy. 

Natychmiast  oprzytomniałam,  wystrzeliłam  do  przodu  i  zła-

pałam telefon, a kiedy uaktywniłam ekran, serce mi stanęło. 

„Ty kłamliwa dziwko. Jak możesz normalnie żyć?" 

Usiłowałam  złapać  oddech,  ale  utknął  mi  w  gardle.  Wpa-

trywałam  się  w  tę  wiadomość,  marząc,  żeby  po  prostu 

zniknęła. - Kiedy przyszedł, treść wyświetliła się na ekranie. 

Drżącymi rękami wykasowałam SMS i odłożyłam komórkę. 

Czułam  się  skrzywdzona,  ale  narastała  też  we  mnie 

nieracjonalna  wściekłość.  Te  dwie  emocje  były  lepsze  niż 

wszechogarniająca panika. 

- Przeczytałeś mój SMS? 

-  Nie  zrobiłem  tego  specjalnie.  -  Pochylił  się  do  przodu  i 

położył ręce na kolanach. - Zobaczyłem go, wyświetlił się. 

- Ale nie musiałeś tam patrzeć! — krzyknęłam i zerwałam się 

z kanapy. 

Cam zmrużył oczy. 

- Avery, nie myszkowałem w twoich rzeczach. Ten pieprzony 

SMS przyszedł i zerknąłem, zanim zdołałem się powstrzymać. 

Może nie powinienem był. 

- Nie powinieneś! 

-  Dobrze,  nie  powinienem.  Przepraszam.  -  Wziął  głęboki 

wdech. - Ale to nie zmienia faktu, że go widziałem. 

Stałam jak skamieniała pośrodku mojego pokoju. Czułam, że 

zaraz ziści się mój najgorszy strach. Najgorsze byłoby, gdyby 

Cam dowiedział się, co się stało, ale to zajmowało bliską drugą 

pozycję i było równie straszne. 

-  Avery  -  powiedział  cicho  i  uważnie.  W  tej  chwili  zdałam 

sobie sprawę, że on nie jest na mnie zły. Ani odrobinę, mimo że 

na  niego  nawrzeszczałam  za  to,  że  przeczytał  ten  przeklęty 

SMS. Z jakiegoś powodu to było jeszcze gorsze niż gdyby się 

wściekł. - Dlaczego ktoś przysyła ci takie SMS-y? 

Serce boleśnie obijało mi się o żebra. 

- Nie wiem. 

Spojrzał z powątpiewaniem. 

-  Nie  wiem  -  powtórzyłam,  angażując  w  to  kłamstwo  całą 

siebie. - Co jakiś czas dostaję taki SMS, ale nie wiem dlaczego. 

Myślę, że ktoś robi to przez pomyłkę. 

Cam się we mnie wpatrywał. 

- Nie wiesz, kto to wysyła? 

-  Nie.  -  To  akurat  była  prawda.  -  Numer  nieznany,  sam 

widziałeś. 

Napiął  ramiona  i  zacisnął  kolana.  Minęło  kilka  sekund, 

podczas których słyszałam tylko dudnienie mojego pulsu. 

- Przepraszam, że się na ciebie wściekłam - dodałam szybko. - 

Byłam  trochę  zaskoczona.  Spałam,  a  potem  się  obudziłam  i 

wiedziałam, że coś jest nie tak. Pomyślałam... Nie wiem nawet, 

co pomyślałam, ale w każdym razie przepraszam. 

 

-  Przestań  mnie  przepraszać,  Avery.  -  Zsunął  się  na  skraj 

kanapy.  -  Nie  muszę  słuchać  twoich  przeprosin.  Chcę  tylko, 

żebyś była ze mną szczera, skarbie. Tylko na tym mi zależy. 

Jeśli dostajesz takie wiadomości, muszę o tym wiedzieć. 

- Dlaczego? Ściągnął ciemne brwi. 

-  Bo  jestem  twoim  chłopakiem  i  nie  życzę  sobie,  żeby  ktoś 

nazywał cię dziwką! 

Wzdrygnęłam się. 

Cam odwrócił wzrok, a jego pierś wznosiła się szybko. 

- Szczerze? Wkurza mnie to, nawet jeśli to pomyłka. Nikt nie 

powinien  ci  wysyłać  takiego  gówna.  -  Znów  przeszył  mnie 

wzrokiem.  Zawisła  między  nami  wieczność.  -  Wiesz,  że 

możesz mi powiedzieć wszystko, tak? I że nie będę cię oceniał 

ani się nie wścieknę? 

-  Wiem.  -  Sama  słyszałam,  że  nie  zabrzmiało  to  zdecy-

dowanie, więc powtórzyłam głośniej: - Wiem. 

Spojrzał mi w oczy. 

- I ufasz mi, tak? 

- Tak. Oczywiście, że tak. - Nie zawahałam się. Znów pełna 

treści cisza, która nakazała mi podejrzewać 

najgorsze. 

-  Cholera  -  warknął  nagle,  a  mnie  serce  podskoczyło  do 

gardła. Czy on wie? Co sobie myśli? Prawda - cała - już zebrała 

mi  się  na  końcu  języka,  kiedy  nagle  on  zamknął  oczy.  -Nie 

byłem z tobą szczery. 

-  Co?  To  ostatnia  rzecz,  jaką  spodziewałam  się  usłyszeć. 

Potarł szczękę. 

-  Powtarzam  ci,  że  musisz  mi  ufać  i  możesz  mi  powiedzieć 

wszystko, a sam tego nie robię. A w końcu i tak się dowiesz. 

No proszę! Zapomnijmy o SMS-ie. Zapomnijmy o mówieniu 

czegokolwiek. O co mu do diabła chodzi? Niemal 





sparaliżowana, okrążyłam stolik do kawy i usiadłam kawałek 

dalej, na kanapie. 

- O czym ty mówisz? 

Podniósł  głowę  i  popatrzył  na  mnie  tak  zmaltretowanym 

wzrokiem, że zabolało mnie w piersi. 

- Pamiętasz, jak ci powiedziałem, że każdy z nas zrobił coś, z 

czego nie jest dumny? 

- Tak. 

- Mówiłem z własnego doświadczenia. Wie o tym tylko kilka 

osób  -  dodał,  a  ja  pomyślałam  o  dniu,  kiedy  pokłócili  się  z 

Olliem, a potem o imprezie, kiedy rzucił się na tamtego kolesia. 

Wydawało  się,  że  Jase  coś  mu  wtedy  powiedział,  choć  nie 

wprost. - To ostatnie, co mam ochotę ci mówić. 

- Możesz mi powiedzieć - zapewniłam go, choć czułam się jak 

świnia, biorąc pod uwagę wszystko, czego nie mówiłam jemu. 

Odepchnęłam  te  myśli  i  skupiłam  się  na  Camie.  -Naprawdę, 

możesz mi powiedzieć. Proszę. 

Zawahał się. 

- Powinienem kończyć studia w tym roku, z Olliem. Ale 

nie kończę. 

- Pamiętam, mówiłeś, że zrobiłeś przerwę. 

Cam pokiwał głową. 

- Byłem wtedy na drugim roku. Tamtego lata rzadko bywałem 

w  domu,  bo  pomagałem  trenerowi  na  obozie  piłkarskim  w 

Maryland, ale ilekroć wracałem, moja siostra... zachowywała 

się inaczej. Nie byłem pewien, w czym rzecz, ale była nerwowa 

i cały czas spędzała w swoim pokoju. Ale rodzice twierdzili, że 

rzadko bywa w domu. 

Ścisnął mi się żołądek i skrzyżowałam nogi. Miałam nadzieje, 

że się mylę, że to nie zmierza tam, gdzie mi się zdaje. 

-  Moja  siostra  zawsze  była  bardzo  wrażliwa  na  czyjąś 

krzywdę. Przygarniała bezdomne zwierzęta i przyciągała do 

 

siebie  nieszczęśliwych  ludzi.  Szczególnie  kolesiów.  Nawet 

jak była zupełnie mała, zawsze przyjaźniła się z najdziwniej-

szymi dzieciakami w klasie. - Lekko się uśmiechnął. - Potem 

poznała tamtego gościa. Był chyba rok czy dwa starszy od niej 

i wydaje mi się, że ich związek był poważny. Na tyle, na ile 

poważny  może  być  dla  szesnastolatki.  Poznałem  tego 

dzieciaka. Nie podobał mi się. I wcale nie dlatego, że spotykał 

się  z  moją  małą  siostrzyczką.  Było  w  nim  po  prostu  coś,  co 

bardzo mnie niepokoiło. - Cam potarł policzki, a potem wsunął 

dłonie  między  kolana.  -  Przyjechałem  do  domu  na  Święto 

Dziękczynienia i byłem akurat w kuchni. Teresa też tam była i 

przepychaliśmy się, jak zwykle. Ona popchnęła mnie, a ja ją. 

Trafiłem w rękę, wcale nie mocno, ale krzyknęła tak, jakbym 

zrobił  jej  poważną  krzywdę.  Na  początku  myślałem,  że  się 

wygłupia, ale miała łzy w oczach. Jakoś to wytłumaczyła i w 

końcu o tym zapomniałem, ale w Święto Dziękczynienia, rano, 

moja  mama  wpadła  na  nią,  kiedy  była  w  samym  ręczniku,  i 

zobaczyła to. Wstrzymałam oddech. 

-  Moja  siostra...  była  cała  w  siniakach.  Całe  ramiona,  całe 

nogi. - Zacisnął dłonie w pięści. - Mówiła, że to od tańca, ale 

wiedzieliśmy,  że  w  tańcu  nie  można  się  nabawić  takich 

siniaków. Cały ranek zajęło nam wyciągnięcie z niej prawdy. 

- To ten chłopak? - Przypomniałam sobie rozmowę przy stole, 

kiedy  Cam  tak  się  zainteresował  jej  SMS-ami  i  wszystko 

nabrało sensu. 

Pokiwał głową, a mięsień w szczęce mu zadrgał. 

- Ten mały skurwiel ją bił. I to sprytnie, w takich miejscach, 

gdzie  niełatwo  było  to  zauważyć.  Ale  ona  z  nim  była.  Na 

początku nie rozumiałem dlaczego. A potem dotarło do mnie, 

że za bardzo się go bała, żeby z nim zerwać. 

Cam gwałtownie wstał, a ja popatrzyłam za nim. Podszedł do 

okna i rozsunął zasłony. 



- Nie mam pojęcia, ile by to jeszcze trwało, gdyby mama jej 

nie wtedy nie zobaczyła. Czy w końcu by komuś powiedziała? 

A może ten gnój ciągle by ją lał, aż w końcu by ,ą zabił? 

Emocje ścisnęły mnie za gardło i zagryzłam dolną wargę. 

-  Boże  Avery,  byłem  taki  wściekły.  Chciałem  zabić  tego 

skurwysyna.  On  bił  moją  siostrę!  Tata  chciał  dzwonić  na 

policję,  ale  co  oni  by  zrobili?  Obydwoje  byli  niepełnoletni. 

Dostałby  po  łapach  i  kazaliby  mu  iść  na  terapię,  super!  Nie 

mogłem się z tym pogodzić. Wyszedłem z domu tego wieczoru 

i znalazłem go. Nie trwało to długo, to małe miasto, wiadomo. 

Zapukałem,  a  on  od  razu  wyszedł.  Powiedziałem  mu,  że  nie 

może się już spotykać z moją siostrą. I wiesz, co  ten złamas 

zrobił? 

- Co? - szepnęłam. 

-  Rzucił  mi  się  do  twarzy,  zaczął  na  mnie  napierać  klatą 

Powiedział, że będzie robił, co mu się podoba. - Cam zaśmiał 

się szczekliwym, schrypniętym śmiechem. - Nie wytrzymałem 

Wściekłość to nie jest odpowiednie słowo. Wpadłem w furię. 

Zacząłem go bić i nie przestałem. " Odwrócił się do mnie, ale 

mnie  nie  widział.  -  Biłem  go  bez  końca.  Nawet  kiedy  jego 

rodzice wyszli z domu, a matka zaczęła krzyczeć. Odciągało 

mnie od niego dwóch policjantów. 

Boże, nie wiedziałam, co powiedzieć. Patrzyłam, jak siada w 

fotelu i wyobrażałam sobie, że kogoś bije i nie umie przestać. 

Mimo że widziałam, jaki był wściekły na tamtego kolesia 

z imprezy u Jase'a. 

Cam znów potarł policzki. 

-  Ja  wylądowałem  w  więzieniu,  a  on  zapadł  w  śpiączkę. 

Zanim  zdążyłam  się  opanować,  szeroko  otworzyłam  usta. 

Odwrócił wzrok i lekko spuścił głowę. 

- Już wcześniej się biłem, to normalne. Ale nigdy tak. Miałem 

dłonie w otwartych ranach, a nawet tego me czułem. Pokręcił 

głową. - Mój tata... użył swoich czarów. Powinienem 

pójść za to siedzieć i to na długo, ale mnie wyciągnął. Pewnie 

też dzięki temu, że ten gnojek obudził się po kilku dniach. 

Z  każdą  sekundą  napinałam  coraz  więcej  mięśni,  jeden  za 

drugim. 

-  Upiekło  mi  się.  Nawet  nie  spędziłem  nocy  w  więzieniu.  - 

Cam  się  uśmiechnął,  ale  nie  było  w  tym  ciepła.  -  Za  to  nie 

mogłem  wychodzić  z  domu  przez  kilka  miesięcy,  kiedy  to 

wszystko  się  działo.  Musiałem  przez  rok  pracować  na  rzecz 

lokalnej społeczności, w klubie dla chłopców, a potem przez 

rok  chodzić  na  terapię  panowania  nad  gniewem.  Mam 

spotkania  w  każdy  piątek.  Ostatnia  sesja  będzie  jesienią. 

Rodzice  musieli  zapłacić  odszkodowanie,  nawet  nie  chcesz 

wiedzieć,  w  jakiej  wysokości.  Musiałem  zrezygnować  z  tre-

ningów  piłki,  z  powodu  tego  klubu,  ale,  tak  jak  mówiłem, 

upiekło mi się. 

Upiekło mu się. Tak jak Blaine'owi. 

Nie. Nie mogę tak myśleć. To dwie zupełnie różne sytuacje. 

Blaine był gwałcicielem, a Cam pobił chłopaka, który bił jego 

siostrę. To, co zrobił Cam, było złe. Przemoc nie powinna być 

odpowiedzią  na  przemoc,  ale  ten  chłopak  krzywdził  jego 

siostrę. 

-  Rozumiem  -  powiedziałam  i  zdałam  sobie  sprawę,  że 

chociaż ich sytuacje  były w jakiś sposób podobne, to jednak 

zupełnie inne. Mnie samą to zszokowało. Dawna ja myślałaby 

tylko o tym, że obydwaj wyszli cało z tarapatów dzięki temu, 

kim byli ich rodzice i dzięki pieniądzom. Ale już nią nie byłam. 

Czasem nawet dobrzy ludzie robią złe rzeczy. 

Odwrócił głowę w moją stronę. 

- Co? 

- Rozumiem, czemu to zrobiłeś. Cam wstał. 

- Avery... 



- Nie wiem, jak to o mnie świadczy, ale broniłeś swojej siostry 

Tak, zbicie kogoś na miazgę nie jest rozwiązaniem, ale to twoja 

siostra i... - A gdybym ja miała brata i on zareagowałby w ten 

sposób po tym, co mi się przytrafiło? Byłby moim bohaterem, 

przykro mi, ale tak by było.  - Są  ludzie, którzy zasługują  na 

porządnie lanie. 

Gapił się na mnie. 

Wyprostowałam nogi. 

-  Pewnie  są  też  tacy,  którzy  nie  zasługują  na  to,  żeby 

oddychać. To chore i smutne, że tak mówię, ale to prawda. On 

mógł  zabić  twoją  siostrę.  Cholera,  mógł  przecież  pobić  na 

śmierć jakąś inną dziewczynę! 

Cam  wciąż  się  we  mnie  wpatrywał,  jakby  wyrósł  mi  drugi 

nos. 

- Zasłużyłem na więzienie, Avery. Prawie go zabiłem. 

- Ale nie zabiłeś. Nic nie powiedział. 

- Chcę cię o coś spytać. Zrobiłbyś to jeszcze raz? Minęło kilka 

sekund, zanim zaczął mówić. 

-  Pojechałbym  do  jego  domu  i  uderzyłbym  go.  Może  me 

zbiłbym go aż tak, ale prawdę mówiąc, nie sądzę, żebym po-

stąpił inaczej. Ten świr bił moją siostrę. 

Wzięłam głęboki wdech. 

- Nie winię cię. 

- Jesteś... 

Wzruszyłam ramionami. 

- Nienormalna? 

- Nie. - Na jego napiętej twarzy pojawił się prawdziwy 

uśmiech. - Nadzwyczajna. 

- Nie przesadzałabym. 

- Naprawdę - powiedział i podszedł do kanapy. Usiadł obok 

mnie. - Myślałem, że będziesz zniesmaczona albo wściekła. 

Pokręciłam głową. 

 

Cam  przycisnął  czoło  do  mojego  i  wziął  moje  policzki  w 

dłonie. Wpatrywał mi się w oczy. 

- To przyjemne uczucie, zrzucić z siebie ten ciężar. Nie chcę, 

żebyśmy mieli jakieś sekrety. 

Uśmiechnęłam się, a on się nachylił i pocałował mnie w kącik 

ust. Prawie nie czułam dotyku. Potem się wyprostował i przy-

tulił mnie do piersi. Wtuliłam się w niego, ale wciąż przenikał 

mnie chłód, aż do szpiku kości. Zwierzył mi się z największego 

sekretu,  chociaż  bał  się  mojego  osądu,  a  ja  milczałam,  trzy-

małam swoje tajemnice blisko serca. To było nieuczciwe i nie 

mogłam się pozbyć przeczucia, że obróci się przeciwko mnie. 

„Jak możesz normalnie żyć?" 

Cam  pocałował  mnie  w  czubek  głowy,  a  ja  zatrzymałam 

oddech. 

Nie byłam pewna, jak mogłam. 
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Nie  zauważyłam  wcześniej,  jaki Cam  był  zestresowany,  jak 

ciążyło  mu  zachowanie  tajemnicy,  która,  jak  się  obawiał, 

zniszczy  to,  co  było  dla  niego  ważne.  Zorientowałam  się 

dopiero po fakcie. 

Ale teraz było już dobrze. Prawie. 

Podejrzewałam,  że  powiedział  mi  o  tym  między  innymi 

dlatego,  że  nie  uwierzył  w  to,  co  powiedziałam  o  SMS-ie. 

Może miał nadzieję, że jeśli się przede mną otworzy, ja zrobię 

to samo. 

Chciałam, żeby mogło tak być, ale mój sekret zniszczyłby to, 

co dla mnie najcenniejsze. Nas. 





Dzisiaj były walentynki, więc postanowiłam o tym me myśleć 

Miałam cudowny dzień i nie zamierzałam tego psuć. 

Cam pojawił się u mnie rano z jedną czerwoną różą i potem 

zjawiał  się  z  kolejną  po  każdych  zajęciach.  Po  południu 

miałam ich już sześć, a kiedy wieczorem wróciłam do miesz-

kania, już dwadzieścia cztery. Nie byłam pewna, jakie mamy 

plany,  więc  ulżyło  mi,  kiedy  zobaczyłam  go  w  codziennych 

dżinsach i swetrze. Było już późno, po dziewiątej, walentynki 

wypadły w piątek, a ja nie wiedziałam, czy gdzieś idziemy 

Podziękowałam  mu  za  róże  i  zaniosłam  je  do  kuchni,  żeby 

wstawić do wody. On został przy drzwiach. 

- Co robisz? - spytałam. Uśmiechnął się figlarnie. 

- Stój tam, gdzie stoisz i zamknij oczy. 

- Muszę? 

- Tak 

Zmarszczyłam brwi i usiłowałam ukryć rosnące podniecenie. 

- A więc to niespodzianka? 

- Oczywiście. Więc zamknij oczy. Zadrżały mi usta. 

- Twoje niespodzianki są prawie tak samo przerażające 

jak twoje pomysły. 

- Moje pomysły oraz moje niespodzianki są nadzwyczajne! 

- A pamiętasz, jak pomyślałeś, że będzie fajnie, jeśli... 

- Zamknij oczy! 

Uśmiechnęłam  się  szeroko  i  posłusznie  posłuchałam. 

Słyszałem,  że  wychodzi,  a  chwilę  później  wraca  do  mojego 

mieszkania. 

- Nie podglądaj! 

Powstrzymanie  się  od  podglądania  było  równie  trudne,  jak 

powstrzymanie  się  od  jedzenia  pysznego  tortu  stojącego  mi 

przed nosem. Przestępowałam z nogi na nogę. 

 

- Cam...! 

- Jeszcze kilka sekund - powiedział i usłyszałam, że wtacza do 

środka coś ciężkiego. 

Co  się  dzieje?  Byłam  potwornie  ciekawa  i  siłę  powstrzy-

mywałam  się  przed  otwarciem  oczu.  Naprawdę  nie  miałam 

pojęcia, co on zaplanował, a z Camem wszystko było możliwe. 

Wziął mnie za rękę. 

- Cały czas zamknięte! 

-  Są  zamknięte.  -  Pozwoliłam  poprowadzić  się  z  kuchni  do 

pokoju. 

Puścił moją dłoń, stanął za mną i objął mnie w pasie Przytulił 

policzek  do  mojego.  Kilka  miesięcy  temu  nienawidziłam, 

kiedy ktoś za mną stał, ale teraz uwielbiałam, kiedy on to robił. 

Doznanie  jego  ramion,  siłę  uścisku  i  łączącą  się  z  tym 

intymność. 

-  Już  możesz  otworzyć.  -  Musnął  wargami  mój  policzek  a 

mnie przeniknęły dreszcze. - Albo możesz tak stać, to też mi 

się podoba. 

Roześmiałam  się  i  położyłam  dłonie  ponad  jego  rękami 

spoczywającymi na moim brzuchu, a potem otworzyłam oczy' 

Moja szczęka uderzyła o podłogę. 

- O mój Boże, Cam! 

Przede  mną,  na  postumencie,  stało  prawie  dwustulitrowe 

akwarium, wysypane piaskiem i kamieniami, z roślinami, ja-

skinią i żółwiem wielkości dłoni. 

Zaśmiał się. 

- Podoba ci się? 

-  Podoba?  -  W  oszołomieniu  pokiwałam  głową,  wyrwałam 

mu  się  i  położyłam  dłonie  na  szkle.  Mały  stworek  w  środku 

schował głowę do skorupy. - Jestem zachwycona! 

- To dobrze. - Stanął obok mnie. - Pomyślałem, że Rafaelowi 

przyda się kumpel do zabawy. 

Znów się roześmiałam, ale w oczach szczypały mnie łzy. 

- Nie powinieneś był. To za dużo! 

-  Wcale  nie  tak  dużo,  a  poza  tym  każdy  powinien  mieć 

własnego  żółwia.  -  Pochylił  głowę  i  pocałował  mnie  w  poli-

czek. - Wszystkiego najlepszego z okazji walentynek. 

Obróciłam się na pięcie, objęłam go i pocałowałam tak, jakby 

świat się kończył. Kiedy się odsunęłam, jego oczy wyglądały 

jak niebieski ogień. 

- Dziękuję. 

Pocałował mnie jeszcze raz, delikatnie i wzruszająco czule. 

- Nie ma za co. 

Obejmowałam  go  teraz  w  pasie  i  przytuliłam  się  do  jego 

piersi. 

- To chłopiec czy dziewczynka? 

- Wiesz co, nie wiem. Podobno można się jakoś zorientować 

po kształcie skorupy, ale nie mam pojęcia. 

- Nieważne, tak czy siak dostanie na imię Michelangelo. Cam 

odchylił głowę i zaczął się śmiać. 

- Doskonale! 

- Czyli potrzeba nam jeszcze dwóch. 

- Prawda. 

Wyswobodziłam się z jego objęć i uśmiechnęłam się. 

- Zaraz wracam! 

Pobiegłam  do  sypialni  i  wzięłam  kopertę,  do  której  scho-

wałam bilety. Kiedy wróciłam do dużego pokoju, Cam popra-

wiał lampkę dogrzewającą terrarium. Odwrócił się i delikatnie 

się uśmiechnął. 

-  Wszystkiego  najlepszego  z  okazji  walentynek  -  powie-

działam i podałam mu kopertę. Policzki mi płonęły. - Nie jest 

tak  genialny  jak  twój  prezent,  ale  mam  nadzieję,  że  ci  się 

spodoba. 

-  Na  pewno!  -  Uniósł  kącik  ust  po  jednej  stronie,  a  potem 

ostrożnie otworzył kopertę i wyjął kartkę. Nie napisałam dużo, 

bo nie wiedziałam co. Naskrobałam parę zdań i się podpisałam. 

Wstrzymałam  oddech,  kiedy  rozkładał  kartkę.  Półuśmiech 

rozlał mu się w pełny uśmiech, kiedy wziął w palce dwa bilety. 

Spojrzał spod rzęs. 

- To totalnie zajebisty prezent, skarbie! 

- Naprawdę? - Aż klasnęłam w ręce, taka byłam zadowolona. 

-  Miałam  nadzieję,  że  ci  się  spodoba.  Wiem,  że  to  bez-

nadziejnie nie móc grać w piłkę, ale chyba nie będzie ci smut-

no, jak pójdziesz na mecz? I w ogóle nie musisz mnie brać... 

Cam rzucił się na  moje usta jak wygłodniały. W tym poca-

łunku  nie  było  nic  powolnego,  weszliśmy  na  zupełnie  nowy 

poziom pożądania. 

-  Oczywiście,  że  wezmę  ciebie.  Prezent  jest  doskonały 

-powiedział i skubnął moją dolną wargę tak, że zrobiło mi się 

gorąco  i  zachciało  mi  się  go  jeszcze  bardziej.  -  Ty  jesteś 

doskonała. Złośliwy głosik we wnętrzu mojej głowy szepnął: 

Gdyby  tylko  wiedział,  jak  daleko  ci  do  doskonałości.  Ale 

odepchnęłam tę myśl i skupiłam się na pocałunku. To nie było 

trudne. Nie, kiedy spijał moje usta, jakbym odmawiała mu ich 

od dawna. Położył mi dłonie na biodrach i przyciągnął mnie do 

siebie.  Czułam  na  brzuchu  jego  podniecenie.  Cam  był... 

seksualnym  mężczyzną,  więc  nie  zaskoczyło  mnie,  że  zrobił 

się tak twardy w ciągu sekundy, ale zawsze mnie zdumiewało, 

że chociaż bardzo mnie chciał, nigdy nie nalegał na to, czego 

tak pragnął. Kiedy uścisk na biodrach wzmógł się, zarzuciłam 

mu ręce na szyję. Działaliśmy jakby w niemym porozumieniu, 

bo  on  mnie  podniósł,  a  ja  oplotłam  go  nogami  w  pasie. 

Jęknęłam, kiedy mnie do siebie przycisnął i atakował językiem 

mój  język.  Zaczął  iść,  a  w  moich  żyłach  burzyła  się  krew. 

Wiedziałam, dokąd zmierza i wezbrało we mnie podniecenie 

oraz  niepokój.  Położył  mnie  na  samym  środku  łóżka.  Zrobił 

przerwę  na  tyle  długą,  żeby  ściągnąć  przez  głowę  sweter,  a 

potem położył dłonie po obu stronach mojej głowy. Siła jego 

mocnych ramion i ciała onieśmielała mnie, ale nie przerażała. 

Podniosłam  rękę  i  przesunęłam  palcem  po  płomieniach 

otaczających słońce po lewej stronie jego piersi. 

-  Piękny  jest  ten  tatuaż  -  przyznałam.  -  Kiedy  go  zrobiłeś? 

Półuśmiech zniknął. 

- Naprawdę chcesz wiedzieć? 

- Tak. 

- To trochę żałosne. 

Teraz okrążałam palcem mięsień na piersi. 

- Pozwól, że ja to ocenię. 

-  Zrobiłem  go  po  tamtej  bójce.  -  Cam  zmienił  pozycję  tak, 

żeby  otoczyć  kolanami  moje  uda  od  zewnątrz  i  wsunął  mi 

dłonie pod koszulkę. Podniosłam się, żeby łatwiej mu było ją 

zdjąć. Nie wiem, co się z nią dalej stało, po prostu rzucił ją za 

siebie.  -  Przez  jakiś  czas  byłem  nie  w  formie.  Nie  mogłem 

wrócić do szkoły, byłem udupiony w domu. Bałem się, że coś 

jest ze mną nie tak, skoro straciłem nad sobą panowanie. 

Oparłam  ręce  wzdłuż  boków,  kiedy  on  dotknął  mojego 

nagiego brzucha. Końcówkami palców dojechał pod fiszbiny 

stanika i dotknął zapięcia z przodu. 

-  Byłem  w  depresji  -  przyznał.  Włosy  opadły  mu  na  czoło, 

kiedy  położył  rękę  przy  mojej  głowie.  -  Byłem  wściekły  na 

siebie,  na  świat:  i  na  całą  tę  gównianą  sytuację.  -  Zamilkł  i 

przesunął mi dłonią po brzuchu w górę i w dół, aż zaczęłam się 

wić.  Delikatny  uśmiech  powrócił.  -  W  ciągu  paru  tygodni 

wypiłem ojcu chyba wszystkie alkohole, jakie miał  w barku. 

Wiem, że rodzice się martwili, ale... 

Zamilkł, pochylił  głowę i pocałował  miejsce między moimi 

piersiami. Głośno wciągnęłam powietrze, a on zrobił to jeszcze 

raz. 

-  Jase  często  do  mnie  przychodził.  Ollie  też.  Chybabym 

oszalał, gdyby nie oni. Mogę? - Podniósł rozmarzony wzrok i 

zatrzymał palce na zapięciu stanika. 

 

Serce  mi  podskoczyło.  Tego  jeszcze  nie  robiliśmy.  Zaschło 

mi w ustach, więc tylko pokiwałam głową. 

- Dziękuję - powiedział, a ja pomyślałam, że to dziwny powód 

do  dziękowania.  Znów  opuścił  wzrok,  a  ja  przestałam 

oddychać.  Odpiął delikatne zapięcie, ale nie zsunął mi  mise-

czek. - Kiedyś Jase mi coś takiego powiedział, gdy zalewałem 

się w trupa. Nie wiem dlaczego, ale zostało mi to w pamięci. 

Oddychałam  nierówno,  kiedy  przesuwał  palcem  pomiędzy 

moimi piersiami. 

-  Co...  Co  takiego  powiedział?  Cam  spojrzał  spomiędzy 

gęstych rzęs. 

- Coś w tym stylu, że dopóki świeci słońce, nie jest jeszcze tak 

źle. I tak jak mówię, zapamiętałem to sobie. Może dlatego, że 

to  prawda.  Dopóki  świeci  słońce,  sytuacja  nie  może  być 

totalnie do dupy. I dlatego wytatuowałem sobie słońce. Żeby o 

tym pamiętać. 

- To wcale nie jest żałosne - oceniłam. 

- Hm... - Delikatnie zsunął mi na bok jedną miseczkę stanika, 

a zaraz potem drugą. Chłodne powietrze owiało mi czubeczki i 

tak już sztywnych brodawek. - Boże, Avery, jesteś piękna. 

Chyba mu podziękowałam, chociaż nie byłam pewna, czy to 

na miejscu. Pogłaskał moje piersi, a pod wpływem jego dotyku 

wygięłam plecy w łuk. Powiedział coś, ale zbyt cicho, żebym 

mogła  zrozumieć,  a  potem  zaczął  drażnić  moją  brodawkę 

kciukiem. Napiął ramię pozostające przy mojej głowie. 

Spojrzał w górę, popatrzył na mnie i zsunął dłoń do guzika 

moich  spodni.  Jego  oczy  zadawały  pytanie,  a  ja  pokiwałam 

głową, bo bardziej byłam ciekawa, co zrobi niż przerażona. 

Zdjął mi dżinsy i skarpetki. Rzucił jakiś komentarz a propos 

ich  wzoru  w  trupie  czaszki,  ale  krew  za  bardzo  tętniła  mi  w 

żyłach, żebym zwracałam na to uwagę. Później całkiem zdjął 

mi stanik, a kiedy leżałam już w samych majtkach, je- 



go niespieszne upajanie się moim ciałem było jak wyjście na 

pełne sierpniowe słońce w Teksasie. 

Kiedy  oparł  się  na  jednym  boku,  nasze  usta  się  zetknęły. 

Pocałunki były powolne i głębokie, a jego dłoń wędrowała po 

mojej  piersi.  Jego  dotyk  był  pewny  i  emocjonujący,  a 

pocałunki  zsuwały  się  z  policzków  na  gardło.  Zamarłam  na 

sekundę  przed  tym,  jak  objął  ustami  moją  brodawkę.  Już  to 

robił, ale prze stanik, to nie mogło się równać z doznaniem jego 

ust na mojej skórze. Moja krew zmieniła się we wrzącą lawę, a 

biodrami  wykonywałam  niestrudzone  kółka.  Głęboko 

wciągnął powietrze, a jego dłoń powędrowała w dół, muskając 

skórę i wślizgnęła się w moje majtki. 

Podwinęłam  palce  u  stóp,  kiedy  dotknął  łechtaczki.  Od-

czuwałam to silniej niż wcześniej. Opuściłam głowę na mate-

rac, a on przesunął palcami drugiej ręki po całym moim ciele. 

Podniósł  głowę  i  wpatrzył  mi  się  prosto  w  oczy,  a  jedno-

cześnie wsunął we mnie koniuszek palca. Głośno wciągnęłam 

powietrze i wbiłam palce w jego ramiona. 

-  W  porządku?  -  spytał  głosem  głębokim  i  bogatym  jak 

dojrzała whiskey. 

Wciągnęłam powietrze i pokiwałam głową. 

Uśmiechnął  się  delikatnie,  zmysłowo  i  wsunął  palec  trochę 

głębiej. Moje ciało płonęło, a on patrzył mi w oczy. Cała się 

trzęsłam.  Ten  supeł,  który  zaciskał  się  we  mnie  za  każdym 

razem,  kiedy  mnie  dotykał,  był  znacznie  ciaśniejszy  i  znaj-

dował się głębiej. 

-  Jaka  jesteś  ciasna  -  mruknął,  a  potem  pożarł  mnie  po-

całunkiem. 

Poruszałam biodrami coraz szybciej, a on wykręcił rękę, żeby 

dotknąć najwrażliwszego punktu. Doznanie jego nagiej piersi 

ocierającej  się  o  mnie,  jego  ręka  w  moich  majtkach,  palec 

wewnątrz mnie - to było za dużo. Zacisnęłam się na jego dłoni, 

zwarłam uda i zerwałam pocałunek, żeby wykrzyczeć 

jego imię, kiedy rozkosz przelewała się przez moje ciało jak 

fala. 

Cam wydał głęboki dźwięk i skubnął mnie wargami w szyję. 

- Uwielbiam, jak wypowiadasz moje imię. 

Z trudem mogłam oddychać, nie mówiąc już o wypowiadaniu 

słów, bo on poruszał się we mnie bezustannie, wykorzystując 

moje  spełnienie  aż  do  ostatniego  spazmu.  Kiedy  drżenie  w 

końcu ustało, zabrał rękę, a ja byłam rozogniona i otumaniona. 

Chciałam dać mu więcej niż do tej pory. Podenerwowana, ale i 

podniecona, lekko popchnęłam jego pierś, a on przewrócił się 

na plecy. Wzięłam głęboki wdech, usiadłam na nim okrakiem i 

zanim  straciłam  odwagę,  ześlizgnęłam  się  niżej,  rozpięłam  i 

ściągnęłam mu spodnie. 

Kiedy  objęłam  go  palcami  i  ciepłym  oddechem  owionęłam 

główkę, zacisnął pięści na moim kocu. 

- O cholera - wymruczał. 

Uśmiechnęłam  się  na  dźwięk  jego  udręczonego  głosu  i  ob-

jęłam go ustami. Cały zadrżał i wygiął plecy w łuk. Jeszcze o 

tym nie wiedziałam, ale najwyraźniej nie trzeba było wiele. 

I faktycznie. 

Cam położył jedną dłoń na mojej, którą go obejmowałam, a 

długą na moim karku i delikatnie sterował moimi całkowicie 

niewprawnymi ruchami. Nie wstydziłam się ani nie przejmo-

wałam, że robię coś nie tak. Jego ciało i pomruki dochodzące z 

głębi  gardła  dowodziły,  że  to,  co  robię,  wystarcza,  żeby 

sprawić mu przyjemność. 

Odsunął mnie, tuż zanim wstrząsnął nim dreszcz, podniósł się 

i dochodząc, wpił się w moje usta. Zachwycały mnie wstrząsy 

jego  ciała,  ale  przede  wszystkim  zachwycało  mnie,  że 

poczułam się wystarczająco pewna siebie i bezpieczna, żeby to 

zrobić. Byłam zmęczona, więc położyłam się na plecach obok 

niego. Jego klatka piersiowa szybko się wznosiła i opadała. 

- Kurwa, to były najlepsze walentynki w historii. 

Roześmiałam się gardłowo. 

- Muszę przyznać ci rację. 

Jego  ręka  odnalazła  moją  dłoń,  złożoną  między  naszymi 

ciałami, i zacisnęła się na niej. 

- Jesteś głodna? 

- Nie. - Stłumiłam ziewnięcie. - A ty? 

- Jeszcze nie - odparł. 

Nie miałam pojęcia, która godzina, ale czułam się kompletnie 

bezsilna i świat musiałby się kończyć, żebym wstała z łóżka. 

Ewentualnie mogłaby to być czekolada. Wiedziałam jedno: nie 

chcę,  żeby  sobie  szedł.  Zebrałam  się  na  odwagę,  żeby  o  to 

poprosić. 

- Zostaniesz ze mną? Na noc? 

Cam przesunął rękę po moim nagim ramieniu. 

- Jasne! - Pocałował mnie w rękę. - Zaraz wracam. 

Kiedy poszedł, przewróciłam się na bok i przykryłam kołdrą. 

Słyszałam wodę w łazience, a potem wrócił i położył się obok 

mnie.  Objął  mnie  w  pasie,  przycisnął  się  do  mnie,  a  ja 

uśmiechnęłam się sennie i pomyślałam o słońcu. 

Wszystko było doskonałe. 
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Słońce  świeciło  przez  cały  luty  i  marzec.  Połowę  ferii 

wiosennych spędziłam z Camem i Olliem w domu, a drugą u 

jego  rodziców,  gdzie  spotykaliśmy  się  z  Brit,  która  też 

przyjechała do domu. 

Dziwiło  mnie,  że  Brit  chyba  nic  nie  wie  o  tym,  co  się 

wydarzyło  między Camem a  byłym chłopakiem jego siostry, 

ale nic nie mówiłam. To, co powiedział mi Cam, było tylko 

 

między nami i bez względu na to, jak bardzo byłabym cieka-

wa, nie zamierzałam niszczyć zaufania między nami. 

Szczególnie że było tyle okazji, przy których ja mogłam się 

przed nim otworzyć. Ale mimo że wiele razy postanawiałam 

mu powiedzieć, nie mogłam wydobyć z siebie głosu. Myśl o 

zwierzeniu się Camowi mnie przerażała. To nie będzie łatwe i 

nie wiedziałam nawet, jak zacząć. 

W każdym razie pilnowałam, żeby moja komórka nie leżała 

bez  opieki  w  pobliżu  Gama.  Wciąż  dostawałam  te  SMS-y  i 

telefony, co najmniej dwa razy w tygodniu. Do skrzynki mai-

lowej bałam się zaglądać. Kilka razy w ciągu ostatnich dwóch 

miesięcy prawie odpisałam na jakiś SMS. I prawie weszłam do 

skrzynki, żeby odpisać na któryś z maili. 

Ale w końcu zachowywałam się tak, jak w przypadku Cama - 

udawałam, że nic  się nie  dzieje, zamiast się z tym zmierzyć. 

Nienawidziłam  tej  części  swojej  natury,  naprawdę 

nienawidziłam, bo zmuszała mnie do ucieczki, zamiast stawiać 

czoło problemom. 

Kiedy  zima  trochę  odpuściła  w  naszej  okolicy  i  ziemia  za-

czynała  tajać,  Cam  rozważał,  czy  na  kwietniowy  długi 

weekend jechać do domu, czy zostać tu i się lenić w tym czasie. 

Jacob  przez  cały  lunch  próbował  przekonać  Brit,  żeby 

towarzyszyła  mu  w  jakiejś  ochotniczej  akcji  sadzenia 

ogrodów. Brit zanurzyła frytkę w majonezie. Ollie patrzył na 

nią,  a  jego  przystojna  twarz  wykrzywiła  się  w  obrzydzeniu. 

Ona była tego kompletnie nieświadoma. 

- Nie mam zamiaru spędzać czterech wolnych dni na sadzeniu 

stokrotek. 

- Nie chodzi o stokrotki! - westchnął Jacob. - To botaniczny 

ogród cudów i miłości. 

Cam siedział naprzeciwko mnie. Żeby ukryć śmiech, schował 

głowę  w  moim  ramieniu.  Ja  skorzystałam  ze  starej  dobrej 

metody zasłonięcia ust ręką. 

- Jak to brzmi! - Brit wrzuciła do ust umazaną w majonezie 

frytkę, a Ollie jęknął. - W czasie weekendu będę się zajmować 

byciem warzywem! 

-  Wolisz  spędzić  czas  jako  ogórek  czy  uczynić  swoją  duszę 

szczęśliwą? 

Ramiona Cama zaczęły się trząść. 

- Chyba wolałabym być brokułem - odparła Brit. Siedzący po 

drugiej stronie stołu Ollie gwałtownie odwrócił wzrok od Brit i 

spojrzał na Jacoba. 

- Ty mówisz serio? 

- Oczywiście! - Jacob klasnął w dłonie. - Czemu by nie ustroić 

świata w piękne kolory kwiatów? 

Ja też na niego spojrzałam. 

- Jesteś ujarany? 

Jacob wyglądał na oburzonego. Przez jakieś dwie sekundy. 

- Może trochę. 

Roześmiałam się i spojrzałam na Brit. 

-  Powinnaś  mu  pomóc  zbudować  ten  szczęśliwy  ogród. 

Parsknęła. 

- Sama mu pomóż. 

- O nie! - Cam podniósł głowę i przysunął się do mnie, kładąc 

mi rękę tuż nad kolanem. - Ona przez cały weekend jest moja. 

Żadnych ogrodów miłości. 

-  Chyba  że  chodziłoby  o  wasz  ogródek?  -  dociekał  Jacob. 

Wywróciłam oczami. 

- Rozkosznie. 

- Sądząc po dźwiękach dochodzących z jego sypialni... -Cam 

odsunął od Brit papierowy kubeczek z majonezem. -Wczoraj 

było trochę sadzenia. 

Otworzyłam szeroko usta. 

- Dobra, nic nie mówię. 

- Podsłuchiwałeś pod moimi drzwiami? - Cam podniósł się, a 

mnie się zrobiło gorąco, ale z całkiem innego powodu. 

- A co miałem do roboty? - Ollie wzruszył ramionami. 

- Pojeb! - mruknął Cam. 

Potem  wszyscy  troje  pogrążyli  się  w  dyskusji  na  temat 

warzyw, pozostawiając mnie i Cama poza kręgiem, co mi nie 

przeszkadzało. Nie byłam fanką warzyw. 

- Mam kolejny wspaniały pomysł - powiedział niskim głosem 

Cam, kładąc mi brodę na ramieniu. 

Troszkę odwróciłam głowę w jego stronę. 

- O kurczę... 

- Będziesz zachwycona. 

Ciepłe  bąbelki  rozprzestrzeniły  mi  się  w  piersi  i  chciałam 

powiedzieć, że go kocham, ale w studenckiej świetlicy, wśród 

naszych przyjaciół analizujących wady i zalety szparagów - to 

chyba nie był najlepszy moment, żeby z czymś takim wyska-

kiwać. Spytałam więc: 

- A cóż to za pomysł? 

- Zrób sobie wolne do końca dnia i spędź go ze mną. To był 

doskonały pomysł. 

- Mam zajęcia. 

- Masz historię sztuki. To się nie liczy. 

- Niby czemu? 

Podniósł głowę i przycisnął usta za moim uchem: 

- Sama mówiłaś, że w poniedziałek prawie zasnęłaś. 

- Prawie! - podkreśliłam. 

Teraz całował miejsce pod uchem i przeszył mnie dreszcz. 

-  Zaufaj  mi.  To,  co  mam  na  myśli,  jest  znacznie  lepsze  niż 

historia sztuki. 

Od razu przyszła mi do głowy jedna myśl. Seks. Prawdziwy 

seks z prawdziwą penetracją. 

Boże, jak mogłam coś takiego pomyśleć?! Tak jakby istniała 

nieprawdziwa  penetracja.  Chociaż  w  pewnym  sensie  tak. 

Zrobiliśmy  wszystko  z  wyjątkiem  seksu.  Dotykaliśmy  się, 

pieściliśmy, uprawialiśmy seks oralny, ale seks? Do te- 

go  jeszcze  nie  doszło,  ale  ostatnio,  wtedy,  kiedy  niby  Ollie 

wszystko  słyszał,  zaczęliśmy  już  tam  zmierzać.  Zrobiliśmy 

poważny wstęp. 

Wtedy spanikowałam i zrobiłam mu ustami. Nie narzekał, ale 

nie  mogło  tak  być  zawsze.  Nasz  związek  musiał  wejść  na 

wyższy  poziom.  Poza  tym  byłam  chyba  jedyną  dwudziesto-

letnią dziewicą w kampusie, a ile Cam mógł jeszcze czekać, aż 

będę  gotowa?  Byliśmy  razem  już  od  czterech  miesięcy,  a 

kolesiom  czas  mierzy  się  jak  psom,  więc  w  zasadzie  to  już 

cztery lata. 

Podekscytowałam się, ale pod tymi pozytywnymi emocjami 

niepokój przybrał formę lodowej kuli w piersi. 

Cam objął mnie w talii i ściągnął z krzesła na kolana. Ludzie 

przy naszym stoliku nie zwracali na to uwagi, ale kilka osób z 

zewnątrz zaczęło się gapić. 

Cama  kompletnie  nie  zrażało  to  zainteresowanie.  Odchylił 

głowę, uśmiechnął się szeroko i spytał: 

- Więc co ty na to? 

-  Jesteście  we  dwoje  tak  do  wyrzygania  słodcy,  że  to  aż 

urocze - wtrącił się Jacob. Popatrzyliśmy na niego. - Jeśli nie 

zerwiesz się z historii sztuki i nie pojedziesz z nim, skopię ci 

tyłek. 

- W tej sytuacji nie mogę odmówić. 

Miałam tylko nadzieję, że jak przyjdzie co do czego, to się nie 

zrażę. 

Cam był naprawdę niezwykły. 

Nie wiem, jak mu się udawało wciąż mnie zaskakiwać swoim 

zaangażowaniem  i  jak  to  w  ogóle  możliwe,  żeby  być  tak 

cudownym.  Nie  rozumiałam  też,  dlaczego  tak  długo  trwało, 

zanim mnie oświeciło i wreszcie to dostrzegłam. 

Wyszliśmy  z  kampusu,  a  on  zatrzymał  się  przy  moim  sa-

mochodzie i wskazał mi swój. 

 

- Co będziemy robić? 

- Zobaczysz. 

Tajemniczy  półuśmiech  rozłożył  mnie  na  łopatki.  Dopiero 

kiedy  wyjechaliśmy  na  drogę  170  i  zobaczyłam  znak,  do-

myśliłam się, dokąd jedziemy. Odwróciłam się do niego cała w 

emocjach i prawie udusiłam się pasem. 

Cam się roześmiał. 

-  Jedziemy  do  Waszyngtonu,  tak?  Tak?!  -  wykrzyczałam, 

niemal podskakując na siedzeniu. 

Spojrzał na mnie przebiegle. 

- Może... 

- I idziemy do Instytutu Smithsona? 

- Bardzo możliwe. 

Wystrzeliłam do przodu i klasnęłam w ręce. 

- Ale czemu? - wypaliłam. - Przecież historia cię nudzi. 

- Czemu? - Znów się roześmiał i poprawił czapkę z daszkiem. 

- Powiedziałem, że pojadę tam z tobą, a nie było mnie w twoje 

urodziny, więc czemu nie nadrobić tego dzisiaj? 

Czemu nie dzisiaj? To jedna z rzeczy, które najbardziej w nim 

kochałam.  Tę  umiejętność  życia  chwilą,  bez  planowania  i 

zastanawiania  się.  Cieszył  się  chwilą  i  nic  go  nie  po-

wstrzymywało, nawet tarapaty, w które wpadł, skoro udało mu 

się z tego wyjść. 

Sądzę, że przede wszystkim dlatego, że zaakceptował, co się 

stało i poniósł konsekwencje swoich czynów. Boże i zajęło mu 

to kilka tygodni, ale uporał się z tym. 

Uwielbiałam w nim to. 

Resztę popołudnia i kawał wieczoru spędziliśmy, wędrując od 

wystawy  do  wystawy.  Cam  wydawał  się  bardziej  za-

interesowany  obłapianiem  mnie  i  całowaniem  znienacka  niż 

ekspozycjami, które oglądaliśmy, ale nie przeszkadzało mi to. 

Pomyślałam o tych parach, które widziałam tu ostatnim razem i 

dotarło do mnie, że teraz tworzę jedną z nich. To było 

takie  normalne  i  tak  doskonałe.  Nie  różniliśmy  się  od  nich 

niczym i rozkoszowałam się tym. 

Wróciliśmy do domu później, a ponieważ w czwartek nie było 

zajęć, mieliśmy jeszcze całą noc. Nabuzowana emocjami tego 

niespodziewanego 

wieczoru  nasypałam  do  miseczki 

Michelangela  trochę  cuchnących  żółwiowych  smaczków  i 

wsunęłam do jego domku. 

Zamknęłam wieko od terrarium, a tuż za mną pojawił się Cam 

i położył mi dłonie na biodrach. Obrócił mnie do siebie, a ja 

wspięłam się na palce i pocałowałam go w usta. 

- Dziękuję ci za dzisiaj - powiedziałam i objęłam go za szyję. - 

Świetnie się bawiłam! 

- Mówiłem ci, że mój pomysł jest świetny! 

- Zazwyczaj masz świetne pomysły. 

-  Nie  wierzę!  -  Wytrzeszczył  oczy  w  udawanym  szoku. 

-Czyżbyś właśnie to przyznała? 

Uśmiechnęłam się. 

- Może tak. 

- Czyli zawsze wiedziałaś, że moje pomysły trafiają w dzie-

siątkę. 

- W skali od jednego do stu? Tak. 

- Cha cha! - Przesunął dłonie w górę i położył mi na żebrach. - 

Zgadnij, co się stało! Mam jeszcze jeden pomysł. 

- Czy wiążą się z nim jajka? Pokręcił głową. 

- Ale wiąże się z nim coś równie smakowitego. Poczułam żar 

na  policzkach  i  lekko  odwróciłam  głowę.  Podążył  ustami  za 

tym ruchem i musnął moją kość policzkową. 

- Wiąże się z tobą, ze mną, z łóżkiem i bardzo skąpym, jeśli 

nie w ogóle żadnym, odzieniem. 

Dreszcz przebiegł mi po kręgosłupie. 

- Teraz? 

 

-  Tak.  -  Cam  zsunął  ręce  w  dół,  pod  pasek  dżinsów,  tak  że 

jego dłonie spoczywały teraz na mojej pupie. Musnął wargami 

brwi. - Co o tym myślisz? 

Nic nie myślałam. Odchyliłam głowę do tyłu, a Cam odczytał 

moje  nieme  zaproszenie.  Zawładnęłam  jego  ustami,  a  on 

włożył  mi  ręce  pod  bluzkę.  Przerwał  pocałunek  na  moment, 

żeby ściągnąć z nas górne części garderoby. Ze stopionymi ze 

sobą ustami zaczęliśmy znów iść, wpadliśmy na kanapę, a on 

stracił równowagę. Poleciał do tyłu, trochę na kanapę, trochę 

na podłogę. Spośród pocałunków wyfrunął chichot, ale szybko 

zamarł, bo w akcję zaangażowały się ręce. Cam wykorzystał 

swoją  niezwykłą  umiejętność  i  zdjął  mi  dżinsy,  kiedy  się  na 

niego wczołgiwałam, a potem objawił kolejny talent. 

Podjechał dłońmi w górę, na piersi, pod satynowym stanikiem 

odnalazł brodawki. Wygięłam się pod wpływem tego dotyku i 

jęknęłam,  kiedy  Cam  wydał  ten  swój  seksowny  dźwięk, 

nacierając biodrami na moje. 

Poczułam  uderzenie  gorąca  między  udami,  bo  jedna  z  jego 

dłoni  opuściła  lewą  pierś  i  popłynęła  w  dół,  po  brzuchu,  a 

potem wślizgnęła się w majtki. 

Dotknął  mnie  kciukiem  we  właściwym  miejscu  i  aż  krzyk-

nęłam. Wygrało pożądanie, zawładnęła mną potrzeba zatrace-

nia się w doznaniach, niczym więcej, choćby na kilka chwil. 

Moja  skóra  płonęła,  kiedy  uklękłam  i  zaczęłam  rozpinać  mu 

rozporek. 

- Avery - jęknął Cam i naparł na moją dłoń. 

Dźwięk  mojego  imieniu  zbudował  we  mnie  gdzieś  głęboko 

napięcie.  Nasze  ciała  zwarły  się,  choć  wciąż  rozdzielone. 

Napięcie  zaczęło  wirować,  pękać  i  rozpadać  się.  Odrzuciłam 

głowę w tył i zagryzłam wargę. Zalewała mnie rozkosz. 

Cam przesunął się pode mną i w następnej chwili on stał, a ja 

oplatałam go jak małpka. Wciąż drżałam, kiedy dotarli- 



śmy do łóżka. W gorączkowym oszołomieniu patrzyłam, jak 

się rozbiera. Całkiem. Boże, był piękny! 

Włożył palce pod gumkę moich majtek, żeby je ściągnąć. To 

nie  pierwszy  raz,  kiedy  rozbierał  mnie  do  naga,  ale  po  raz 

pierwszy oboje byliśmy w tym stopniu obnażeni. Przez ostatnie 

cztery miesiące dowiedziałam się, że są różne stopnie nagości. 

To był stopień ostateczny. Poczułam trzepotanie w żołądku. 

Cam zawisł nade mną i wędrował ustami po ścieżce mojego 

ciała.  Ja  zatopiłam  palce  w  jego  miękkich  włosach,  a  kiedy 

wrócił na górę, zajęłam się jego ustami. Przełożył się i poczu-

łam go na udzie. 

Serce mi zadrżało, a potem przyspieszyło. 

Przez  jego  ciało  przetoczył  się  dreszcz,  a  może  to  ja  wpra-

wiałam go w dygot, bo chyba się trzęsłam. Nie wiedziałam, czy 

to z podniecenia, czy z innego powodu. Odnalazłam jego pierś 

i położyłam na niej obie dłonie. 

- Chcesz tego? - spytał napiętym głosem i wycofał się trochę. 

-  Tak  -  powiedziałam,  a  potem  powtórzyłam  sobie,  że  tego 

chcę. I chciałam. Chciałam przekroczyć tę ostatnią granicę w 

towarzystwie Cama. 

Przez  chwilę  patrzył  mi  w  oczy,  a  potem  pochylił  głowę  i 

zaczął mnie całować, jednocześnie opadając na mnie. Poczu-

łam  go  tam,  jego  główkę  wślizgującą  się  w  moją  wilgoć  i 

wtedy coś się stało. Może to jego ciężar na mnie albo doznanie 

ciała między moimi udami. Przez jedną przerażającą sekundę 

nie byłam już w mojej sypialni ani pod Camem. Znalazłam się 

z powrotem na tamtej kanapie, z policzkiem przyciśniętym do 

szorstkiego  materiału.  Na  obnażonej  dolnej  części  mojego 

ciała  poczułam  powiew  zimnego  powietrza,  a  zaraz  po  nim 

zdecydowaną  rękę.  Usiłowałam  wyprzeć  to  wspomnienie  i 

skupić się na tym, co się faktycznie teraz działo, ale kiedy już w 

to wdepnęłam, nie mogłam się wyzwolić. 

 

Napięłam każdy mięsień, wywołany niepokojem supeł, który 

czułam  już  wcześniej,  zacisnął  się  ze  zdwojoną,  mściwą 

pomocą. Wydawało mi się, że owiało mnie lodowate arktyczne 

powietrze.  Zrobiło  mi  się  zimno  na  zewnątrz  i  w  środku. 

Panika wbiła we mnie ostre jak brzytwa pazury. 

Przekręciłam  głowę  na  bok,  przerwałam  pocałunek  i  ode-

pchnęłam go. 

- Nie. Proszę, przestań. 

Cam zamarł nade mną, a jego pierś gwałtownie się unosiła i 

opadała. 

- Avery? Co się...? 

- Zejdź. - Skóra mi ścierpła i czułam w piersi ciężar. -Zjedź. 

Proszę. Zejdź ze mnie. 

Natychmiast się ze mnie sturlał, a ja zgramoliłam się z łóżka, 

łapiąc po drodze koc i owijając się nim. Zerwałam się na nogi i 

cofałam się, aż wpadłam na komodę. Poprzewracały się butelki 

z balsamem. Miękkie stuknięcie, które wydawały, spadając na 

podłogę,  przywróciło  mnie  do  rzeczywistości.  Serce  biło  mi 

tak szybko, że myślałam, że zwymiotuję. 

-  Boże  -  szepnęłam  chrapliwie.  Obawiałam  się,  że  zaraz 

zwymiotuję ciepłą kanapką, którą zjedliśmy wcześniej. 

Światło z korytarza rzucało dziwne cienie na połowę bladej 

twarzy  Cama.  Oczy  miał  wielkie  jak  księżyce  w  pełni. 

Wpatrywał się we mnie, a brwi miał ściągnięte z niepokoju. 

- Zabolało cię? Przecież nie... 

-  Nie!  Nie!  -  Zacisnęłam  mocno  oczy.  -  Nic  nie  zrobiłeś. 

Przecież nawet... Nie wiem. Przepraszam - zamilkłam, bo nie 

wiedziałam, co więcej powiedzieć. 

Cam wziął kilka głębokich wdechów i oparł ręce o materac. 

- Porozmawiaj ze mną, Avery. Co się stało? 

-  Nic.  -  Głos  mi  się  załamał.  -  Nic  nie  stało,  po  prostu 

pomyślałam... 

- Co pomyślałaś? 

Pokręciłam głową. 

- Nie wiem. To nic takiego. 

- Nic takiego?! - Uniósł brwi. - Avery, właśnie wystraszyłaś 

mnie prawie na śmierć. Zaczęłaś panikować, jakbym zrobił ci 

jakąś krzywdę albo... Albo jakbym cię do tego zmuszał. 

Przeraziłam się tak, że zrobiło mi się słabo. 

-  Nie  zmuszałeś  mnie.  Podobało  mi  się  to,  co  robiliśmy. 

Minęło kilka sekund i powiedział: 

- Wiesz, że nigdy bym cię nie skrzywdził? 

- Tak. - Łzy zebrały mi się w gardle. 

-  I  wiesz,  że  nigdy  nie  zmusiłbym  cię  do  zrobienia  czegoś, 

czego  nie  chcesz?  -  mówił  powoli,  starannie  wymawiając 

każde słowo. - Rozumiesz to, tak? Jeśli nie jesteś gotowa, to 

nic, ale musisz ze mną rozmawiać. Musisz mi mówić o takich 

rzeczach, zanim dojdziemy do takiego punktu jak ten. 

Przyciskając do siebie koc, pokiwałam głową. 

Kolejna  chwila  ciszy  i  jego  świdrujące  spojrzenie.  Zo-

baczyłam  w  nim  zrozumienie  i  zagryzłam  wargę.  Chciałam 

wiedzieć, co myśli, ale jednocześnie nie chciałam. 

-  Czego  mi  nie  powiedziałaś?  -  spytał  jak  tamtej  nocy  na 

parkingu. 

- Niczego! - Słowa wystrzeliły ze mnie jak  z karabinu. -Nie 

ma o czym mówić, rozumiesz? Odpuść mi! 

- Kłamiesz. 

I już. Powiedział to. Padło to słowo. Cam wziął długi, głęboki 

wdech. 

-  Okłamujesz  mnie.  Coś  się  stało?  Z  powodu  tego,  co 

robiliśmy?  -  Wskazał  na  łóżko,  na  którym  przed  chwilą 

leżeliśmy razem. - To nie chodzi o to, że nie jesteś gotowa. To 

coś innego, jestem pewien, że wiesz, zaczekałbym na ciebie. 

Przysięgam,  ale  musiałabyś  mi  powiedzieć,  co  się  dzieje  w 

twojej głowie. 

 

Bolały mnie jego słowa, ale nie mogłam nic powiedzieć. 

-  Błagam  cię,  Avery.  Musisz  być  ze  mną  szczera.  Powie-

działaś, że mi ufasz. Musisz to udowodnić, bo wiem, że jest coś 

więcej. Nie jestem głupi i nie jestem ślepy. Pamiętam, jak się 

zachowywałaś, kiedy się poznaliśmy i doskonale pamiętam, co 

powiedziałaś, kiedy byłaś pijana. 

O Boże. Wydawało mi się, że podłoga ucieka mi spod stóp. 

On mówił dalej. 

-  A  ten  SMS?  Chcesz  mi  powiedzieć,  że  to  nie  ma  nic 

wspólnego  z  tym  wszystkim?  Jeśli  mi  ufasz,  powiedz  mi 

wreszcie, co się do cholery dzieje. 

- Ufam ci. - Łzy napłynęły mi do oczu i widok Cama mi się 

rozmazał. 

Patrzył na mnie przez chwilę, a potem wstał i wziął z podłogi 

spodnie. Zapiął rozporek, ale guzik zostawił rozpięty. Patrzył 

na mnie w napięciu. 

-  Nie  wiem,  co  jeszcze  mogę  zrobić,  Avery.  Ja  ci  powie-

działem wszystko, choć wolałbym tego nie robić. Prawie nikt 

na  świecie  o  tym  nie  wie,  a  ty  coś  przede  mną  ukrywasz. 

Wszystko ukrywasz. Nie ufasz mi. 

-  Nie!  Ufam  ci.  -  Ruszyłam  naprzód,  ale  zatrzymałam  się, 

kiedy zobaczyłam jego minę. - Powierzyłabym ci życie. 

- Ale nie prawdę? Co za bzdury, Avery. Nie ufasz mi. -Minął 

mnie i skierował się do dużego pokoju. 

Poszłam za nim. Trzęsły mi się ręce. 

- Cam... 

- Daj spokój. - Wziął sweter z podłogi i odwrócił się do mnie 

przodem. - Nie wiem, co jeszcze mogę zrobić. Nie pozjadałem 

wszystkich rozumów, ale wiem jedno, że związki nie działają 

w ten sposób. 

Strach wypełnił mi pierś. 

- Co ty mówisz? 



- A jak myślisz,  Avery, co mówię? Masz ze sobą jakiś pro-

blem i nie patrz na mnie, jakbym kopnął twojego pieska. My-

ślisz, że zerwałbym z tobą z powodu tego, co się z tobą działo 

w  przeszłości?  Tak  jak  myślałaś,  że  zmienię  zdanie  na  twój 

temat, kiedy zobaczyłem twoją bliznę? Wiem, że tak myślisz, 

ale to bzdura. - W głosie miał smutek i żywy gniew. - Nie ma 

dla nas przyszłości, jeśli nie możesz być ze mną szczera. Jeśli 

nie umiesz uwierzyć, że moje uczucie jest silne, nie mamy nic. 

Tak się rozpadają związki. Nie z powodu przeszłości, Avery, 

tylko teraźniejszości. 

Nie mogłam złapać tchu. 

- Cam,proszę... 

- Dość tego, Avery. Powiedziałem ci wcześniej, że oczekuję 

od ciebie tylko tyle, żebyś mi ufała i żebyś nic przede mną nie 

ukrywała. - Odwrócił się w stronę drzwi. - A ty mi nie ufasz i 

znów mnie odtrącasz. 

I wyszedł, trzaskając za sobą drzwiami. Zdołałam dotrzeć do 

kanapy,  zanim  nogi  odmówiły  mi  posłuszeństwa.  Usiadłam  i 

przycisnęłam kolana do piersi. Czułam, że coś we mnie pęka, 

że to serce. Ból był bardzo rzeczywisty. 

Otworzyłam usta, ale nie wydostał się przez nie żaden 

dźwięk. 

Nigdy się nie wydostawał. 
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Czwartek i piątek przespałam. Czułam się, jakby mnie przy-

gniatał  ciężki  i  duszący  koc.  Schrzaniłam  to.  Koncertowo. 

Powtarzałam  to  jak  żałosną  mantrę  raz  za  razem.  Taka  była 

prawda i o niczym więcej nie mogłam myśleć. 

 

Nie  tak  planowałam  rozpocząć  ferie  wiosenne  Schowałam 

głowę  w  poduszce  i  nie  patrzyłam  na  telefon,  bo  gdyby  się 

okazało,  że  Cam  nie  dzwonił,  czułabym  sie  jeszcze  gorzej. 

Chociaż to i tak było bez sensu, bo wiedział, że nie zadzwoni. 

Nie miałam wątpliwości, że jestem w nim zakochana 

I pozwoliłam temu wymknąć mi się z rąk. Cam miał dość. 

Zaufał  mi,  a  ja  podeptałam  jego  zaufanie.  Gdyby  wiedział 

wszystko,  tamtej  środowej  nocy  sprawy  między  nami  mogły 

się potoczyć inaczej. Ale ja milczałam. Nadal, tak jak przez te 

wszystkie lata. 

W końcu w sobotę dogłębnie raniący smutek ustąpił miejsca 

innemu  uczuciu.  Zrzuciłam  koc  i  stanęłam  pośrodku  pokoju 

oddychając  wściekle.  Odwróciłam  się  na  pięcie  złapałam 

butelkę balsamu do ciała i rzuciłam przez cały pokój. Odbiła 

się od szafy i upadła na podłogę. 

To  mnie  nie  usatysfakcjonowało,  więc  złapałam  drugą 

butelkę i rzuciłam mocniej. Ta trafiła w ścianę i popękał tynk. 

Do widzenia kaucjo na wypadek zniszczeń. Miałam to gdzieś. 

Wściekłość  otaczała  mnie  jak  gorąca  para.  Złapałam  koc, 

prześcieradło i ściągnęłam je z łóżka. Następnie zaatakowałam 

szafę. 

Nienawidziłam moich nudnych swetrów,  golfów blezerów i 

źle  dopasowanych  koszul.  Nienawidziłam  wszystko,  ale 

najbardziej  siebie  za  to,  co  zrobiłam.  Krzyknęłam  i 

wygarnęłam wszystko na podłogę. Posypały się wieszaki. Łzy 

napłynęły  mi  do  oczu,  kiedy  kręciłam  się  w  poszukiwaniu 

czegoś, co jeszcze mogłabym zniszczyć, ale nie było juz nic. 

Żadnych zdjęć, którymi mogłam rzucić, żadnych obrazów do 

ściągnięcia ze ściany. Nie było nic. A ja byłam taka wściekła. 

Na siebie. 



Przeszłam do przedpokoju i oparłam się o ścianę. Zacisnęłam 

oczy.  Ciężko  oddychałam  i  uderzyłam  głową  w  ścianę. 

Stłumiłam krzyk. 

Cisza mnie zabijała. 

Zawsze była tylko ona. Cisza. Tylko to znałam. Bądź cicho. 

Udawaj, że nic się nie stało, że wszystko w porządku. I patrz, 

jak wszystko pięknie się układa. 

Ześlizgnęłam się po ścianie i otworzyłam oczy. Były tak samo 

suche, jak sucha się czułam od środka. Szorstka. 

Kogo mogłam za to winić? Blaine'a? Jego rodziców? Moich? 

Co to miało za znaczenie? 

Nigdy  nie  postawiłam  się  rodzicom,  nigdy  im  nie 

powiedziałam,  co  myślę.  Byłam  cicho  i  przyjmowałam 

wszystko. Aż nadarzyła się okazja do ucieczki. 

Problem w tym, że uciekanie już nie działało. Zresztą, nigdy 

nie miało działać. Ile czasu zajęło mi odkrycie tego? Pięć lat? 

Prawie sześć? I ile kilometrów? Tysiące? 

A  wtedy,  jak  w dobrze  wyreżyserowanym  filmie,  w  dużym 

pokoju zadzwonił mój telefon. 

Poderwałam  się  i  poszłam  tam,  a  kiedy  na  wyświetlaczu 

zobaczyłam  „numer  nieznany",  poczułam  pulsowanie  z  tyłu 

czaszki. Złapałam komórkę i odebrałam telefon. 

-  Czego?  -  spytałam  drżącym  głosem.  Nic.  Dalszy  ciąg 

pieprzonej ciszy. 

-  Czego  kurwa  ode  mnie  chcesz?  -  spytałam.  -  Czego?  Nie 

masz  nic  do  powiedzenia?  Dzwonisz  do  mnie  i  piszesz  od 

dziewięciu  miesięcy,  myślałam,  że  masz  mnóstwo  do 

powiedzenia! 

Kolejna pełna treści cisza i wreszcie głos. 

- Nie wierzę, że odebrałaś. 

Szeroko otworzyłam oczy. Cholera, to  była dziewczyna. Ta 

osoba, która do mnie wydzwaniała, a pewnie też pisała maile, 

to dziewczyna. 

Dziewczyna. 

Nie  wiem,  czego  się  spodziewałam,  ale  na  pewno  nie 

dziewczyny. 

Zdołałam wypowiedzieć tylko jedno słowo. 

- Dlaczego? 

- Dlaczego? - roześmiała się sucho. - Nie masz pojęcia, z kim 

rozmawiasz,  prawda?  Nie  przeczytałaś  ani  jednego  maila, 

które ci wysłałam? Ani jednego? 

Ona mnie wypytywała? 

- Widziałam treść kilku z nich, ale postanowiłam się tym nie 

dręczyć. 

- Piszę do ciebie od czerwca, próbuję z tobą porozmawiać. W 

kilku  pierwszych  mailach  nie  było  nic  złego.  Gdybyś 

przeczytała  choćby  jeden,  zobaczyłabyś  to.  Ale  w  sumie, 

dlaczego  mam  ci  wierzyć,  że  ich  nie  czytałaś,  skoro  wiemy, 

jakie masz problemy z mówieniem prawdy. 

Opadłam do pozycji siedzącej i zmarszczyłam brwi. 

- Kim ty jesteś? 

-  Boże,  to  niewiarygodne.  Nazywam  się  Molly  Simmons. 

Szeroko otworzyłam oczy. 

- Molly? 

-  Czyli  jednak  brzmi  znajomo?  Wygląda  na  to,  że  jednak 

czytałaś listy. 

-  Nie.  Mój  kuzyn  mi  o  tobie  powiedział.  -  Znów  wstałam  i 

zaczęłam krążyć po pokoju. - Nie czytałam twoich maili. Nie 

kłamię. 

-  To  byłby  pierwszy  raz,  kiedy  mówisz  prawdę  w  całej  tej 

sprawie - powiedziała, a ja usłyszałam trzaśnięcie drzwiami. 

Nie wiedziałam, co powiedzieć. Nie byłam zdziwiona, raczej 

absolutnie oniemiałam. 

- Nie wiem... Boże, tak mi przykro z powodu tego... 

-  Nie  waż  się  mówić,  że  ci  przykro  -  przerwała  mi  głosem 

ostrym jak brzytwa. - To nie ma dla mnie żadnego znaczenia. 

Zostałam  z  otwartymi  ustami  i  pokręciłam  głową,  co  było 

głupie, bo przecież ona i tak nic nie wiedziała. 

- Jesteś pieprzoną zakłamaną dziwką. To przez ciebie... 

- Ej! Naprawdę ty mnie nazywasz dziwką? Przecież musiałaś 

już sama zobaczyć, jakie to wszystko trudne. - Zacisnęłam w 

ręce  telefon.  -  Naprawdę,  każda  z  tych  twoich  obrzydliwych 

wiadomości jeszcze to utrudniała. Nawet nie wiem, dlaczego to 

robisz. 

- Czemu? - Jej głos stał się piskliwy. - Robisz sobie jaja? 

- Nie! 

Głośno wciągnęła powietrze. 

- Powiedz mi jedno. Jaka jest prawda? To co ty powiedziałaś 

policji, czy to, co Blaine wszystkim mówi? 

Ja też oddychałam głośno. 

-  Słucham,  Avery.  Bo  jeśli  to,  co  on  mówi,  to  czemu  zre-

zygnowałaś  z  oskarżenia,  mimo  że  wiedziałaś,  do  czego  jest 

zdolny? Musiałaś widzieć, że coś jest z nim nie tak i zrobi to 

znowu. 

Skuliłam ramiona i szepnęłam: 

- Nic nie rozumiesz. 

-  Wszystko  doskonale  rozumiem.  Tak  czy  siak,  łżesz. 

-Słyszałam jej ciężki oddech. - Wiesz, dlaczego chciałam się z 

tobą  skontaktować?  Bo  musiałam  porozmawiać  z  kimś,  kto 

przeszedł przez to samo, co ja i myślałam... - Głos jej się za-

łamał. - Zresztą to nie ma znaczenia, co myślałam ani dlaczego. 

Nie  chciało  ci  się  przeczytać  choćby  jednego  pieprzonego 

maila. Przynajmniej powiedz mi prawdę. 

Oparłam czoło na dłoni. W głowie wciąż miałam pełno Cama 

i  to  zajmowało  mi  myśli.  Tyle  było  tych  maili,  z  adresów, 

których nie znałam. Wiele z nich miało w temacie imię moje 

albo Blaine'a. A ja ich nie otworzyłam, bo nie chciałam do tego 

wracać, ale też nie przyszło mi do głowy, że to ona. 

 

Ale  z  drugiej  strony,  czy  to  by  cokolwiek  zmieniło?  Czy 

gdybym  je  przeczytała,  odezwałabym  się  do  niej?  Pomijając 

warunki klauzuli poufności, zrobiłabym to? 

Skłamałabym, mówiąc, że tak. 

- Jesteś tam? - dopytywała Molly. 

- Tak  -  odchrząknęłam i podniosłam głowę. Ciężar w mojej 

piersi trochę zelżał. - Nie kłamałam. 

- Czyli to prawda? - mówiła teraz bliżej do telefonu -A jednak 

zrezygnowałaś z oskarżenia. 

Napięłam się jak naprężona lina. 

- Tak, ale ty... 

-  Jak  mogłaś?  -Jej  głos  brzmiał  rozdzierająco.  -Jak  mogłaś/ 

Jak mogłaś tak długo milczeć? 

- Ja... 

- Jesteś tchórzem. Milczysz, bo jesteś tchórzem! Wciąż jesteś 

tą  samą  przerażoną  czternastolatką,  udającą,  że  już  po 

wszystkim! - krzyczała mi prosto do ucha. - Mnie to spotkało, 

bo  ty  me  powiedziałaś  prawdy!  Możesz  sobie  wmawiać  co 

chcesz, ale taka jest prawda. I obie to wiemy. 

Potem Molly się rozłączyła. 

Siedziałam  i  gapiłam  się  na  telefon.  Buzowała  we  mnie 

wściekłość,  ale  jej  słowa  przedarły  się  przez  płomienie  i  na-

brały sensu. 

„Milczysz,  bo  jesteś  tchórzem!  Wciąż  jesteś  tą  samą  prze-

rażoną czternastolatką, udającą, że już po wszystkim".  Miała 

rację. 

Boże,  miała  rację  i  to  jak.  Przez  wszystkie  te  lata  nie  po-

wiedziałam na ten temat ani słowa, aż do dzisiaj. Za bardzo się 

bałam powiedzieć komukolwiek, choćby Camowi. To dlatego 

stąd wyszedł. On też miał rację. Nie będzie dla nas przyszłości 

dopóki  ja  me  uporam  się  z  przeszłością.  Przez  cały ten czas' 

tylko udawałam, udawałam, że jest dobrze, że jestem całkiem 

szczęśliwa, że wyszłam z tego cało. 

Molly nie wiedziała wszystkiego. Pewnie gdyby wiedziała, i 

tak  by  to  nic  nie  zmieniło.  Przetrwać  coś  to  nie  to  samo,  co 

wyjść cało. A ja tylko to robiłam przez cały ten czas. Trwałam i 

czekałam na dzień, w którym to, co zrobił mi Blaine, przestanie 

niszczyć wszystko, co w moim życiu dobre. 

Schowałam głowę w dłoniach. Łzy napłynęły mi do oczu. 

Były  rzeczy,  które  mogłam  zrobić  inaczej.  Nie  potrafiłam 

cofnąć tego, co mi się przytrafiło, ale mogłam zmienić sposób, 

w  jaki  zareagowałam,  szczególnie  teraz,  kiedy  byłam  tak 

daleko  od  wszystkich,  którzy  bombardowali  wszelkie  moje 

próby uporania się z tym. Ale prawda była taka, że chodziło o 

coś więcej. Zawsze chodziło o coś więcej niż tylko o Blaine'a. 

O moich rodziców. I o mnie. 

Mogłam pójść naprzód w jeden sposób: skonfrontować się z 

tym, co się stało i zrobić coś, za co zostałam ukarana. To nie 

przeszłość stanęła między nami. To teraźniejszość. Cam miał 

rację. 

W jednej chwili poderwałam się na równe nogi. Zaczęłam iść, 

zanim zorientowałam się, co robię. Serce utkwiło mi w gardle 

dopiero,  kiedy  stanęłam  przed  drzwiami  Cama.  Dla  nas  już 

pewnie  i  tak  za  późno,  ale  jeśli  mu  powiem,  jeśli  się 

wytłumaczę,  to  będzie  początek.  Byłam  mu  to  winna,  bez 

względu na wszystko. 

Byłam to winna sobie. 

Zapukałam i kilka sekund później usłyszałam kroki. Drzwi się 

otworzyły i stanął w nich  Cam. Natychmiast  zamknął oczy i 

otworzył usta, a ja czułam, że każe mi odejść. 

- Możemy porozmawiać? - spytałam, choć głos zaczął mi się 

łamać. - Proszę cię. Nie zajmę ci dużo czasu. Ja tylko... 

Cam otworzył oczy, a następnie je zmrużył. 

- Wszystko w porządku? 

 

-  Tak.  Nie.  Nie  wiem.  -  Chciałam  się  odwrócić  i  wrócić  do 

siebie,  ale zabroniłam  sobie  uciekać.  Koniec  z  tym.  -  Muszę 

tylko z tobą porozmawiać. 

Wziął głęboki wdech i odsunął się. 

- Ollego nie ma. 

Ulżyło mi, że nie zamknął mi drzwi przed nosem i poszłam za 

nim  do  dużego  pokoju.  Wziął  pilot  i  wyłączył  dźwięk  w 

telewizorze, a potem usiadł na kanapie. 

- Co się dzieje, Avery? - spytał tonem, który sugerował, że nie 

oczekuje szczerej odpowiedzi i to mnie zabolało. 

Bolało, bo nie miał powodu oczekiwać ode mnie szczerości. 

Usiadłam na skraju fotela. Nie wiedziałam, od czego zacząć. 

- Wszystko.  - Na  początku mogłam powiedzieć tylko tyle.  - 

Wszystko. 

Cam  przesunął  się  naprzód i  przekręcił  czapkę  daszkiem  do 

tyłu. To był uroczy nawyk, który oznaczał, że słucha uważnie. 

- Avery, co jest? 

- Nie byłam z  tobą  szczera i  przepraszam cię za  to.  - Dolna 

warga zaczęła mi drżeć i wiedziałam, że za kilka sekund nie 

wytrzymam.  -  Przepraszam  cię,  ale  ty  pewnie  i  tak  nie  masz 

czasu na... 

-  Mam  dla  ciebie  czas.  -  Popatrzył  na  mnie  zdecydowanym 

wzrokiem. - Jeśli chcesz ze mną porozmawiać, jestem. Zawsze 

byłem. I słucham. 

Kiedy  patrzył  mi  w  oczy,  włączył  mi  się  instynkt  ucieczki. 

Biegnij. Nie mierz się z tym. Ale on wciąż na mnie patrzył i 

spojrzenie  coś  odblokowało.  Nie  będzie  łatwo, ale  słowa za-

częły już we mnie wzbierać. Nie ucieknę. 

Spłynął  na  mnie  spokój,  a  kiedy  wciągnęłam  powietrze, 

wydech był spokojny. 

- Kiedy miałam czternaście lat, poszłam na imprezę z okazji 

Halloween - słyszałam, że to mówię. Mój głos brzmiał jak w 

tunelu. - Byłam z przyjaciółmi. Wszyscy byliśmy przebra- 

ni. Był tam chłopak. To był zresztą jego dom. Był trzy lata 

starszy  i  przyjaźnił  się  z  moim kuzynem.  -  Wzięłam  kolejny 

wdech  i  spojrzałam  na  swoje  ręce.  -  Był  popularny.  I  ja  też. 

-Zaśmiałam się, ale to nie był wesoły śmiech. - Może się wy-

dawać, że to nie ma znaczenia, ale ma. Nie sądziłam, że ktoś 

taki  jak  on  może...  Być  taki.  I  może  to  była  z  mojej  strony 

głupota,  może  miałam  jakąś  wadę,  nie  wiem.  -  Pokręciłam 

głową i podniosłam wzrok. - Rozmawiałam z nim i piłam, ale 

nie byłam pijana. Przysięgam ci, nie byłam pijana. 

- Wierzę ci, Avery. - Cam na moment zamknął oczy i podparł 

brodę złożonymi w trójkąt dłońmi. - Co się stało? 

- Flirtowaliśmy i to było fajne. No wiesz, ja nie myślałam o 

niczym  więcej.  Był  porządny  i  przystojny.  W  pewnym 

momencie  wziął  mnie  na  kolana  i  ktoś  nam  zrobił  zdjęcie. 

Dobrze się bawiliśmy. - Znów się roześmiałam, znów szorstko. 

- Potem wstał i zaprowadził mnie do jednego z pustych pokoi 

gościnnych  w  piwnicy,  ale  nadal  nic  nie  podejrzewałam. 

Siedliśmy  na  kanapie  i  chwilę  rozmawialiśmy.  Potem  mnie 

objął.  -  Nieustannie  pocierałam  o  siebie  dłonie,  Ucząc,  że 

dzięki temu rozluźni mi się supeł w żołądku. - Na początku mi 

to nie przeszkadzało, ale potem zaczął robić rzeczy, których nie 

chciałam.  Powiedziałam  mu,  żeby  przestał,  ale  tylko  to 

wyśmiał. Zaczęłam płakać i próbowałam się wyrwać, ale był 

ode  mnie  silniejszy  i  kiedy  przewrócił  mnie  na  brzuch,  nie 

mogłam już zrobić nic, tylko mówić mu, żeby przestał. 

Cam  zastygł  w  bezruchu.  Wiedziałam,  że  wciąż  oddycha, 

tylko dlatego, że drgał mu mięsień w szczęce. 

- Przestał? 

- Nie - odpowiedziałam cicho. - Próbowałam wszystkiego, ale 

nie przestał. 

Minęła chwila i Cam się wyprostował. Wyglądał, jakby chciał 

wstać, ale w ostatniej chwili zmienił zdanie. 

- Zgwałcił cię? 

Zamknęłam  oczy  i  skinęłam  głową.  Mówiąc  o  tym,  prawie 

znów czułam na sobie ręce Blaine'a. 

- Wciąż jestem dziewicą. - Zmusiłam się do otwarcia oczu. - 

Nie dotknął mnie tam. Nie w ten sposób mnie zgwałcił... 

Cam wpatrywał się we mnie, a ja dobrze widziałam moment, 

w  którym  zrozumiał.  Zrozumienie  rozbłysło  w  jego  oczach. 

Leżące na kolanach ręce zacisnął w pięści. Drgający mięsień w 

szczęce przyspieszył. 

- Skurwysyn - powiedział i zacisnął usta. - Miałaś czternaście 

lat, a on zrobił ci coś takiego?! 

-  Tak.  -  Supeł  w  żołądku  zacisnął  mi  się  jeszcze  mocniej. 

Minęła jeszcze chwila, dopiero potem Cam gwałtownie 

przeczesał palcami włosy. 

- Cholera, Avery. Coś podejrzewałem. Czułem, że coś takiego 

mogło cię spotkać. 

Objęłam się rękami w pasie. 

- Tak? Skinął głową. 

- Czasem tak specyficznie się zachowywałaś. Byłaś nerwowa, 

ale  nie  sądziłem,  że  sprawy  zaszły  aż  tak  daleko.  A  kiedy 

powiedziałaś,  że  jesteś  dziewicą,  pomyślałem,  że  faktycznie 

nie. 

To logiczne, że doszedł do takiego wniosku. 

-  Avery,  tak  mi  przykro.  Coś  takiego  nie  powinno  cię  było 

spotkać,  szczególnie  w  tym  wieku...  -  Zacisnął  szczęki  i 

wydawało  się,  że  znów  chce  wstać,  ale  został.  -  Proszę  cię, 

powiedz mi, że ten skurwiel siedzi w więzieniu. 

-  Już  tak.  -  Skupiłam  się  na  wyciszonym  telewizorze.  -To 

długa historia. 

-  Mam  czas.  -  Kiedy  nic  nie  mówiłam,  odezwał  się  znów, 

napiętym głosem. - Co się jeszcze stało, Avery? Błagam cię, 

mów do mnie, bo siłą powstrzymuję się od zabukowania naj-

bliższego lotu do Teksasu i zabicia skurwysyna. 



Oparłam  się  na  fotelu  i  przyciągnęłam  kolana  do  piersi. 

Wiedziałam,  że  jestem  mu  winna  wszystko,  więc  wzięłam 

kolejny głęboki wdech. 

- Kiedy skończył, chyba w ogóle nie wiedział, że zrobił coś 

złego.  Po  prostu  zostawił  mnie  na  tej  kanapie,  a  ja,  kiedy 

zdołałam się pozbierać, wiedziałam, że muszę komuś powie-

dzieć. Że muszę jechać do szpitala. Tak mnie... - Zacisnęłam 

oczy  i  zadrżałam.  Te  chwile,  kiedy  Blaine  już  poszedł,  były 

równie  straszne  jak  sam  jego  atak.  -  Nie  mogłam  znaleźć 

przyjaciół, ale natknęłam się na moją torebkę, więc po prostu 

wyszłam  z  tego  domu  i  szłam,  aż  sobie  przypomniałam,  że 

mam  telefon.  Zadzwoniłam  pod  numer  alarmowy.  -  Nie 

mogłam już dłużej usiedzieć, więc postawiłam stopy na pod-

łodze  i  wstałam.  -  Wylądowałam  w  szpitalu,  zrobili  mi  ba-

dania. Przyjechała policja, a ja im powiedziałam, co się stało i 

powiedziałam prawdę. 

- Oczywiście, że tak - odparł i patrzył za mną. 

-  Zanim  policja  wyjechała  ze  szpitala,  impreza  zdążyła  się 

skończyć, ale Blaine był w domu. Aresztowali go i zabrali. Ja 

wróciłam do domu i przez następne dwa dni nie chodziłam do 

szkoły, ale wszyscy i tak się dowiedzieli, że został aresztowany 

i  za  co.  -  Zatrzymałam  się  przed  telewizorem.  -  Wtedy 

wkroczyli jego rodzice. 

- Jak to? 

Znów zaczęłam chodzić. 

- Jego rodzice i moi są przyjaciółmi z miejscowego klubu. I 

jednym,  i  drugim  zależało  wyłącznie  na  wizerunku.  Moi 

rodzice mieli więcej kasy, niż zdołali wydać, ale... - Ścisnęło 

mnie gardle i wzrok mi się zamglił. - Fitzgeraldowie zaofero-

wali układ. Jeśli wycofam oskarżenie, zapłacą im i mnie dużą 

sumę pieniędzy. 

Nozdrza Cama zafalowały. 

- A twoi rodzice kazali im się odpieprzyć, tak? 

Zaśmiałam się, ale zabrzmiało to bardziej jak szloch. 

-  Pokazali  moim  rodzicom  to  zdjęcie,  które  ktoś  zrobił 

Blaine'owi  i  mnie  na  imprezie.  Powiedzieli,  że  żaden  sąd  nie 

uwierzy  dziewczynie  w  przebraniu  dziwki,  która  siedziała 

temu chłopakowi na kolanach. A moi rodzice nie mieli zamiaru 

mierzyć  się  ze  skandalem.  Chcieli,  żeby  to  wszystko  już  się 

skończyło, więc zgodzili się. 

- Nie wierzę - szepnął chrapliwie Cam. 

- To się stało tak szybko. Nie mogłam uwierzyć, kiedy rodzice 

powiedzieli mi, co mam zrobić. Wcześniej w zasadzie w ogóle 

o tym ze mną nie rozmawiali, ale... strasznie się martwili, co 

ludzie powiedzą, jeśli cała sprawa się wyda. To zdjęcie i fakt, 

że piłam... Byłam tak przerażona i skołowana. W zasadzie nie 

jestem nawet pewna, czy mi uwierzyli. - Ściągnęłam włosy do 

tyłu, bardzo nie chciałam wypowiedzieć tego, na co przyszła 

pora. - Podpisałam te papiery. 

Cam nic nie powiedział. 

- Zgodziłam się przyjąć pieniądze, z których połowa trafiła na 

moje  konto,  do  którego  miałam  mieć  dostęp  po  skończeniu 

osiemnastu  lat.  Zgodziłam  się  też  wycofać  oskarżenie  i  nie 

wracać  już  nigdy  do  tego  tematu.  -  Ręce  mi  opadły  wzdłuż 

boków. - To oznacza, że jestem potworem, prawda? 

- Co? - Cam uniósł brwi. - Nie jesteś potworem, Avery! Na 

litość boską, miałaś czternaście lat, a twoi rodzice powinni byli 

ich  pogonić!  Jeśli  kogokolwiek  można  obwiniać,  poza  tym 

draniem, który ci to zrobił, to ich! Nie ma w tym twojej winy! 

Powoli pokiwałam głową i usiadłam z powrotem na fotelu. 

-  W  ciągu  kilku  dni  cała  szkoła  stanęła  przeciwko  mnie. 

Najwyraźniej w ugodzie nie było nic na ten temat, że Blaine też 

ma  trzymać  język  za  zębami.  Opowiadał  ludziom,  że  skła-

małam. Że zrobiłam z nim to wszystko z własnej woli, a potem 

go  oskarżyłam. I  wszyscy  mu  wierzyli.  W  szkole  zrobiło  się 

koszmarnie. Straciłam wszystkich przyjaciół. 

Cam przesunął ręką po szczęce. 

- Czy to dlatego przestałaś tańczyć? 

-  Tak  -  szepnęłam.  -  Nie  mogłam  znieść  tego,  że  ludzie  na 

mnie patrzą, szepczą o tym, co słyszeli albo wręcz otwarcie o 

tym mówią, prosto w twarz. A kiedy zorałam to... - Podniosłam 

lewą rękę. - Moja mama była taka wściekła. 

Wpatrywał  się  we  mnie,  jakby  nie  był  w  stanie  zrozumieć 

ostatniego zdania. 

-  Była  wściekła,  bo...  -  zamilkł  i  pokręcił  głową.  -  Nic 

dziwnego, że nie wracasz do domu, żeby się z nimi zobaczyć. 

- To dlatego wybrałam ten uniwersytet. Jest na tyle daleko, że 

pozwolił mi na ucieczkę od tego wszystkiego. Myślałam, że to 

wystarczy, oddalić się. 

- A ten  SMS, który widziałem? Czy to ktoś, kto wie, co  się 

stało? 

Znów pokiwałam głową. 

- Ktokolwiek powiedział, że od przeszłości nie da się uciec, 

wiedział, co mówi. 

Mięsień w szczęce Cama zadrgał szybciej. 

-  Co  się  stało  potem?  Powiedziałaś,  że  ten  Blaine  -  wy-

powiedział jego imię z obrzydzeniem - jest w więzieniu. I kto 

do ciebie pisze? 

Pochyliłam się naprzód i oparłam czoło na dłoniach. Włosy 

rozsypały mi się na twarz. 

-  Dostaję  te  wiadomości  od  sierpnia.  Myślałam,  że  to  jakiś 

dupek, więc je ignorowałam. Mój  kuzyn też próbował  się ze 

mną  skontaktować,  ale  jego  też  ignorowałam,  z  oczywistych 

względów.  W  końcu  porozmawialiśmy,  w  czasie  ferii  zimo-

wych, tego wieczoru, kiedy przyszłam do twojego mieszkania. 

- Na walkę? 

- Tak. Chciał się ze mną porozumieć, żeby mi powiedzieć, że 

Blaine  został  aresztowany,  bo  zrobił  to  samo  innej  dziew-

czynie, na początku lata. Przeprosił mnie. To dużo dla mnie 

znaczyło, ale nie wiedziałam, że to ta dziewczyna przez cały 

czas próbowała się ze mną skontaktować. - Wzięłam głęboki 

wdech  i  opowiedziałam  mu,  jak  było  z  Molly.  Kiedy 

skończyłam, Cam pokręcił głową. 

-  To  potworne,  co  ją  spotkało  i  cieszę  się,  że  ten  złamas 

wreszcie wyląduje w więzieniu. Chociaż powinno się go wy-

kastrować.  Ale  to,  co  się  jej  przytrafiło,  to  nie  twoja  wina, 

skarbie. Nie zmusiłaś go, żeby jej to zrobił. 

- Ale nic nie mówiąc, umożliwiłam mu to. 

- Nie. - Cam wstał, a w oczach buzował mu ogień. - Nie mów 

sobie takich rzeczy, nie wolno ci! Nikt nie wie, co by się stało, 

gdybyś nie wycofała zarzutów. Miałaś czternaście lat, Avery. 

Zrobiłaś  najlepsze,  co  mogłaś  zrobić  w  tej  sytuacji, 

przetrwałaś! 

Wtedy podniosłam głowę. 

- Tak, ale to tyle, rozumiesz? Jedyne, co robię, to trwam. Nie 

żyję. Zobacz, co zrobiłam z nami. I tak, znów cię odtrąciłam. 

Rysy mu złagodniały. 

- Ale mówisz mi teraz. 

-  Pozwoliłam,  żeby  to,  co  mi  się  przydarzyło  pięć  lat  temu, 

nadal miało na mnie wpływ. I to w momencie, kiedy prawie 

uprawialiśmy  seks!  Nie  bałam  się  ciebie  ani  tego,  że  będzie 

bolało.  Nie  o  to  chodziło.  Wystraszyłam  się,  że  kiedy  już 

zaczniemy, to, co zrobił mi Blaine, wszystko mi zepsuje. Albo 

że  ja  sama  to  sobie  zepsuję.  Jestem  tchórzem.  I  byłam 

tchórzem.  Powinnam  była  powiedzieć  ci  prawdę  już  kilka 

miesięcy temu, żebyś wiedział, w co się pakujesz i przykro mi, 

że tego nie zrobiłam. 

- Avery... 

Zapiekło mnie w gardle, a łzy napłynęły mi do oczu. 

-  Tak  cię  przepraszam,  Cam.  Wiem,  że  to  już  niczego  nie 

zmieni, ale musiałam ci powiedzieć, żebyś wiedział, że nie zro-

biłeś nic złego. Jesteś dokonały. Doskonały dla mnie i kocham 

cię - Głos znów mi się załamał. - Wiem, że teraz już nie bę-

dziesz mógł na mnie patrzyć tak jak wcześniej. I rozumiem to. 

Cam opuścił ręce. Wyglądał na zszokowanego. 

- Avery - powiedział łagodnie i w jednej chwili stanął przede 

mną, obejmując moje policzki. - Co ty powiedziałaś? 

- Że nie będziesz mógł na mnie patrzeć tak jak wcześniej? 

- Nie, przedtem. Siąknęłam nosem. 

- Że cię kocham? 

- Kochasz mnie? - Wpatrywał się we mnie intensywnie. 

- Tak ale 

-  Zaczekaj.  -  Pokręcił  głową.  -  Myślisz,  że  teraz  patrzę  na 

ciebie inaczej? Powiedziałem ci, że zawsze podejrzewałam, że 

spotkało cię coś złego... 

- Ale miałeś nadzieję, że nie to! - Próbowałam się odsunąć, ale 

położył mi ręce na ramionach i unieruchomił mnie. -Wcześniej 

patrzyłeś na mnie z nadzieją, a teraz już jej me widzę. 

- Naprawdę tak myślisz? To dlatego cały czas nie chciałaś mi 

powiedzieć? 

- Wszyscy patrzyli na mnie inaczej, odkąd się dowiedzieli. 

- Ale ja nie jestem wszyscy! Nie dla ciebie, nie wobec ciebie' - 

Nasze  spojrzenia  się  spotkały.  -  Myślisz,  że  już  nie  mam 

nadziei? Nadziei na to, że w końcu się z tym uporasz? Że nie 

będzie cię to prześladować przez pięć następnych lat? 

Nie wiedziałam, co powiedzieć, ale serce mi się roztłukło, gdy 

złapał mnie za ręce. Położył je sobie na piersi, tuż nad sercem. 

- Mam nadzieję, bo cię kocham. Jestem w tobie zakochany, 

pewnie stało się to wcześniej, niż się zorientowałem. 

- Kochałeś mnie? 

Cam oparł się czołem o moje czoło, a pod moimi dłońmi jego 

pierś unosiła się gwałtownie. 

- Kocham cię. Serce się zatrzymało. 

- Kochasz? 

- Tak, skarbie. 

W  jego  słowach  była  siła,  ale  czułam  też  moc  kryjąca  sie 

wprawdzie. 

Coś  się  we  mnie  otworzyło,  tak  jakby  fundamenty  tego 

wielkiego, grubego muru wreszcie się ugięły pod jego cięża-

rem. Rozhulał się we mnie wir emocji i szukał drogi wyjścia 

Nie  mogłam  go  powstrzymać.  Nawet  nie  próbowałam.  Łzy 

popłynęły mi po policzkach tak szybko, że przestałam widzieć 

spoza nich twarz Cama. 

Z  głębi  jego  gardła  wydobył  się  dźwięk,  a  on  przyciągnął 

mnie do piersi i mocno objął. Tulił mnie, szeptał jakieś pozba-

wione sensu kojące słowa. W pewnym momencie wziął mnie 

na ręce i zaniósł do swojej sypialni. Położył mnie na łóżku, a 

sam ułożył się przy mnie, przyciskając mnie do siebie. Kiedy 

juz łzy zaczęły płynąć, nie ustawały. Szlochałam głośno i tak 

ze me mogłam ani mówić, ani oddychać. Ale było w tych łzach 

także coś odświeżającego. Jakby z każdą z nich opuszczał mnie 

jakiś ciężar. 

Płakałam  nad  Molly  i  nad  tym,  przez  co  musiała  przejść. 

Płakałam  nad  Camem  i  wszystkim,  na  co  go  naraziłam.  Pła-

kałam,  bo  okazało  się,  że  on  i  tak  mnie  kocha.  A  przede 

wszystkim płakałam nad wszystkim, co straciłam i nad tym, co 

mogłam teraz zdobyć. 



Rozdział 32 

 

Cam  leżał obok mnie w łóżku. Wziął w palce pasmo moich 

włosów.  Skręcił  rudobrązowy  kosmyk  z  moich  włosów  i 

połaskotał mnie po nosie. 

- Jak się czujesz, będąc już na drugim roku studiów? Złapałam 

go za rękę i z uśmiechem wyplątałam go z włosów. 

- Jeszcze oficjalnie nie jestem na drugim roku. Będę dopiero, 

jak jesienią zaczną się zajęcia. 

- A ja ci mówię, że jesteś na drugim roku. - Znów złapał jakiś 

kosmyk, ale tym razem łaskotał mnie po policzku. - A jak ja 

coś mówię, to tak jest. 

- No to powiedz, jak to jest być już na ostatnim roku. 

-  Cudownie  -  odparł  i  obrysował  pędzelkiem  włosów  moją 

dolną wargę. - Naprawdę cudownie. 

Przysunęłam się bliżej niego i ścisnęłam w palcach kołnierzyk 

jego koszulki. 

- Bycie na drugim roku też jest megafajne. 

- A byłoby jeszcze lepsze, gdybyś nie zapisała się na zajęcia 

letnie. 

- Prawda. - Latem zamierzałam odwalić biologię, żeby mieć 

to  za  sobą.  Dobrze  się  ułożyło,  bo  Cam  będzie  pomagał 

trenerowi na piłkarskim obozie dla dzieci, więc będzie tu pawie 

cały  czas.  Ale  będę  tęskniła  za  Brit  i  Jacobem.  Oboje  już 

pojechali do domów. 

Uśmiechnęłam  się  lekko  i  przysunęłam  jeszcze  bliżej.  Cam 

wyprostował rękę i położył moją głowę na swoim ramieniu, a 

ja objęłam go ręką i na dodatek zarzuciłam na niego nogę. 

- Już wystarczająco blisko? - spytał. 

- Nie. 

Zaśmiał  się  i  przesunął  palcami  po  moim  kręgosłupie.  Pod 

tym delikatnym dotykiem rozluźniłam się. Musnął mnie ustami 

w czoło i uśmiechnął się. 

Odkąd  powiedziałam  mu  prawdę,  sporo  się  między  nami 

zmieniło. Zaraz potem było trochę dziwnie i niezręcznie. Cam 

przyznał, że nie był pewien, w którą stronę powinien zmierzać 

nasz związek. Nie wiedział, co ma robić ani co 

powiedzieć  i  nie  było  tak,  że  z  dnia  na  dzień  nastąpiła 

cudowna zmiana. Minęły trzy tygodnie, zanim wydarzyło się 

między  nami  coś  seksualnego.  To  nie  tak,  że  nie  chciał,  ale 

wiedziałam,  że  nie  chce  na  mnie  naciskać.  To  ja  musiałam 

przejąć  kontrolę  i  zmusić  go  do  wyartykułowania  chęci. 

Oczywiście  nie  uprawialiśmy  seksu,  ale  ten  jeden  raz 

przypomniał nam, jak daleko zaszliśmy w tym względzie. 

W  pewnym  sensie  patrzył  na  mnie  inaczej,  ale  nie  w  taki 

sposób, jakiego się obawiałam. Wiedział już wszystko i to nas 

zmieniło. 

Na lepsze. 

Byłam  bardziej  sobą  niż  przedtem.  W  zeszły  weekend  po-

szłam  nawet  na imprezę  u  Jase'a.  Miałam  chwilę  zawahania, 

ale był ze mną Cam, który pomógł mi się z tym uporać i było 

łatwiej, niż gdy byłam sama. Tańczyłam z Camem. 

Bardzo mu się to podobało. 

Nie  dzieliły  nas  już  żadne  tajemnice  i  mieliśmy  przed  sobą 

całe wspólne lato, ale wciąż dręczyły mnie myśli. Powiedzenie 

prawdy  Camowi  było  ważnym  i  koniecznym  krokiem,  ale 

wciąż były sprawy, którym musiałam stawić czoło i zająć się 

nimi. To było ważne. 

Wturlałam się na niego i usiadłam okrakiem. 

- Cześć. 

- Cześć! 

- Myślałam trochę. 

- O Boże... 

- Zamknij się! - roześmiałam się, pochyliłam i pocałowałam 

go w usta. - Dużo myślałam. I chciałabym coś zrobić. 

- Co? - Zsunął ręce po moich spodenkach i oparł je na moich 

udach. 

Zagryzłam wargę, 

- Chciałabym polecieć do domu. Cam uniósł brwi. 



- Do Teksasu? 

- Tak. 

- Na jak długo? 

Położyłam  dłonie  na  jego  brzuchu  i  wyprostowałam  się. 

Zobaczyłam na jego twarzy napięcie, kiedy siadałam na nim. 

Zrobiłam to trochę specjalnie. 

-  Nie  pozbędziesz  się  mnie  tak  łatwo.  Na  dzień  czy  dwa. 

Zacisnął dłonie. 

-  Cholera,  czyli  nie  będę  mógł  szaleć  przez  całe  lato  jak 

wyposzczony singiel. 

Wywróciłam oczami. 

-  A  co  zamierzasz  zrobić,  jak  już  tam  wrócisz?  -  spytał  i 

pogładził moje uda. 

- Chcę się zobaczyć z rodzicami - przyznałam. - Muszę z nimi 

porozmawiać. 

- O tym, co się stało? 

- Nigdy o tym nie rozmawialiśmy, nie od tamtej nocy. -Lekko 

uderzałam palcami w jego pierś. - Muszę z nimi porozmawiać. 

Wiem,  że  to  wygląda,  jakbym  zamierzała  uprawiać  gorzkie 

żale, ale muszę im powiedzieć, że to, co zrobili, było złe. 

Cam zostawił moje uda i położył dłonie ma moich. 

-  To  nie  brzmi  jak  gorzkie  żale,  ale  czy  sądzisz,  że  to  roz-

sądne? Na pewno ci to pomoże, a nie... 

- Skrzywdzi? - uśmiechnęłam się łagodnie. - Moi rodzice nie 

mogą zrobić już nic więcej, żeby bardziej mnie skrzywdzić, a 

czuję, że muszę się z nimi skonfrontować. Myślisz, że to źle o 

mnie świadczy? 

- Nie. 

-  Muszę  to  zrobić.  -  Wzięłam  głęboki  wdech.  -  Chcę  też 

porozmawiać z Molly. 

- Po co? 

-  Muszę  spróbować  wyjaśnić,  dlaczego  zrobiłam  to,  co 

zrobiłam. Wiem, że to ryzykowne i może się to źle dla mnie 

skończyć ze względu na umowę o poufności, ale może jeśli 

ona zrozumie, trochę jej to pomoże i przestanie do mnie pisać. - 

A  to  byłaby  miła  odmiana.  Od  czasu  naszej  rozmowy  wciąż 

wysyłała  mi  SMS-y.  Rzadziej,  co  było  krokiem  naprzód,  ale 

chciałam, żeby w ogóle przestała. 

Chciałam iść naprzód. 

Cam popatrzył mi w oczy. 

-  Sam  nie  wiem.  Ta  dziewczyna  nie  wydaje  się  bardzo 

stabilna. 

- To nie jest wariatka. Po prostu jest wściekła, a ma do tego 

powód. 

- Ale ty nie jesteś powodem tego, co ją to spotkało. Wiesz o 

tym? Nie jesteś za to odpowiedzialna. 

Nic  nie  powiedziałam,  bo  wcale  nie  byłam  pewna,  czy  to 

prawda.  Gdybym  nie  wycofała  oskarżenia,  Blaine'owi  nie 

uszłoby  to  na  sucho  i  może  powstrzymało  go  przed  kolejną 

taką akcją. A może nie. Tego się nigdy nie dowiem. 

-  Muszę  to  zrobić  dla  siebie  i  dla  Molly  -  powiedziałam  w 

końcu.  To  nie  będzie  przyjemna  rozmowa.  -  Nie  chcę  już 

uciekać.  Wiem, że  nigdy nie  będę  w  stanie  zostawić  tego  za 

sobą. A to, co się stało... Zawsze będzie częścią mnie, ale już 

nie będzie mną. Już nie. 

Cam przez chwilę milczał. 

- Wiesz, co myślę? 

- Że jestem cudowna? 

- A poza tym? 

- Co? 

- Myślę, że już to zrobiłaś, Avery. Już się pogodziłaś z tym, że 

to zawsze będzie częścią ciebie, ale nie jest już tobą. Po prostu 

jeszcze nie zdajesz sobie z tego sprawy. - Przesunął mi dłonie 

na biodra. - Ale jeśli chcesz, to zrobisz to, a ja będę przy tobie. 



-  Pojedziesz  ze...?  -  pisnęłam,  kiedy  Cam  gwałtownie  się 

przeturlał i to ja leżałam na plecach, a on wisiał nade mną. 

- Nie zrobisz tego sama. Nie ma mowy - powiedział i oparł się 

na łokciu. - Jadę z tobą. I nie wybijesz mi tego z głowy. Kiedy 

to planujesz? 

- A co robisz w weekend? 

Ramiona mu zadrżały od cichego śmiechu. 

- Jezu! 

- Muszę to zrobić. Pocałował mnie w czubek nosa. 

-  Nie  sądzę,  żebyś  musiała,  skarbie,  ale  skoro  tak  myślisz, 

tylko to się liczy. 

Uwielbiałam tę jego wiarę we mnie. Była piękna. 

- Naprawdę chcesz ze mną lecieć? 

- Głupie pytanie, Avery. Są głupie pytania i to było jedno z 

nich. Oczywiście, że polecę z tobą. 

Uśmiechnęłam się szeroko. 

- Kocham cię. 

- Wiem. 

- Jesteś zarozumiały! 

- Jestem pewny siebie - odparł i nachylił się. Pocałował mnie 

lekko,  ale  moje  ciało  i  tak  zaczęło  się  budzić  do  życia. 

-Kocham cię, skarbie. 

Objęłam go, ale otrząsnął się i złapał mnie za rękę. 

- Ej! Wracaj tu! 

- Nie. Mamy robotę. - Ściągnął mnie z łóżka. - Jak zaczniesz 

mnie nakręcać, to nic nie zdążymy zrobić. 

- A co mamy do roboty? 

Wziął mnie za rękę i obrócił w stronę drzwi. 

- Musimy zabukować bilety. 

Nie  mogłam  uwierzyć,  że  już  dwa  dni  później  byliśmy  w 

Teksasie, ale właśnie zameldowaliśmy się w hotelu niedaleko 

 

domu moich rodziców. Nie chciałam odwlekać tego, co było 

do zrobienia, więc jak tylko zostawiliśmy bagaże, ruszyliśmy 

w drogę. Nie uprzedziłam rodziców, że przyjeżdżam, więc nie 

wiedziałam nawet, czy będą w domu. 

Cam  cicho  gwizdnął,  kiedy  wyjechaliśmy  zza  zakrętu  i  na-

szym oczom ukazała się rezydencja moich rodziców. 

- Dobry Boże, to jest dopiero dom! 

- Nie jest. - Przyjrzałam się wypielęgnowanemu trawnikowi i 

masywnej ceglanej bryle budynku. - Twoi rodzice mają dom. 

To jest tylko wielka pusta skorupa. 

Cam  zaparkował  wynajęty  samochód  pośrodku  okrągłego 

podjazdu  obok  marmurowej  fontanny,  która  faktycznie  try-

skała wodą. Spojrzał na nią i lekko się uśmiechnął. 

-  Chyba  nigdy  w  życiu  nie  widziałem  domu  z  fontanną. 

Wzięłam  głęboki  wdech.  Byłam  zdenerwowana,  ale  zde-

terminowana. 

- Dam radę. 

-  Pewnie,  że  dasz.  -  Lekko  uścisnął  moje  kolano.  -  Jesteś 

pewna, że nie chcesz, żebym z tobą wszedł? 

-  Tak  -  odparłam  i  popatrzyłam  na  niego  z  uśmiechem. 

Chociaż jasne, że wolałabym mieć go tam ze sobą. - Muszę to 

zrobić sama. 

Rozsiadł się w fotelu. 

-  Jeśli  zmienisz  zdanie,  wyślij  SMS,  zaraz  przyjdę. 

Nachyliłam się do niego i lekko go pocałowałam. 

- Jesteś niesamowity. Poczułam, że się uśmiecha. 

- Ty też. 

Cmoknęłam  go  jeszcze  raz,  a  potem  otworzyłam  drzwi  i 

wysiadłam.  Gdybym  została  jeszcze  chwilę,  zmieniłabym 

zdanie.  Zamykałam  już  drzwi,  kiedy  Cam  jeszcze  mnie  za-

trzymał. 



- Pamiętaj, że cokolwiek ci powiedzą, nic nie zmieni faktu, że 

jesteś cudownie silną kobietą, a to, co się stało, nie było twoją 

winą. 

Łzy napłynęły mi do oczu i poczułam moc. 

- Dziękuję. Cam mrugnął. 

- A teraz idź czynić dobro. 

Uśmiechnęłam się do niego łzawo, odwróciłam i poszłam do 

szerokich schodów, a następnie przez ganek. Wiatrak w suficie 

mełł  gorące  powietrze  i  rozwiał  kilka  pasm  moich  włosów. 

Podniosłam rękę, żeby zapukać, ale rozmyśliłam się. Wyjęłam 

z kieszeni klucze. Nie musiałam pukać. 

Zamek ustąpił. Jeszcze raz spojrzałam na Cama i weszłam do 

domu moich rodziców. 

Nic się tu nie zmieniło. Takie było moje pierwsze wrażenie, 

gdy cicho zamykałam za sobą drzwi. Wszystko było czyste i 

lśniące. Żadnych zapachów czy dźwięków. Chłodne foyer nie 

zapraszało do wejścia dalej. 

Przeszłam pod złotym żyrandolem i weszłam do pokoju. 

- Tato? Mamo? Cisza. 

Westchnęłam, mijając białe meble, na których nie wolno było 

siadać, bo mama dostałaby zawału serca. Zajrzałam do jadalni i 

do  salonu.  W  końcu,  sprawdziwszy  gabinet  i  kuchnię, 

skierowałam się na górę. 

Moje kroki na schodach były bezgłośne. 

Skierowałam  się  na  koniec  korytarza  na  pierwszym  piętrze, 

podeszłam do ostatnich drzwi i je otworzyłam. 

To był mój pokój. Z naciskiem na był. 

- Jasna cholera - szepnęłam. 

Wszystkie  moje  rzeczy  zniknęły:  książki,  biurko,  plakaty  i 

drobiazgi, które zostawiłam. Nie miało to żadnego znaczenia, 

 

ale jednak to dziwne. Nikt nie zgadłby, że kiedyś mieszkałam 

w tym pokoju. 

- Wynieśliśmy twoje rzeczy. 

Podskoczyłam i obróciłam się. Stała w drzwiach do pokoju, 

który kiedyś był mój. Miała na sobie beżowe lniane spodnie i 

białą  bluzkę  wsuniętą  za  pasek.  Włosy  truskaw-kowo-blond 

miała starannie ułożone, a twarz nie nosiła śladu zmarszczek 

czy jakiejkolwiek innej niedoskonałości. 

- Mama. 

Lekko uniosła wąską brew. 

-  Twoje  rzeczy  są  na  strychu,  jeśli  po  to  przyjechałaś.  Po 

naszej rozmowie telefonicznej jesienią zleciliśmy wyniesienie 

ich. 

-  Zapomnieliście  o  moich  urodzinach  -  wypaliłam. 

Dyskretnym, eleganckim ruchem przechyliła głowę na bok. 

- Czyżby? 

Patrzyłam na nią przez chwilę i myślałam tylko o tym, że to 

suka.  Gniew  rósł  we  mnie,  ale  stłumiłam  go.  Gniew  w  sto-

sunkach z panią Morgansten donikąd nie prowadzi. Można ją 

było pokonać jej własną ironią: spokojem i opanowaniem. 

- Nie przyjechałam po swoje rzeczy. 

- Chcesz się z powrotem wprowadzić? - spytała, ale nie było 

w  jej  głosie  nadziei.  Właściwie  nic  w  nim  nie  było.  Zasta-

nawiałam  się,  czy  przeprowadziła  operację  plastyczną  głosu. 

Był pozbawiony ekspresji w równym stopniu jak jej twarz. 

-  Nie  -  prawie  parsknęłam.  -  Przyjechałam  porozmawiać  z 

tobą i z tatą. Jest w domu? 

Nie odpowiedziała od razu. 

- Na werandzie. 

Większość ludzi nazwałoby to miejsce gankiem, ale nie moja 

mama. 

- Więc chodźmy. 



Nie  czekając  na  odpowiedź,  minęłam  ją  i  poszłam  na  dół. 

Sunęła za mną bezgłośnie i czułam jej wzrok na swoich ple-

cach.  Zaczęłam  liczyć.  Doliczyłam  do  pięciu  i  doszłam  do 

najniższego stopnia, zanim otworzyła usta. 

- Byłaś ostatnio u fryzjera? 

- Nie. Westchnęła. 

- To widać. Westchnęłam. 

- To po co pytasz? 

Nie odezwała się, dopóki nie doszłyśmy prawie do werandy. 

- Skąd masz tę koszulę? 

- Z lumpeksu - odpowiedziałam, chociaż to nie była 

prawda. 

- Bardzo ładna, Avery. 

Wywróciłam  oczami  i  popchnęłam  otwarte  drzwi,  po-

wstrzymując  odruch  rzucenia  się  biegiem  przez  dom  i  po-

przewracania  białych  mebelków.  Tata  siedział  na  jednym  z 

szezlongów  i  czytał  gazetę.  Zanim  zdążyłam  się  odezwać, 

przemówiła mama. 

- Spójrz, kto postanowił nas odwiedzić. 

Tata opuścił gazetę i zerknął ponad nią. jego mina wyrażała 

zaskoczenie. 

- Avery. 

- Cześć, tato. 

Usiadł prosto, złożył gazetę i odłożył ją na bok. 

- Nie spodziewaliśmy się ciebie. 

Żadnego: Jak się masz?" albo „Miło cię widzieć". Usiadłam 

na jednym z wiklinowych foteli. 

- Wiem. Nie zostanę długo. 

- Chce z nami porozmawiać......przypomniała mama, która 

wciąż stała. - Nie mam pojęcia o czyni, ale na podjeździe stoi 

samochód z wypożyczalni, a w środku siedzi jakiś chłopiec. 

 

Zignorowałam ten komentarz. 

- To nie ma nic wspólnego z samochodem ani tym, kto jest w 

środku. 

-  Mam  nadzieję,  że  nie  przyjechałaś  tu,  żeby  rozmawiać  o 

tamtym? - odparła. 

Wzięłam długi, głęboki wdech. 

- Rozmawiałam z Davidem. - Ojciec zesztywniał, mama była 

zaskakująco  cicho.  Dobry  znak.  -  Powiedział  mi  o  Molly 

Simmons i Blainie Fitzgeraldzie. O tym, co się stało zeszłego 

lata i co się stanie tego. 

- Avery... 

- Nie - weszłam mamie w słowo, zanim zdążyła powiedzieć 

coś  jeszcze,  co  naprawdę  by  mnie  rozwścieczyło.  -  Nie 

złamałam  warunków  umowy.  Przez  wszystkie  te  lata  nie  pi-

snęłam słowa. Zrobiłam dokładnie to, co kazaliście mi robić. 

Mama się włączyła: 

- David nie miał prawa do ciebie dzwonić. 

- Czemu nie? - spytałam. - Czy to wbrew prawu dać mi znać, 

że  Blaine  zgwałcił  inną  dziewczynę,  tak  samo  jak  wtedy 

zgwałcił mnie? 

Tata  głośno  wciągnął  powietrze,  a  mama  jeszcze  bardziej 

zbladła, choć wydawało się to niemożliwe. 

-  Nie  ma  powodu,  żeby  używać  tak  dosadnych  słów 

-oznajmiła i skrzyżowała ramiona. - Pamiętamy, co mówiłaś... 

-  To,  co  mówiłam  wam  w  szpitalu,  powiedziałam  potem 

policji.  Blaine  mnie  zgwałcił.  To  wy  zdecydowaliście,  że 

powinnam  wycofać  zarzuty,  co  spowodowało,  że  wszyscy 

uznali, że skłamałam. 

- Avery... - zaczął tata. 

Nie dałam mu dojść do słowa. 

- Przyjechałam dlatego, że chcę zostawić za sobą to, co mnie 

spotkało. Mogę to zrobić tylko w jeden sposób: mówiąc wam 

to, co powinnam była powiedzieć wtedy. - Wzięłam 

oddech,  choć  tego  nie  potrzebowałam.  -  Postąpiliście  źle. 

Wasza  decyzja  była  niewiarygodnie  zła.  Mama  zrobiła  krok 

naprzód. 

- Słucham? 

-  Słyszałaś  mnie.  -  Wstałam  i  zacisnęłam  dłonie  w  pięści  - 

Powinniście  byli  powiedzieć  jego  rodzicom,  żeby  się 

odpieprzyli. Powinniście byli posłać ich do diabła, wyrzucie ze 

swojego domu. Powinniście byli pójść na policję i powiedzieć 

im,  co  oni  próbowali  zrobić.  A  była  to  próba  przekupienia 

waszej  córki,  żeby  milczała.  I  w  imię  czego?  Żebyście  nie 

musieli  iść  do  sądu?  Żeby  nikt  nie  zadawał  wam  pytań? 

żebyście  mogli  wciąż  chodzić  do  klubu  i  nie  czuć  się 

niezręcznie? A w tym samym czasie mnie wszyscy nazywali 

kłamliwą  dziwką.  A  Blaine  mógł  zrobić  to  samo  innej 

dziewczynie. Jak to o nas świadczy? Powinniście byli stać przy 

mnie i wierzyć mi! Powinniście byli mi pomóc. Jestem waszą 

córką. Powinniście myśleć o mnie. 

Tata  odwrócił  wzrok  i  rozumiałam  dlaczego.  Mozę  zawsze 

podejrzewał, jaka była prawda. Ja na jego miejscu też 

bym się wstydziła. 

- Wcale nie skończyło się to dla ciebie tak źle, Avery. -Mama 

głośno wypuściła powietrze. - Zobacz, czego dokonałaś dzięki 

tym pieniądzom. Wyjechałaś na studia. Umeblowałaś własne 

mieszkanie. - Ściągnęła usta. - Mówisz tak, jakby to nie miało 

żadnego znaczenia. 

- Nancy - zaczął tata i podniósł głowę. 

- Co? - Podniosła brodę. - Nigdy nie zastanowiła się nad tym, 

jakie to było dla nas trudne. 

Wpatrywałam  się  w  nią,  ale  wcale  nie  byłam  zaskoczona. 

Może i trochę chciałam być zaskoczona, żeby jej słowa tak 

mnie nie bolały. 

-  Na  tym  polega  problem,  mamo.  Zawsze  przejmowałaś  się 

tylko tym, jakie to trudne dla was. - Pokręciłam głową 

i spojrzałam na tatę. - Mam się lepiej, na wypadek gdyby was 

to obchodziło. Dobrze mi idzie na studiach. Mam przyjaciół i 

poznałam cudownego mężczyznę, który wie, co mnie spotkało. 

Pod  tym  względem  faktycznie  nie  skończyło  się  to  tak  źle. 

Mam  nadzieję,  że  pewnego  dnia  będę  mogła  powiedzieć  to 

samo o was. 

Tata przyciskał grzbiet palców do ust i wciąż patrzył w ogród. 

Spojrzałam  na  niego  jeszcze  raz,  a  potem  odwróciłam  się  do 

mamy.  Popatrzyła  na  mnie  spokojnie,  ale  w  kącikach  jej  ust 

pojawiły się zmarszczki. Może i wyglądała na niepo-ruszoną, 

ale wiedziałam, że ją trafiłam. 

- Nie przyjechałam tutaj, żebyście czuli się źle - powiedziałam 

i przełknęłam ślinę. - Nie o to chodzi. Po prostu musiałam coś 

w końcu powiedzieć. Chciałabym, żebyście wiedzieli; że wam 

wybaczam, ale nie liczcie, że jeszcze kiedykolwiek będziecie 

mogli powiedzieć mi, co mam robić z moim życiem. 

Mama  podtrzymała  moje  spojrzenie  jeszcze  przez  chwilę,  a 

potem  odwróciła  wzrok  i  zacisnęła  zęby.  Dałam  im  jeszcze 

szansę na powiedzenie czegoś, ale wisiała między nami cisza. 

Weszłam  do  domu  z  wyprostowanymi  plecami  i  uniesioną 

wysoko głową. Nie udawałam. Tak się czułam. Kolejny ciężar 

zsunął  mi  się  z  ramion,  została  jeszcze  tylko  jedna  rzecz  do 

zrobienia. Ale to jutro. Dzisiaj było dzisiaj, a dzisiaj okazało się 

dobrym dniem. 

Lekko  się  uśmiechnęłam  i  przeszłam  przez  hol.  Po  drodze 

złapałam jedną z poduszek, która kosztowała pewnie tyle, co 

mój  miesięczny czynsz  i  rzuciłam  ją  na  podłogę.  Dziecinne? 

Jasne. Przyjemne? I to jak! 

Kiedy  wyszłam  przed  dom,  zobaczyłam,  że  Cam  wysiadł  z 

samochodu,  naciągnął  na  głowę  baseballową  czapeczkę  i 

przyglądał się wodzie w fontannie. Uśmiechnęłam się szerzej, 

kiedy włożył rękę do wody. 



Odwrócił się, a kiedy mnie zobaczył, podbiegł i spotkaliśmy 

się w połowie drogi. 

- Jak poszło? 

-  Hm.  -  Wyprostowałam  się  i  przechyliłam  głowę  na  bok, 

żeby zajrzeć pod jego czapeczkę. Pocałowałam go. - Tak jak 

się spodziewałam. 

Natychmiast położył mi dłonie na biodrach. Znak, że już ten 

przelotny  pocałunek  na  niego  zadziałał,  mimo  że  staliśmy 

przed domem moich rodziców. 

- Opowiesz mi? 

- Przy kolacji? - Cofnęłam się o krok, a on wziął mnie za rękę. 

- Zabiorę cię do Chuy's... 

- Avery? 

Cam  zesztywniał  i  mocniej  ścisnął  moją  rękę,  kiedy  od-

wracałam  się  w  stronę,  z  której  dochodził  głos  mojego  ojca. 

Wyszedł z domu i szedł w naszą stronę. 

-  Jeśli  powie  coś  aroganckiego,  nie  mogę  obiecać,  że  nie 

powalę go na ziemię - ostrzegł cicho Cam. 

Odwzajemniłam uścisk dłoni. 

- Mam nadzieję, że nie będzie potrzeby. 

- Tak tylko mówię - mruknął. 

Zaczekaliśmy, aż mój tata do nas dojdzie. Spojrzał na Cama i 

na nasze złączone dłonie. 

-  To  Cameron  Hamilton  -  przedstawiłam,  bo  uznałam,  że 

byłoby  nieuprzejmością,  gdybym  tego  nie  zrobiła.  -  Cam,  to 

jest mój ojciec. 

Cam  wyciągnął  wolną  rękę,  ale  szczęki  miał  zaciśnięte,  a 

oczy lodowate. 

- Dzień dobry. 

Tata uścisnął mu rękę. 

- Miło cię poznać. Cam nic nie powiedział. 

- Co tam, tato? - spytałam. 

 

Patrzył  mi  w  oczy  przez  sekundę,  ale  odwrócił  wzrok.  Z 

bliska,  w  ostrym  teksańskim  słońcu,  widziałam,  jak  tata  się 

postarzał. Zdałam sobie  sprawę, że tamto  odcisnęło  i  na  nim 

piętno. On, w przeciwieństwie do mojej mamy, nie maskował 

tego  kolejnymi  operacjami  plastycznymi  i  warstwami 

makijażu. 

Wziął głęboki wdech i powiedział: 

- Wiesz, za czym najbardziej tęsknię? Za twoim tańcem. 
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Przy  kolacji  powtórzyłam  Camowi  rozmowę  z  rodzicami. 

Myślałam,  że  rzuci  nożem  do  steków  w  ścianę,  kiedy 

opowiadałam o zachowaniu mamy. 

-  Naprawdę  -  powiedziałam  -  nie  jestem  zaskoczona.  Ona 

zawsze była... zimna. Z roku na rok jest po prostu coraz gorzej. 

Cam zacisnął szczęki. 

- Jesteś bardziej wyrozumiała niż ja. 

Wzruszyłam ramionami. Nie myślałby tak, gdyby posłuchał 

moich wewnętrznych monologów. 

-  Cieszę  się,  że  z  nimi  porozmawiałam.  A  tata?  Ta  gadka  o 

tańcu to jego sposób na okazanie mi żalu. Przynajmniej dotarło 

do niego to, co powiedziałam. 

Cam kiwnął głową. 

-  Więc  jak  się  teraz  czujesz?  Dobre  pytanie.  Usiadłam 

wygodniej. 

- W zasadzie nic nie czuję. Tak, jak mówiłam, cieszę się, że to 

zrobiłam, ale nic więcej nie wiem. To jak wizyta u dentysty. 

Nie  chcesz  tam  iść,  ale  wiesz,  że  musisz,  a  kiedy  jest  po 

wszystkim, cieszysz się, że to zrobiłeś. 





Sięgnął przez stół i wziął mnie za rękę. 

- Wciąż chcesz się spotkać jutro z Molly? 

-  Tak  -  Kiedy  zabukowaliśmy  bilety,  przejrzałam  moją 

skrzynkę odbiorczą i znalazłam list od niej. To nie było trudne, 

było  ich  wiele.  Wysłałam  szybką  informację,  ze  będę  w 

mieście  i  chciałabym  z  nią  porozmawiać.  Nie  byłam  bardzo 

zaskoczona,  kiedy  odpisała  w  ciągu  godziny  i  zgodziła  się. 

Wciąż chcę się z nią spotkać. 

Cam odwrócił wzrok i zacisnął szczęki. Nie podobał mu się 

ten pomysł, ale i tak mnie wspierał. To była jedna z tych chwil 

kiedy zdałam sobie sprawę, jakie miałam szczęście, wpadając 

na  niego  przed  wejściem  do  sali  astronomicznej.  Musiałam 

częściej sobie o tym przypominać. 

I  potrzebowałam  go.  Naprawdę  potrzebowałam.  Ale  nie 

chciałam  już  dłużej  rozmawiać  o  moich  rodzicach  ani 

zbliżającej się rozmowie z Molly. Chciałam pokazać Camowi, 

jak  bardzo  go  kocham.  Nie  dlatego,  że  uważałam,  ze  tego 

oczekuje, tylko dlatego, że chciałam. 

-  Gotowy?  -  spytałam,  a  serce  zabiło  mi  szybciej. 

Zapłaciliśmy rachunek i pokonaliśmy kawałek dzielący nas od 

hotelu.  Wciąż  było  wcześnie,  do  Houston  niedaleko  i  tyle 

miałam  do  pokazania  Camowi,  ale  byłam  zaborcza,  jeśli 

chodzi o nasz czas. Nie chciałam się nim dzielić. 

Cam usiadł na brzegu łóżka, przekręcił czapeczkę daszkiem 

do  tyłu  i  przesuwał  palcami  po  guzikach  pilota.  Duże  okno 

było zasłonięte i tylko promienie zachodzącego słońca 

dostawały się do środka. 

- Pójdę pod prysznic. - Wzięłam swoją kosmetyczkę 

i skierowałam się do łazienki. 

Cam  popatrzył  na  mnie  przeciągle,  otworzył  usta  i  pokiwał 

głową. W jego oczach rozbłysło takie szczególne światło, a ja 

zadrżałam, bo rozumiałam, co się dzieje. Uśmiechnęłam się i 

zamknęłam za sobą drzwi. Postawiłam kosmetyczkę na 

umywalce. Ciekawa byłam, czy Cam zwrócił uwagę, że nie 

wzięłam  ze  sobą  żadnych  ubrań.  A  jeśli  tak,  to  co  o  rym 

myślał? 

Szybko  się  umyłam  i  spłukałam  z  siebie  ten  charaktery-

styczny  brud  samolotowy.  Poświęciłam  trochę  czasu  na  po-

zbycie się z głowy myśli o rozmowie z rodzicami. Nie było to 

trudne.  Puls  już  mi  przyspieszył,  cała  byłam  skupiona  na 

Gamie. 

Wyszłam spod prysznica, owinęłam się grubym ręcznikiem, 

który  związałam  na  piersi  i  rozczesałam  splątane  włosy, 

Łaskotało  mnie  w  żołądku  jak  na  kolejce  górskiej.  Umyłam 

zęby i nie zostało mi już nic do zrobienia, żeby oddalić wielką 

chwilę. 

Otworzyłam drzwi i  zastałam Gama  tam, gdzie go zostawi-

łam, tylko że teraz leżał na plecach, nogi zwisały mu z łóżka, 

czapka leżała obok, a pilot na płaskim brzuchu. 

Stanęłam w progu. 

Cam odwrócił się do mnie i natychmiast usiadł. Ciemni1 loki 

posypały  mu  się  na  czoło  i  zakryły  brwi.  Spod  gęstych  rzęs 

spoglądały intensywnie niebieskie oczy. 

Czułam,  jakby  w  skórę  wbijały  mi  się  tysiące  szpileczek. 

Podeszłam  do  łóżka.  Odchylił  głowę  i  przełknął  ślinę,  kiedy 

zatrzymałam  się  tuż  przed  nim,  i  położyłam  dłoń  na  suple 

utrzymującym  ręcznik  na  miejscu.  Spuścił  wzrok  i  rozchylił 

usta, - Avery, 

Położyłam jedną rękę na jego ramieniu i weszłam na łóżko, 

obejmując  jego  Aida  kolanami.  Położył  mi  ręce  na  okrytych 

ręcznikiem biodrach. 

- Cam? 

Koniuszek  jego  ust  uniósł  się,  a  na  policzku  pojawił  się 

dołeczek. 

- Co zamierzasz? 

- Nic - odparłam i zabrakło mi tchu. - Wszystko. 

- To dwie różne rzeczy. 

- Wiem. - Usiadłam na nim i zadrżałam, kiedy przez dżinsy 

poczułam jego podniecenie, wciskające się w moje rozgrzane 

ciało. - Pocałujesz mnie? 

Nie czekałam na odpowiedź. Pochyliłam głowę i przesunęłam 

ustami  po  jego  wargach  raz,  potem  drugi,  obwiodłam  jego 

dolną wargę koniuszkiem języka, a następnie wsunęłam mu go 

do  ust.  Mocniej  zacisnął  mi  palce  na  biodrach,  ale  ja 

panowałam nad wszystkim. Otworzyłam jego usta i pocałunek 

stał  się  głębszy.  Całował  mnie  w  tempie,  jakie  dyktowałam. 

Byłam pewna, że mogłabym się rozpłynąć i wtopić w niego. 

- Dotknij mnie. - Musnęłam ustami jego wargi. - Proszę. Cam 

usłuchał. 

Wsunął mi ręce pod ręcznik. Położył na moich udach i powoli 

przesuwał w górę i w dół. Każde przesunięcie przybliżało jego 

palce  do  miejsca,  w  którym  pragnęłam  go  tak  desperacko. 

Jedna dłoń zatrzymała się z tyłu mojego uda, a druga jechała 

wyżej między udami. 

- Już - powiedziałam i podniosłam głowę. 

Cam zaśmiał się i przesunął palce w górę. Musnął kostkami 

palców moją wilgoć i wycofał się. Jęknęłam sfrustrowana. 

- Czego chcesz? - spytał, chowając oczy za rzęsami. 

- Chcę, żebyś mnie dotykał. 

Kolejne muśnięcie kostek palców i kolejne wycofanie na tył 

uda. 

- Dotykam cię, skarbie. 

- Wiesz, co mam na myśli. 

- Nie wiem. 

-  Proszę.  -  Oparłam  się  o  niego  czołem.  -  Proszę,  Cam, 

dotykaj mnie. 

Cam odchylił trochę głowę. Spotkały się nasze nosy, a potem 

usta. 

- Chyba zaczynam rozumieć, o co ci chodzi. 

- Wreszcie! - jęknęłam. 

Znów się roześmiał, a potem skubnął mnie w brodę, a jego 

ręka  znów  zjechała  na  wewnętrzną  stronę  uda.  Zadrżałam, 

kiedy dotknął mnie tam całą dłonią. 

- O tak? 

- Tak. 

Przycisnął usta do miejsca pośrodku mojej szyi i wsunął we 

mnie palec. 

- I tak? 

Zamknęłam oczy i wygięłam plecy w łuk. 

- Mhm... 

Zmienił  ułożenie  dłoni  i  teraz  naciskał  kciukiem  na 

najwrażliwszy  punkt.  Westchnęłam,  kiedy  wsunął  mi  do 

środka kolejny palec i poczułam, że jego ciało napina się pode 

mną. 

- Atak? 

Pochyliłam  głowę  do  przodu  i  jęczałam,  bo  moje  ciało 

płonęło. 

- O tak. Zdecydowanie tak! 

- Zdecydowanie tak... - wymruczał i zaczął poruszać palcami. 

Jęknęłam jeszcze raz, ale chciałam więcej. Chciałam czuć go 

w sobie, musiałam go tam poczuć. Poczułam dzikie pragnienie 

zrodzone  z  żądzy  i  czegoś  znacznie,  znacznie  silniejszego. 

Otworzyłam oczy i popatrzyłam na  niego. Powoli  rozplotłam 

supeł ręcznika i pozwoliłam, żeby zsunął mi się po plecach na 

podłogę. 

Ręka Cama zastygła, a on zaczął oddychać szybciej. Sięgnął 

wolną dłonią i złapał moją pierś. 

- Kurwa, Avery... 

Położyłam dłoń na jego dłoni, a serce mi waliło. 

- Nie przestawaj, 

Przesunął kciuk po mojej sztywnej brodawce i warknął. 

- Nie planowałem tego. 

-  Nie  o  to  mi  chodzi  -  szepnęłam.  Sięgnęłam  w  dół  i 

namacałam suwak jego dżinsów. - Pragnę cię, Cam. 

-  Masz  mnie  -  jęknął.  -  Nawet  nie  wiesz,  jak  bardzo  mnie 

masz. 

Uśmiechnął się z zachwytem, gdy złapałam go za nadgarstek. 

Nie  zdawałam  sobie  sprawy  ze  swojej  władzy,  kiedy 

zdecydowanym  ruchem  wyciągnęłam  jego  rękę  spomiędzy 

moich ud. 

-  Chcę  cię  naprawdę.  -  Rozpięłam  mu  guzik  rozporka  i 

odsunęłam suwak. - A ty mnie chcesz? 

- Bardziej niż sobie wyobrażasz - powiedział i spuścił wzrok, 

kiedy objęłam go dłonią. Jęknął. - Avery... 

Puściłam  go,  żeby  zdjąć  mu  koszulkę  i  rzucić  na  bok.  Był 

złocisty i umięśniony. 

- Chcę tego, Cam. 

Złapał mnie za biodra, a jego pierś unosiła się gwałtownie. 

-  Jesteś  pewna?  Bo  jeśli  nie,  nie  musimy...  Uciszyłam  go 

pocałunkiem i przesunęłam dłońmi po jego piersi. 

- Jestem pewna. 

Zacisnął mi ręce na biodrach, a potem wykonał jeden szybki 

ruch i położył mnie na plecach, a sam wisiał nade mną. Oczy 

miał  jasne  i  intensywne.  Pochylił  się  i  zaatakował  moje  usta 

gorączkowym  pocałunkiem  pełnym  siły  i  pożądania.  Potem 

wstał,  unieruchamiając  mnie  gorącym  spojrzeniem  i  zdjął 

dżinsy.  Patrzyłam  na  jego  pierś,  na  tatuaż,  na  zjawiskowe 

mięśnie brzucha, a potem niżej. Był duży i jakaś naiwna część 

mnie zaczęła się zastanawiać, jak to się uda. 

Rozżarzonym  wzrokiem  przesuwał  po  mojej  nagiej  skórze. 

Serce  biło  mi  nierówno,  a  w  brzuchu  czułam  niecierpliwe 

oczekiwanie. 

- Mógłbym tak na ciebie patrzeć przez całą wieczność. To mi 

się nigdy nie znudzi. 

- Nawet jak będę stara? 

- Nawet wtedy. 

Potem  pochylił  się  i  wędrował  ustami  po  moich  nogach  i 

brzuchu. Sięgnął do moich piersi, ssał je i kąsał, aż wydawały 

się ciężkie i nabrzmiałe. Nie spieszył się, przesuwał się powoli, 

kosztował  językiem  każdego  fragmentu  mojej  skóry,  jakby 

uczył się mnie na pamięć. Nie przeszkadzało mi to. Mógłby to 

robić do końca świata. W brzuchu czułam wybuch płomienia, 

który przesuwał się niżej, zmieniając się w rozkoszny ból. Po 

raz  pierwszy  nie  bałam  się  rodzącego  się  pożądania,  nie 

wątpiłam w nie. Chciałam je poznać. Chciałam, żeby Cam je 

poznał.  Pod  jego  wpływem  moje  ciało  wygięło  się  w  łuk, 

spragnione  i  napięte,  a  on  wywoływał  kolejne  westchnienia i 

jęki.  Wypełniało  mnie  pragnienie,  wielkie  i  wszechmocne. 

Nigdy wcześniej nie czułam się w ten sposób. 

Usta Cama wróciły z powrotem do moich ust. Opierał się na 

ramieniu  i  całował  mnie,  a  dwa  palce  drugiej  ręki  powoli 

wślizgnęły się we mnie. Po chwili już się pod nim wiłam. Kie-

dy podniósł głowę, miał w oczach coś odurzającego, dzikiego. 

Widziałam w nich to, co sama czułam. Doprowadził mnie do 

granicy, a potem powoli wycofał palce. 

- Cam - jęknęłam. 

Zaśmiał się, a potem zsunął się w dół i dotykał mnie ustami. 

Poruszał  językiem,  aż  uderzałam  głową  w  poduszkę  i 

poruszałam biodrami. Nie wiedziałam, co się dzieje, byłam na 

wpół  oszalała  z  pragnienia,  a  kiedy  położył  palec  na  tym 

guziczku  pełnym  zakończeń  nerwowych,  doszłam,  wykrzy-

kując jego imię. 

Podniósł się szybko i patrzył mi w oczy, gdy cała się trzęsłam. 

Rozsunął mi uda i poczułam dreszcz niepokoju, zimna i mroku, 

ale  szybko  odpędziłam  te  myśli.  Byłam  gotowa.  Poczułam 

nacisk  jego  erekcji,  a  potem  wszedł  we  mnie,  na  jakieś  dwa 

centymetry. 

- Kocham cię - powiedział miękko, kładąc mi jedną rękę na 

policzku. - Tak bardzo cię kocham. 

Objęłam go ramieniem. 

- Ja też cię kocham. 

Pocałował mnie głęboko, a potem oparł mi rękę na biodrze i 

jednym ruchem we mnie wszedł. Przeszył mnie ostry, piekący 

ból.  W  oczach  poczułam  łzy  zaskoczenia  i  zamarłam, 

oszołomiona niezwykłym doznaniem wypełnienia. 

-  Wszystko  dobrze?  -  wydyszał,  zamierając.  Pokiwałam 

głową i dodałam: 

- Tak. 

Cam  wpatrywał  się  we  mnie  i  czułam,  że  drży  mu  ramię. 

Pozostał w bezruchu, zatopiony we mnie, i schylił się do moich 

ust. Całował powoli, delikatnie i tak głęboko, że poczułam pod 

powiekami  inne  łzy.  Wypełniała  mnie  miłość.  W  końcu  ból 

minął  i  to  rozpieranie  zaczęło  być  przyjemne.  Niepewnie 

uniosłam biodra. 

- Av... - jęknął. 

Zrobiłam  to  jeszcze  raz,  zakołysałam  się.  Teraz  on  mnie 

rozhuśtał, napierając naprzód i wydzierając z moich ust okrzyk 

przyjemności. Chwyciłam go za ramiona, oplotłam go nogami 

w  pasie  i  wprowadziłam  głębiej.  Poruszał  się  na  mnie,  we 

mnie,  wzmagając  intensywność,  aż  ruch  zmienił  się  w 

gorączkowy  pęd.  W  głowie  mi  się  kręciło  od  narastającej 

zapowiedzi  spełnienia.  Poruszał  się  szybciej,  czułam  go 

wszędzie, całował moje piersi, przeszywał mnie. Lekko uniósł 

biodra  i  wsunął  między  nas  rękę.  To  już  było  za  dużo. 

Odrzuciłam głowę w tył i zadrżałam. Co za niezwykła chwila. 

Targały mną gęste, zmysłowe fale. 

- Avery - wysapał moje imię i wcisnął mi głowę w ramię. Dwa 

szybkie pchnięcia i zdążył dojść jeszcze na moich dreszczach. 

Nasze  serca  biły  razem,  nasza  skóra  ślizgała  się  od  potu. 

Minęły minuty, a może godziny. Nie wiem. Kiedy powoli, 

ostrożnie  się  wysunął,  całował  mnie  tak,  jak  chyba  nigdy 

wcześniej. 

- To było... Nie mam słów. - Pokręcił głową. Oczy mu lśniły. - 

W porządku? 

-  Doskonale  -  powiedziałam  i  położyłam  dłonie  na  jego 

policzkach. - Ty byłeś doskonały. 

Cam zbliżył usta do moich. 

- Tylko dlatego, że byłem z tobą. 
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Następnego  ranka  weszłam  pod  prysznic,  a  gorąca  woda 

oblewała mi słodko obolałe mięśnie. Odwróciłam się w stronę 

strumienia,  pozwalając,  żeby  woda  spływała  mi  po  twarzy. 

Ubiegła  noc...  Cała  noc...  Uśmiechnęłam  się  szeroko.  Było 

niesamowicie.  Nie  tylko  ze  względu  na  seks,  choć  seks  był 

cudownie  fantastyczny,  ale  także  z  powodu  wszystkiego,  co 

nastąpiło później. Byliśmy ze sobą bliżej niż kiedykolwiek i to 

nie seks tak nas zjednoczył. 

Chodziło o całkowite wzajemne zaufanie. 

Usłyszałam, że otwierają się drzwi do kabiny prysznicowej, 

więc otworzyłam oczy i się odwróciłam, a Cam właśnie za mną 

stawał. Całkiem nagi. Spuściłam wzrok. I podniecony. 

Policzki  mi  zapłonęły  i  zakryłam  piersi  ramionami.  Tak, 

byliśmy  bliżej,  ale  to  nie  znaczy,  że  nie  onieśmielało  mnie 

stanie nago w pełnym świetle. 

-  Jesteś  piękna.  -  Cam  zaśmiał  się  cicho  i  rozplótł  moje 

ramiona. - A mimo to się chowasz? 

-  Nie  wszyscy  zostaliśmy  pobłogosławieni  twoją  pewnością 

siebie. 



- Hm. - Przesunął kciukiem po mojej naprężonej brodawce, a 

potem pocałował w kącik ust i pogłaskał po ramionach. Woda 

spływała mi po plecach. - Poczułem się samotny i pomyślałem, 

że do ciebie dołączę. 

- Samotny? - Zrobiłam krok w jego stronę. 

- Tak. -  Opuścił ręce na  moją talię.  Pokonał resztę dystansu 

między nami. Nasze mokre ciała się złączyły, a niektóre części 

mnie  bardzo  to  uradowało.  -  Zamówiłem  śniadanie.  Mamy 

jakieś dwadzieścia minut. 

- Dwadzieścia minut, żeby się umyć? 

- Na to wystarczy chwila. 

- A co zrobimy z pozostałym czasem? 

Cam nie powiedział, jak zamierzał spędzić ten czas. Pokazał... 

W najdrobniejszych szczegółach. Pocałował mnie raz, a potem 

przylgnął ustami do mojej piersi. W brzuchu formowała mi się 

kula  lawy,  kiedy  odwracał  mnie  bokiem.  Woda  spływała  po 

nas  obojgu.  W  oszołomieniu  uniosłam  rękę  do  mokrych 

włosów.  Przelewały  mi  się  między  palcami  jak  jedwab. 

Wsunął rękę między moje uda i podniósł moje usta do siebie. 

Doskonale  wiedział,  jak  mnie  dotykać,  żebym  dotarła  do 

krawędzi. 

- Trzymaj się - polecił. 

Objęłam  go  za  szyję  i  lekko  westchnęłam,  kiedy  mnie 

podniósł,  przycisnął  plecami  do  mokrych  płytek,  a  następnie 

umiejscowił się między moimi nogami. Złączył nas dręcząco 

powolnym ruchem. Kiedy zaczął poruszać biodrami, łazienkę 

wypełniły moje jęki. Serce mi waliło gdzieś głęboko w brzuchu 

i w piersi. 

Jakimś cudem wyszliśmy spod prysznica. Leżałam na plecach 

na  zimnej  podłodze,  Cam  był  nade  mną,  a  nasze  ciała  się 

kołysały.  Obejmowałam  go  udami,  a  prysznic  wciąż  działał. 

Jedną rękę trzymał mi na piersi, drugą zanurzył w moich mo-

krych włosach. Usta miał gorące, wymagające, wygłodniałe. 

-  Cam!  -  Krzyknęłam  i  wygięłam  plecy  w  łuk,  kiedy 

przetoczyło  się  przeze  mnie  spełnienie,  wybuchowe  i  miaż-

dżące.  Objął  mnie  i  podniósł,  sadzając  na  swoich  kolanach. 

Nogi  ślizgały  mi  się  po  mokrej  podłodze.  Czułam  pioruny 

mknące przez moje żyły. Zadrżał, kiedy mnie do siebie przy-

garnął,  pchnął  jeszcze  raz  i  przycisnął  moje  uda  do  swoich, 

kiedy doszedł. 

Przez  chwilę  słychać  było  tylko  nasze  urywane  oddechy. 

Bezwładnie  spoczywaliśmy  w  swoich  objęciach.  Położyłam 

mu głowę na ramieniu, a dłoń trzymałam nad jego dudniącym 

sercem. 

- Wszystko... 

-  Wszystko  dobrze  -  przerwałam  mu  ze  śmiechem.  -  Nie 

rozpadnę się przecież. 

- A ja wiem? - Odgarnął mi włosy z twarzy. - Ty... -Przerwało 

mu pukanie do drzwi. - Cholera, jedzenie przyszło. 

Zsunęłam mu się z kolan, a on na roztrzęsionych nogach sunął 

przez kałuże, które wyprodukowaliśmy. Dotarł cało do drzwi. 

- Cam! 

- Co? - Zerknął przez ramię. 

Ze śmiechem rzuciłam mu ręcznik. 

- Otworzyłbyś drzwi z całym interesem na wierzchu, 

-  Słuszna  uwaga.  -  Owinął  się  ręcznikiem  w  biodrach  i 

złowieszczo wyszczerzył zęby. - Aczkolwiek ludzie wiele by 

oddali, żeby zobaczyć mój interes. 

Roześmiałam się i weszłam z powrotem pod ciepły prysznic. 

Jego interes faktycznie robił wrażenie. 

Molly  mieszkała  w  przyzwoitej  części  miasta.  Czysto,  po-

rządnie, średnia krajowa. Zatrzymaliśmy się przed parterowym 

domem w stylu ranczerskim, a ja sprawdziłam w telefonie, czy 

to na pewno ten numer. 





- To tu. 

Cam zaparkował wzdłuż chodnika i lekko zmarszczył brwi. 

- Na pewno musisz? 

- Tak. Jestem jej to winna. Wyłączył silnik. 

- Nic jej nie jesteś winna. Spojrzałam na niego. 

- Jestem. Nie chodzi o to, że obwiniam się o to, co ją spotkało, 

ale  jeśli  z  nią  nie  porozmawiam,  ona  nigdy  nie  zrozumie, 

dlaczego nic nie powiedziałam. A chcę, żeby rozumiała. - Bo 

naprawdę marzyłam o tygodniu, w którym nie dostałabym od 

niej ani jednej wstrętnej wiadomości. 

Cam wziął płytki wdech i zdjął ręce z kierownicy. 

- I oczywiście chcesz, żebym czekał na zewnątrz? Pokiwałam 

głową. 

Westchnął. 

- Nie podoba mi się to. 

Pochyliłam i pocałowałam go w policzek. 

- Ale ja ci się podobam. 

- Ciebie kocham. - Obrócił głowę w moją stronę. Położył mi 

dłoń na karku i przysunął usta do moich. - Ale to nie znaczy, że 

będę tu spokojnie siedział, kiedy ty idziesz do jakiejś nikomu 

nieznanej potencjalnej psychopatki. 

- Ona nie jest psychopatką. 

- To ty tak twierdzisz. 

- Ja tak twierdzę. Uśmiechnął się krzywo. 

- Jeśli nie wrócisz za pięć minut, wpadnę tam i otworzę ogień. 

- Nie masz broni. 

- Ona o tym nie wie. Zaśmiałam się cicho. 

- Będę potrzebowała więcej niż pięciu minut. 

- No to za sześć. 

- Więcej. 

-  Nie  musisz  tego  robić,  skarbie.  -  Kiedy  nic  nie  odpo-

wiedziałam, jęknął. - Siedem. 

- Nie wygłupiaj się. Nic mi nie będzie. Znów westchnął. 

- Dobrze. Ale proszę cię, bądź ostrożna. 

- Będę. 

Zanim wyślizgnęłam się z jego objęć, zatrzymał mnie i schylił 

się do moich warg. Pocałunek zaczął się powoli, ale pogłębił 

się i rozgorzał, gdy Cam wsunął mi język do ust i poruszał nim 

tak, że przypomniało mi się, co robiliśmy wczoraj w nocy i dziś 

rano. Jęknęłam w jego usta, a kiedy się odsunął, oddychałam 

ciężko. 

W jego niebieskich oczach zapłonął szatański ognik: 

- Im szybciej tu wrócisz, tym szybciej dostaniesz więcej. 

- To nie fair! - poskarżyłam się z uśmiechem. 

- Kocham cię. 

Nigdy mi się nie znudzą te słowa. 

- Ja też cię kocham. 

Wydawało  mi  się,  że  nigdy  nie  wysiądę  z  samochodu,  ale 

jakoś  mi  się  udało.  Moje  sandałki  szurały  po  popękanym 

chodniku, kiedy szybko szłam do drzwi. Byłam na porannym 

słońcu dopiero od kilku sekund, a już pot zrosił mi czoło. 

Podniosłam rękę, żeby zapukać, ale wewnętrzne drzwi już się 

otwierały  i  stanęła  w  nich  niska,  szczupła  dziewczyna  z 

czarnymi włosami i dużymi szarymi oczami. Czujnymi. Była 

ładna, ale wyglądała na wyczerpaną i zmęczoną. 

- Kto to? - zapytała ostro. Od razu poznałam jej głos. 

- To Cam. Mój chłopak. 

Skrzywiła się, jakby skosztowała czegoś kwaśnego. 

- Nie może tu wejść. 



-  Wiem  -  zapewniłam  ją  szybko.  -  Dlatego  siedzi  w 

samochodzie. 

Molly nadal nie była zadowolona, ale cofnęła się. Otworzyła 

drzwi zewnętrzne, a ja weszłam za nią do ciemnego salonu. 

-  To  dom  twoich  rodziców?  -  Rzuciłam  okiem  na  zdjęcia 

licznie wiszące na ścianach i podniszczone meble. 

- Tak. - Przeszła przez pokój i podniosła pilot. Wyłączywszy 

telewizor, rzuciła go na kanapę obok. - Są w pracy. 

- Ładnie tu. Parsknęła. 

- I mówi to dziewczyna z Red Hill. 

Wzmianka  o  miejscu  zamieszkania  moich  rodziców  nie 

przeszła  niezauważona.  Usiadłam  na  fotelu  i  skrzyżowałam 

kostki. 

- No dobrze. Cieszę  się, że zechciałaś się ze  mną  zobaczyć. 

Molly nie usiadła, stała kilka metrów ode mnie. 

- Naprawdę? 

- Tak. 

Roześmiała się ostro. 

-  Jakoś  w  to  wątpię,  biorąc  pod  uwagę  naszą  ostatnią 

rozmowę  i  fakt,  że  ignorowałaś  mnie  przez  dobre  dziewięć 

miesięcy. 

Dobra. Nikt nie mówił, że to będzie łatwe. 

- Nie jestem entuzjastką czytania maili od ludzi, których nie 

znam,  szczególnie  po  kilku  latach  w  liceum  i  byciu 

bombardowaną pełną nienawiści pocztą. A twoje listy nie były 

miłe. 

Skrzyżowała ramiona i uniosła brodę. 

- Wiesz dlaczego. 

-  Bo  nie  odpowiedziałam  ci  od  razu  i  dlatego,  że  mnie  ob-

winiasz.  -  Nie  odpowiedziała,  więc  pochyliłam  się  naprzód. 

-Nie  kłamałam, mówiąc, że nie wiedziałam nic o tobie aż  do 

rozmowy  z  kuzynem  w  styczniu.  Nie  otwierałam  wcześniej-

szych wiadomości. Mówię prawdę. 

Zasznurowała usta. 

-  Więc  trzymasz  się  wersji  o  niebyciu  kłamliwą  dziwką? 

Wypuściłam powietrze przez nos i spojrzałam na nią. 

Z  wściekłości  mrowiła mnie skóra, ale zachowałam spokój, 

tak jak dzień wcześniej, w rozmowie z mamą. 

- Powiedziałam ci przez telefon, że nie skłamałam na policji. 

- Więc czemu wycofałaś zarzuty? - dopytywała. 

- To długa historia. Rozłożyła ręce. 

- Jak widzisz, mam czas! 

Jej  rozkazujący  ton  stanowczo  mi  utrudniał  powstrzymanie 

się  od  agresywnych  odpowiedzi.  Panując  nad  głosem, 

powiedziałam  Molly  o  wszystkim,  co  się  wydarzyło  tamtej 

halloweenowej  nocy  i  w  następnych  dniach.  Przez  większą 

część mojej opowieści jej twarz pozostała niewzruszona i nie-

przenikniona jak u starego gliny. Jedyna zmiana nastąpiła, gdy 

mówiłam jej, co Blaine  mi  zrobił. Nie musiałam pytać, żeby 

wiedzieć, że ją spotkało to samo. Kiedy skończyłam, odwróciła 

się. Ramiona miała skulone, ale plecy wyprostowane. 

- Nie wolno mi o tym mówić, ale tobie musiałam powiedzieć. 

- Powiedziałaś swojemu chłopakowi? 

- Tak. 

Stała do mnie tyłem, w milczeniu. 

-  Chciałabym,  żeby  moi  rodzice  się  na  to  nie  zgodzili. 

Chciałabym, żebym ja też się nie zgodziła. Chciałabym być tak 

silna jak ty i... 

- Nic o mnie nie wiesz. - Odwróciła się, a oczy miała ciemne. 

Podniosłam ręce. 

- Ale  wiem, że jesteś silna. Silniejsza niż ja. Zrobiłaś to, co 

należało, a wiem, że nie było łatwo. 









- Nie było. 

-  Wiem.  -  Ona  lubiła  konfrontacje.  Wysunęła  do  przodu 

spiczastą brodę. 

-  Nic  nie  było  łatwe.  Rozmowy  z  policją,  z  detektywami,  a 

potem prawnikami. Konieczność opowiadania wszystkiego, co 

mi zrobił, w szczegółach. To nie było łatwe. Nie musiałabym 

przez to przechodzić, gdybyś trzymała się prawdy. 

- Przykro mi... 

Wystartowała tak szybko, że nie zdążyłam się przygotować, 

po prostu siedziałam w miejscu. 

Uderzyła  mnie.  Tak,  że  głowa  odskoczyła  mi  na  bok.  Po-

czułam pod powiekami łzy bólu i zaskoczenia. 

Strzeliła mnie w twarz! 

Niemal nie mogłam w to uwierzyć. Połowa twarzy płonęła i 

piekła. Cholera. Jak na kogoś tak chudego potrafiła nieźle dać z 

liścia. 

Po  szoku  przyszła  furia  i  dłonie  zacisnęły  mi  się  w  pięści, 

gotowe jej oddać. Ale przecież rozumiałam jej gniew. Jej ból 

był wciąż tak świeży, a rany głębokie. Byłam na jej miejscu. 

Nadal  od  czasu  do  czasu  bywałam.  Gniew  nigdy  mnie  nie 

opuścił. I może nie opuści. Rozumiałam jej złość. 

Między innymi dlatego jej nie oddałam. 

-  Zasłużyłaś  -  powiedziała  drżącym  głosem.  Wstałam,  a 

policzek mnie zaszczypał. 

- Może i tak. Ale nie zasłużyłam na to, co zrobił mi Blaine i 

nie zasługuję na to, co ty mi robisz, karząc mnie za decyzję, 

którą podjęłam w wieku czternastu lat, w zasadzie nie mając 

wyboru. 

- Rodzice chyba nie przyłożyli ci pistoletu do głowy, żeby cię 

zmusić do podpisania tych papierów, co? 

Pokręciłam głową. 

- A co ty byś zrobiła, w wieku czternastu lat, gdyby rodzice 

tego od ciebie zażądali? 

Otworzyli usta. 

-  Nie  odpowiadaj,  bo  to  nie  ma  znaczenia.  Przykro  mi,  ale 

jeśli  znów  mnie  uderzysz,  oddam  ci.  Przykro  mi,  że  to  cię 

spotkało. Przykro mi, że będziesz musiała przejść przez proces 

sądowy i całą resztę. I uwierz mi, że najbardziej mi przykro, że 

wtedy  podpisałam  te  pieprzone  papiery  i  ugodę.  Ale  już  nie 

mogę tego zmienić. Mogę tylko zostawić to za sobą. 

- Więc miłego, pieprzonego zostawiania! 

Stałam  tam,  patrzyłam  na  tę  dziewczynę,  z  którą  niestety 

miałam tak wiele wspólnego i czułam... pustkę. Nie pojawiły 

się dmące w triumfalne trąby anioły ani złoty blask objawienia. 

Czułam  to  samo,  co  po  wyjściu  z  domu  rodziców.  Nic.  W 

jednej chwili zrozumiałam, że Cam miał rację. Nie musiałam 

tego  robić,  żeby  pójść  naprzód.  Nie  musiałam  nawet  kon-

frontować się z rodzicami. Chociaż to akurat było przyjemne. 

Zaczęłam iść naprzód, gdy powiedziałam prawdę Camowi. 

Po prostu zmiana nie nastąpiła z dnia na dzień. Odpuszczanie 

było powolnym procesem, a ja musiałam dostać w twarz, żeby 

to sobie uświadomić. 

Nie chciałam tu przebywać dłużej. 

Chciałam stąd wyjść, wrócić do Cama i do domu, do Wirginii 

Zachodniej, do przyjaciół. Tam będę kontynuować zostawianie 

tego wszystkiego ze sobą. 

Ruszyłam do drzwi. 

- Dokąd idziesz? - Złapała mnie chudymi palcami za rękę. - 

Avery? 

Strząsnęłam jej dłoń, ale odezwałam się spokojnie. 

-  Idę  już,  Molly.  Wracam  do  mężczyzny,  który  mnie  kocha 

bez  względu  na  to,  co  mnie  spotkało  w  przeszłości  i  bez 

względu na głupie decyzje, jakie kiedyś podjęłam. Wracam do 

domu,  który  wcale  nie  mieści  się  przy  Red  Hill  i  do  moich 

przyjaciół. Oto dokąd idę. 



Gardło  Molly  poruszało  się,  ale  nic  nie  powiedziała,  kiedy 

szłam do drzwi. Zatrzymałam się jeszcze i odwróciłam do mej. 

- Słuchaj, jeśli będziesz chciała ze mną pogadać czy cos, masz 

mój  numer.  Dzwoń,  kiedy  tylko  będziesz  potrzebowała.  Ale 

uczę  się  na  błędach.  Jeśli  wyślesz  mi  jeszcze  choć  jedną 

wiadomość,  która  mnie  wkurzy,  pójdę  na  policję  i  wniosę 

przeciwko tobie oskarżenie. 

Zamknęła usta i cofnęła się o krok. 

- Życzę ci wszystkiego najlepszego. Naprawdę. Do widzenia, 

Molly. 

Nie  zatrzymywała  mnie  i  nie  wyszła  na  zewnątrz  jak  moj 

ojciec. Wsiadłam do chłodnego samochodu i wypuściłam 

urywany oddech. 

- Dlaczego masz czerwony policzek? - Cam złapał mnie pod 

brodę i delikatnie odwrócił do siebie. - Uderzyła cię? 

-  Tak  -  Wzdrygnęłam  się,  kiedy  spektakularnie  zaklął.  -Ale 

myślę, że poczuła się lepiej, kiedy to wszystko z siebie 

wyrzuciła. 

Zmrużył oczy. 

- Ale to nie znaczy, że to jest w porządku, do cholery! 

-  Wiem.  -  Wzięłam  jego  dłoń  i  przycisnęłam  do  obolałego 

policzka.  -  Ale  już  po  wszystkim.  Powiedziałam  jej  to,  co 

musiałam i nie sądzę, żebym jeszcze kiedykolwiek miała mieć 

z nią do czynienia. 

Delikatnie objął dłonią mój policzek. 

-  Miałeś  rację.  Nie  musiałam  tego  robić,  ale  cieszę  się,  że 

zrobiłam.  Jest  w  porządku.  -  Zamknęłam  oczy,  odwróciłam 

głowę  i  pocałowałam  wnętrze  jego  dłoni.  -  Zabierz  mnie  do 

domu, Cam. Tam jest moje miejsce. 

 

Rozdział 35 

 

Jedyny  problem z latem, kiedy jest się już dorosłym, polega 

na tym, że kończy się, zanim zdążyło się zacząć. A może miało 

to coś wspólnego z letnimi zajęciami na uniwersytecie, które 

psuły całe wakacje? 

Otworzyłam  jedno  oko  i  jęknęłam.  Najpierw  zobaczyłam 

bransoletkę.  Nie  tę  srebrną.  Cam  zastąpił  ją  kilkoma  pętlami 

sznurka, na których zawieszona była zawieszka. Potem zerk-

nęłam na zegarek. Dlaczego nastawiłam budzik na tak wczesną 

porę? Zajęcia miałam dopiero o dziewiątej. 

Materac obok mnie się ugiął. 

A  Cam  szedł  dopiero  na  dziesiątą.  Dla  niego  ten  semestr 

będzie  luźny,  bo  jego  kariera  uniwersytecka  zmierzała  ku 

końcowi. 

Uśmiechnęłam się sennie i przewróciłam na brzuch, a potem 

wyprostowałam nogi i ściągnęłam palce. Kołdra przesunęła się 

po  mojej  nagiej  skórze  i  wylądowała  gdzieś  w  pobliżu  stóp. 

Albo miałam w sypialni perwersyjnego ducha, albo Cam już 

nie spał. 

Poczułam  usta  pod  łopatkami  i  dłoń  przyciskającą  się  do 

podstawy kręgosłupa. Palce powędrowały w górę, wywołując 

gęsią skórkę. 

- Dzień dobry, skarbie - powiedział zaspanym głosem. Ach, to 

dlatego nastawiłam budzik na tak wczesną porę! 

Z  zupełnie  innego  powodu  niż  rok  temu.  Wtedy  bałam  się 

spóźnić i miałam niezłą schizę z tego powodu. Teraz budziłam 

się godzinę wcześniej, żeby spędzić czas z Camem. 

- Dzień dobry - wymamrotałam i zamknęłam oczy, kiedy on 

przesuwał  rękę  w  górę  i  w  dół,  zatrzymując  się  na  moment 

najpierw na moich pośladkach, a następnie na karku. 



Pocałował  mnie  w  sam  środek  pleców,  a  potem  jego  usta 

zjechały  na  biodro.  Ciepły  oddech  tańczył  mi  po  plecach.  I 

wtedy nagle Cam pocałował mnie w prawy pośladek. 

Zachichotałam i zaczęłam się wić. 

-  Wiesz,  co  mówią  o  facetach,  którzy  całują  swoje  dziew-

czyny po pupie? 

- Że znają swoje miejsce? 

- Cha, cha! - Odgarnął mi włosy z szyi i tam też pocałował. - 

Że są po uszy w tej dziewczynie zakochani. 

- Co ty powiesz? 

- Powiem - wymruczał i złapał mnie ręką za biodro. 

- A gdzie się o tym dowiedziałeś? 

- W Internecie. 

-- To zacne źródło. 

- Wiesz, czego jeszcze się dowiedziałem?  -  Podniósł  mnie i 

wsunął pode mnie rękę. - Że kobiece piersi są najaktywniejsze 

rano. 

-    Co?......zaczęłam się śmiać. 

- Właśnie tak - potwierdził i objął dłonią moją prawą pierś. - 

Muszę się przekonać, czy to prawda. - Delikatnie ścisnął i moja 

brodawka stwardniała. Przesunął się do drugiej piersi i zrobił to 

samo.  -  Chyba  mieli  rację.  Tego  ranka  twoje  piersi,  są 

wyjątkowo dziarskie. 

Zaczęłam się śmiać jeszcze bardziej i otrząsnęłam się z je go 

dłoni,  ale  śmiech  szy  bko  zamarł  mi  na  ustach,  kiedy  dłoń 

powróciła  w  bardziej  zdecydowanych  zamiarach.  Poruszał 

swoimi  cudotwórczymi  palcami  i  wkrótce  zataczałam  bio-

drami kręgi. 

-  Uwielbiam  twoją  przezorność  -  powiedział  Cam  i  trochę 

zmienił pozycję. 

Zerknęłam przez ramię. 

- Że co? 

Wskazał w stronę budzika. 

- Nastawiłaś na wcześniejszą porę. Mistrzowskie posunięcie, 

moja droga. 

-  Wiem  -  uśmiechnęłam  się,  a  potem  oparłam  policzek  na 

poduszce.  Serce  już  mi  waliło,  a  moje  ciało  było  gotowe.  Ja 

byłam  gotowa.  -  Więc  wykorzystamy  jakoś  ten  dodatkowy 

czas czy będziesz mnie dalej oszałamiał wiedzą zaczerpniętą z 

mrocznych części Internetu? 

-  Jaka  niecierpliwa!  -  Muskał  mi  ustami  ramiona,  a  dłonie 

powędrowały  na  biodra.  -  Gdybym  ci  powiedział,  czego  się 

dowiedziałem  w  mrocznych  zakamarkach  Internetu,  ucie-

kłabyś z wrzaskiem. 

- Dobrze wiedzieć. Gam znów mnie uniósł. 

- Możemy? 

Zawsze trochę się wahał i w takich sytuacjach pytał o zgodę. 

Wzruszał  mnie tym, swoją wyrozumiałością  i świadomością, 

że  wciąż  zdarzało  mi  się  czuć  niezręcznie  w  intymnych 

sytuacjach  albo  że  czasem  po  prostu  nie  chciałam  być  doty-

kana. Zdarzało się to rzadko, ale wciąż się zdarzało, a on był 

wyczulony i dostosował się do mnie. 

Oboje się dostosowaliśmy. 

Latem  zaczęłam  raz  w  tygodniu  chodzić  do  jednego  z  uni-

wersyteckich terapeutów i zamierzałam kontynuować terapię, 

aż nie będzie potrzeby. Może któregoś dnia będę mogła pomóc 

komuś moją historią i doświadczeniami. 

- Tak - powiedziałam i na wszelki wypadek, gdyby jednak nie 

był  pewien,  naparłam  na  niego  pośladkami.  W  głębi  jego 

gardła usłyszałam jęk. Uśmiechnęłam się szerzej. 

Umościł  się  między  moimi  nogami,  a  ja  oparłam  się  na 

ramionach.  Uniosłam  się  trochę  i  odwróciłam  głowę,  a  jego 

usta  zaraz  mnie  znalazły.  Uwielbiałam,  jak  mnie  całował. 

Jakby spijał rdzenną mnie. Jeden pocałunek i topniałam mu w 

rękach. Tak dobre były te pocałunki. 



Cam przerwał i przesunął biodra, wchodząc we mnie od tyłu. 

Zagłębiał się powoli i niespiesznie, ale każdy centymetr mnie 

oszałamiał. Oparłam czoło o poduszkę, oddychałam szybciej i 

poruszałam  biodrami.  Położył  dłonie  na  moich,  splótł  nasze 

palce i przyspieszył. 

- Kocham cię  - szepnął mi do ucha pięknym zachrypniętym 

szeptem, który popchnął mnie do granicy. Spełnienie nadeszło 

dla nas obojga niemal równocześnie. 

Potem to ja szeptałam mu do ucha, gdy wreszcie dotarliśmy 

pod prysznic. 

Spóźniłam się na zajęcia cztery minuty, ale weszłam do sali, 

spojrzałam na profesora niewinnie i zajęłam swoje miejsce. 

Pogoda  była  ładna,  a  upał  nie  wykańczał,  więc  nasza  mała 

grupka wyszła na lunch na dwór. Umiejscowiliśmy się w cie-

niu jednego z grubych dębów rosnących przy bibliotece. 

Jacob  poprawił  melonik,  ten  z  zeszłorocznej  imprezy 

halloweenowej i zmarszczył brwi, bo ustawiał właśnie pirami-

dę z kilkunastu styropianowych kubeczków. Nie wnikałam. 

Włożyłam  słomkę  do  swojego  kubka  i  zrzuciłam  ze  stóp 

japonki. Brit sięgnęła do moich palców, ale posłałam jej mor-

dercze spojrzenie. 

- Dotknij mojej stopy a zginiesz. 

-  Ona  mówi  serio.  -  Cam  trącił  mnie  pod  żebro.  -  Kiedyś 

dotknąłem jej małego palca i prawie straciłem dłoń. 

- To niejedyne, co prawie straciłeś. 

- Brzmi poważnie. - Brit zerknęła na swój kubeczek majonezu 

i  frytki.  Westchnęła.  -  Tęsknię  za  Olliem.  Tak  lubiłam  go 

wkurzać moimi frytkami. 

-  Masz  nas  wszystkich  do  wkurzania  -  zauważył  Jacob. 

-Zresztą, przecież właśnie to robisz. 

-  To  nie  to  samo.  -  Ze  smutkiem  wydęła  usta.  -  Ollie  był 

seksowny. 

 

- Słucham? - Jacob prawie przewrócił swoją piramidę. -Ja też 

jestem seksowny! 

-  I  ja!  -  Cam  aż  zmarszczył  brwi.  Trąciłam  go  łokciem  w 

żołądek. 

- Naprawdę nic nie rozumiecie? - Brit z uwielbieniem zanu-

rzyła  frytkę  w  majonezie.  -  Jacob,  ty  nie  lubisz  dziewczyn. 

Cam, ty jesteś beznadziejnie zakochany w Avery. Zostaje tylko 

Ollie. 

Uśmiechnęłam się szeroko. 

Jacob podniósł wzrok i lekko się uśmiechnął. 

- Masz jeszcze jednego kandydata. 

Odwróciłam  się  i  zobaczyłam  zmierzającego  do  nas  Jase'a. 

Brit westchnęła. 

- On się nie liczy. 

-  Czemu?  -  spytałam,  patrząc  na  przyjaciela  Cama. 

Zamarudziła coś wymijająco. 

- Słyszałam, że nie nadaje się do stałego związku. 

- A ty szukasz stałego związku? - spytałam. 

-  Nie  -  roześmiała  się  i  wrzuciła  do  ust  frytkę.  -  Ale  mam 

przeczucie, że z kimś takim jak on chce się coraz więcej, jeśli 

się raz spróbuje. - Jak z crackiem? - podsunął Jacob. 

- Albo z cheetosami - uzupełniła Brit. 

Cam  zrobił  śmieszną  minę  i  zanurkował  po  moje  frytki. 

Spojrzałam na niego groźnie, ale wszystko zepsułam, całując 

go w policzek. 

Jase usiadł obok nas i wyciągnął długie nogi. Wyglądał, jakby 

był nie w sosie, a jego idealna twarz była blada. 

-  Słuchaj?  Albo  mam  halucynacje,  albo  do  Knutti  właśnie 

weszła twoja siostra. 

- Nie masz halucynacji - odparł Cam. - Widziałeś ją. W końcu 

zapisała się tutaj. 

-  Aha.  -  Jase  zmrużył  oczy  i  wpatrywał  się  w  coś  gdzieś 

daleko. - To... To dobrze. 

Spojrzałam  na  Cama,  ale  tylko  wzruszył  ramionami.  Jase 

wciąż patrzył na coś, czego nikt z nas nie widział, ale jedno-

cześnie sięgnął przez Cama i wziął garść moich frytek. 

- Ej! Co jest? - wykrzyknęłam. Cam się roześmiał. 

- Twoje frytki są w niebezpieczeństwie. 

Jase  do  mnie  mrugnął  i  był  przy  tym  równie  seksowny  jak 

Cam. 

-  Wszyscy  będziecie  w  weekend  na  imprezie  hawajskiej? 

Pokiwałam głową, a potem znów mnie uderzyło, ile się 

zmieniło. W zeszłym roku o tej samej porze nawet nie prze-

szłoby  mi  przez  myśl  pójście  na  imprezę,  a  już  na  pewno 

nieurządzaną  przez  bractwo.  Uśmiechnęłam  się  do  siebie  i 

dokończyłam frytki, zanim chłopcy zdążyli mi je rozdrapać. 

-  W  tym  roku  będziecie  mieli  prosiaka?  -  spytała  Brit.  -W 

zeszłym był dziki indyk, obrzydliwy. 

Jase się roześmiał. 

- Tym razem będzie prosiak. 

Poczułam,  że  w  kieszeni  torby  zawibrowała  mi  komórka. 

Byłam ciekawa, kto to może być, bo wszyscy, którzy mogliby 

się ze mną kontaktować, siedzieli tutaj. Otworzyłam kieszeń i 

wyjęłam telefon. 

To SMS. Z normalnego numeru. Z kierunkowym z Teksasu. 

„Tu  Molly.  Mogłybyśmy  pogadać,  jeśli  znajdziesz  czas? 

Proszę". 

Ręka mi trochę zdrętwiała. Wpatrywałam się w wiadomość. 

Molly nie odzywała się, odkąd wyjechałam z Teksasu. Nigdy 

wcześniej ani ona, ani jej SMS-y nie były tak  przyjacielskie, 

chociaż ten też nie zapowiadał przyjaźni do końca życia. 

Od razu odpisałam: 

„Tak. Zadzwonię do ciebie wieczorem". Minęło kilka minut, 

a  ja  wciąż  patrzyłam  na  wyświetlacz.  Molly  odpisała,  że  w 

porządku, ale ja nadal byłam zdumiona. 

 

-  Wszystko  w  porządku?  -  spytał  Cam  i  położył mi  dłoń  na 

plecach. Z niepokojem zmarszczył brwi. 

- Tak. - Schowałam telefon z powrotem do torby. Wszystko 

było  w  porządku.  Może  nie  idealnie,  ale  kto  powiedział,  że 

życie ma być idealne? Było wiele trudnych chwil, były kata-

strofy, ale w trudnościach czasem kryło się piękno, a w czasie 

katastrofy można było odnaleźć spokój. 

Nie wiem, jak wyglądałoby moje życie, gdybym nie zdecy-

dowała  się  na  radykalne  zmiany  i  uwolnienie  się  od 

przeszłości. Wiem, że na pewno nie byłoby takie. I wiem, że 

gdybym  nie  spotkała  Cama,  nie  siedziałabym  tutaj.  Może  w 

końcu  udałoby  mi  się  na  własną  rękę,  ale  byłam  już  na  tyle 

świadomą kobietą, żeby przyznać, że potrzebuję pomocy. 

Byłam też na tyle kobiecą kobietą, że za każdym razem, kiedy 

spoglądałam  w  nocne  niebo  i  widziałam  Koronę  Północy,  a 

przynajmniej  coś,  co  od  biedy  mogło  ją  przypominać, 

dziękowałam jej. 

Oparłam  się  o  pierś  Cama,  odchyliłam  głowę  i  sięgnęłam 

ręką, żeby objąć jego policzek dłonią. Przyciągnęłam jego usta 

do siebie i delikatnie go pocałowałam. 

- Dziękuję ci. Lekko uniósł kącik ust. 

- Za co? 

- Że zaczekałeś na mnie. 
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